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Gdy pisałem powieść historyczną „Powrót na Kresy”, korzystałem głównie z przekazów rodzinnych i z dostępnej literatury, dotyczącej tej tematyki. W kresowej trylogii około 95% to prawdziwe nazwiska i autentyczne wydarzenia, a zmyśleni bohaterowie byli wprowadzeni jedynie po to, by pokazać szersze spektrum prawdy historycznej. W pisaniu powieści „Powrót na Kresy” kierowałem się mottem „Pamięć umarłych zobowiązuje” - szczególnie, gdy dotyczy to zamęczonych i brutalnie pomordowanych bliskich. Kresy – to hołd złożony rodzinie i rodzinnym stronom.

„Kaszubskie losy” mają identyczne założenia – przybliżenie prawdziwej historii, najczęściej nieznanej. To też autentyczne nazwiska i wydarzenia, które w swej wyobraźni starałem się zgłębić. Podstawową różnicą obu powieści jest to, że Kresy są hołdem złożonym rodzinie i rodzinnym stronom, a „Kaszubskie losy” hołdem złożonym ludziom, wśród których żyję.

Dziś, z perspektywy sześćdziesięciu sześciu lat, nie bardzo wiem, czy bliższa jest mi Galicja i Podkarpacie, czy Kaszuby. Na południu Polski przeżyłem 18 lat, a na Pomorzu 48 – we większości wśród Kaszubów. Jedno jest pewne – szacunek dla tradycji, rodziny i tradycyjnych wartości i tam na południu, pod górami, i tu, na północy nad morzem, są jednakowo ważne. Pewnie nigdzie na świecie nie znalazłbym tak bliskich mym sercu miejsc i regionów Ojczyzny, jak tam i tu. 

W „Kaszubskich losach” składam więc  hołd i szacunek dla Kaszubów, których okrutnie doświadczała historia, a co w innych regionach Polski często jest nieznane i niero-zumiane. 

I jeszcze uwaga językowa: - z licznych rozmów z czytelnikami wiem, że gwarowy język małopolski, jakim Soja posługiwał się w I tomie trylogii, dla wielu czytelników z innych regionów Polski był utrudnieniem w czytaniu. Tam była gwara stosunkowo bardziej przybliżona do współczesnego języka polskiego. Kaszubski jest to już odrębny język, nie gwara, i choć jest najbardziej zbliżony do tego staropolskiego, gdy rodziła się polska państwowość, dziś wielu Polaków go nie rozumie, podobnie jak u Anglików niezrozumiały jest dialekt yorkshire.  Ponieważ „Kaszëbsczé losë” są przeznaczone dla ogółu Polaków, by mieli jakie takie pojęcie o swoich współbraciach z Pomorza, których los okrutnie doświadczał - podobnie jak wszystkich Kresowiaków - dlatego po początkowych stronach, gdzie Lełonko mówi i myśli po kaszubsku, dalej prawie wszystkie dialogi są po polsku. Wśród Kaszubów żyję 48 lat. Dobrze rozumiem język kaszubski, ale czasem do dziś mówię, że gdy chcę coś rzec rychtyk po kaszëbsczi, to my na wirch górolski wychodzi.

Pielgrzymka




Straszna, wielka i płacząca skarga tam zabrzmiała, 




Dąb dębowi, góra górze dalej podawała.




I widziałem, jak te góry i opoki drgały,




Jakby wezbranymi pierśmi ciężko oddychały.




A gdy z wiosną się radosną czas pielgrzymki zbliża,




W tęsknej duszy słyszę skargę tam z góry krzyża.

Aleksander Majkowski 

                                                                         „Pielgrzymka wejherowska”.

Rozwidniło się, choć słońce było jeszcze nieskore, by dźwignąć się nad horyzont. Nadal zalegało gdzieś głęboko w morzu, ledwie różowiąc niebo za łąką i kępami drzew.

- Lełonku, Lełonku… -  cicho, by nie obudzić młodszych dzieci nawoływała matka, trącając w ramię najstarszego syna – Wstawi!

- Lełonku - powtórzyła po chwili, pociągając go za rękę – Ju czas, ubieri sę!

Chłopiec obrócił się i zaczął przecierać zaspane oczy.

- Ju wstaja, memko! – odpowiedział szeptem, przebudzony na dobre.

Wkrótce po tym był już w kuchni, gdzie matka krzątała się przy robieniu śniadania i pakowaniu prowiantu na czterodniową wyprawę.   

- Koniowi jo dała godzene temu. Nim sę nafutruje, ti prawie zdążisz zjesc frisztyk (śniadanie).

Przez chwilę patrzył na kobiałkę, w której matka starannie układała jedzenie zapakowane w szeleszczący pergamin, bądź w duże liście chrzanu.

- Sadi i jedz chutko (szybko), bo czasu nie za wiele. 

Lełonko posłusznie siadł przy stole, gdzie czekały na niego dwie pajdy pieczonego wieczorem przez matkę chleba, posmarowane grubiej niż zwykle smalcem ze skwarkami. 

- Jesz (jeszczę) prażnica (jajecznicę) ce usmażę. Co zjesz doma, to twoje, bo prze ti biedze na drogę za wiele nie dostóniesz. 

Chłopiec pałaszował pajdy pachnącego chleba i z zadowoleniem popijał kawą zbożową, która dziś była dobrze zabielona mlekiem, posłodzona, tak jak przed wojną, a nawet doprawiona cykorią. 

- Muszime sę spieszec – nie poprzestawała z uwagami matka. -Wiesz, jak punktualny jest „Wuja Bernat” (tak domownicy zwracali się do stryjka). Tero z tim kalectwam to jesz barżi muszi bec ornung u niego.

- Futer dlo konia móm ju na wozu… - z pełnymi ustami odparł Lełonko. – Zaro kuńczę i zaprzigóm .

- Dobrze sę najedz – dobrotliwie uśmiechnęła się matka. – Na teli czasu jesz ostało. 

Podjadł jeszcze trochę, wstał od stołu i pomógł matce załadować skromne tobołki z prowiantem na bryczkę. Obrok dla konia miał już poupychany we wszystkie zakamarki z tyłu za siedzeniami, więc wcisnął tam też i swoje jedzenie. Bardziej szacowne miejsca pod siedzeniami z przodu trzymał puste, przygotowane na rzeczy stryja i jego kolegi. Nadal jeszcze nie wiedział, czy obok jego miejsca woźnicy będzie jechał kuzyn Ludwik, kuzynka Stefania, czy ciocia Maria.

- Uważi, Lełonku, by ti sę nie pomilył i nie doł Brunymu swojego chleba, bo wtedi ce jego futer ostónie i będzesz muszoł jesc ows abo sano – zażartowała matka.   

Chłopiec uśmiechnął się tylko i poszedł do stajni po konia. Po chwili z wprawą zaczął zaprzęgać go do bryczki. Matka nadal stała z boku i z uwagą przyglądała się poczynaniom syna, który przecież tak bardzo był podobny do swego ojca.

Wygląda tak samo jak Jan wyglądał w jego wieku – pomyślała ze smutkiem, przywołując dawne wspomnienia.

- Z Błegiem, Lełonku! – starała się pożegnać dziarsko i głośno, ale natychmiast wybuchła płaczem. – Uważi, synku – łkała - i módle sę na Kalwaryji za całą naszą rodzenę.

Lełonko widział, że po śmierci ojca, gdzieś we Francji jakieś dwa lata temu, matka często płakała. Wiedział, że było im ciężko i dobrze rozumiał, że jako najstarszy z dzieci jest po matce drugą osobą i jedynym mężczyzną odpowiedzialnym za losy rodziny.

- Memo, przece wiesz, że jem honorny Kaszeba…

- Wiem,... synku – nie mogła powstrzymać się od łkania - godnie reprezentuj Kosynów z Kacka na Wejherowsczi Kalwaryji i nie przyniese nóm wstidu u wujostwa i dredżich. 

Przytaknął kiwnięciem głowy, szarpnął za cugle i lekko smagnął konia batem, ponaglając do pośpiechu. Chciał ruszyć z animuszem i był przekonany, że to najlepszy sposób na uśmierzenie matczynego wzruszenia. 

Koń przeszedł w trucht, zaturkotała bryczka.

- Uważi! Jedz ostróżno! – dolatywał jeszcze okrzyk matki. Lełonko z zadowoleniem dostrzegł, że ten szybki odjazd rzeczywiście zmienił jej nastrój i osuszył łzy.

Po chwili zjeżdżał w dół piaszczystą drogą, przejechał pod torami kolejowymi i po wjechaniu na szosę Gdańsk-Wejherowo skręcił w prawo. Metalowe obręcze na kołach bryczki zadźwięczały głośnym stukotem o bruk. Zjechał bardziej na skraj szosy, by przynajmniej prawe koła poruszały się po piaszczystym poboczu, co częściowo łagodziło niezbyt przyjemne zgrzytliwe turkotanie. Mijał właśnie wieś Orłowo, gdy między drzewami dostrzegł morze, gdzie nad zaczerwieniony horyzont uniósł się już cały owal słońca.

Zapowiodo sę piękny dzeń – pomyślał z zadowoleniem. – U Wuja będę sporo przed czasem.

Teraz już się nie spieszył. Tempo jazdy kasztanka ustalała w zależności od tego, jakie natężenie dudnienia obręczy po kamiennej kostce lub stukania podków po twardym bruku najlepiej jej odpowiadały.  

Czekawe, kto jesz od wujostwa wybiero sę na Kalwaryje? – rozważał Lełonko. - Wuja Bernat, jak leno (tylko z wojne do domu bez nóg go przywiezle, przi każdi okazji powiodoł, że w tim (tym) roku jic (iść) z pątnikama je łobowiązkiem. To szczególny mus dlo każdi kaszebsczi rodzene i baro wożne! – podkreslał z mocą.

Jak będze Wuja z tim swojim kulawim kumplem, cotka, Ludwik, Stefa i jo, tej to będze trudno na bryczce sę zmiescec – zatrwożył się na samą myśl.

Pątnice jidą, a leno chorich i kalecznich podwożą – zreflektował się po chwili. - Ale czemu ta pielgrzimka prawie w tim roku jest tak ważna i wyjątkowa? 

Tego chłopiec nie bardzo był świadom. Spokojny krok Brunego na pustej szosie i rześkość poranka skłaniały do rozmyślań, więc zaczął się nad tym zastanawiać: 

- Po wybuchu wojne od 1914 r. nie byłe organizowóne Pielgrzimki Oliwskie, bo Niemce na to nie zezwalale. Jak wszyetczich chłopów do wojska zabrale to trudno, by leno białczi (kobiety) z dzecama szłe na Kalwaryje wbrew zakazom, bo nibe jak? Był wioldżi strach przed karą, a jesz teli poległich! Co rusz powiadamiale, że ktos z nobleższich zdżinął na wojnie, tak jak nasz Tatk (Ojciec). 

Chłopiec zamyślił się. Wspomnienie rodzinnej tragedii i rozpaczy matki wyciskały mu łzy z oczu.

- A jednak po cechuszku (cichcem) i tak niechterny szle pątniczim szlakiem… Czemu teraz, po szterech latach wojny, je „kaszebsczi łobowiązk” – jak twierdzył Wuja – jic na  Kalwaryje? 

Rozważania Lełonka przerwał nieoczekiwany ruch na szosie. Właśnie zbliżał się do kościoła św. Józefa w Kolibkach, gdy przed sobą ujrzał grupkę ludzi podtrzymujących zieloną barierę w poprzek całej drogi.

Co tam sę dzeje? – wpatrywał się z zainteresowaniem. 

Jak się bardziej zbliżył, zrozumiał sens tej całej krzątaniny.

Robią bromę powitalną dlo pielgrzimów – pojął bez cienia wątpliwości. – Czede (kiedy) me dołączale przed wojną do pątników przy potoku Swelinia, też beła podobna broma przed sw. Józefem.

 Młody Kosyn podjechał na kilka kroków do osób zajętych stawianiem bramy i szarpnięciem za cugle zatrzymał Brunego.

- Boże pomagoj – pozdrowił pracujących. 

Ponieważ w poprzek drogi umajona żerdź tarasowała przejazd, a objechać nie było możliwości, Lełonko zeskoczył z kozła i ruszył do pomocy przy dźwiganiu konstrukcji bramy.

- A te od kogo z tą bryczką? – powitało go burknięcie jakiejś kobiety i nieufne spojrzenia pozostałych. – Jak sę nazywosz?

- Kosyn – z pokorą odpowiedział chłopiec. – Z Małego Kacka – uzupełnił niepewnie.

- A to te do Smirowa (Świemierowo) jedzesz? – z zainteresowaniem zapytał jakiś mężczyzna.  

Lełonka to pytanie całkiem zaskoczyło, bo niby skąd ten starszy człowiek wie, dokąd on jedzie bryczką.  Poczuł się trochę nieswojo. 

- Do Wuje Bernata… - zaczął zmieszany.

Starszy jegomość uśmiechnął się przyjaźnie.  

- To swój – powiedział do robiących bramę. – Jego stryjek, Bernard Kosyn, przed wojną był majstrem na hamerni, a śp. ojciec, nim się ożenił, też u nas w Kolibkach u karczmarza przy młynie pracował.

Te słowa zmieniły nastawienie do młodego woźnicy. Po tym wyjaśnieniu prysła nieufność u miejscowych. Chwilowe zaniepokojenie i niepewność Lełonka  też odeszły. Chłopiec, czując życzliwość, z zapałem dołączył do pomocy w stawieniu bramy.

 Brama szeroka na całą szosę siłą rzeczy musiała być zrobiona z grubych żerdzi, by wytrzymać ciężar gęsto obwiązanych na nich gałęzi świerka i pokrytych młodymi liśćmi gałązek brzozy. Brama dodatkowo była jeszcze bogato udekorowana kwiatami, których wiosenny czas maił teraz w obfitości pola, łąki i ogrody. Wysiłkiem wszystkich konstrukcja została podniesiona, wstawiona w wykopane dołki i po obsypaniu można było pod nią przejeżdżać. 

Gdy brama dumnie stanęła już na swoim miejscu, odsłonił się umieszczony pośrodku na górze napis, który mocno Lełonka zaintrygował. Aż odszedł kilka kroków do przodu i zaczął sylabizować: 

Witamy w 250 - lecie

Pielgrzymki Wejherowskiej
Nie mógł uwierzyć własnym oczom, bo napis był po polsku, co do tej pory było przecież zabronione. Jak pamięcią sięgał, napisy mogły być tylko po niemiecku, tego języka uczył się w szkole, a po polsku nawet na przerwach nie wolno było rozmawiać. Mówienie w kaszubskim języku również było zabronione i karane. Nic dziwnego, że Lełonko z trudem odczytał napis witający pątników, bo w zasadzie był to pierwszy oficjalny tekst, jaki widział napisany po polsku. Oprócz „Kalwaryjek wejherowskich”, z których babcia i rodzice uczyli go modlitwy, pieśni i czytania, nigdzie indziej nie widział innego druku, niż niemiecki. 

Teraz rozumiem, dlaczego tak podejrzliwie na mnie patrzyli, gdy podjechałem bryczką – zastanawiał się, idąc do niej z powrotem.

Młody Kosyn jako pierwszy przejechał pod postawioną skoro świt bramą w Kolibkach, która łamiąc pruskie rygory stanu wojennego obwieszczała po polsku pątnikom 250 lecie zabronionej od czterech lat Pielgrzymki Oliwskiej do Kalwarii w Wejherowie.

Wuja Bernard nie na darmo mówił, że „w tym roku iść z pątnikami na Kalwaryję jest obowiązkiem każdego Kaszeby i Polaka” – rozważał, przejeżdżając przez potok Swelinia. 

Po minięciu cichej o poranku wsi Brodwino w miasteczku Sopot ludzie już się krzątali mimo, że nie był to jeszcze czas na przybywających letników. Wprawdzie w przededniu wybuchu wojny 1914, Sopot liczył 17 400 stałych mieszkańców, a w sezonie przed wojną kurort odwiedziło przeszło 20 tys. wczasowiczów, to teraz przyjeżdżało już ich niewiele. Czas wojny wszystkich dotykał biedą, lecz choć głód i niedostatek był powszechny, bogaci letnicy jeszcze się pojawiali. Ponieważ szczególnie podczas wojny przyjeżdżali tu głównie wyjątkowo bogaci i wpływowi obywatele zaboru pruskiego, to mimo wszystko napędzało to koniunkturę i łagodziło biedę, więc okoliczne wsie jeszcze z trudem sobie radziły. Mieszkańcy Świemierowa, gdzie mieszkał brat ojca i Małego Kacka, gdzie się Lełonko urodził, ledwo wiązali koniec z końcem. 

Lełonko minął Sopot i wkrótce skręcił w prawo do domu stryja w Świemierowie. Po wjechaniu na podwórko, udał się prosto do izby.
- No, jesteś nawet przed czasem – z zadowoleniem w głosie przywitał go Wuja, który właśnie trudził się z mocowaniem protez obu nóg.  

- Byłbym jeszcze wcześniej, ale w Kolibkach musiałem trochę poczekać, bo bramę wkopywali – z dumą pochwalił się bratanek.

- A transparenty już powiesili?

- Jakie transparenty? Nie wiem, co to jest? – nie mógł zrozumieć Lełonko.

- Nie wiesz, co to transparent? – z nutą zdziwienia w głosie wtrąciła kuzynka Stefa. - To taki napis na białym prześcieradle – wyjaśniała z dumą.

Ponieważ stała przy oknie, Lełonko bez trudu dostrzegł grymas wyższości na jej twarzy.

Zawsze musi pokazać, jaka to ona mądra. Wielka mi pannica, najbardziej zarozumiała z całej rodziny – przemknęło mu przez myśl.

- Nic nie było napisane na jakimś tam prześcieradle, ale u góry na bramie napisali na desce: „Witamy w 250 – lecie Pielgrzymki Wejherowskiej”- odciął się kuzynce z satysfakcją.

- Transparent pewnie też później będzie – pojednawczo odezwał się ojciec Stefy, nadal zajęty mocowaniem protez. – Ludwik! – zawołał w stronę przylegającego pomieszczenia. – Chodź tu, bo Lełonko przyjechał.

Syn stryja Bernarda, rówieśnik Lełonka, prawie natychmiast – jakby tylko czekał na tę informację – pojawił się w drzwiach.

- Witóme – podał rękę kuzynowi.

- Pojedziecie po Gerarda Budzisza do Karlikowa – Ludwik wie, gdzie on mieszka i dlatego wysyłam was obu - a dopiero potem od nas z domu pojedziemy wszyscy do Oliwy – wyjaśniał Wuja, patrząc na bratanka.

Lełonko spodziewał się tego, więc nie było to dla niego żadnym zaskoczeniem.

- Do rozpoczęcia uroczystości mamy jeszcze dużo czasu, a do Karlikowa, a potem do Oliwy daleko nie jest – odpowiedział stryjowi ze znawstwem i satysfakcją rozeznania okolicy, by choćby w ten sposób zrewanżować się swoją wiedzą kuzynce. 

- Phi! To wiadomo – sarknęła Stefa, wypinając już prawie ukształtowane piersi, jakby chciała podkreślić swą dorosłość i przewagę nad starszym o rok kuzynem.

Złe relacje między kuzynostwem, Stefanią i Leonem, trwały już od ponad roku, gdy zaczęli dorastać. Wcześniej zgodnie się bawili, ale ostatnio nie było rodzinnego spotkania bez wzajemnych uszczypliwych docinków i niechęci. Lełonko uważał, że Stefa jest bardzo przemądrzała, zarozumiała i był pewien, że celowo go upokarza. To, że zawsze wykazywała, że on czegoś nie wie, a potem sama wymądrzała się znajomością problemu, po prostu go złościło. A tak w ogóle, obecnie wszystkie dziewczyny go denerwowały i czuł do nich przekorną niechęć, bo coraz bardziej zaprzątały jego umysł. 

- Już jedziemy, tato – zakomunikował Ludwik, klepiąc kuzyna w ramię.

Po zarozumiałym „Phi!” Stefy i „To wiadomo”  Lełonkowi ta propozycja była też na rękę i w pewnym sensie wybawieniem.

…

 Gdy Lełonko z Ludwikiem wrócili z Karlikowa, cała rodzina Kosynów w Smirowie była już prawie gotowa, by udać się do kościoła. Stryjek Bernard czekał na ławce przed domem, ciocia Maria krzątała się obok przy kilku koszykach, a Stefa stała w drzwiach domu.
 - Już czas do Cystersów! -  z głównego siedzenia bryczki na powitanie frontowego druha krzyknął pan Budzisz.
Choć władze pruskie zlikwidowały klasztor Cystersów w Oliwie w 1831 r., a część zabudowań pozostawiły parafii katolickiej z siedzibą w kościele poklasztornym św. Jakuba, polska ludność w całej okolicy nadal jednak używała nazwy „na mszę do Cystersów”.
- Nie widzisz, że moje szczudła już w ziemie wrosły od czekania na ciebie – w odpowiedzi zażartował Wuja, machając przy tym jedną z kul.  

Nim bryczka zatrzymała się tuż obok ławki przed domem, Ludwik zdążył zeskoczyć, by pomóc rodzinie w wyjazdowych czynnościach. Lełonko przywiązał lejce i też dołączył do kuzyna. Najpierw zabrali się za wsadzenie na bryczkę stryja, co przy jego dwóch protezach nóg i solidnej postawie wcale nie było takie proste. Gdy już posadzili stryja na siedzeniu obok Budzisza, przyszła kolej na ładowanie czterodniowych zapasów. Ponieważ miejsca pod siedzeniami z przodu były wcześniej przeznaczone na rzeczy Wuja i jego kolegi, z rozlokowaniem koszy i tobołków nie było kłopotu.

- No, chyba wszystko już mamy załadowane – z niepewnością zwrócił się do cioci Lełonko.

- Pewnie wszystko – zakomunikowała, spoglądając bacznie w stronę domu. – Do Oliwy jakoś wszyscy musimy zmieścić się na bryczce… 

- Będzie bardzo ciasno – ze zmartwieniem wtrącił Lełonko - ale może się zmieścimy…

- Ja z Oliwy wracam do domu, Stefcia i Ludwik będą szli z pielgrzymami aż do Wejherowa, a tylko ty ze stryjem i Budziszem pojedziecie zaraz za pątnikami. Na wszystkich popasach i przystankach Ludwik i Stefcia będą ci pomagać – objaśniła szczegółowo. 

Wuja z aprobatą kiwał głową i widać było, że cały plan pielgrzymki wcześniej był dokładnie przemyślany.

…

Przy oliwskim kościele byli jako jedni z pierwszych i dopiero co zaczęły  przybywać pojedyncze osoby. Wuja Bernard złapał za zwisający łańcuszek i wyciągnął z kieszonki zegarek. Spojrzał na błyszczący cyferblat i cmoknął z zadowoleniem.

- Trzy kwadranse do rozpoczęcia – zakomunikował zadowolony. – Lełonko, podjedź pod same drzwi, to ja i Gerard będziemy bliżej ławki.

Bratanek zatrzymał Brunego tuż przy bocznym wejściu do kościoła i w napięciu trzymał lejce. Czekał, by ciocia, Stefa i Ludwik szczęśliwie sprowadzili z bryczki obu weteranów. 

- Po mszy tu będę na was czekał – wskazał Ludwikowi miejsce przy parkanie. 

Gdy już zaczęli wchodzić do kościoła, Lełonko odjechał od drzwi, przywiązał lejce do gałęzi drzewa obok parkanu i zdecydował, że choćby na chwilkę zostawi konia i też wejdzie do kościoła. Wcześniej jako dziecko był w nim przed laty, ale w pamięci niewiele mu pozostało, choć w rozmowach dziadków z obu stron i rodziców często słyszał o jego wspaniałej historii, pięknym wystroju i niezwykłych organach. To o tym kościele mówili, że w nim biorą początek pielgrzymki na wejherowską kalwarię. 

Wszedł tym samym bocznym wejściem, co wujostwo. Przeszedł pod potężny filar, przyklęknął i przeżegnał się. Powoli wstał lustrując wnętrze świątyni. W ławce na lewo w stronę głównego ołtarza dostrzegł tyły głów swoich pasażerów, więc już bardziej śmiało zaczął badawczo się rozglądać. Do kościoła ludzie dopiero zaczynali się schodzić, więc swobodnie zatrzymał się na skraju ławek w nawie głównej, by móc jak najwięcej widzieć. A było na co patrzeć. Przed sobą miał ołtarz główny – największą barokową kompozycję architektoniczno-plastyczną na Pomorzu Gdańskim. „Sferę ziemską”  ołtarza stanowiła monumentalna kolumnada mająca w środkowym polu wielki piętrowy obraz w złoconych ramach, przedstawiający Oliwę i patronów kościoła. Powyżej jaśniała „strefa niebiańska” - z owalnym witrażem Trójcy Świętej, otoczony obłokami pełnymi uskrzydlonych główek aniołków, wkomponowanych w alegorie Starego i Nowego Testamentu.

Wzrok Lełonka badawczo przesuwał się po przepięknych i bogatych  długich stallach w prezbiterium. 

Niezwykłe i wspaniałe rzeźby. Chyba zrobione w drzewie dębowym. A jaka bogata ambona – pomyślał zauroczony i przez chwilę przyglądał się jej złoconym płaskorzeźbom.
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Czy ci grajkowie z długimi trąbkami nad witrażem naprawdę  grają? Czy ci pod samym niebem też się ruszają i grają? Czy ten anioł  dmący w trąbę, którą przykłada do ust też jest ruchomy
 – zastanawiał się przywołując wspomnienia z dzieciństwa. – Dlaczego kilka lat wcześniej tego nie zauważyłem? 

Patrzył i podziwiał. 

Ale z przodu są jeszcze małe organy, które uzupełniają dźwięk w świątyni – przeleciało mu przez myśl. 

Ponownie odwrócił się szukając wzrokiem tej drugiej części organów. Kiedy z tego miejsca patrzył w stronę prezbiterium, po prawej zobaczył tylko kilka piszczałek, bo resztę zakrywała wnęka. 

Podczas grania musi to być coś wspaniałego - rozważał.

Lełonko jeszcze przez chwilę myślał o organach.
Ich muzyka musi być wspaniała. Będą grały podczas mszy i wtedy tu powrócę. Teraz muszę iść do wozu i konia – zdecydował.

…

Po wyjściu ze świątyni z niepewnością skierował wzrok w stronę bryczki. Odetchnął z ulgą, ponieważ Bruny stał spokojnie i nikt się tam nie kręcił. Zauważył, że teraz nadciąga coraz więcej ludzi. 

Zapełnią cały kościół – przemknęło mu przez myśl. – Pewnie pójdą tłumy na kalwaryje.

Końskich zaprzęgów z każdą chwilą przybywało. Lełonko postał trochę w pobliżu bryczki, a że zwierzęta do siebie nie przywykłe czasem głośno rżały i nawzajem się płoszyły, siadł na koźle, by mieć lepszy wgląd na sytuację. Dopiero po rozpoczęciu mszy wszystko powoli zaczęło się stabilizować. Nowi już nie dojeżdżali, więc konie stały  spokojnie. Chłopiec zauważył, że niektórzy z woźniców po daniu obroku wchodzą do kościoła. Długo się nie namyślając, rozkiełzał Brunego, założył mu na pysk worek z sieczką i owsem, przywiązał go, by nie spadł podczas żarcia i niepewnie zrobił kilka kroków w stronę stojącej obok fury w lotrach. Siedzący na położonej w poprzek desce starszy gbur chyba pojął jego zamiary, bo pierwszy zaproponował:

- Zwrócę uwagę na konia i bez obawy możesz iść do kościoła.

- Bruny jest spokojny, ale zawsze lepiej jak się zwraca uwagę – odparł z wdzięcznością i  zadowolony ponownie podążył w stronę bocznego wejścia do świątyni.

…

Teraz kościół był już w całości wypełniony, grania organów nie było słychać, więc Lełonko stanął zaraz przy drzwiach w nawie północnej. Właśnie zaczynało się kazanie:

- Drodzy siostry i bracia. Dziś, w tym szczególnym okresie wojny, obchodzimy rocznicę 250 lat gdańskiej pielgrzymki na Kalwarię. Przez trzy ostatnie lata wojenne rygory nie zezwalały na oficjalne kultywowanie naszych wielowiekowych  tradycji. Ostatnio na pątniczy szlak naszych ojców wyruszaliśmy tylko skrycie i w nielicznych grupach. Choć dziś wojna nadal się toczy i są te same rygory, to przecież nie godzi się, by zapomnieć o 250 latach na pątniczym szlaku! Dwa i pół wieku - to wymowny, niezwykły i zobowiązujący jubileusz…

Ksiądz zawiesił głos i badawczo spoglądał z misternie zdobionej ambony po wiernych wypełniających świątynię. Po chwili kontynuował:

- Czwarte przykazanie – czcij ojca i matkę swoją! Czy wolno nam zapomnieć o tradycji przodków? Czy wojna może być przeciw czwartemu przykazaniu i zabraniać „czcij ojca i matkę swoją”? Mówię wam siostry i bracia – nie może! Podstawowym znaczeniem „czcij ojca i matkę swoją” jest uszanuj ich wiarę, dziedzictwo i tradycje! Naszą tradycją zawsze było „trzymamy z Bogiem”, a 250 letnim dziedzictwem jest pątniczy szlak na Święte Góry w Wejherowie. I o tym musimy pamiętać!

Kapłan przez moment się zastanawiał, po czym mówi dalej:

- Wielu naszych mężów i synów straciło życie lub zdrowie w tej światowej zawierusze wywołanej przez zaborców - co najlepiej zaświadcza, że obowiązki wobec władzy dobrze wypełniamy - prośmy Boga o rychłe zakończenie tej strasznej wojny, w której często Polak z jednego zaboru musi strzelać do Polaka z zaboru przeciwnego. Módlmy się, bracia i siostry, o szczęśliwy powrót naszych bliskich, o zakończenie tej wyjątkowo krwawej  i okrutnej wojny oraz o wolność naszego narodu! 

Ksiądz przyklęknął i widać było, że zatopił się w modlitwie. Zapanowała wielka cisza. Ta niezwykła cisza przeniknęła również serce Lełonka. Chłopiec tak jak wszyscy klęczał w skupieniu poddając się powadze niezwykłej atmosfery. Gdy kaznodzieja powstał po dłuższej chwili bez słów, odezwał się głosem bardziej cichym i spokojnym:

- Mówi się, że każdy naród, a także miasto mają swoją duszę. I tak jak nad każdym człowiekiem czuwa Anioł Stróż, również nad krajem i miastem czuwa Bóg i stawia nad nimi niebieskich strażników. Mimo, że zmieniają się pokolenia, przechodzą wojny i kataklizmy, to jednak to, co najważniejsze, pozostaje niezmienne. Dusza jest zawsze taka sama. Tą duszą ludu pomorskiego, którą sama Opatrzność wspiera wiarą, jest nasza Jerozolima Kaszubska. Na Kalwarii Bóg już 250 lat przemawia przez znaki, zdarzenia i ludzi. Przypomnijmy sobie, bracia, te najważniejsze wydarzenia tego wielkiego jubileuszu.
Kaznodzieja popatrzył po wiernych zgromadzonych w świątyni.

- 250 lat temu pierwszą pielgrzymkę z przedmieścia Gdańska zwanym Stolcenberg – dziś znane bardziej jako Chełm - poprowadzili franciszkanie - reformaci jak ich potocznie nazywano. Trasa pielgrzymki zaczynała się u reformatów w kościele św. Antoniego,  prowadziła przez Strzyżę do klasztoru cysterskiego w Oliwie, a dalej przez Sopot, Kolibki, Gdynię, Grabówek, Chylonię do Zagórza, gdzie zawsze zatrzymywano się na nocleg.  Następnego dnia stamtąd  wyruszali pątnicy dalej przez Redę do Wejherowa. Pielgrzymka stolcenberska - jak ją nazywano - była matką wszystkich pielgrzymek polskiego ludu na Pomorzu. Wkrótce po niej wyruszyła na Święte Góry najdłuższa pielgrzymka kościerska i dziesiątki innych z parafii całych Kaszub. 

Ksiądz na chwilę zawiesił głos, po czym zaczął mówić szybko:

- A potem przyszedł pierwszy rozbiór Polski. Po ponad wiekowym pielgrzymowaniu Stolcenberg i Wejherowo znalazły się w zaborze pruskim. Mimo deklaracji nadkomisarza Kummera z 1773 r. co do możliwości kontynuowania pielgrzymek na Kalwarię, Wejherowo otrzymało nową nazwę – Neustadt…

Kaznodzieja jakby urwał szybką mowę. W świątyni znów zapanowała niezmącona cisza.

- Bracia i siostry – zaczął po chwili mocnym głosem – czas narodowych tragedii, czas wojny, czy wielkich kataklizmów oprócz nieszczęść i zniszczeń przynosi też potrzebę szukania nadziei i opamiętania. Żałując za grzechy pychy i braku miłości do bliźniego częściej zwracamy się z prośbami do miłosiernego Boga. Właśnie wtedy, tuż po rozbiorach, w 1788 r. pielgrzymka stolcenberska zostaje ubogacona dobrze wam znanym, nowym feretronem z obrazem Matki Boskiej Oliwskiej, odzianej w srebrną sukienkę. Polskich pątników na kalwarię rozpoczyna prowadzić nasza Matka Boska Oliwska, która tuli w ramionach Dzieciątko. Tak, bracia, Matka Boska Oliwska tuli w ramionach Dzieciątko, tuli nas, dzieci tej ziemi - Kaszubów!

Cisza po słowach kaznodziei wierciła w piersiach.

- Bracia i siostry, w historii przez naszą kaszubską ziemię często przechodziły obce wojska – kontynuował - przynosząc zgliszcza i spustoszenie. W 1807 r.  klasztor reformatów wraz z kościołem św. Antoniego zostały podpalone przez żołnierzy pruskich broniących Gdańska przed Francuzami. Dzięki Opatrzności zakonnicy uratowali   dokumenty, feretrony pielgrzymkowe i inne cenne w kościele rzeczy. Po zdobyciu Gdańska przez wojska francuskie reformaci wraz z polskimi oddziałami wrócili do zniszczonego klasztoru i dźwignęli go z ruin. Jeszcze przez kilka lat pielgrzymka stolcenberska wyruszała na pątniczy szlak. Do 1813 r. zdołano odbudować również kościół. A wtedy znów przyszedł wojenny kataklizm. Tym razem Gdańsk broniony przez wojska polsko-francuskie atakowała armia rosyjska. Po oblężeniu rosyjskim klasztor reformatów w Stolcenbergu i kościół zostały spalone.  Cały Chełm zrównano z ziemią i z miasteczka na przedmieściu Gdańska pozostał tylko kamień na kamieniu. Wydawało się, że nic nie mogło przetrwać po takim zniszczeniu. Bóg jednak ponownie postawił niebieskich strażników, by ochronić nasze sztandary i symbole pątniczego szlaku. Jakże wymowne jest, bracia i siostry, że z tej kolejnej strasznej pożogi udało się przenieś feretrony i obrazy pielgrzymkowe, które trafiły do klasztoru cystersów w Oliwie. Choć w roku 1813 kościół Św. Antoniego i klasztor franciszkański na Stolcenbergu zostały spalone, drogocenne wota przetrwały. Obrazy pielgrzymkowe przeniesiono wówczas tu, do ówczesnego klasztoru cystersów w Oliwie, wraz z Bractwem Krzyża Św. Odtąd pielgrzymka polska wyruszała z Oliwy i otrzymała nazwę Kampania Oliwska. Po kasacie klasztoru cystersów w roku 1831- to też wymowne, dlaczego zaborcy likwidowali polskie świątynie - kościół stał się kościołem parafialnym Oliwy, a kierownictwo duchowe nad pielgrzymką gdańską przejęło duchowieństwo diecezjalne.

Kaznodzieja jakby przez chwilę się zastanawiał. 

- Kaszubski i polski ślad na Święte Góry Wejherowa zawsze był potrzebą serca. Od dziesięcioleci na czele pielgrzymki niesiono krzyż, za nim liczne chorągwie, a dalej za nimi szła orkiestra pielgrzymkowa - kontynuował. – Ponad dwa wieki pielgrzymi nieśli też ciężki (ok. 75 kg) feretron pielgrzymkowy ze srebrnej blachy, bardzo misternie wyrobionej przez gdańskich płatnerzy, z pięknymi malowidłami Matki Bożej i Św. Rafała patrona pątników - ten niezwykły feretron też znacie. Wróćmy jednak do pielgrzymkowej historii.

Kaznodzieja zerknął na jakąś kartkę papieru, po czym mówił dalej: 

- Powrócił zabór pruski. W 1831 nastąpiła kasacja niewygodnego władzom polskiego klasztoru cystersów, klasztoru, który wcześniej był lazaretem i miejscem niesienia pomocy dla rannych żołnierzy wszelkich armii przemierzających naszą piękną ziemię. Wtedy kierownictwo duchowe nad pielgrzymką gdańską przejęło duchowieństwo diecezjalne. W 1834 rząd pruski wydał dekret o kasacie klasztoru reformatów przy Świętych Górach, w Neustadt. Realizacja tego okrutnego ciosu dla ruchu pielgrzymkowego z całych Kaszub nastąpiła jednak dopiero w 1872r., gdy część budynków rozebrano, a część zamieniono na szkołę. Mieszkańcy miasta założonego przez Wejhera dla wygnanych zakonników wybudowali nowy klasztor, ale  to jednak też nic nie pomogło. Franciszkanie, którzy od narodzin pątniczego szlaku opiekowali się i byli włodarzami Kaszubskiej Jerozolimy, którzy zawsze witali tam wszystkie przybywające pielgrzymki z całych Kaszub, dla władz pruskich stali się ością w gardle. W 1875 r. zostali jednak zmuszeni do zaniechania duszpasterstwa w swoim kościele i do opuszczenia miasta! I nie ma ich tam do dziś. Czy dobry Bóg da, że będą tam mogli jeszcze kiedyś powrócić? 

Ksiądz milczał chwilę, jakby czeka na odpowiedź na zadane pytanie.

- Już czwarty rok dotykają świat okropności strasznej wojny i przez cały ten czas nieustannie modlimy się o jej szybkie zakończenie. Wspominałem, bracia i siostry, że czas wojen i tragedii narodu oprócz nieszczęść rozjaśnia też blask wiary, że przynosi nadzieje. Ufajmy więc Panu Bogu, że tak też się stanie. Ufajmy naszej Pani Oliwskiej, że tak 
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 jak Dzieciątko weźmie nas w opiekuńcze ramiona i poprowadzi do duchowego centrum Kaszub i w pełni ojczystej Wejherowskiej Jerozolimy. Ufajmy, że tak jak było przez wieki,  znów przybywające chorągwie i feretrony powitają tam reformaci. Wznośmy błagania do najwyższego Pana, by te powitania feretronów kołysały się w radosnej z wolności kaszubskiej ziemi, ziemi szczęśliwej ludzkiej swobody, ziemi wolnej od wojen i odgłosów frontowych walk.

Ksiądz znów przyklęknął i na krótko pogrążył się w modlitwie. Jego śladem poszli zgromadzeni wierni.

- Byłbym niewdzięcznikiem, zaczął po chwili kaznodzieja – gdybym mówiąc o naszym wielkim jubileuszu 250-lecia nie podkreślił waszego wielkiego wkładu, siostry i bracia, a także ofiarnego zaangażowania duchowieństwa i Bractwa Św. Krzyża. To przecież Wy jesteście  najpiękniejszym pielgrzymkowym klejnotem. To Wy jesteście największym barwnym feretronem, który obrazuje głęboką miłość Boga i gorącą wiarę Waszych serc. Bóg w ten wiosenny czas pielgrzymowania porozkładał po łąkach kobierce z kwiatów, ubarwił bogactwem różnorodnej zieleni liczne gaje i lesiste wzgórza, w których szemrzą zdroje i potoki, a mnogość ptaków sławi imię Stwórcy. Pośród tego boskiego obrazu to Wy, będziecie największym błyszczącym brylantem miłym Bogu. Ileż w tym Waszego wysiłku: - piękne stroje, pielgrzymkowa orkiestra, bogactwo chorągwi, feretronów wykonanych mozolnym trudem, a przede wszystkim ogromny czterodniowy wysiłek fizyczny wypływający z woli Waszych serc i umysłów.  Ufajmy, że dobry Bóg wysłucha naszych gorących modlitw zawartych w myślach, wyszeptanych w modlitwie, głośno wymodlonych i wyśpiewanych z naszego kaszubskiego elementarza – „Kalwaryjek” – kilka razy drukowanych od pierwszego wydania w 1717 r. Tak, jedynego elementarza, z którego przez dziesiątki lat uczyliśmy się ojczystego języka!

To ostatnie zdanie kapłan wypowiedział z całą mocą, jakby chciał podkreślić jego znaczenie.

- Drodzy, siostry i bracia, – kontynuował ciszej - po reformatach pielgrzymki prowadziło wielu kapłanów, ale mówiąc o historii ćwierci tysiąclecia naszych ścieżek do Kaszubskiej Jerozolimy, chyba nikt z księży nie robił tego aż 25 razy, tak jak ś/p proboszcz Piotr Roszczynialski, który w 1909 r. na rok przed śmiercią jeszcze przewodniczył wiernym na pątniczym szlaku. 

Szczególne podziękowania i szacunek należy się Bractwu Św. Krzyża. Czy nasze rekolekcje w drodze byłyby tak dobrze zorganizowane i zabezpieczone bez ich ogromnego wkładu i zaangażowania? To pytanie nie wymaga odpowiedzi. Możemy im tylko dziękować. 

Na koniec powiem za psalmistą:

„Niech Pan da siłę swojemu ludowi, niech da ludowi wytrwanie”, amen.
…

Lełonko z uwagą wsłuchiwał się w słowa kaznodziei, lecz pod koniec już zaczął niepokoić się o konia i zaprzęg. Stał blisko drzwi, więc zaraz po słowie „amen” wyszedł sprawdzić, co się dzieje u Brunego. Widząc, że zaprzęgi stoją w takim samym ładzie i spokoju, podszedł prosto do furmanki gospodarza.

- Mogłeś być do końca mszy, bo tu nic się nie dzieje – powitał chłopca starszy jegomość. – Ta twoja bryczka wydaje mi się być znajoma. Miotke z Kacka kiedyś taką jeździł… 

- To był mój ópa (dziadek) – bąknął Lełonko. – Od pół roku nie żeje.

- Wszystko wiem. Dziadek był dobrym gospodarzem. Jak byłeś mały, brałem od was bulwy do sadzenia.

- Nie pamiętam… 

- Nic dziwnego, bo to było wiele lat temu. Jestem Labuda z Redłowa.

- Aa, to teraz już zaczynam kojarzyć! Wiem też, które wasze gospodarstwo.

Labuda coś tam jeszcze gadał, ale młody Kosyn myślami był już gdzie indziej. Przestępując z nogi na nogę wsłuchiwał się w odgłosy dolatujące z kościoła.

- Jeszcze raz pójdę, bo chciałem przypatrzyć się organom. Jest już po podniesieniu, to teraz będą dużo grały – wyznał z przejęciem.

- Pewno, że móżesz jic. Przece jo ce konia pilneję.

…

Tym razem, gdy Lełonko znalazł się w nawie północnej świątyni, organy już grały. Właśnie zaczynała się komunia, ludzie się przemieszczali, więc stanął za grubym filarem tuż przy ławkach, skąd wprawdzie nie było widać głównego ołtarza, ale za to mógł stąd widzieć prawie całe wielkie organy i fragment małych
. Fale dźwięków płynące od srebrzystych piszczałek „króla instrumentów” docierały dobrze i od jednych i od drugich organów. 

Kosyn słuchał i patrzył. Właśnie dolatywał pomruk niedźwiedzia, jakby docierały wspomnienia z pradawnych puszcz. Szum kniei, zaczął mieszać się ze słodkim głosem oboju, a jego ciepły głos stawał się coraz to mocniejszy i bardziej dominujący. Jakiś czas płynęło harmonijne połączenie różnych spokojnych brzmień. Nieoczekiwanie odezwał się nawet świergot ptasi.

Lełonko dogłębnie zauroczony szukał wzrokiem, skąd dobywają się te wyczarowane dźwięki. Dostrzegł, że czarne anioły podnoszą złote trąby. Zatrąbiły, jakby na alarm. Jakaś inna, zupełnie odmienna muzyka. Mocne akordy. Jakaś trwoga. Coś zazgrzytało …

Zadzwoniły dzwonki w rękach małych puttów. Uspokoiły się dźwięki, potem znów przyjaźnie zabrzmiały akordy. Po chwili dołączył słodki głos oboju …

Chłopiec aż przetarł oczy ze zdumienia, bo widzi, że zawirowały złote słońca i gwiazdy na nieboskłonie błyszczących tub
. Niebo również przyłączyło swój przenikliwy dźwięk do lawiny muzyki. Płyną kryształowe w swej doskonałości struktury fug i chorałów wyczarowane przez organmistrza z trzech poziomów srebrnych piszczałek zanurzonych w złocie. Brzmią akordy muzyczne, harmonijnie połączonych różnych brzmień, w jednym uderzeniu ulatują z wielkich i małych organów.

Dogłębnie przenika Lełonka fascynacja, aż zapomniał o rzeczywistości. Już sam nie wie, co bardziej podziwiać, bo wszystko naraz zachwyca i brak mu słów, by to wyrazić. Zachwyca go wspaniałość struktury architektonicznej instrumentu, artyzm snycerski całej kompozycji oraz precyzja mechanizmów, dzięki którym wirują słońca i gwiazdy, a aniołowie grają na trąbach i dzwonią dzwoneczkami. Najbardziej jednak wnika do rozkołatanego wzruszeniem serca bogactwo kryształowych, niezwykłych dźwięków. 

- O Boże – westchnął, gdy ustała muzyka. - „Czarodziejskie oliwskie organy” - tak zwykł mawiać o nich śp. dziadek - i to jest prawda, najprawdziwsza prawda.
*
Ludzie wychodzili ze świątyni. Lełonko siedział na koźle bryczki i w spokoju rozpamiętywał bogate wydarzenia, jakich doświadczył dzisiejszego ranka. Wszystko było wyjątkowe i ważne: - wyjazd z domu, brama w Kolibkach, bogate wnętrze katedry, kazanie i czarodziejskie oliwskie organy.

A to nadal dopiero ranek i daleko do obiadu – rozważał, patrząc na formowany orszak chorągwi i feretronów przed głównym wejściem.

- Co, zasnąłeś? Nie widzisz, że machamy, żebyś podjeżdżał – poderwał go pretensjonalnie ostry głos kuzynki.

- Weszła z koscoła i od razu szkaleje – odparł Lełonko ze spokojem, spoglądając w stronę bocznego wejścia.  

Wujostwo, pan Budzisz i kuzyn rzeczywiście byli już na zewnątrz, ale i innych osób też było wokół jeszcze sporo, by wjeżdżać między nich bryczką. Ludwik prowadził ojca pod ramię i niósł jedną z kul, ciocia w zasadzie jedynie asystowała, a Budzisz kuśtykał o lasce obok. 

- Tyś, Stefa, całkiem zdurniała. Mam wjechać w ludzi? – odgryzł się kuzynce. 

Mimo tych słów szarpnął lejcami Brunego i ostrożnie ruszył w stronę swoich pasażerów. Powoli podjechał i zatrzymał bryczkę tuż przy weteranach. 

- Nie musiałeś aż tak blisko podjeżdżać, bo ludzi zatratujemy – uśmiechnął się zadowolony stryjek. – Przecież na pielgrzymkę wyruszamy, to parę kroków do wozu nawet na czworakach wypada podejść.

- Racja, racja – dorzucił Budzisz – choć tobie, Bernard, chyba jednak łatwiej iść o kulach niż na czworakach. 

- O kulach to też na czworakach – został przy swoim Wuja. - Nie pomagajcie mi, spróbuję sam się wgramolić na siedzisko. Zobaczymy, czy ten dodatkowo dorobiony dla mnie stopień podestu zda egzamin – ujawnił niepewność. 

Bernard Kosyn mimo wszystko miał dużo szczęścia. Wybuch miny urwał mu lewą stopę i prawą nogę do kolana, gdy na froncie był względny spokój i nie toczyły się ciężkie walki. Po wybuchu szybko przetransportowali go na salę operacyjną, a że wtedy nie było tam dużo rannych, więc mogli mu poświęcić więcej czasu. Trafił też na solidnego i dobrego chirurga. Udało się uratować część lewej nogi poniżej kolana i część prawego uda. Najważniejsze, że ruchome pozostało kolano i stawy biodrowe. Po dorobieniu przypinanych do kikutów protez mógł się o kulach przynajmniej trochę samodzielnie poruszać.

Wuja odstawił kule i trzymając się uchwytów podestu stopień po stopniu piął się w górę. Siła w rękach i spokój Brunego sprawiły, że dość sprawnie znalazł się na siedzisku.

- Z moimi kulasami nie jest jeszcze tak źle, skoro sam na bryczkę wsiadam – odsapnął z zadowoleniem.

- Całkiem, całkiem. Dobrze ci poszło – pochwalił Budzisz - a teraz jeszcze się trochę przesuń i zrób miejsce dla swojej białki, a potem ja wsiądę. 

- Nie idę na pielgrzymkę, jestem zdrowa, to nawet nie wypada, bym na ten kawałek wsiadała – zdecydowała ciocia Maria. – Do pierwszej kapliczki pójdę razem z ludźmi, a potem się odłączę.  

- Tak najlepiej – poparł żonę stryjek. – Ludwik, podaj moje kule i szybko dołączajcie z mamą i Stefą do pątników, bo już chorągwie i feretrony zaczynają machać na pożegnanie ze świątynią. 

Lełonko tylko na chwilę rzucił okiem w stronę wejścia głównego do katedry, gdzie właśnie przy dźwiękach fanfar odbywał się pożegnalny taniec chorągwi i feretronów. Szybko jednak się odwrócił, bo musiał poświęcić uwagę na trzymanie Brunego, gdyż na bryczkę gramolił się drugi z kulawych weteranów. Gdy pan Budzisz wreszcie ulokował się bezpiecznie obok stryjka, chłopiec wolno ruszył w stronę pielgrzymkowego korowodu. Teraz miał już więcej czasu i możliwości na obserwowanie pątników. 

Pielgrzymka wyruszyła w drogę z pieśnią na ustach „Kto się w opiekę”. I tak, jak przed wojną i przez ćwierć tysiąclecia, barwny korowód przy akompaniamencie orkiestry wypełnił oliwskie ulice. Znów płynie polska modlitwa, którą rozbrzmiewać będą ulice, lasy i pola. Kaszubskie drogi przepełni muzyka i religijne pieśni. 
Bryczka Kosynów z kalekimi pątnikami jechała tuż, tuż za maszerującymi, by uczestniczyć w modlitwach, a nawet w śpiewie pielgrzymkowych pieśni. A wszystko odbywało się w ustalonym od wieków porządku, tak jak nakazywała tradycja zapisana w „Kalwaryjkach”, które przez wiele lat pozostawały jedynym polskim elementarzem.

- Dzięki Ci, Boże, że znów po dawnemu zaroiły się kaszubskie drogi, wiodące pielgrzymów na Wejherowską Kalwarię – głośno dziękował Bogu stryjek Bernard.
…
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Pątnicy dotarli do pierwszej z 14 stacji, do „Kolumny Maryjnej” w Oliwie. Od XVIII wieku - gdy pielgrzymka sztolcenberska przekształciła się w pielgrzymkę  oliwską - pierwszą stacją gdańskiej pielgrzymki do Wejherowa była kapliczka z figurą Matki Boskiej depczącej węża, umieszczona w owalnej wnęce. Tu właśnie miała odłączyć się od pątników i udać do domu ciocia Maria.

Nim rozpoczęła się przemowa przy kapliczce, ciocia była już przy bryczce. Na koniec chciała się jeszcze upewnić, czy wszystko jest w porządku i pożegnać. Po skończonej nauce, przed odejściem, cicho powiedziała: „Czuwaj nad nimi, Boże”. Ruszyła z pątnikami, a potem zaraz skręciła do domu. Lełonko dostrzegł, jak z daleka machała im na pożegnanie. 

…

Po Sopocie, gdzie był tylko krótki przystanek, zbliżali się do Kolibek. Z kościoła św. Józefa na powitanie Kampanii Oliwskiej wyszła procesja z figurami świętych i kościelnymi proporcami aż do potoku Swelinia. Najpierw witały się chorągwie i feretrony. Wśród fanfar i orkiestry pokłony biły obrazy, roztańczyły się chorągwie, a ciężkie feretrony niczym pawie pióra kreśliły  znaki krzyża, wirowały po kołach i jakby skakały po  trójkątach.

Niezwykłe powitanie – rozmyślał Lełonko, patrząc z podziwem na wykonywane ewolucje. 

Wuja Bernard dostrzegł żywe zainteresowanie na twarzy bratanka, więc z dumą komentował:

- Tak zawsze bywało i to nasza wielowiekowa tradycja. Mimo, że najsprawniejsze chłopy nadal są na wojnie, wszystko odbywa się po dawnemu.

- I nikt nam tego nie odbierze – uzupełnił Budzisz. 

Po pełnym patosu, hieratycznym powitaniu pątników oliwskich z procesją od św. Józefa połączyli się ludzie, przybyło sztandarów, obrazów i figur świętych. Kampania Oliwska do kaszubskiej Jerozolimy rozrosła się i niczym długa kolorowa wstęga sunęła wśród zielonych pól starego majątku w Kolibkach w kierunku widocznej w dali wieży tutejszego kościoła.

Zbliżało się południe, więc słońce lekko z tyłu dodawało dodatkowego blasku tej pięknej pielgrzymkowej trasie: zalewało złotem kobierce wiosennych kwiatów na łąkach, iskrzyło się w widocznych z prawej strony błękitnych wodach Bałtyku, a młoda, świeża zieleń, która dopiero co pokryła drzewa brzóz, buków i dębów, porastających morenowe wzgórza, jeszcze bardziej się rozjaśniła. Pnąca się po górach ściana lasu z lewej mieniła się przebogatą paletą zieleni. Ciemniejsze plamy sosen i świerków o tej porze roku najbardziej kontrastowały z buchającą młodością, świeżą, jasną zielenią. Właśnie wśród tych pól, lesistych wzgórz, wzdłuż biegnącego w dole po horyzont morza przemieszczał się teraz pątniczy korowód. Rozśpiewany polską religijną pieśnią, rozmodlony rekolekcjami w drodze, hołdował kaszubskiej tradycji. 

 Bryczka z kalekimi pątnikami znajdowała się prawie na końcu rozciągniętej wzdłuż szosy pielgrzymki. Melodie i słowa modlitwy docierały tam trochę w zniekształconej wersji. Do postoju przy kościele św. Józefa pozostał jeszcze spory kawałek drogi. Stryjek Lełonka najwyraźniej poczuł się odpowiedzialny za duchowe i patriotyczne wychowanie syna nieżyjącego brata, bo po chwili zadumy zaczął wyjaśniać:

- Po zaborach Prusacy robili wszystko, by nas odciąć od tradycji i wynarodowić. Zakazali polskiego języka, zlikwidowali klasztory Cystersów i Reformatów, a mimo to polskie pielgrzymki do kaszubskiej Jerozolimy nie ustały. Z nastaniem wojny surowo zabronili pielgrzymek…

- Wojna przecież trwa nadal – nieśmiało wtrącił Lełonko.

- Nadal trwa, ale nawet w armii Cesarstwa Niemieckiego powstała Polska Siła Zbrojna – Polnische Wehrmacht. W sprzymierzonych z Niemcami Austro-Węgrach polskie legiony od trzech lat liczą już tysiące ludzi. Polskie wojska nawet odmówiły składania przysięgi na wierność okupantom. Niepodległość nadchodzi. Musimy po nią wyciągać ręce. Tej wiosny już nie trzeba się bać. Należy podkreślać nasze tradycje, pokazać ducha tej ziemi i prosić Boga, by wspierał swój wierny lud.
- Dobrze powiedziałeś, Bernard – pochwalił druha Budzisz – Ja tylko dodam, że pielgrzymka na Święte Góry to nie tylko modlitwa, pokuta i prośba do Boga, ale to też poszanowanie tradycji przodków i historii. To lekcja patriotyzmu, świadectwo hartu ducha i wielka próba kaszubskiej wytrwałości.
Lełonko zadumał się nad słowami kalekich pasażerów.

- Wielka i ważna lekcja - bąknął nieśmiało.

- I masz rację - pochwalił Wuja. - Pamiętaj też, że Kalwaria wpływała na charakter Kaszubów, na ludzi twardych i wytrwałych, jest szkołą przyjmowania cierpienia i jego przemieniania w dobro.
…
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Zbliżali się do kościoła św. Józefa w Kolibkach 
. Na bramie, którą Lełonko pomagał stawiać o świcie, chłopiec już z daleka zauważył nowy element. Poniżej umajonej żerdzi w poprzek drogi wisiał jeszcze transparent. Gdy podjechali bliżej, pan Budzisz czytał półgłosem:
Chociaż cierpicie i prześladowanie, różne niewczasy i urąganie

Nic nie zważajcie, Bóg to nagrodzi …




    „Pieśni o Kalwaryi” zwrotka XVII

Podczas czytania stryjek jakby się uśmiechał z zagadkowo dziwną miną.

A więc Stefa i Wuja chyba musieli wcześniej wiedzieć, że będzie ten transparent. A może go nawet robili? – zastanawiał się Lełonko, wracając w myślach do porannej rozmowy.

Nie było jednak czasu na dalsze rozważania, bo teraz wszystko potoczyło się dość nieoczekiwanie. Nim pątnicy na dobre się zatrzymali przed pielgrzymkową stacją, do bryczki podszedł jeden z księży i powiedział, by jechali za nim. Torując drogę między pielgrzymami, podprowadził pojazd prosto pod podwyższenie stacyjnego ołtarza, gdzie stało kilka krzeseł dla kapłanów. Księża też się rozstępowali, by można było podjechać jak najbliżej. Wskazano woźnicy miejsce postoju, tuż przy samej stacji. Do bryczki podszedł kapłan prowadzący pielgrzymkę w towarzystwie proboszcza od św. Józefa i kilku innych osób. Wszyscy oferowali pomoc w schodzeniu na dół kalekim weteranom. 

Lełonko nawet nie miał czasu, by czuć się zdenerwowanym lub zmieszanym takim przebiegiem wypadków. Wprawdzie patrzył na pomagających schodzącym z bryczki, ale większość uwagi skupiał na stryju i panu Budziszu oraz trzymaniu w ryzach Brunego. Odetchnął z ulgą, gdy weterani szczęśliwie stali już na ziemi podparci swoimi kulami.

Dano znak woźnicy, by odjechał. Nim bryczka młodego Kosyna znalazła się poza kordonem pątników otaczających stację, chłopiec jeszcze usłyszał słowa pielgrzymkowego pasterza: 

- W Oliwie padły słowa, że szczególne podziękowania i szacunek należą się Bractwu Św. Krzyża, które przez lata organizuje i zabezpiecza nasze rekolekcje w drodze. Właśnie w tym miejscu, przy św. Józefie, pragnę podziękować i złożyć głęboki szacunek dwóm braciom z Bractwa Św. Krzyża, którzy okaleczeni, z protezami zamiast nóg, powrócili do nas ze strasznej wojny. Bernarda Kosyna tu w Kolibkach znacie, bo nim powołali go na wojnę, był u was majstrem na hamerni. Drugi z naszego Bractwa - którego wojna okaleczyła, ale mimo to też z nami pielgrzymuje do kaszubskiej Jerozolimy - to Gerard Budzisz.

…

Było już za daleko, by Lełonko mógł usłyszeć dalsze słowa. W pośpiechu postawił bryczkę przy kościelnym parkanie, przywiązał do niego lejce Brunego, a sam szybko zawrócił do pątników zgromadzonych przed polowym ołtarzem. Chciał usłyszeć, co  ksiądz powie o jego stryju.

Chłopiec jednak chyba przybył trochę za późno, bo wypowiedzi, jakie płynęły z ust księdza, miały wymiar bardziej religijny.

 Taki los woźnicy – pomyślał bez rozczarowania i może dlatego słowa stacyjnej nauki księdza przelatywały mu jakby mimo uszu.

- Na zakończenie tych naszych rozważań przy św. Józefie – kończył kaznodzieja - poproszę naszych wojennych weteranów z Bractwa Krzyża Świętego, by podzielili się z nami wojennymi doświadczeniami i wiedzą o politycznej sytuacji.
Te słowa poderwały Lełonka z biernego słuchania. Z przejęciem wypatrywał, co też wuja i Budzisz teraz zrobią.

Budzisz miał jedną ze swoich nóg naturalną w całości, więc pierwszy wstał z krzesła przy pielgrzymkowej stacji i pomagał stryjowi, by uczynił to samo. Gdy obydwaj już stali wspierając się na swoich kulach, kolega stryja powiedział krótko:

- Bernat lepszi w godce, to wama wszetko rzecze.

Wuja tylko kiwnął głową na znak aprobaty, zaparł się mocno na obu kulach - co mu pozwalało dobrze stać i głośno mówić - i zaczął przemawiać:

- Mój druh, Budzisz, podczas jazdy powiedział do bratanka, który nas dziś wiezie, że  „pielgrzymka na Święte Góry to nie tylko modlitwa, pokuta i prośba do Boga, ale to też poszanowanie tradycji przodków i historii. To lekcja patriotyzmu, świadectwo hartu ducha i wielka próba kaszubskiej wytrwałości”. I dobrze powiedział, bo tak to jest! Wojna to straszna rzecz i chyba nie ma tu  między nami nikogo, kto by o tym nie wiedział. Chyba nie ma kaszubskiej rodziny, z której ojciec, mąż lub syn nie zostali wcieleni do armii Cesarstwa Niemieckiego i wysłani na front. Jedni nadal tam walczą, inni – tak jak ja i kolega – wrócili kalekami, a po jeszcze innych – jak po bracie Janie – przyszło jedynie zawiadomienie, że zginęli na froncie. Wszyscy przez ostatnie lata doświadczamy zbyt boleśnie wojennych okropności, więc nie będę o tym mówił.

Wuja poprawił pozycję podparcia na kulach.

- Dziś jednak – kontynuował - szczególnego znaczenia nabiera ta nasza próba wytrwałości, świadectwo patriotyzmu i wierność tradycji przodków. Chyba nie wszyscy wiecie, że w każdej z zaborczych armii powstały wielotysięczne polskie oddziały.  Polskie wojska mają polskie dowództwa i odmówiły składania przysięgi na wierność okupantom. Rodacy domagają się niepodległości i my też musimy po nią wyciągać ręce. Dziś już nie trzeba się bać, lecz trzeba pokazywać naszą tożsamość. Należy podkreślać nasze tradycje, pokazać ducha tej ziemi i prosić Boga, by wspierał swój wierny lud na drodze do wolności.

Lełonko dostrzegł wśród pielgrzymów wielkie poruszenie i z dumą wpatrywał się w stryja. 

Ludzie zaczęli bić brawa. Wuja chwilę odczekał. Podparł się mocniej na lewej kuli i podnosząc prawą, wskazał na transparent wiszący na bramie. 

- To są słowa hymnu pielgrzymkowego na Kalwaryję naszych kościerskich braci – kontynuował - i tymi słowami chciałbym zakończyć:

„Chociaż cierpicie i prześladowanie, 
różne niewczasy i urąganie

Nic nie zważajcie, Bóg to nagrodzi …” 
…

Ceremonie na stacji pielgrzymkowej przy św. Józefie zakończyły się wkrótce po przemówieniu weteranów. Proboszcz z Kolibek ogłaszając przerwę obiadową, na koniec powiedział:

- Zapraszam do stołów na placu przed kościołem. Pan Kosyn zacytował nam słowa hymnu kościerskich pątników. Ja nie będę gorszy, więc zapraszając na kawę i zupę, którą przygotowali dla Was moi parafianie, przytoczę słowa Majkowskiego, poety z Kościerzyny:
„Bo z gościem Bóg w dom wstępuje w chwili,

Gdy przy tym stole gość się posili,

Gdy mu kącika użyczysz szczerze …”

Lełonko ten obiad przed kościołem św. Józefa zapamiętał do końca życia. Do pilnowania Brunego przyszedł kuzyn Ludwik, a jego poproszono do stołu i dano miejsce obok kapłana prowadzącego pielgrzymkę, proboszcza z Kolibek, stryja i pana Budzisza. 

*

Po Kolibkach pątników obrazami witało Orłowo, była krótka przerwa w Redłowskim Lesie, a potem dalszy marsz przeplatany modlitwą i śpiewem nabożnych pieśni. 

Zbliżali się do stacji pielgrzymkowej przy figurze św. Jana Nepomucena koło Gdyni. Ta niewielka wioska nie miała kościoła, więc ani chorągwi, ani feretronów nikt się tu nie spodziewał. Zdziwił się nawet sam pielgrzymkowy pasterz, bo przy Janie jednak witał ich kościelny proporzec i święte obrazy. Witał ich też jeden ksiądz misjonarz, kilka zakonnic i gospodarskie lub rybackie rodziny. Stały też dwa wozy konne, na których siedzieli kalecy i chorzy.

Jak tradycja każe najpierw przywitały się obrazy, zaczęli witać się ludzie i wkrótce wszystko się wyjaśniło:

- Na poddaszu domu Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia została wybudowana kaplica – w krótkiej mowie do pątników wyjaśniał misjonarz ks. Ludwik. – Czy dla mnie z nazwiskiem Rybka może być lepsze miejsce na stare lata, jak to, u rybaków? Więc zamieszkałem w Gdyni na poddaszu kaplicy Szarytek i codziennie odprawiam mszę świętą. Na msze, oprócz Szarytek, przybywają wierni mieszkańcy Gdyni i ludzie chorzy, którymi Szarytki się opiekują. Czyż nie jesteśmy świątynią godną reprezentacji w pielgrzymce do kaszubskiej Jerozolimy?

Pielgrzymkowy pasterz tylko się uśmiechnął, uścisnął gdyńskiego misjonarza i powiedział:

- Cisi i pokorni zawsze mają honorowe miejsce w królestwie niebieskim. Mała wioska Gdynia też może być wielką perłą boskiej chwały, tak jak mówił Pan: - „Pierwsi będą ostatnimi, a ostatni pierwszymi”. Pójdźcie z nami Gdynianie.

…

Po św. Janie był Grabówek, a w kościele starej i dużej wsi Chylonia o szesnastej zaczynały się nieszpory. Lełonko wraz z furmanami dwóch gdyńskich wozów czuwali przy koniach i korzystali z chwili przerwy, gdyż pasażerowie wozów byli w kościele. Chłopiec zdążył zaprzyjaźnić się z woźnicami i była to okazja, by od nich więcej o Gdyni się dowiedzieć:
Cztery lata przed wojną siostry Szarytki ze Szpitala Najświętszej Marii Panny w Wejherowie zdecydowały o wybudowaniu domu wypoczynkowego dla sióstr. O lokalizacji miejsca zdecydował czysty przypadek, gdyż Magdalena Skwiercz z niewielkiej wioski, oznaczonej na mapach niemieckich nazwą Gdingen, przekazała Zgromadzeniu Sióstr 15 ha ziemi wraz z zabudowaniami. Mała wioska, zapomniana i spokojna w dolinie, tuż nad samym morzem, oddalona od okolicznych miast Gdańska, Wejherowa i Pucka o około 30 km, zdawała się być idealnym miejscem na wypoczynek. Osiedliwszy się w Gdyni, Szarytki opiekowały się biednymi i chorymi, a na poddaszu domu urządziły kaplicę. Gdy w Gdyni zamieszkał misjonarz ks. Ludwik Rybka, kaplica na poddaszu w rzeczywistości stała się świątynią, bo to tu miejscowa ludność chodziła na msze w niedziele i święta.

- Jesteśmy najmniejszą wioską w okolicy, ale mamy już własny sztandar – z dumą wyznał jeden z woźniców.

- Chorągwie do kaplicy wyhaftowały żony naszych rybaków, a feretron ufundowali gospodarze – uzupełnił drugi.

- Rzeczywiście – przytaknął młody Kosyn – nikt się nie spodziewał, że te kilka domów może mieć swój kościół.

- Nie tylko kilka domów – obruszył się jeden z gdyńskich woźniców. – Oprócz domu sióstr Szarytek jest jeszcze jeden dom kuracyjny „Kurhausem” i stary folwark po pruskim generale Friedrichu na Steinbergu (Kamienna Góra) – jak Gdyńskie Góry nazywają Niemcy.

Drugi jeszcze dodał:

- Gdyby nie bagna i trzęsawiska przy ujściu Chylonki, Gdynia już dziś byłaby kurortem, prawie jak Sopot, i da Bóg, że taki kurort powstanie. Wtedy będzie lepszy zbyt na nasze ryby, bo teraz najwięcej kupują tylko gbury z Chyloni, a do miast daleko.

…

Przed wieczorem pielgrzymka zbliżała się do Zagórza, gdzie zawsze zatrzymywano się na nocleg. 

- Przenocujemy w dawnym Zajeździe Sobieskiego, który Niemcy nazywają Hotel Schmelzthal – zdecydował Bernard Kosyn. – To najlepsza karczma. 
Budzisz z frasunkiem podrapał się po głowie.

- Może i najlepsza, to i ceny musi mieć wysokie. Czy stać nas na nią?
- Dla nas będzie tam ekstra miejsce bez zapłaty. Sam się o tym przekonasz – dumnie odparł stryj.

- Wiem, że przed wojną właścicielem tego zajazdu był Niemiec, który chyba niezbyt łaskawym okiem patrzył na pątników, bo jedyny nie miał dla nich żadnych ulg, jak to czynili inni. Nigdy nie wspominałeś, że karczmę nabył ktoś z rodziny.

Wuja uśmiechnął się do druha. 

- Ten sam Niemiec nadal jest właścicielem – wolno wyjaśniał stryj, klepiąc się przy tym zagadkowo palcami po brzuchu.

Lełonko trochę znał stryja i wiedział, że to jego ulubiona pozycja, gdy chce powiedzieć coś ciekawego. W skupieniu nasłuchiwał rozmowy weteranów.

- Z bratem Nehringa, bo tak nazywa się właściciel Zajazdu  Sobieskiego, służyliśmy w tej samej jednostce. Jakieś dwa tygodnie przed moim wypadkiem na minie młodszy z braci, Johan, został  postrzelony. Wycofywaliśmy się. Ciężko rannego wyniosłem na plecach z ostrzału  do naszego punktu medycznego i udało się go uratować. Gdyby pozostał na  polu walki, to nie miał żadnych szans i całkiem by się wykrwawił.

- Teraz zaczynam rozumieć – przytaknął Budzisz. - Czy ten jego brat z Zajazdu Sobieskiego wie o tym? – zapytał niepewnie.

- Jak mi później urwało nogi, to znalazłem się w tym samym szpitalu, co Johan. Po tygodniu razem kurowaliśmy się na tej samej sali. Nie miałbym pewnie takich dobrych protez, gdyby nie Nehring. To bogata i wpływowa rodzina. Johana wcześniej wypisywali ze szpitala i przyjechał go odebrać Max, właściciel zajazdu. Po moim powrocie z frontu obaj byli u mnie w domu. Zapraszali do zajazdu i zapewniali, że za uratowanie życia Johanowi zawsze czeka na mnie i na moją rodzinę wolne miejsce i poczęstunek. Nie dziwi mnie, że Nehring nie daje ulg  pielgrzymom i wymaga urzędowego niemieckiego języka, bo przecież oficjalnie teraz jest to urzędowy punkt wymiany koni pocztowych Kenigsberg-Berlin.

- O tym nie wiedziałem – przyznał Budzisz.

- Mnie też nikt o tym nie mówił – wyrwało się Lełonkowi i zrobiło mu się głupio, że mimo woli włączył się do rozmowy starszych.

Tymczasem dotarli już do kaplicy w Zagórzu „Ukrzyżowanie Pana Jezusa”, wybudowanej dla pielgrzymów w 1750 r. przez starostę puckiego Piotra Przebendowskiego, którą oliwscy pielgrzymi często uważali za pierwszą na kalwaryjskim szlaku. Stefa i Ludwik, którzy szli z pątnikami w grupie młodzieży, teraz cofnęli się do bryczki, jak to czynili na każdym pielgrzymkowym przystanku, by pomóc ojcu i jego druhowi przy schodzeniu z powozu.

- Tato, stodoły i szopy u gospodarzy w Zagórzu są wymoszczone dla pielgrzymów sianem lub słomą. W niektórych domach są też wolne izby – tak przed chwilą powiedział nasz ksiądz – informowała Stefa.

- Dla ciebie, tato, i dla pana Budzisza poszukamy jakiejś chaty – dodał Ludwik.

- W domach dadzą też coś ciepłego do picia, a może nawet chleba ze smalcem, jak ich będzie na to stać – z pogodą w głosie uzupełnił wuja. – Pamiętacie, dzieci, co powiedział proboszcz w Kolibkach - 

„Bo z gościem Bóg w dom wstępuje w chwili,

Gdy przy tym stole gość się posili,

Gdy mu kącika użyczysz szczerze …”

- Tako je tradicjo naszich kaszebsczich pielgrzimk.

Lełonko, który znał już plan stryja odnośnie noclegu, z uwagą wyczekiwał, co powie dalej. Budzisz chyba podobnie myślał, bo też wpatrywał się w zamyśloną twarz swojego druha.

- Pielgrzymka ma swój niepowtarzalny urok i sens tylko wtedy, gdy pokonujemy jej wszystkie niewygody i uciążliwości. Im większy znój i trud, tym dłużej ją zapamiętamy. Im większe wyrzeczenia, tym większa chwała Boża. Idźcie, dzieci, ze swoimi rówieśnikami, tak jak ja kiedyś chodziłem. Dziś, kulawy, jestem zmuszony czynić inaczej. Przenocujemy w hotelu Schmelzthal. Gdy Wejherowo miało swoją nazwę, Wejherowo, a nie Neustadt, był to Zajazd Sobieskiego.


- Kto ci dziś pomoże? A co jutro z rana? – dopytywali się Stefa z Ludwikiem.

- O to się nie martwcie, bo tam nam pomogą. Weźcie z bryczki koce i coś do jedzenia, a jutro jeszcze przed wyruszeniem pielgrzymki przyjedziemy po was pod zagórską kaplicę, byście zdążyli posilić się przed dalszą drogą. 

…

Bryczka zatrzymała się, przed drzwiami zajazdu. Akurat w tym czasie na zewnątrz nie było nikogo.

- Lełonko, podaj lejce, wejdź do środka i zapytaj po niemiecku o Nehringa. Powiedz obsłudze, że Bernard Kosyn prosi o rozmowę z szefem.

- Tak zrobię – bezzwłocznie odpowiedział bratanek.

Chłopiec wszedł do karczmy, rozglądnął się i dostrzegł za barem jegomościa w średnim wieku, który polecał jakąś robotę komuś znacznie młodszemu, ubranemu w kelnerski strój. Podszedł do nich i wykonał polecenie Wuja.

- Bernard jest przed hotelem? – z niedowierzaniem zapytał ten starszy.

Lełonko dostrzegł radość i satysfakcję na jego twarzy.

- Tak. Jest. Siedzi na bryczce, bo…

- Wiem, wiem. Wladyslaw – po niemiecku i z wyraźnym niemieckim akcentem zwrócił się do barmana – zawołaj Jozefa do pomocy, niech natychmiast śpieszy przed wejście, bo mój przyjaciel stracił obie nogi na froncie.

Te słowa utwierdziły młodego Kosyna, że rozmawia z samym właścicielem zajazdu. Był zadowolony, że Niemiec ucieszył się na wieść o stryju. 

Potem było serdeczne powitanie Nehringa z Wujem, uściśnięcie dłoni z Budziszem i kuśtykanie weteranów do zajazdu. Nim zniknęli za drzwiami, padły dyspozycje do personelu: 

- Jozef! Otworzysz fiakrowi mojego kamarada wozarnie, niech wjedzie. Pokażesz w stajni miejsce przy koniach pocztowych, by tam swego uwiązał, a fiakrowi daj miejsce w służbówce. Nie zapomnijcie konia na noc dobrze nafutrować!

…

Lełonko ze starszym o kilka lat Jozefem zostali na zewnątrz. Początkowo prawie nie rozmawiali. Jozef po niemiecku dyrygował, gdzie należy wjechać, a Lełonko postępował według wskazówek.

Bryczka została w wozowni, a chłopiec wprowadził konia do obszernej stajni, gdzie w oddzielnych boksach spokojnie stały cztery dorodne konie pocztowe. Podczas wiązania Brunego, odezwał się po kaszubsku do zwierzęcia:

- Meszlę, że ce sę uwidzy tacze towarzistwo.

Jozef, który stał gdzieś z boku musiał to usłyszeć, bo natychmiast zmienił język na kaszubski:

- To te swój? – zdziwił się. - A ju myślał, że wy Niemcy, skoro szef woma tak nadskakiwał i mówił „ kamarade”.

- Stryjek był na wojnie z bratem Nehringa, a teraz jedziemy z pielgrzymami… 

- Już wszystko rozumiem, dlaczego gadaliście tylko po niemiecku. Młodszy z Nehringów raz był w zajeździe i wiem, że zupełnie nie zna ani kaszubskiego, ani polskiego, a szef  w obu językach słabo gada, bo przyjechał tu z Bremy. Szef to dobry i porządny człowiek.

- Nic dziwnego, skoro stryj go poważa – z satysfakcją stwierdził Lełonko.

- Szef woła na mnie Jozef, bo mam na imię Józef – powiedział młodzieniec wyciągając rękę do powitania. – A jak tobie na imię.

- Leon – odwzajemnił się młody Kosyn – ale przeważnie mówią do mnie Lełonko.

- Ja tu zarobkuję przy koniach i w gospodarstwie, ale chcą mnie zabrać na front, bo mam już wiek poborowy – zwierzał się dalej Józef. – Szef próbował mnie reklamować, ale chyba nic z tego nie wyjdzie – stwierdził zmartwiony.

Lełonko miał same przykre skojarzenia z wojną, więc nie odrzekł ani sowa. Z zainteresowaniem wpatrywał się w stojące w boksach konie.

- Piękne zwierzęta. Od razu widać, że szybkie – stwierdził po chwili dla zmiany tematu – nie to, co gospodarskie szkapy.

- Możesz je dokładnie pooglądać, bo są przyzwyczajone do zmiany gospodarzy. Ja tymczasem sprawdzę, gdzie by było miejsce dla ciebie w służbówce i przyniosę futer dla Brunego. Uważaj – dodał – bo ta czwórka pocztylionowa w boksach zna jedynie komendy niemieckie.

…

Lełonko wychowany na gospodarce od dziecka lubił konie i po odejściu Józefa od razu wszedł do boksu koni pocztowych, by dobrze im się przyjrzeć. Rzeczywiście zachowywały się przyjacielsko i łagodnie, więc klepał je po pysku, głaskał po sierści i grzywie i sprawdzał, jak reagują na podstawowe niemieckie polecenia. Zaabsorbowany nawet nie zauważył nadejścia szefa. Niemiec przez chwilę śledził jego poczynania.

- Widzę, że dobrze znasz się na koniach i wiesz jak do nich gadać – pochwalił Nehring. – Dopiero przed chwilą  dowiedziałem się, że jesteś bratankiem Bernarda i dlatego teraz naprawiam swój błąd – zabieram cię do zajazdu. Rodzina mojego honorowego gościa jest moim gościem.

Nehring dostrzegł zbliżającego się z obrokiem Józefa.

- Jozef! – zawołał szef. - Młody Kosyn jest bratankiem mojego kamarada, a nie najemnym woźnicą, o czym wcześniej nie wiedziałem, więc zabieram go z sobą. Na noc zostanie w sali gościnnej. Dobrze opiekuj się koniem gościa – polecił.

…
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Nehring podejmował gościną weteranów, a obecnie również Lełonka, w pokoju dla ważnych gości. Dla chłopca, żyjącego w biedzie od początku wojny, suto zastawiony stół był największym i łakomym wyróżnieniem.

- Myśmy już trochę podjedli, a ty nadal jesteś głodny, więc nie zważaj na nas i jedz do woli – zachęcał gospodarz karczmy. – Jak zabraknie, to kelner więcej przyniesie.

- Nie kieruj się starszymi, którzy muszą trochę pogadać, tylko jedz – z zadowoleniem przytaknął Wuja. 

Zachęta stryja miała dla chłopca największe znaczenie i wkrótce zabrał się za jedzenie. Jadł jednak powoli, z kaszubską powściągliwością i zważał, by nie robić tego łapczywie. 

Lełonkowi przeleciały też przez myśl ważne rodzinne przestrogi: - „Jak starsi rozmawiają, to ty siedź cicho jak mysz pod miotłą”. „Nie zabieraj głosu, gdy cię nie pytają”.

Rozmowa stryja, Budzisza i Nehringa w większości dotyczyła wojny i sytuacji na froncie, więc chłopiec nie przywiązywał do niej większej uwagi. 

Po jakimś czasie z ust Niemca padły słowa, które Lełonka wręcz zelektryzowały:

- Na wojnę teraz wszystkich biorą, co może świadczyć, że jeszcze długo potrwa. Ten młody chłopak, Jozef, co z waszym bratankiem bryczkę odprowadzał, też za parę dni pójdzie na front, choć robiłem wszystko, by go reklamować. Na nic zdały się argumenty, że rządowymi końmi pocztowymi się opiekuje.   

- Pewnie dlatego, że poczta więcej z kolei korzysta, a nie z konnych dyliżansów – powiedział Budzisz.

Nehring ściszył głos i jakby rozglądnął się po salce.

- Jesteście niemieckimi frontowymi wiarusami, którzy na wojnie nogi stracili, więc dużo różnych wiadomości nie jest wam obcych. Te moje konie są dziś bardziej wojskowe, a nie pocztowe, bo najczęściej specjalni wojskowi kurierzy z nich teraz korzystają.

- To normalne – potwierdził Wuja, – bo w czasie wojny wszystkie rządowe instytucje dla wojska i frontu działają.

- I dlatego chciałem Jozefa reklamować, bo wszyscy chłopi i młodzież na wojnie i nie ma komu przy koniach robić.

Nehring uśmiechnął się do Lełonka, a potem zwrócił się do stryja:

- Widziałem, Bernard, jak wielki talent i smykałkę do koni ma twój bratanek. Komenderował nimi w boksach lepiej niż niejeden stary zawodowiec i widziałem, jak go słuchały. Z chęcią dałbym mu u siebie dobrze płatną robotę, jak Jozef odejdzie. Wiem, że jeszcze za młody, ale takie czasy… 

Zapanowała cisza, bo stryja zupełnie ta propozycja zaskoczyła. Lełonko, gdy to usłyszał, nawet nie mógł przełknąć tego, co miał w ustach. Jedynie Budzisz ze spokojem spoglądał to na Niemca, to na obu Kosynów.

- Leon jest najstarszy i po śmierci brata główny gospodarz w domu. Bratowa ma kilka małych dzieci i na głowie całe gospodarstwo, w którym trudno obyć się bez męskiej, czy chłopięcej ręki … – głośno rozważał Wuja.

- Przecież wiem, że brat zginął na wojnie. A że jest to praca rządowa, to i pieniądze dobre – wtrącił Nehring.

- Zbliża się lato, roboty w polu dużo, potem będą żniwa -  dalej rozważał Wuja.

- Na większe roboty w polu zawsze dam bratankowi wolne, bo mam w pobliżu takiego dziadka, który też na koniach się zna i czasem Jozefa zastępował – zachęcał Niemiec.

Budzisz, który ze spokojem przysłuchiwał się rozmowie, zaproponował Salomonowe rozwiązanie:

- Najlepiej niech matka z synem to rozważy, bo propozycja jest dobra, a gdy wrócimy z pielgrzymki, to przyjedziecie tu z powrotem i dogracie szczegóły.

Ta propozycja wszystkim się spodobała.

 - To dobry pomysł – zgodzili się Bernard z Maxem.

Jedynie Lełonko nie bardzo wiedział, co ma począć. Był tak zaszokowany tym nagłym obrotem spraw, że w głowie aż mu się kotłowało od natłoku myśli. Podświadomie czuł, że ten Zajazd Sobieskiego zaważy na całym jego życiu.

*
Gdy pielgrzymka przechodziła obok dworca kolejowego w Redzie, na stacji zatrzymał się jakiś pociąg osobowy, który właśnie nadjechał od strony Wejherowa. Równie dobrze mógł być ze Słupska, Szczecina lub Berlina. Wśród niewielu osób, jakie z niego wysiadły, wyróżniała się potężna postać mężczyzny w mundurze niemieckiego artylerzysty. Ten dwumetrowy olbrzym, nieco pochylony do przodu, próbował iść zamaszyście, jak to zawsze czynił, ale szedł jednak trochę niezdarnie i jakby kulał. Starał się w pośpiechu przejść te kilkadziesiąt kroków od dworca do gdańskiej szosy, by dołączyć jeszcze do pątniczego korowodu. Nie zdążył już dotrzeć do maszerujących ludzi, ale akurat wychodził wprost na bryczkę Lełonka.

Pierwszy dostrzegł go Budzisz.

- Czyż to nie Antoni Abraham? 

Bernard Kosyn aż przetarł oczy ze zdziwienia.

- Antek! – zawołał w stronę żołnierza – i natychmiast polecił bratankowi, by zatrzymał konia.

Bryczka stanęła, a po chwili był przy niej Abraham z  ramionami otwartymi do uścisku. Wuja pragnął uczynić to samo – poderwać się na nogi i uścisnąć druha – lecz tylko jęknął z niemocy i opuścił ramiona, pokazując protezy swoich nóg. Antoni znieruchomiał na chwilę, zrobił jeszcze dwa kroki i dzięki jego potężnemu wzrostowi też mogli się serdecznie uściskać.

Abraham trochę mniej znał się z Budziszem, lecz ich powitanie było równie serdeczne.

- Tero rozumieję, czemu bracynowie z Bractwa Krziża Swiętego pielgrzimują na bryczce – podsumował na poły kpiąco, na poły żartobliwie. - Ja, choć na nogach, pewnie muszę do was dołączyć, bo też jestem przez kule pokiereszowany.

Budzisz przesiadł  na siedzenie obok Lełonka, lecz tyłem do kierunku jazdy, a Abraham zajął jego miejsce przy kulawym Kosynie. Do redzkiego kościoła zostało jeszcze dobre pół kilometra. Wolno jechali za pielgrzymami, więc mogli zamienić kilka słów.

- Tu, w Redzie, po mszy przed wojną przeważnie  przemawiałeś – jakby zachęcająco wspominał Kosyn.

- Tu też najczęściej mnie zamykali i stawiali pod sąd i karali za publiczne używanie polskiego języka na zgromadzeniach otwartych – z uśmiechem odparł wielkolud. – Teraz pewnie tego nie zrobią, bo jestem niemieckim żołnierzem.

- Ne tej zaro po mszi muszime sę spieszec – podsumował Budzisz.

Nim trzech weteranów opuściło bryczkę przy pomocy wielce zdziwionych: Stefy i Ludwika; stryjek i Abraham wskazali miejsce, gdzie ma stać z wozem i na nich czekać, gdy będzie kończyła się msza.

…

Lełonko czekał, jak mu przykazano. Był trochę zdziwiony, bo jego pasażerowie, w dodatku jeszcze z jakimś młodym księdzem, zaczęli wychodzić ze świątyni jako jedni z pierwszych. Nim stryjek i Budzisz wgramolili się na siedzenie, na placu było już dużo ludzi. 

Abraham i ksiądz o czymś rozmawiali, wpatrując się w wychodzących ze świątyni pątników. Gdy w drzwiach kościoła pojawili się księża prowadzący pielgrzymkę, młody duchowny natychmiast ruszył w ich stronę, a Antoni Abraham zaczął wchodzić na bryczkę, po czym stanął na niej z podniesioną dłonią przy siedzących weteranach. 

- Dobrze, Antoni, że ks. wikariusz Wysocki powie o tobie pielgrzymkowym pasterzom – z aprobatą stwierdził Kosyn.

 Lełonko zauważył, że tłumy ludzi zbliżają się do jego bryczki i zatrzymują się koło niej w półkolu.  Dostrzegł też, że młody ksiądz coś mówił do prowadzącego pielgrzymkę, po czym dając znak w ich stronę, również podniósł w górę rękę. 
Antoni Abraham kiwnął głową i zaczął przemawiać:

- Kochani bracynowie Kaszebi! Gdy tuż przed wojną prowadziłem pielgrzymów z Oliwy w „poznaniance” na głowie i z sękatym kijem dębowym w ręku, nawet nie pomyślałem, że na następne odpusty przybędę dopiero aż po trzech latach, a w dodatku w szynelu niemieckiego żołnierza. Nie byłbym pewnie ani dobrym katolikiem, ani wiernym Polakiem, gdybym jednak nie wziął udziału w kalwaryjskich odpustach w 250 lecie naszych kaszubskich pielgrzymek. Z Bożą pomocą udało mi się tu przybyć prosto ze szpitala po ciężkich ranach na dalekim francuskim froncie. Po krótkim urlopie poszpitalnym i po komisji albo powrót na front, albo do baonu zapasowego. Przybywam tu dziękując Bogu za ocalenie, by na nowo zaczerpnąć siłę i odwagę, bo to tu, na Kalwaryi, hartuje się kaszubski upór w dobrem… 

Mówca zawiesił mowę wpatrując się w pątników.

Lełonko z pokorą i w wielkim zmieszaniu dostrzegł, że wszyscy przed kościołem słuchają słów płynących od kaszubskiego trybuna, stojącego na jego bryczce.

Ten olbrzym, choć widać, że pobladły i zmizerowany od ran, ma ze dwa metry wzrostu, bary jak niedźwiedź, dłonie jak bochny chleba i głos jak dzwon – przemknęło chłopcu przez myśl.

Po chwili Antoni Abraham kontynuował:

- Na wojnę powołano do wojska wielu naszych bliskich, krewnych i polskich działaczy. Wielu z nich poległo. W obcej służbie dla obcej i wrogiej sprawy ginie dręczony, pogardzany i prześladowany lud kaszubski.  Mój najstarszy syn, Jan, zmarł w Berlinie z ran odniesionych w bitwie, a młodszy, srodze okaleczony, leży we frontowych szpitalach i walczy o życie. Poległ też zięć Teofil Okoń i serdeczny przyjaciel z Towarzystwa Ludowego w Redzie, Kierznikiewicz, którego tu dobrze znacie. Teraz stoję na dorożce obok siedzących druhów, których ta wojna za obcą sprawę pozbawiła nóg. Każdy z was też mógłby wymieniać całą listę opłakiwanych i wiele szykan, jakich wasze rodziny doświadczały od pruskiego okupanta. Wszyscy też cierpimy niedostatek nękani kontrybucjami i wojskową cenzurą. O Boże – westchnął – wielką listę trosk zaniesiemy Ci dziś na Kalwaryję…

Nastała cisza. Lełonko jak zauroczony wpatrywał się w potężnego kaszubskiego trybuna, który w zamyśleniu sięgnął po wielki róg tabakiery. 

Po zażyciu tabaki kontynuował:

- Nam teraz jednak nie płakać i rozpaczać, ale bronić mężnie praw swych trzeba. Nam, na tej jubileuszowej pielgrzymce, oprócz prywatnych intencji trzeba prosić Boga, by wszyscy byli dobrej myśli, byśmy mężnie wyznawali zasady naszej wiary i narodowości, by lepsze nastały dla nas czasy. Dobri Bóg wesłecho naszich prósb i nagrodzy nasze ofiare…

Olbrzym na bryczce uniósł głowę, jakby spoglądał na wierzę redzkiego kościoła albo jeszcze wyżej i z nową pasją kontynuował:

- Złe wieści szybko się rozchodzą, dobre często trafiają na przeszkody. Dziś, choć wojna trwa nadal, przybyłem do was z dobrymi wieściami. Szykuje się nasza niepodległość. Świat już mówi, że Polska znów będzie wolna i samodzielna. Są pod bronią dziesiątki tysięcy polskich legionistów na południu w Galicji i na Kresach dawnej Rzeczpospolitej. W armii Cesarstwa Niemieckiego działa wielotysięczna Polska Siła Zbrojna pod polskim dowództwem. Dziś – jak już mówiłem - przybywam do was prosto z frontu francuskiego. We Francji powstał Komitet Narodowy Polski i tam też formuje się Armia Polska. Z tego co wiem, jest już tam zwerbowanych około 35 tysięcy ochotników, byłych polskich jeńców wojennych z armii austro-węgierskiej i niemieckiej, przybyło 22 tysiące Polaków z Polonii w USA, a nawet 300 Polaków z Brazylii. Rząd francuski wyposaża ich i munduruje. Chodzą słuchy, że dowódcą Armii Polskiej we Francji ma być jeden z dowódców Legionów Piłsudskiego, gen. Józef Haller. Trzeciego marca podpisano w Brześciu pokój między Rosją, a Niemcami. W tym dokumencie Rosja zrzeka się okupowanej części Królestwa Polskiego. Formalnie tam już mamy Polskę, ale na zachodzie wojna nadal jest krwawa. Utworzyły się zalążki polskiego rządu. Jak widać i słychać przynoszę wam dobre wieści. Tak! Nie zginiemy! Ale nie zginiemy tylko wtedy, gdy nie upadniemy na duchu, gdy zachowamy wszystko co nasze i cośmy po ojcach naszych odziedziczyli. I to właśnie musimy pokazywać światu! To bardzo ważne. Idźmy więc z nadzieją na Kalwaryję i prośmy Boga o rychłą wolność całej Polski. Prośmy Boga, by szybko nadszedł czas, w którym zostaniemy wyswobodzeni spod jarzma okrutnego! Ni ma Kaszeb bez Polonii, a bez Kaszeb Polsczi! 
Abraham jeszcze bardziej pobladł, jakby uszły z niego resztki krwi i ciężko usiadł, a raczej bardziej się osunął, na siedzenie obok Bernarda Kosyna. Ci, co stali blisko bryczki i dobrze widzieli twarz i zachowanie mówcy struchleli i wstrzymali oddech w niepewności.  Tymczasem od pątników dalej stojących dochodziły gromkie brawa.

Stojący blisko bryczki ks. wikariusz Wysocki z Oliwy swymi obydwoma rękami złapał za wielką dłoń trybuna. 

- Co ci, Antoni? – pytał z troską.

- Nic. Nic. To tylko od ran – padła cicha odpowiedź.

Chwilę po tym Abraham ponownie wstał, podniósł zaciśnięte dłonie, potrząsnął nimi bratersko w trzy kierunki, po czym usiadł na powrót, ale już bardziej lekko. 

Tym razem plac przed kościołem w Redzie zdominowały gromkie brawa i głośne „Niech żyje” od stojących najbliżej. 

Ks. Wysocki machnął ręką w stronę prowadzącego pielgrzymkę, dając znak do wymarszu i głośno zaintonował „Kto się w opiekę”. Pątniczy szlak  zaczął się jakby na nowo, bo przecież z tą pieśnią tradycyjnie wyrusza się z Oliwy. 

Orkiestry z mocą podjęły melodię, zadęły trąby, zawirowały chorągwie i proporce, pochyliły się feretrony. Pątnicy znów poszli z pieśnią w stronę Kaszubskiej Jerozolimy.

*
Tuż po godzinie dziesiątej pielgrzymka dotarła do Bramy Oliwskiej w Wejherowie. Jak zwykle na powitanie czekały tu liczna delegacja z ks. Dąbrowskim na czele. 

Strudzony podróżą ze szpitala i cierpiący od ran Abraham, prawie całą trasę z Redy do Wejherowa przejechał na bryczce z Kosynem i Budziszem. Ten ostatni krótki odcinek do Świętych Gór postanowił jednak przejść pieszo. Gdy witały się proporce i feretrony Antoni dołączył do pielgrzymkowej procesji. 

Mowę powitalną do pątników zaczął wygłaszać ks. Dąbrowski z Wejherowa.  

- Minęło już ponad trzydzieści lat, jak z tego miejsca wita  ks. Dąbrowski pielgrzymów z Oliwy – znajomością dziejów pielgrzymowania dzielił się na bryczce Bernard Kosyn.

Słowa kaznodziei, choć ciche – bo wielkie tłumy nie pozwalały bryczce podjechać bliżej – zapadały w serce:

- Oto ze wszystkich parafii tutejszych lud pobożny z domów wyszedł, by przywitać matkę wszystkich pielgrzymek do Kaszubskiej Jerozolimy. A gdy ujrzał z daleka idące z wami chorągwie i feretrony, natychmiast rozweseliły się oblicza  Was oczekujących, mocniej zabiły  serca. Pobożny lud wejherowski z radością wita gdańskich pielgrzymów, którzy od 250 lat nawiedzają Kaszubską Jerozolimę na naszych Świętych Górach.

Ksiądz spojrzał od lewa do prawa po tłumie wiernych.

- Jest wojna – kontynuował - są nieszczęścia, obowiązują zakazy, a mimo wszystko wielkie rzesze przybyły tu, by rozpamiętywać mękę Pańską. Przybyły tu, by w ten czas cierpienia rozpamiętywać również własne udręczenia. Widzę rzęsisty pot na ogorzałych od wiosennego słońca i zabrudzonych kurzem w drodze waszych twarzach. Ale dostrzegam też modlitewne skupienie do Boga Stwórcy, do Boga orędownika naszych trosk. 

Kapłan na moment zawiesił głos, po czym powiedział z mocą:

- I słusznie, bracia, że Bóg jest orędownikiem naszych trosk. Ufajmy Bogu, że wysłucha naszych gorących próśb!

Odetchnął po tym krótkim z mocą powiedzianym zdaniu i zaczął łagodnie:

- Dziś na to święte miejsce szczególnym sposobem przez Boga obrane i cudami wsławione, przybywają pątnicy z całych Kaszub. Wy, siostry i bracia, nie żałowaliście wielkiego trudu i wyrzeczeń, by z pęcherzami na nogach i z boleścią strudzonych mięśni przyjść tu w ten trudny czas i zawierzyć swoje troski Bogu. Mimo szykan stawiliście się tłumnie na Wejherowskiej Kalwarii. Przychodzicie nie potajemnie lecz w publicznej procesji na miejsca żarliwej modlitwy naszych przodków! Przychodzicie na kalwaryjskie góry i doliny dla wzmocnienia duszy i uzyskania świętych odpustów - tego nieoszacowanego skarbu zasług Chrystusowych. W żadnym innym miejscu nie poczujecie tak wielkiej bliskości Boga, jak w tym przy kapliczkach na naszych Świętych Górach. Na modlitewnych dróżkach zdaje się mówić sam Chrystus: kto chce iść za mną i moim torem zbawienie pozyskać, niechaj weźmie swój krzyż i ze mną na Kalwarię pójdzie. A gdy nie może dźwigać krzyża za mną dla okupu swego, niech przynajmniej te krzyżowe miejsca odwiedza, aby się stąd nauczył, jak ostrożnie ma chodzić w drodze zbawienia. Na powitanie nie będę zbyt długo mówił, więc zapraszam was, bracia i siostry, podążajmy tropem Pana. Pójdźmy do tej naszej Kaszubskiej Jerozolimy, by na górach i dolinach odpustowych ścieżek wznosić do Boga swe modlitwy i śpiewać Panu pieśni dziękczynne. Powtórzę za św. Łukaszem: "Jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech co dnia weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje" - tollat crucem suam cotidie et sequatur me, amen.

…

W imieniu przybyłych z Oliwy i tych pątników, co dołączyli do nich po drodze, za serdeczne powitanie podziękował wejherowianom ks. Stanisław Zegarski. Na ręce wejherowskiego pasterza oliwianie  złożyli dużą paczkę wydrukowanych w Tczewie w języku polskim „Pieśni do Najświętszej Panny Maryi w Lourdes”.

- Niech te wydrukowane w drukarni Pospiesza, na 250-lecie  pielgrzymowania pieśni i modlitwy, będą skromnym wyrazem naszej wdzięczności dla pobożnego ludu z Wejherowa – powiedział ks. Zegarski.

…

Gdy bryczka Lełonka z kalekimi weteranami stanęła na dole przed ścieżką prowadzącą do pierwszej stacji Kaszubskiej Jerozolimy, Kaplicy Wniebowstąpienia, do wozu zbliżył się Antoni Abraham. 

- Czy dacie rady, druhowie, wspiąć się o szczudłach i kulach na tyle kalwaryjskich gór i dolin – zapytał z troską kaszubski trybun. 

Wuja spojrzał na Budzisza.

- Pójdziemy wierni „Pieśni o Kalwarii” Szczepana Kellera: 


„Z dołu do góry nam iść potrzeba,

Tam nam pokażą drogę do nieba”

- fragment IV zwrotki kościerskiego hymnu pątników zacytował Kosyn.

- I do wolnosce! – po swojemu uzupełnił Abraham. – Pójdę z wami – zdecydował – bo rany z francuskiego frontu nadal są mi przykre, a iść w niemieckim mundurze na polskiej jubileuszowej pielgrzymce, to nawet nie przystoi. 

- I słusznie – zauważył Wuja. – Ty pomożesz nam, my tobie.

- A wszystko na chwałę bożą i dla dobra ojczyźnianej sprawy – podsumował Budzisz. 

- Rychtych powiedzone – zgodził się Abraham.

Bernard Kosyn spojrzał na bratanka.

- Gdy po Drodze Krzyża zejdą już za Świętych Gór wszyscy pielgrzymi, czekaj na nas blisko ostatniej kalwaryjskiej stacji, Kaplicy Grobu Chrystusa - polecił. 

Koniec I wojny światowej
Tak jak było uzgodnione, drugiego dnia po zakończeniu pielgrzymki Lełonko z matką i młodszym o prawie trzy lata bratem, Józkiem, pojechali bryczką do wujostwa w Smirowie.
Po powitaniu i po krótkiej wymianie okolicznościo-wych uwag, głównie między kobietami, goście i domownicy weszli do izby. Ciocia Maria ze Stefą zrobiły herbatę, a na talerzu podały sznytki chleba ze smalcem. Szykowała się nadzwyczaj ważna rozmowa.    

- I co, Rozalia, naradziliście się? – zapytał bratową Wuja. 

- Jaka tam narada. Toć to jeszcze dzieci…

Głos matki się załamał. Lełonko dostrzegł, że po policzku poleciały jej łzy.

- Sama nie wiem, co mam zrobić – kończyła, ukradkiem wycierając twarz. – Pieniędzy nie mamy, choć sprzedaję z gospodarstwa, co tylko mogę. Obcym bym nie powiedziała, ale wam się przyznam: - nawet zupę zaczynam   gotować z młodej lebiody…
Matka na dobre się rozpłakała. W izbie przez chwilę było słychać jedynie jej cichy szloch, po czym ze słowami pociechy pośpieszyła ciocia.  

Bernard Kosyn w milczeniu sięgnął po róg tabakiery. Zażywał w skupieniu, wciągnął ją raz i drugi, by lepiej zebrać myśli i powiedział: 

- Wiem, Rózko, że ci ciężko z piątką dzieci. Teraz nikomu nie jest lekko, a głód przez te kontrybucje wojenne dotyka prawie każdej rodziny. Większość kobiet z małymi dziećmi ma podobne problemy, bo albo mąż jest na froncie, albo na froncie zginął. Tu nie ma co biadolić, bo to nic nie pomoże. Rozważyć nam trzeba w spokoju, jak przetrwać te trudne czasy…

- Mąż dobrze mówi – ze wsparciem pośpieszyła Maria. – U nas też się nie przelewa.

- Wojna doświadczyła wszystkich, nikomu się nie przelewa – kontynuował Wuja. – Zastanówmy się w rodzinnym gronie, jakie jest teraz najlepsze rozwiązanie. Oferta Nehringa warta jest wielkiej rozwagi. Co ty na to Róza?

- Na pewno warta – przytaknęła Rozalia.

Lełonko zauważył, że matka wypowiedziała to trochę uspokojona.

- Więc rozważmy – kontynuował Wuja. – Praca u Nehringa jest posadą rządową i dobrze płatną. Wystarczy na opłacenie przynajmniej dwóch parobków w gospodarstwie…

- A gdzie ich znajdziesz, skoro teraz wszyscy na wojnie? Lełonko to jeszcze dzieciak i za młody, by iść w świat na obcą służbę – głośno zastanawiała się matka.

- Dzieciak? Siedemnasty rok mu idzie, a w domu już od dwóch lat za głównego gospodarza haruje. Kosi przy żniwach, w polu orze, więc u Nehringa przy koniach miałby znacznie lżej. Młodszy z twoich synów, Józek, dziś ma tyle samo lat, co Lełonko, gdy Jan zginął na wojnie  – argumentował stryj.

- Gdy mąż zginął na wojnie, ponad rok żył jeszcze mój ojciec i to on kosił i orał. Jeszcze nie ma roku, jak Lełonko z konieczności został w domu jedyny, który podoła męskim pracom…

- Rozalio, to ty i syn Leon zdecydujecie, co zrobić – włączyła się ciocia Maria. – Bernard stara się tylko doradzić i razem z wami znaleźć najlepsze rozwiązanie. 

- Tak, właśnie – potwierdził Wuja.

Na chwilę zapadło milczenie.

- Wiem, że chcecie mi pomóc, ale boję się o Lełonka i truchleję na samą myśl, co z gospodarstwem, gdy on pójdzie w świat. Ziemia jest jedyną naszą żywicielką, a latem najwięcej w polu roboty. Przyjdą żniwa, więc kto mi pomoże? Józiu jeszcze z kosą sobie nie poradzi. Sama nie wiem, jak zadecydować – wyznała matka. – Co byś ty, Bernard, zrobił na moim miejscu?

Wuja jakby czekał na to pytanie i po jego minie widać było, że przyjął je z zadowoleniem.

- Rozumiem twoją troskę, ale te wszystkie obawy są niepotrzebne. Dzięki pracy Lełonka możecie stanąć na nogi. Chłopak tam się mniej naharuje niż w domu, dostanie dobre wyżywienie i nabędzie trochę ogłady. Za zarobione pieniądze możesz na stałe zatrudnić kobietę do pomocy w gospodarstwie, a do cięższych prac przy żniwach i orce to i jakiś chłop też przyjdzie z pocałowaniem w rękę i jeszcze ci pieniędzy zostanie. Nehring jest dobrym człowiekiem i obiecał, że na większe roboty w polu da Lełonkowi wolne w razie potrzeby. 

- Pewnie to i prawda … -  jeszcze wahała się Rozalia.

- Takiej okazji nie wolno zmarnować – zdecydowanie stwierdził szwagier - bo więcej może się już nie powtórzyć. Gdyby mój Ludwik tak się na koniach znał, jak twój syn, to bym się nawet przez moment nie zastanawiał.
Te słowa wyraźnie przełamały matczyne obawy.

- Co ty na to, synu? Chyba twoje zdanie jest teraz najważniejsze – zwróciła się do starszego z chłopców. 

Lełonko pojął, że decyzja już prawie zapadła, bo mama od powrotu z pielgrzymki dobrze znała jego stanowisko. W domu wielekroć mówił, że bardzo chciałby pracować przy koniach, pomagać w karczmie i zarabiać na utrzymanie rodziny, lecz matka nawet nie chciała o tym słyszeć. W domu niezmiennie powtarzała: „jesteś jeszcze za młody, by iść w świat na obcą służbę”. Przypuszczał, iż pytanie było raczej formalnością, poczuł się jednak doceniony i ważny. Był dumny, że w trudnej rodzinnej rozmowie starszych, to jego głos przypieczętuje decyzję.
- Wuja dobrze rzekł, że taka okazja może już się nie powtórzyć – potwierdził z zapałem. - Pewnie każdy chciałby pracować w zajeździe Schmelzthal przy doglądaniu wyścigowych koni, a w dodatku na państwowej posadzie. Ten Józek, którego biorą do wojska, bardzo sobie chwalił robotę i mówił, że pan Nehring to dobry człowiek. Gdyby stryjek nie był dla Nehringa „ kamarade”, na pewno tej pracy bym nie dostał. Cieszę się, stryju, i bardzo ci za to dziękuję. 
- Uzdrzisz, memko, też wnetka będzesz z tego zadowolono - chłopiec zwrócił się do matki i pocałował ją w rękę. Na jego dłoń spadła kropla matczynej łzy.

...

Na rodzinnej naradzie zapadła decyzja: – Lełonko będzie pracował w zajeździe.
- Jutro pojedziemy do Rumi – z namysłem proponował stryj - by dać ostateczną odpowiedź Nehringowi. Ten Józek, którego Lełonko ma zastąpić, lada dzień do wojska pójdzie, więc prawdopodobnie syn tam zostanie, by zdążył go jeszcze trochę przyuczyć…

- Tak szybko? – zdziwiła się zaskoczona matka.
- Tak, albo i nie – odparł szwagier. – Tak też może być i do tego musimy być przygotowani. Najlepiej niech Lełonko z młodszym chłopakiem przyjedzie po mnie jutro koło południa, a który będzie z powrotem powoził bryczką, okaże się w Rumi.

…

Po rozmowie z Nehringiem wszystko się rozstrzygnęło: – Lełonko został w Hotelu Schmelzthal, a z powrotem  kulawego stryja wiózł do domu młodszy z braci.

*

Było już po żniwach, minął zelnik (sierpień), był już sewnik (wrzesień), gdy Nehring niespodziewanie wezwał Lełonka na rozmowę. Zrobił to zupełnie inaczej niż zazwyczaj. Szef lubił sobie pogadać i często rozmawiał z młodym Kosynem. Przeważnie nawiązywał rozmowę w czasie przypadkowego spotkania, a jak już wzywał do siebie przez kogoś z personelu, by coś polecić, to zawsze było wiadomo, o co chodzi. Tym razem Nehring wołał go z daleka. Gdy młody Kosyn był już przy nim, na twarzy szefa wyraźnie dostrzegł smutek i zasępienie.
- Chodź ze mną, musimy pogadać – zakomunikował Niemiec.

W głosie również można było odczuć zmartwienie.

Co to może być – w myślach zastanawiał się Lełonko.

Bez słowa doszli do pokoju, w którym podejmowano ważnych gości - tego samego jak na pierwszym spotkaniu, gdy byli tu podczas pielgrzymki ze stryjem i z panem Budziszem.   

Nehring ciężko usiadł przy stole. 
- Siadaj – wskazał miejsce.

Chłopiec siadł w zakłopotaniu. 

- Mamy same smutne wieści – zaczął szef. – Józek, twój poprzednik, zginął na froncie – to jedno. Taki młody i dobry chłopak. Ledwo po przeszkoleniu na pierwszą bojową akcję go wzięli, a od razu kulę dostał. Taki dobry chłopak – nie mógł pogodzić się Niemiec.
- Konie do nas nie wrócą, a zajazd pocztowy zlikwidowali. Pewnie dla wojska też już nieważny, mimo, że nadal wojna – to drugi wielki cios. Jakby tego wszystkiego było mało, to jeszcze barmana Gerata do wojska powołali, choć jak wiadomo trochę kuleje i nie jest pierwszej młodości…

 Nehring przerwał na chwilę i nad czymś głęboko się zastanawiał. Młody Kosyn nie bardzo wiedział, co w tej sytuacji powiedzieć, więc czekał w milczeniu.
- Przestał istnieć zajazd pocztowy – kontynuował Niemiec - i wszystkie płatne posady, o czym jestem zobowiązany poinformować. 

Teraz Lełonko zrozumiał, dlaczego Nehring był tak bardzo smutny i mocno zasępiony. Taki obrót sprawy również go zmartwił. Zastanawiał się, jak powiedzieć o tym matce, która ostatnio tak się cieszyła, że dzięki jego pracy rodzina stanęła na nogi. 

Mama była taka dumna i szczęśliwa – rozmyślał. – A co teraz?

- Końca wojny nadal nie widać, ludzie żyją w ubóstwie, ale kto do karczmy przyjdzie? – głośno rozważał Niemiec. 

Przez dłuższą chwilę nikt się nie odzywał.

- Mogę wracać do domu – bąknął Kosyn.

- A dlaczego masz wracać? – żywo zareagował Nehring.
- Noo, no, bo jestem zwolniony. Zlikwidowali zajazd i posady…

- Nie ma zajazdu pocztowego i stacji wymiany koni, ale moja karczma pozostaje. Ja cię wcale nie zwolniłem!

Te słowa szefa spowodowały jeszcze większy mętlik w głowie młodzieńca. Patrzył na Niemca niewiele rozumiejąc.

- Przez te kilka miesięcy przekonałem się, że jesteś sumiennym i dobrym pracownikiem – wyjaśniał Nehring. – Karczma przy głównym trakcie, blisko dworca kolejowego i z tradycjami, to nawet w czasie wojny zyski przynieść może. Barman idzie do wojska, koni nie będzie, więc chciałem ci zaproponować pracę w karczmie. Na razie będziesz i barmanem, i kelnerem, i zaopatrzeniowcem, zgodnie z bieżącymi potrzebami. Do pomocy będziesz miał jedną lub dwie dziewczyny, też w zależności od potrzeb. Będziesz po prostu moją prawą ręką. Jedno jest tylko niewiadome – jak będzie z płatnością? Będą dochody – mamy pieniądze. Będzie strata – zaciskamy pasa. Co ty na to?

Lełonko czuł się do reszty skołowany takim nagłym obrotem sprawy. Myśli kłębiły się w głowie i nawet nie bardzo wiedział, co o tym wszystkim myśleć. Niemiec chyba pojął, że tak duży natłok złych informacji i konieczność podjęcia szybkiej decyzji o dalszej pracy - w dodatku bez żadnych gwarancji zarobku - są zbyt trudne, więc zaraz dodał:

- Nie musisz od razu podejmować decyzji. Zastanów się, a jak trzeba porozmawiaj z rodziną.

- Co tu się zastanawiać – bezzwłocznie odparł Lełonko. – Pan zawsze traktował mnie nie tylko jak szef, ale też jak ojciec. Skoro teraz spadło tyle kłopotów, to tym bardziej nie ma się nad czym zastanawiać. Karczma będzie zarabiać, to będą pieniądze, a nie będzie dochodów, to też jakoś się przeżyje. Wojna w końcu musi się skończyć, a wtedy wszyscy będą chcieli u nas się weselić.

Nehring jakby trochę się rozchmurzył.

- Taki młody, a już taki dorosły – podsumował z satysfakcją.

*

Mijały kolejne miesiące, zaciskanie pasa stawało się coraz bardziej dotkliwe. Praca Lełonka u Nehringa dawała niewielkie dochody, bo przy powszechnej biedzie spowodowanej trwającą od lat wojną, do karczmy mało kto zaglądał. Położenie zajazdu przy ważnym trakcie z Gdańska do Berlina i sąsiedztwo dworca kolejowego sprawiało jednak, że nawet w tych trudnych czasach interes powoli się kręcił.  Bywało, że zatrzymywali się tu wojskowi w drodze na urlop lub na front, ludzie podróżujący konno w ważnych sprawach, ziemianie, a nawet okoliczni gburzy w drodze po udanym targu. Najczęściej było niewielu gości i młody Kosyn, jako prawa ręka właściciela karczmy, zgodnie z bieżącymi potrzebami był barmanem, kelnerem, albo zaopatrzeniowcem.

- Mało klientów, to mało pracy i mało pieniędzy – zwykł mawiać Nehring.

- Jak są interesujący ludzie, to im mniejszy natłok, tym ciekawsza praca – uważał Lełonko.

I zapewne miał rację, bo dla młodego człowieka chłonnego wiedzy, taka sytuacja była najlepszą okazją, by dowiedzieć się czegoś o świecie, posłuchać wieści z frontu, a nawet poznać okoliczne plotki. Wprawdzie gości w karczmie i hotelu bywało niewielu, ale byli to zazwyczaj niepospolici ludzie. Obsługując ich, młodzieniec dowiadywał się o wielu ciekawych zdarzeniach. Patriotyczne zainteresowania rozbudzone podczas powożenia na pielgrzymce sprawiły, że Lełonko z wielkim zaangażowaniem wsłuchiwał się w rozmowy dotykające tych spraw.  

…

Wraz z postępującą jesienią z frontu docierało coraz więcej wieści zwiastujących rychły koniec wojny. Lełonko dowiadywał się o sprawach, o których wcześniej nie miał zielonego pojęcia. Słyszał, że we wrześniu poddała się wspierająca Niemców Bułgaria, a miesiąc później Turcja. Z niedowierzaniem słuchał, jak jakiś niemiecki oficer i cywil rozprawiali o buncie marynarzy w porcie Wilhelmshaven, po tym jak cesarz Wilhelm II rozkazał flocie Rzeszy wypłynąć na samobójczy rejs przeciwko marynarce brytyjskiej. Oficer twierdził, że sytuacja na froncie jest tak tragiczna, że tylko patrzeć, kiedy będzie kapitulacja. Gdy trzeciego listopada Austro-Węgry poprosiły o zawarcie rozejmu, po którym cała monarchia się rozpadła, było już pewne, że nadszedł koniec wojny. I rzeczywiście, informacje, jakie teraz napływały do karczmy u Nehringa, zdawały się to potwierdzać. 

Najpierw dotarła wiadomość, że w Niemczech proklamowano powstanie, co oznaczało koniec cesarstwa. Cesarz wprawdzie uciekł, ale imperium się nie rozpadło, bo republika ciągle nosiła nazwę "Deutsches Reich". 

- Mówią - informował Lełonka Nehring – że 11 listopada został podpisany rozejm Niemiec z państwami Ententy w jakimś wagonie kolejowym, co znaczy, że może to już koniec wojny. Jak rozpuszczą do domów żołnierzy, to w karczmie będzie ruch. Czekamy na powroty z frontu, więc myślę, że na trzy dni możesz pojechać do domu. Ja przez ten czas jakoś sobie sam poradzę. Gdybyś jednak zauważył, że ludzie z frontu już wracają, to przyjeżdżaj wcześniej.

Młody Kosyn przyjął tę propozycję z zadowoleniem. W domu nie był już ze dwa tygodnie, podobno koniec wojny, a on w zasadzie nadal nie wiedział, co ta sytuacja przynosi nowego Kaszubom i Polsce. Wcześniej było tyle nadziei na niepodległość, a teraz cisza. 

Pewnie dlatego – rozważał - że właściciel Niemiec i ta niemiecka nazwa Zajazdu Sobieskiego – Schmelzthal - trochę odstraszają Polaków od spotkań i swobodnych rozmów o ojcowiźnie. Jak wrócę do domu, to zaraz udam się do stryja. On najlepiej będzie wiedział, jaka jest nasza sytuacja – postanowił. 

…

Jazda baną z Zagórza do Orłowa przyniosła wyjątkowo dużo informacji. We wszystkich wagonach trwały ożywione dyskusje wokół dwóch od dawna wyczekiwanych wydarzeń: koniec I wojny światowej oraz odzyskanie niepodległości przez Polskę. Podróżujący pociągiem Niemcy głównie rozprawiali o wojennej kapitulacji, a Polacy z Pomorza dzielili się informacjami o powoływaniu polskiego rządu. Lełonko przysłuchiwał się rozmowom jednych i drugich, ale nadal miał wielki mętlik w głowie. 

W rozmowach prowadzonych po niemiecku dominowały informacje, że Niemcy poprosiły o zawieszenie broni i o rozejm. Jedni twierdzili, że to oznacza kapitulację, a inni, że rozejm wcale nie oznacza końca wojny. 

I bądź tu mądry. Jest koniec wojny, czy nie? – rozważał Kosyn.

Z rozmów, które toczyły się po polsku i po kaszubsku   młody chłopak rejestrował prawie same nieznane wiadomości. Stwierdzenia podróżnych, że Rada Regencyjna ogłosiła niepodległość Polski, że naczelne dowództwo nad wojskiem polskim objął Józef Piłsudski, że Piłsudskiemu powierzono misję stworzenia rządu, niewiele chłopcu mówiły. Najbardziej jednak nie mógł pojąć, co to za niepodległość Polski, skoro Śląsk, Wielkopolska i Pomorze nadal pozostają w zaborze pruskim. 

Zasłuchany w rozmowy podróżujących o mało co nie przejechał Orłowa. Wysiadł z bany prawie w ostatniej chwili przed odjazdem ze stacji i szybkim krokiem ruszył w stronę domu.

- Lelko idze!, Lelko!, Lelko! – krzyczała na podwórku najmłodsza z rodzeństwa, mała Krysia, która pierwsza dostrzegła zbliżającego się brata.

Krysia ojca wcale nie pamiętała. Gdy zaczynała chodzić i mówić pierwsze słowa, ojciec był już na wojnie. Nie było mu dane powrócić, bo po kilku miesiącach zginął na froncie. Pierwsze słowa, jakie mała dziewczynka wymówiła były: mama, lelko i dziadzia. Na najstarszego z rodzeństwa wszyscy wołali Lełonko, z wyjątkiem Krysi, dla której nadal pozostał Lelko.

Dziewczynka wybiegła do furtki i rzuciła się w rozwarte ramiona brata, który przy niej wyglądał niczym wielkolud. Lełonko uniósł ją do góry i trzymał na ręku. 

- A wiesz, że niedawno mama płakała – powiedziała rezolutnie siostra, spoglądając w stronę domu.

- Dlaczego płakała? – zaniepokoił się młodzieniec.

- Bo, bo, – zbierała myśli – bo z wojny będą wracać… 

- A, teraz rozumiem – trochę uspokoił się brat.

- Mama mówiła, że tata był taki jak ty, tylko trochę starszy. Mówiła, że tak samo wyglądał…

Lełonko nadal trzymał ją na ręku i przez chwilę nie wiedział, co odpowiedzieć małej siostrzyczce.

- Mówiła, że tata nas bronił, dbał o nas, zarabiał pieniądze, kupował ubrania i prezenty… 

- Bo tak jest. Dobrze mamusia mówiła. Tata, to jest tata i dba o rodzinę.

- No właśnie -  z namysłem przytaknęła Krysia – tak jak ty. A co mi dziś przywiozłeś? 

-  Wszystkim przywiozłem bombonki i trochę worszty (kiełbasy), a dla ciebie mam specjalny prezent i zaraz go dostaniesz.

Starszy brat postawił siostrzyczkę na podejściu do bramki, wsadził rękę do torby- plecaka i wyciągnął z niej kolorowe zawiniątko. Krysia natychmiast zabrała się za rozpakowywanie. Rozwijała z uwagą, by nie rozerwać kolorowych papierków.

- Jaka piękna laleczka – pisnęła z uciechy i rzuciła się na szyję kucającego przy niej Lełonka. 

- A wiesz, Lelko, jak dam jej na imię? 

- Hmm! Nie wiem…

- A ja wiem! Będzie miała imię mojej najlepszej koleżanki. Teraz już wiesz?  

Brat przez chwilę zastanawiał się, jakie imiona  mają rówieśnice Krysi.

- Ona mieszka za Miotkami – podpowiadała siostrzyczka.

Ta podpowiedź niewiele pomogła, bo Lełonko nadal nie był pewny. Po głowie chodziły mu jednak trzy prawdopodobne imiona: Paulina, Luiza lub Regina.

- Paula – zaczął zgadywać.

- Nie! – z zadowoleniem zaprzeczyła Krysia.

- Lujiza?

- Znowu nie zgadłeś. Redżina! – wykrzyknęła z uciechą, przerywając zgadywankę, bo tuż, tuż była mama ze starszym o trzy lata braciszkiem Augustem. 

…

Lełonko nie zabawił długo w izbie. Gdy od mamy dowiedział się, że siostra Sabina jest w szkole, a Józek pojechał wozem wyrywać ostatnie poletko brukwi, postanowił niezwłocznie pośpieszyć bratu z pomocą. 

- Boże pomagoj! – krzyknął z daleka do zapracowanego Józefa. 

Młodszy z Kosynów dopiero teraz dostrzegł witającego. Przerwał wyrywanie brukwi i natychmiast ruszył w stronę Lełonka. Uścisnęli się po bratersku. 

- A to zrobiłeś nam niespodziankę. Nie spodziewaliśmy się, że dziś przyjedziesz. Gdybym wiedział, czekałbym na ciebie w domu.

- Jeszcze wczoraj nie wiedziałem, że dostanę trzy dni wolnego.

- Mama pewnie bardzo się ucieszyła…

- Jo, nawet nie chciała, bym zaraz szedł w pole. 

- To może na chwilę wrócimy do mamy, a potem dokończymy? – głośno zastanawiał się Józef, spoglądając na niewielki fyrtel (część) pola, na którym jeszcze rosły wreki (brukiew). 

Lełonko też zaczął rozglądać się po poletku, na którym  pomagał sadzić brukiew, jako poplon po żniwach, a następnie dłużej patrzył na konia, który  pasł się na przyległej łące.

- Dokończymy wyrywanie wreków, ale najpierw na chwilkę pójdę przywitać się z Brunem.

Koń chyba też z daleka rozpoznał dawnego pana, bo mimo pęt założonych na przednie nogi, szedł w stronę braci. Szybko przebierał małymi kroczkami - na jakie pozwalała długość postronka - i z radosnym rżeniem strzygł uszami. Lełonko natychmiast biegiem ruszył w jego stronę. 

Twarz młodzieńca przywarła do końskiego łba, a obie ręce chłopca głaskały pysk od nozdrzy po uszy, palcami łaskotał nasady radośnie strzygących małżowin, delikatnie klepał i przytulał dłonie do powiek oczu zapatrzonych w oddaniu w dawnego opiekuna. 

- Mój ty stary koniku, poznałeś mnie i cieszysz się. Widzę, że Jozef dba o ciebie. Odpoczywasz i pasiesz się na łące, masz też naręcze liści wreków do zjedzenia, a ten postronek na nogach, to przecież wiesz, że to taka normalna końska rzecz, byś się nie zgubił i nie odszedł za daleko od pana. Ludzie muszą ciężko pracować, często ciężej niż ty i nie zawsze mają czas, by rozpieszczać swych czworonożnych przyjaciół. Przepraszam za ten niewielki kawałek powroza, który trochę krępuje ci nogi, ale przecież możesz wolno chodzić po łące, gdzie tylko chcesz.

Lełonko ucałował pysk Brunego i pogłaskał go po nozdrzach.

- Muszę już iść pracować, byś miał futer na zimę. Nie gniewaj się – mówiąc to klepał Brunego po karku. – Zostań na łące i zajadaj jeszcze trawę, bo wnet przyjdzie zima. 

Bruny jakby pojął, o co chodzi, bo gdy młodzieniec odwrócił się, by pomogać bratu, spokojnie zajął się zajadaniem wyłożonej dla niego na łące kupki odciętych liści wreków. 

Praca wykonywana z zapałem przez obu braci przebiegała sprawnie. Wyrywali brukwie po dwie naraz, trzymając za liście, uderzali dorodnymi bulwami jedną o drugą, by otrząść resztki ziemi, a następnie kładli rośliny na długą pryzmę, korzeniami w jedną, a liśćmi w drugą stronę. Gdy już wszystko wyrwali, wzięli duże noże i jednym cięciem usuwali resztki ziemi, która oblepiała  drobne korzonki, a drugim cięciem oddzielali liście od bulwy. Liście lądowały na jedną kupkę, a brukiew na drugą. Ta robota w zasadzie nie przeszkadzała w rozmowie. Intensywne zajęcie pracą sprawiało jednak, że toczyła się  głównie o gospodarce. 

- Najwyższy czas wszystko sprzątnąć z pola, – zaczął starszy z braci - bo zima za pasem.

- Przymrozki już były, a nawet śniegiem prószyło.

- Dziadek zawsze twierdził, że jak wreki dostaną trochę mrozu, to pozbędą się swojej goryczki, staną się bardziej słodkie i lepiej smakują zwierzętom.

- Mama też to mówiła i dlatego część  brukwi jeszcze rośnie na polu. – potwierdził Józef – Dwie fury mam już w domu.

- Zakopcowałeś?

- Są wsypane do dołka… 

- I co, już przysypałeś ziemią? – z nutą zaniepokojenia zapytał Lełonko.

- Na dobre jeszcze nie. Gdzieniegdzie tylko przyprószyłem ziemią, a część nawet jest przykryta tylko słomą. 

- Bardzo dobrze – pochwalił starszy brat – muszą jeszcze oddychać, by się nie zaparzyły. Póki nie ma mrozów, lepiej żeby były prawie odkryte. Gdyby były bez powietrza i miały za ciepło, to by szybko gniły. Dziadek i tata zawsze na to zwracali uwagę.

Wspomnienie ojca i dziadka całkowicie odmieniło rozmowę chłopców.

- Tata by teraz wracał… - ze smutkiem wspomniał Józef.

Lełonko w powietrzu uderzył brukwią o brukiew, by odruchowo jeszcze raz strząsnąć ziemię oblepiającą korzenie. Uderzył znacznie mocniej, niż to robił wcześniej, bo aż nać jednej z roślin się oderwała.

- Podobno koniec wojny i z frontu wnet powrócą…

Starszy z braci i tym razem nic nie powiedział. Z powrotem sięgnął po nóż do obcinania brukwi. Na chwilę rozmowa się urwała.

- Mama, jak usłyszała o końcu wojny, długo płakała. Mocno to przeżywa. Tata by teraz wracał… - Józef dalej rozważał słowa brata, w bezruchu patrząc ma pryzmę wreków. Starszy z braci dostrzegł, że po policzku płyną mu łzy.

Lełonko palcami złapał stal noża przy czubku ostrza i mocnym ruchem rzucił, aż nóż wbił się w miękką ziemię po rękojeść.  

- Tata już ponad dwa lata nie żyje i nic na to nie poradzimy! Mama rozpacza, ciągle rozpacza i popłakuje - słyszałem to już od Krysi - zaczął wzburzony. - To nic dziwnego, że mama popłakuje, bo jest białką i została sama z całą naszą piątką. Wszystko jest na jej głowie! Labiedzenie to babska rzecz, ale ty jesteś chłop! Jak mnie nie ma w domu - a teraz prawie ciągle mnie nie ma, gdy pracuję w karczmie - to ty musisz być dla mamy podporą twardą jak skała, pociechą i oparciem, tak jak ojciec. Nawet gdy chce ci się ze smutku ryczeć, to musisz zagryźć zęby i z uśmiechniętą gębą mamę pocieszać, a nie rozpaczać! Kaszeba zawsze musi być twardy i trzymać w domu rychtyk ornung. Nawet mnie nie złość!

- Nie chciałem cię złościć – zaprotestował Józef.

- To nie powtarzaj „Tata by teraz wracał”! Ja też dobrze o tym wiem. Nie wolno ci tego mówić przy mamie! Po co ma to dodatkowo przeżywać i denerwować się, że dzieci też tęsknią za ojcem? 

- Ja tak przy mamie nie mówiłem - usprawiedliwiał się młodszy z braci. 

- Jo, na szczęście - odetchnął starszy.

Chłopcy popatrzyli na siebie już z większym spokojem.

- Na razie to tylko zawieszenie broni i podobno jeszcze nie wiadomo, czy nasi już będą wracać do domu. Niemcy, jak słyszałem, podpisali tylko rozejm – po chwili już bez podekscytowania zaczął wyjaśniać Lełonko. – Polska ma już niepodległość, ale my z zaboru pruskiego nadal po staremu jesteśmy obywatelami Niemiec. Dostałem trzy dni urlopu od Nehringa, bo też się spodziewa, że żołnierze będą wracać i w karczmie może wtedy będzie większy ruch. Na razie nadal nie był tego całkiem pewny. Może Wuja więcej będzie wiedział?

- Hm! – zastanawiał się Józef.
- Dziś w domu staramy się, by mama była zadowolona, a jutro po południu pojadę do Smirowa i pogadam z Wujem. Co dalej, zobaczymy. Wuja najlepiej jest zorientowany, co się dzieje. Po rozmowie będę wiedział, co się szykuje. Teraz jak najszybciej dokończmy pracę.

- Jo. Jeszcze z dobrą godzinę, a wreki będą na wozie – zgodził się młodszy. 

- Ale pamiętaj, Józef, że Kaszeba wiedno muszi bec cwiardi jak ta skała i że chłop muszi trzemac w domu rychtych ornung.

…

Gdy Lełonko zbliżał się do zabudowań Bernarda Kosyna, z daleka dostrzegł, że z posesji Wuja wychodzi w towarzystwie Ludwika jakichś dwóch jegomościów i cała trójka zajmuje miejsca w dorożce. Przyśpieszył kroku, ale był trochę za daleko i zdążyli odjechać, nim zbliżył się do nich na kilka kroków. Rozpoznał tylko, że jest to oliwska dorożka i w tamtą stronę właśnie pojechała. 

Na podwórku nie było już nikogo, więc nie zwlekając, wszedł do środka. Przez szparę niedomkniętych drzwi dostrzegł stryja, przeglądającego papiery. Skierował się w jego stronę i mocniej uchylił drzwi. 

- Zapomniałeś czegoś, Ludwik? – zapytał Wuja, nie odrywając wzroku od lektury.

- Ludwik właśnie odjechał, to ja, Lełonko. 

Stryj dopiero teraz spojrzał, kto wszedł do środka.

- Myślałem, że Ludwik. A to niespodzianka. Całkiem mnie zaskoczyłeś. Siadaj i mów, co u was słychać. Już chyba z miesiąc minął, jak z twoją mamą i z nikim od was się nie widziałem. 

- W domu bez zmian. Wczoraj sprzątnęliśmy z pola ostatni kawałek wreków, więc na zimę jesteśmy gotowi…

- Hm! – zastanawiał się Wuja – Sprzątałeś z pola. Jakieś problemy z Nehringiem? Już u niego nie pracujesz?

- Pracuję, wszystko w porządku. Przyszedłem tylko odwiedzić.

- Hmm! Nadal nie rozumiem. Robiłeś w polu, dziś przyszedłeś mnie odwiedzić i twierdzisz, że nadal robisz u Nehringa…

- Dostałem trzy dni wolnego, bo szef spodziewa się, że jak z wojny będą wracać, to będzie roboty po uszy.

- Aaa, teraz rozumiem. Niemiec ma częściowo rację…

- No właśnie – wszedł w słowo Lełonko – Wuja pewnie wie, jak z tym końcem wojny? Chciałem się tylko dowiedzieć. Mam taki mentlik w głowie… Co z naszą wolnością?

Stryjek dobrotliwie się uśmiechnął.

- Nie na darmo pielgrzymowałeś na Święte Góry. Nie na darmo jesteś Kosyn i Kaszeba. 

 Lełonko patrzył, jak Wuja z zadowoloną miną klepał się po brzuchu. Ten sposób zachowania najlepiej świadczył, że teraz powie coś ciekawego.

- Wielka nadeszła chwila dziejowa, bo wreszcie mamy wyzwolenie Polski spod obcego jarzma. Wprawdzie Niemcy, jak do tej pory, jeszcze nie zrezygnowali z polskich ziem, które zagrabili podczas zaborów, ale ich dni są już policzone. W Poznaniu powstała Naczelna Rada Ludowa. Antoni Abraham, którego poznałeś, został na sejmie dzielnicowym jej członkiem. W Gdańsku też tworzy się Podkomisariat Naczelnej Rady Ludowej i Abraham też wszedł w jej skład. Przeciw Niemcom burzy się Poznań, burzy się Śląsk i twardo walczą Kaszubi. Da dobry Bóg, że konferencja w Paryżu na dobre przywróci nas do macierzy. W Oliwie również zakładamy Radę Ludową. Nim przyszedłeś, było u mnie dwóch kolegów z jej prezydium. Ludwik pojechał z nimi, by godnie mnie reprezentować, bo mnie ciężko się ruszać z domu przez to kalectwo. Ostatnio  się nadwyrężyłem i protezy trochę mi kikuty odparzyły.

Bernard Kosyn wskazał na zwisające z fotela puste nogawki spodni. Lełonko dopiero teraz dostrzegł, że stryjek siedzi bez protez.

- Wojciech Korfanty oficjalnie wystąpił w Reichstagu, z głośnym żądaniem przyłączenia do państwa polskiego wszystkich ziem polskich zaboru pruskiego – kontynuował Wuja. – Prusacy przed takim rozwiązaniem jeszcze się wzbraniają i w odróżnieniu od Rosji i Austro-Węgier nie godzą się na powrót do odrodzonej Polski żadnych zaborowych ziem. Niech tylko generał Haller przypłynie do Gdańska ze swym wojskiem z Francji, pokaże im, gdzie pieprz rośnie.

- Polskie wojsko ma przypłynąć do Gdańska? – podchwycił bratanek.

- Takie są starania, ale Niemcy nie w ciemię bite i na to się nie zgadzają. 

- Więc co dalej, wciąż nie wiadomo – rozważał Lełonko.

- Nasz radykalny działacz Aleksander Majkowski chce, by Kaszubi chwycili za broń. O Majkowskim pewnie słyszałeś, bo to taki  kaszubski Mickiewicz i jest znany. Z kolei Stefan Łaszewski - chyba najbardziej wpływowy – twierdzi, że rozproszeni po wsiach ludzie, niewiele zbrojnie zdziałają i stawia na dyplomację. W Paryżu jest konferencja pokojowa, będą podpisywane traktaty pokojowe i trzeba nam tam działać…
Wuja lubił gadać i jeszcze jakiś czas wyjaśniał bratankowi zawiłą sytuację polityczną na Pomorzu. Dopiero nadejście cioci Marii i Stefy zmieniło ich rozmowę.

…

Lełonko wrócił do Schmelzthal po trzech dniach. Zajazd początkowo przeważnie świecił pustkami, bo rozejm podpisany w Compiègne dla żołnierzy niemieckich był tylko zawieszeniem broni, a nie końcem wojny (Kaszubi nadal byli obywatelami niemieckimi). Wybuch rewolucji w Niemczech sprawił jednak, że w listopadzie większość wracała do domu. Formalny stan wojny trwał jeszcze 7 miesięcy, a wojna została oficjalnie zakończona dopiero wraz z podpisaniem traktatów pokojowych. Mimo, że władze pruskie Cesarstwa Niemieckiego (Deutsches Kaiserreich)oficjalnie zmieniły się na republikańskie Deutsches Reich, polityka wobec polskiej ludności w zaborze niewiele się zmieniła. 

*

Po ostatniej rozmowie ze stryjem Leon Kosyn już wiedział, że odrodziła się Polska, ale bez ziem zaboru pruskiego. Wiedział, że polski lud Pomorza – Kaszubi – walczą wytrwale o zerwanie niemieckich kajdan i jak twierdził Wuja, był przekonany, że wnet to nastąpi. Wiedział też, na jakie informacje powinien najbardziej nadstawiać ucho. Jako barman i jak trzeba kelner, słuchał rozmów gości zajazdu. Gdy jechał po zaopatrzenie na targ do Wejherowa lub Chyloni, wsłuchiwał się w opinie handlujących i klientów. W niedziele i święta, jak na prawego Kaszuba przystało, chodził do kościoła, więc też zawsze czegoś się dowiedział.

…

W karczmie Nehringa czasami bywał gościem młody Wacław Woyke – syn dziedzica jednego z trzech majątków w  Łężycach. Gdy Niemcy w 1915 roku odkryli na Szmelcie duże złoża marglu, wkrótce zaczęli go eksploatować. Do wydobywania zatrudnili pięćdziesięciu niewolników rosyjskich. Transport linowy od  posesji Hebla do dworca kolejowego Rumi-Zagórzu kończył się właśnie na gruntach Woykego. Obsługa kopalni była wprawdzie niemiecka, ale Woykowie musieli w jakiś sposób w tym przedsięwzięciu też mieć udziały, bo pobudowali dom dla biur dyrekcji obsługi kopalni. Od domu Woykego do Zajazdu Sobieskiego wystarczyło zejść kilkadziesiąt kroków w dół. Kosyn poznał przyszłego dziedzica z Lężyc, gdy czasem przychodził coś zjeść. 

…

W listopadowe późne popołudnie do zajazdu podjechała elegancka bryczka. Oprócz woźnicy było na niej dwóch pasażerów. Lełonko jednego rozpoznał, gdy wysiadali i kierowali się w stronę wejścia do gospody.

- To dobry klient i dziś przyjechał bryczką w towarzystwie jakiegoś szacownego kumpla. Podejdę ich przywitać – niezwłocznie powiedział do kelnerki i prawie biegiem ruszył w stronę drzwi.

- Witamy szacownych gości! Witamy! – mówiąc po niemiecku, kłaniał się Lełonko, taksując przy tym, od którego z przybyłych najpierw odebrać płaszcz.

- Teraz już wiesz, Wacław – powiedział po polsku do Woykego drugi z przybyłych, z grymasem niezadowolenia – dlaczego wybierałem Hotel Classen (Biały Dworek), chociaż Zajazd Sobieskiego budzi tyle patriotycznych sentymentów.

Kosyn pojął, że to właśnie jego niemieckie powitanie wywołało na twarzy nieznanego gościa pewien niesmak, więc natychmiast postanowił to naprawić. 

- Serdecznie witam szanownych panów i przepraszam za to urzędowe zwrócenie się na początku – ponownie powitał po polsku  Lełonko. – To tylko niemiecki wymóg.

- Pan Roszczynialski, mój sąsiad i kolega, dopiero co z niemieckiego frontu do domu wrócił i woli naszą mowę – z zadowoloną miną wyjaśnił Woyke. 

- Czy słynny ksiądz Roszczynialski, to ktoś z rodziny – prawie bezwiednie wyrwało się młodzieńcowi, gdy po odebraniu płaszczy, podszedł do stolika wybranego przez gości.

Kolega Woykego lekko się uśmiechnął i zapytał żartobliwie:

- Chteren ksądz Roszczynialski?
Lełonko jakby się zawahał.

- No ten, co aż dwadzieścia pięć razy pielgrzymkę z Oliwy na Kalwaryję prowadził – odpowiadał z przejęciem. - Podczas świętowania 250-lecia, słyszałem na kazaniu, że w historii ćwierci tysiąclecia nikt z księży nie robił tego aż dwadzieścia pięć razy, tak jak ś/p proboszcz Roszczynialski. To taki kawał drogi, a on jeszcze rok przed śmiercią przewodniczył wiernym na pątniczym szlaku… 

Kosyn urwał w zakłopotaniu. – „To nie wypada” – pomyślał, gryząc się w język – „by obsługa tak się spoufalała do szacownego klienta.”

Zawstydzony spojrzał na przybyłych. Na twarzy nowego gościa rysowała się dobrotliwa powaga, więc swoje gadulstwo przyjął za dobrą monetę.

- Zapytałem - który z księży, bo ś/p proboszcz Piotr Roszczynialski to mój stryjek, ś/p ksiądz Józef Roszczynialski to mój najstarszy brat, a ksiądz Edmund Roszczynialski to też starszy brat?
Mówiąc to, nowo przybyły z uwagą przypatrywał się młodzieńcowi i nad czymś się zastanawiał. 

- Jak się nazywasz? – zapytał.

- Leon Kosyn – skromnie odpowiedział pracownik zajazdu.

- Kosyn? Hm! – zastanawiał się  zdemobilizowany wojskowy, jakby zaskoczony taką odpowiedzią. – Skąd jesteś chłopcze? Jak miał na imię twój ojciec? – pytał dalej wyraźnie podekscytowany. 

- Z Małego Kacka, syn Jana – bąknął Lełonko, trochę wystraszony takim nagłym obrotem sprawy.

Roszczynialski objął ramionami zaledwie o kilka lat młodszego od siebie chłopca, jak syna lub kogoś bliskiego z rodziny.

- Twój ojciec na froncie przez jakiś czas był moim podwładnym, ale później go przenieśli pod innego dowódcę. Możesz być dumny z ojca, bo był dobrym i prawym człowiekiem. Szkoda, że dobrzy ludzie czasem tak szybko odchodzą…
Przez chwilę stali, patrząc na siebie bez słów.

- Jestem Hipolit Roszczynialski z Łężyc – powiedział wyciągając rękę, by przywitać się z młodym barmanem.
- Na mnie wszyscy wołają Lełonko, ale Nehring mówi krócej, Lełko – przy uścisku ręki przedstawił się w zażenowaniu.

- Ta krótsza forma od Leona – Lełko – jaką używa Niemiec, brzmi całkiem dostojnie. Usiądź koło nas przy stoliku, to ci opowiem więcej o ojcu – wskazując ręką krzesło, zapraszał Roszczynialski.

Chłopiec przez chwilę się wahał.

- Postoję, jestem w pracy. Szef wprawdzie wyjechał, ale  nie pozwala  pracownikom zasiadać przy gościach…

- Więc ja też wstanę, bo nie chcę cię nakłaniać do łamania prawa. Pamięć twojego ojca wymaga pełnego szacunku.  

Hipolit Roszczynialski stanął przy młodym Kosynie.
- Twój ojciec był w moim pododdziale ponad rok i zawsze dobrze nam się współpracowało. Polubiliśmy się, bo był człowiekiem bardzo prawym i sumiennym. Dla mnie, młokosa po Szkole Strzelców Konnych w Insterburgu, było niezwykle ważne, że mam w pododdziale znacznie starszego od siebie rodaka, na którego zawsze mogę liczyć. Ponieważ prawie wszyscy z moich ludzi byli Polakami z Pomorza, Wielkopolski lub Śląska, niemieckiemu dowództwu to się nie spodobało. Zaczęli przenosić żołnierzy i tak mieszać, by większość każdego pododdziału tworzyli rdzenni Niemcy. W innych pododdziałach zrobili podobnie. Większość żołnierzy polskiego pochodzenia mogła być tylko wtedy, gdy dowódcą był prawdziwy Niemiec. Po tych reorganizacjach między innymi i twojego ojca przenieśli pod niemieckiego dowódcę. Po jakichś dwóch, może trzech  tygodniach poległ, a do mnie ta informacja dotarła jeszcze z tydzień później. Bliższych okoliczności nie znam, ale zaświadczam, że wszyscy, którzy go znali, bardzo to przeżyli. Wielkie współczucie rodzinie i tobie, bo dla was to prawdziwa tragedia. Bądź pewien, ojciec zawsze o was myślał. Trzymaj się chłopcze i bądź zawsze tak prawy, jak  twój ś/p ojciec. 

Nim Roszczynialski usiadł obok kolegi z Łężyc, po przyjacielsku potrząsnął rękę młodzieńca i dodał:

- Myślę, że jeszcze nie raz sobie pogadamy. 

Lełonko o mało się nie popłakał ze wzruszenia, ale się przemógł. Ukłonił się kiwnięciem głowy i uprzejmie zapytał:

- Co podać szanownym panom?

- Na pewno jeść i pić – zaczął Woyke i natychmiast klepnął się w czoło. - O Boże – jęknął. – Tak się zasłuchałem, że zapomniałem o swoim woźnicy. 

Na chwilę zapadło milczenie.

- Treska! Pój (chodź) chutko i obsłuż goscy – Lełonko przywołał kelnerkę po kaszubsku. – Wyjdę do woźnicy i pokażę mu, gdzie konia wprowadzić – wyjaśniał obu gościom. - Koni pocztowych już nie ma, to w stajni miejsce się znajdzie, bo przecież zimno. Kelnerka równie dobrze zajmie się szanownymi panami. Za chwilę z woźnicą wrócimy.

- Dobra i szybka decyzja – z uznaniem pochwalił Roszczynialski.
…

Koniec listopada miał swoje prawa. Było zimno, wietrznie i zaczął padać deszcz ze śniegiem.

- Koniowi dałem obrok i właśnie miałem wejść do środka – na widok obsługi z zajazdu Schmelzthal wyjaśniał po niemiecku woźnica.

- Je zemno i dlo konia lepi, jak będze w stajni, a placu u nas je dosc – po kaszubsku zaproponował Lełonko. 

Dalsza rozmowa między Kasynem i woźnicą była bardziej serdeczna i już tylko po kaszubsku:

- Przy tej pogodzie lepiej żeby Czôrny czekał w stajni, a nie moknął na dworze – przytaknął woźnica. – Już go wyprzęgam i prowadzę gdzie trzeba, bo obaj dziedzice dawno się nie widzieli i zapewne długo tu zabawią. 

- Mój koń w domu ma na imię Bruny – pochwalił się Lełonko. 

- A skąd jesteś?

- Z Małego Kacka, Leon Kosyn.

Nim uwiązali Czôrnego w stajni, obaj o sobie wiedzieli już wszystko, co najważniejsze. Lełonko dowiedział się, że powożący bryczką ma na imię Wojciech i że jest z majątku Woykego, że w wiosce Łężyce są dwa polskie majątki: Roszczynialskiego i Woykego, a trzeci należy do Niemca o nazwisku Schulc. 
…

W ten listopadowy dzień z brzydką pogodą, klientów w Schmelzthal było niewielu. Lełonko posadził Wojciecha przy stoliku w pobliżu drzwi, gdzie zazwyczaj sadzano służbę różnych dostojnych gości. Polecił kelnerce, by podała mu coś ciepłego do zjedzenia, a sam wrócił do obsługi synów łężyckich dziedziców.

- Czôrny i bryczka już pod dachem. Czy kelnerka należycie zadbała o szanownych panów? – zapytał podchodząc do stolika. 

- Nie do końca zadbała, bo powiedziała, że coś mocniejszego poda dopiero, gdy wróci barman Lełonko – z uśmiechem odparł Woyke.

- Wróciłem i jestem do dyspozycji.

- Dobrze, że Wojciech też jest w środku – pochwalił Roszczynialski. – Proszę podać mu kolację i również coś mocniejszego na rozgrzewkę, na nasz rachunek.

- Według życzenia! Już idę do bufetu.

- Zauważ Hipolit - taki młody, a już barman i pod nieobecność właściciela wszystkim zawiaduje – powiedział do sąsiada Woyke, gdy Kosyn odchodził w stronę lady baru.

- Widzisz, Wacław – odparł Roszczynialski – po drodze mówiłem, że Kaszubi zasługują na wyrwanie się spod jarzma niemieckiego. Masz tu dobry przykład, że potrafią dużo dokonać.

- Prawda – przytaknął Woyke. – Ten młody jest i odpowiedzialny, i pracowity. 

- Wierzę, Wacław, że wysiłek, zorganizowania na Kaszubach konspiracyjnych oddziałów z byłych żołnierzy wcielonych do armii niemieckiej, nie pójdzie na marne. Wszelkimi sposobami musimy walczyć o powrót Pomorza do macierzy.

*

Kilka dni później - z samego rana, gdy karczma dla klientów była jeszcze zamknięta – w stronę wejścia do Schmelzthal kroczył, lekko kuśtykając, opatulony w płaszcz mężczyzna. Lełonko dostrzegł go z daleka i bez trudu rozpoznał po chodzie, że jest to były barman Gerat. Bez chwili zastanowienia natychmiast wyszedł, by się z nim przywitać. Lubili się i to właśnie Gerat najpierw uczył go kelnerowania. Później, jak już było wiadomo, że biorą go do wojska, udzielał młodemu Kosynowi cennych rad i najważniejszych wskazówek przydatnych w fachu barmana.
- Koniec wojaczki! Już w cywilu! – z radością informował Gerat.

- Więc wracasz do pracy – odpowiedział Lełonko i dopiero teraz zdał sobie sprawę, że to chyba koniec jego barmanowania, a być może nawet koniec pracy.

Weszli do środka.

– Siadaj i ściągaj paszcz. Powiadomię Nehringa, że wróciłeś.

Niemiec pojawił się wkrótce. Zadowolona mina i uśmiech na jego twarzy najlepiej świadczyły, że cieszy się z powrotu starego barmana. 

- Dobrze, że tak szybko wróciłeś. No to siadamy i robimy naradę, co dalej – zdecydował po wysłuchaniu informacji Gerata o jego szybkim zdemobilizowaniu.

Kosyn nie bardzo wiedział, jak to odczytać i wgłębi duszy poczuł się niepewnie. 

- Siadaj Lełko – zakomenderował Nehring, klepiąc młodzieńca w ramię.

Lełonko dobrze znał właściciela, więc wiedział, że takie zachowanie nie może zwiastować nic złego. Usiadł z ulgą. Bardziej pewny siebie słuchał, jaka będzie decyzja.

- Pod twoją nieobecność – zwrócił się szef do Gerata – Lełko jako barman spisywał się na medal. Znajomi jednak mi mówili, że jest trochę za młody do nalewania trunków. Wiadomo, była wojna to i wytłumaczenie było, bo starszych wzięli na front. Teraz koniec wojny, więc wszystko musi wrócić do normy. Cieszę się, że wracasz do pracy. 

Co ze mną? – przemknęło przez myśl Kosynowi.

- A ty się Lełko nie martw – po swojemu zwrócił się teraz do Lełonka. – Koniec wojny to i w karczmie będzie więcej ludzi. Jak będzie trzeba, to przy barze będziesz zastępował Gerata, na sali jesteś boss kelnerów, ale najważniejszym twoim obowiązkiem będzie zaopatrzenie. Czasem będziemy to planować razem, a po zakupy jeździsz sam. Powozić lubisz, targować się umiesz lepiej ode mnie, więc nie muszę z tobą jeździć. Jak Gerat ma wolne Lełko jest barmanem, jak Lełko ma wolne Gerat barmanuje i ma ornung nad kelnerami. I co wy na to?

- To je rychtych – przytaknęli zgodnie obaj pracownicy.

- Jeszcze jedno – kontynuował Nehring – gdy zajazd był w państwowej służbie pocztowej, to przestrzeganie języka urzędowego też było ważne. Teraz ma to mniejsze znaczenie. My się polityką nie zajmujemy i dla nas każdy klient jest dobry. Ważne, żeby chciał przyjść i zostawić pieniądze. Do was należy, by wiedzieć, z kim i w jakim języku rozmawiać. Jak nie wiadomo do kogo mówicie, to mówicie po niemiecku. Zrozumiane?

- Zrozumiane – zgodnie potwierdzili Gerat i Lełonko.

- To dobrze - z zadowoleniem przyjął Niemiec – Teraz koniec wojny, są rewolucje, powstania.  Różnie z wszystkim bywa. My pilnujemy swego interesu. Jak ktoś kupuje bilet do pociągu, to nie jest ważne, jakiej jest narodowości. Najważniejsze, że zapłacił za bilet – podsumował na zakończenie.

…
Powrót Gerata do pracy przyniósł dla Lełonka jeszcze jedną, zupełnie niespodziewaną zmianę: - w każdym tygodniu jeden dzień wolny od pracy, a czasami - jak było to możliwe - to nawet dwa dni wolne. W tej sytuacji co tydzień jechał do domu. Wcześniej takiej możliwości praktycznie nie było, bo zajazd był otwarty każdego dnia, a w niedziele z reguły bywało dużo gości.

Tuż  pod koniec roku spadło sporo śniegu. Lełonko był w domu, miał czas, więc zaproponował kulik. 

- Brunemu trzeba trochę ruchu, mamy sanie, więc pojedziemy w odwiedziny do wujostwa w Smirowie.

- Niby kto ma jechać? – zapytała matka.

- Memko, jak to kto? Wszyscy. Cała rodzina Kosynów z Małego Kacka jedzie na kulik do Kosynów w Smirowie – odpowiedział z uśmiechem.

- Lelko ja też chcę jechać! Lelko ja chcę jechać! Zabierzesz mnie? – podskakując, dopominała się mała Krysia.
- No jo. Przecież mówiłem, że cała rodzina, a w rodzinie ty jesteś najważniejsza.

Siostrzyczka stanęła ze skupioną miną.

- Wcale nie! – zaprotestowała. - Najważniejsza jest mama, bo sprząta, i gotuje, i o nas dba.

- Ale ty jesteś zaraz po mamie – przekomarzał się najstarszy z braci.

- Wcale nie! – znów się nie zgodziła. - Ty jesteś po mamie, bo zarabiasz i przynosisz prezenty. 

- To ja już nic nie wiem! Myślałem, że ty jesteś najważniejsza.

Lełonko złapał się za głowę i zabawnie potrząsał ją na boki, jakby udawał, że bardzo się dziwuje i zastanawia.

- Po tobie ja już jestem najważniejsza, bo najwięcej pomagam mamie, pilnuję domu i  sprzątam – rezolutnie i z przejęciem oznajmiła Krysia. – Prawda memko? – zapytała, skacząc mamie na kolana i obejmując ją za szyję.

- No pewnie. Nic bym bez ciebie nie zrobiła – uśmiechnęła się matka, tuląc najmłodszą z pociech.

Wesołość i dobra atmosfera zapoczątkowana przez Krysię spowodowały, że wszyscy z zapałem zaczęli przygotowania do kuligu.

…

Na dużych saniach zmieściła się cała rodzina. Wyruszyli. Był niewielki mróz bez wiatru i piękna słoneczna zimowa pogoda. Bruny po kilku dniach stania w stajni był skory do galopowania, a przyczepiony u szyi dzwonek dodawał mu animuszu. Koń rżał radośnie i w podskokach pędził w dół wzdłuż Kaczej Rzeki. W Orłowie do dużych sań doczepiło się kilka małych sanek. Bez skręcania przejechali wejherowski trakt i nadal jechali w dół, w stronę morza.

- Mieliśmy jechać do Smirowa – zauważyła matka.  

- Memko, jeszcze pojedziemy, ale najpierw Gustk i Kristinka trochę poopalają się na plaży – z wesołością odparł Lełonko.

- Na plaży nie będzie ciepło – powątpiewała Krysia. – Chyba tylko Bruny będzie się opalał.

- Dobrześ to wymyśliła - z uśmiechem potwierdziła matka.

Dotarli do samego ujścia Kaczej Rzeki.

- Tu się na chwilę zatrzymamy, a po kilku minutach wracamy w stronę wejherowskiego traktu – chłopców na doczepionych  sankach informował Kosyn. – Możecie z nami jechać nadal, ale potem skręcamy do Oliwy.

- Na szosie się odczepimy – zdecydowali saneczkarze.

Z dużych sań  wysiadła cała rodzina Kosynów. 

- Lelko! Na plaży jest lód i śnieg, nawet Bruny nie może się dziś opalać – stwierdziła Krysia. – Chyba jest mu za zimno.  

- Dobrze, że to zauważyłaś, siostrzyczko, zaraz go przykryję derką.

Ujście Kaczej Rzeki przypominało bajkowy obraz. Bystra woda skakała po obmarzniętych lodem kamieniach, wchodziła pod zamarznięte lodem iskrzące w słońcu szczeliny, pluskała i szemrała w rozświetlonej słońcem i pokrytej krą i śniegiem plaży. Za ujściem potoku kilkadziesiąt metrów dalej sterczało wysokie urwisko. Na różnych poziomach góry smaganej wichrami i podmywanej sztormowymi falami wisiały wierzchołkami w dół osunięte drzewa, przeważnie buki i dęby. Zwisające gałęziami w dół świerki, pokryte kołderkami śniegu, budziły jednak największe wrażenie.

- Memko, dlaczego te puszyste choinki ktoś zawiesił do góry nogami i czubkami wrzucił do wody – dopytywała się Kristinë. 
- Młerze ich przewróciło, by na święta zdobiły morskie głębiny.

- Czy rybki też zawieszają na nich świąteczne bombki?

- Myślę, że tak, córeczko.

- A czy rybki też w czasie świąt śpiewają kolędy – dalej zastanawiała się Krysia.

- Po swojemu pewnie śpiewają, ale tego ludzie nie słyszą i mówią, że ryby i dzieci głosu nie mają.

- To nieprawda! Ja i Gustk możemy śpiewać i nawet głośno krzyczeć: - Aaaaaaaaaaa! – dla potwierdzenia wrzasnęła najmłodsza z Kosynów. 

- Ta ma pomysły – z podziwem stwierdziła starsza siostra Sabina. 

- Może wrócimy do klifu ? – zaproponował Józek.

- Jeśli mamy jechać do Smirowa, to nigdzie nie idziemy – zdecydowała matka.

- Memka ma rację. Podejdźcie tylko do samej wody, by przywitać się z morzem, a potem na sanie i jedziemy – podsumował Lełonko.

…

Saneczkarze pozostali w Orłowie, a duże sanie Kosynów - ku uciesze dzieci - mknęły w stronę Oliwy po dobrze ubitym śniegu. Ponieważ obfity śnieg leżał już ponad dwa tygodnie, więc cały trakt był dobrze wyślizgany, bo  gospodarze i woźnicy zmienili furmanki na sanie. Bruny z lekkością cwałował, jakby ciągnął jedynie zabawkę dziecka. Przejażdżka do Smirowa zdawała się być tylko chwilą. 

Dzwonek na szyi Brunego, gwałtowne zatrzymanie sań tuż przy samej furtce i gwar wywabiły domowników. Przed dom wyszła ciocia Maria ze Stefą. 

Przez okno was rozpoznałam i aż nie mogłam uwierzyć - wyznała stryjenka. 

- Lełonko zrobił nam kulik – pochwaliła się matka.

– Ho, ho, ho. Rozalia, ty dzisiaj wraz z całą rodziną. Miło was widzieć – ucieszyła się bratowa. – Wejdźcie się ogrzać, zapraszam na herbatę.  

Kobiety z trójką młodszych dzieci powoli szły w stronę domu. 

- Chłopaki, wchodzić do środka, nie ociągać się! – dyrygowała ciocia.

- Zaraz przyjdziemy, ciociu, ale najpierw przywiążemy konia do płotu i damy mu obrok.

Lełonko przez chwilę przyglądał się Brunemu, a następnie pocierał gołą dłonią po szyi i tułowiu.

- Piany jeszcze nie ma, ale jednak się spocił. Musimy go trochę wytrzeć, a potem nakryć derką – zdecydował starszy z braci.

- Nic dziwnego, bo ostro cwałował – przyznał Józek.

…

Gdy bracia weszli do środka, kobiety w kuchni przygotowywały herbatę i rozbierały dzieci. Młodzieńcy przywitali się z Wujem.

- A gdzie Ludwik? Dawno się z nim nie widziałem – zagadnął Lełonko. 

- Ja przez te kulasy nie wszędzie mogę być. Ludwik mnie czasem zastępuje i wszyscy to akceptują. Do mnie różni ludzie często przyjeżdżają – trochę tajemniczo, ale zupełnie zrozumiale dla Leonka wyjaśnił Bernard Kosyn. – Czasy są ciekawe, niespokojne i wymagają działania. Siadajcie koło mnie, to więcej pogadamy – wskazał miejsca.

Młodzieńcy usiedli koło Wuja.

- Ty dziś nie u Nehringa?

Lełonko pokrótce wyjaśnił, dlaczego ma wolne.

- W Niemczech rewolucja, w Rosji rządzą bolszewicy, więc nic dziwnego, że Nehring dba o pracowników – skomentował Wuja, gdy dowiedział się, że Lełonko ma teraz regularnie co tydzień jeden, a czasem nawet dwa dni wolne. 

- To chyba normalne – odparł bratanek. – W każdej robocie niedziela jest wolna, a że u nas w niedziele i święta się pracuje, to mamy wolne, kiedy się da, tak na zmianę.

- Tak powinno być – przytaknął stryjek.

- Można też podejmować gości i po polsku, i po kaszubsku, według potrzeby, a nie tak, jak było wcześniej, tylko po niemiecku – dalej chwalił się bratanek. 

Wuja uśmiechnął się i poklepał po brzuchu.

Chce coś ważnego powiedzieć – domyślał się Lełonko.

- Cwany ten Nehring – zaczął Wuja, jakby sam do siebie. – Chyba już wie, że w Poznaniu Polacy rozbroili Niemców i żądają przywrócenia zaborowych ziem do Polski. Przeciw Prusakom znów pierwsza powstała zbrojnie Wielkopolska, tak samo jak w 1807 roku. Nawet pora  roku jest podobna. Wtedy, sto jedenaście lat temu, była nadzieja w Napoleonie, Polska nie istniała, ale teraz od 11 listopada Ojczyzna jest już niepodległa i wkrótce my do niej też dołączymy. Nehring chyba czuje, że koniec naszego zniewolenia jest bliski i dba o pozory.

Stryjek przerwał na chwilę i badawczo spojrzał na bratanków.

- Pewnie nie bardzo wiecie, o czym mówię?

-  Nie mam pojęcia, co było111 lat temu, a brat nie wie o tym, tym bardziej – wyznał Lełonko. 

- Tak myślałem – kontynuował Wuja – i to nic dziwnego, bo w niemieckich szkołach prawdziwej historii nie uczą. 111 lat temu wojna pomiędzy napoleońską Francją a Prusami dała nadzieję na odzyskanie niepodległości. Do Poznania wjechali wtedy generał Dąbrowski z Józefem Wybickim. Chyba wiecie, że nasz rodak z Pomorza, Józef Wybicki jest twórcą polskiego hymnu – „Jeszcze Polska nie zginęła”... Ich wjazd przerodził się w patriotyczną manifestację i zaczęło się powstanie. Dąbrowski zaczął prowadzić mobilizację do oddziałów powstańczych i wkrótce oddziały te liczyły aż 23 000 żołnierzy. Powstańcy Dąbrowskiego oczyścili z pruskich żołnierzy Wielkopolskę i rozszerzyli swe działania na sąsiednie tereny. Powstańcy wyzwolili też twierdzę jasnogórską. Gdy Dąbrowski na przeglądzie wojsk otrzymał z rąk buławę należącą niegdyś do Stefana Czarnieckiego, było już wiadomo, że dla Ojczyzny ratowania rzuci się i w morze. Tak też było. Oddziały Dąbrowskiego najpierw skoncentrowały się pod Bydgoszczą, a następnie ruszyły na Gniezno i Tczew. Oblężenie Tczewa trwało wiele godzin, miasto zdobyto, lecz sam Dąbrowski został tam ranny. Jego wojska zajęły wiele pomorskich miast: Piłę, Wałcz, Słupsk, Wejherowo i Oliwę, zdobyły Gdańsk. Sto jedenaście lat temu wyzwolenie Kaszub zaczęło się właśnie od wielkiego powstania w Wielkopolsce.

Wuja zamyślił się na chwilę.

- Generała Dąbrowskiego i Wybickiego przywitano wtedy w Poznaniu tak samo entuzjastycznie, jak kilka dni temu Paderewskiego. Tak to było – pokiwał głową. – Dziś podobnie wrze na Śląsku i u nas na Kaszubach  – dodał rozważając. – To musi przynieść koniec naszego zniewolenia.
Bratankowie z uwagą wsłuchiwali się w słowa stryja.

- I jak to powstanie się skończyło? – zapytał Józek.

- Wielkim zwycięstwem – kończył Wuja. - Po zdobyciu Gdańska oddziały polskie wzięły jeszcze udział w walkach na Mazurach. Kampanię zakończyła kapitulacja Królewca, a po traktacie tylżyckim powstało Księstwo Warszawskie.

- Ale potem znów Polski nie było – rozważał bratanek.

- Oliwę i Gdańsk zajęli Rosjanie…

- Już wiem! Sztolcenberg i klasztor reformatów zrównali z ziemią! - prawie wykrzyknął Lełonko.

- Tak było – z uznaniem dokończył stryjek. 

- Skoro weszli Rosjanie, to dlaczego nadal jest zabór pruski? – nie mógł zrozumieć Józek.

- Rozgromili Napoleona i po staremu wróciły rozbiory. Niemcy i Ruscy zawsze potrafią się dogadać, by Polaków gnębić – podsumował Wuja.

…

Na stole dymiła już herbata i stał też talerz z ciastem, które zostało jeszcze po Godach (Święta Bożego Narodzenia). Dalszą rozmowę zdominowały kobiety i sprawy rodzinne. Gdy rodzina Kosynów z Małego Kacka zbierała się już do wyjścia, Wuja zwrócił się do Leonka: 

- Zostań jeszcze chwilę, bo mam do ciebie specjalną sprawę. 

Ciocia Maria chyba przypuszczała, że będzie to poufna rozmowa, bo od razu zarządziła:

- Józek, przygotuj sanie! My już wychodzimy, a chłopy niech sobie jeszcze trochę pogadają.

Bernard Kosyn z Lełonkiem zostali sami w izbie.

- Czy za tydzień, dokładnie za tydzień, też będziesz mógł mieć dzień wolny? – zapytał Wuja.

- Mogę się postarać.

- Gdyby Nehring miał jakieś opory, to mu powiedz, że masz mnie zawieźć saniami do Gdańska do lekarza.

- Nie powinno być problemu – odparł bratanek.

- Śniegi duże spadły i wygląda na to, że zima będzie trzymać. Bez sań ani rusz, a ważny wyjazd nas czeka – kontynuował stryjek. – Najpierw zabrałbyś mnie, potem z Oliwy Abrahama i pojechalibyśmy nie do Gdańska, a do Roszczynialskiego… 

Lełonkowi mocniej zabiło serce.

- Do Łężyc?  - zapytał nie czekając na dalsze wyjaśnienia.

- Do Łężyc, ale nie tylko tam. Czyżbyś znał Hipolita? – Wuja badawczo spojrzał na młodzieńca.

- Niedawno był z kolegą w karczmie na kolacji…

- Rozumiem. Rozmawiał z Nehringiem?

- Nie. Nehringa wtedy wcale nie było.

- Hm!

Wuja przez chwilę nad czymś się zastanawiał.

- O tym naszym wyjeździe nie wolno ci nikomu mówić, nawet w domu, a zwłaszcza Nehringowi. Przyjedziesz do mnie saniami, bo masz mnie zawieść na kontrolę do lekarza. To może być jedyne wyjaśnienie. W robocie też nie chwal się, że znasz Antoniego, Hipolita i o polityce nie rozprawiaj, bo Niemcy wszędzie mają uszy. Oficjalnie raczej unikaj rozmowy na te tematy, bo możesz nam być jeszcze bardzo potrzebny. Karczma to dobry kontakt.

- Rozumiem, stryju – cicho i z przejęciem odpowiedział bratanek.

- Jeśli otrzymasz potwierdzenie, że Hipolit czeka, bądź u mnie za tydzień tuż przed południem.

Gdy pędzili saniami do Małego Kacka, matka zapytała:

- Co Bernard chciał od ciebie?

- Wuja chciał, memko, bym za tydzień zawiózł go saniami do lekarza.

- Więc musisz to zrobić – z troską stwierdziła matka.

- Pojadę w następny poniedziałek, jak dostanę wolne. Jeśli nie, to w jakiś inny dzień i też będzie dobrze – jakby od niechcenia odparł Lełonko.

*

W niedzielę Lełonko, jak zwykle, poszedł z rana do kościoła w Rumi na mszę. Później miał pracować jako barman w Schmelzthal, gdyż Gerat koniecznie chciał mieć wolną niedzielę . Młodemu Kasynowi było to całkiem na rękę, bo w poniedziałek to on musiał mieć wolne, by jechać z Wujem saniami do lekarza, więc podjął tę propozycję z zadowoleniem. Takie rozwiązanie było dobre i dla Gerata, i dla Lełonka, a dla  Nehringa było jedynie  ważne, by interes się kręcił. Może dlatego Niemiec nie miał żadnych obiekcji, by tak było.

Podczas mszy Kosyn dostrzegł w kościele Wojciecha z Łężyc i Hipolita Roszczynialskiego. 

Może po mszy uda mi się zamienić z nim kilka słów – pomyślał.

Lełonko wyszedł z kościoła zaraz po nabożeństwie jako jeden z pierwszych. Stanął blisko wyjścia tak, jakby czekał na kogoś ze znajomych. Wojciech też szybko wychodził z kościoła, ale widać mocno się śpieszył, bo tylko powiedział: - Witaj, podał rękę i prędko ruszył dalej. Kosyn zauważył, że poszedł prosto do Czôrnego zaprzężonego do dużych, ozdobnych sań.
Jest woźnicą w majątku Woykego, więc Roszczynialscy na pewno przyjechali do kościoła innymi saniami – w myśli rozważał Lełonko i dalej wpatrywał się w wychodzących. 


 Niektórzy go znali z karczmy i z targu, więc czasem kiwał głową z uśmiechem, odpowiadając na pozdrowienia. Wreszcie dostrzegł wychodzącego Roszczynialskiego i ukłonił mu się z daleka. Pan Hipolit to zauważył, ale jakby nigdy nic, dalej prowadził rozmowę. Wyglądało na to, że chyba idzie z rodziną. Gdy zrównał się ze stojącym koło bramy młodym  Kosynem, uśmiechnął się i powiedział prawie mimochodem:

- Czekam na stryjka zgodnie z planem. 
Lełonko zrozumiał, że to jest „potwierdzenie”. Tylko się uśmiechnął i nadal stał jeszcze przez chwilę przy słupku kościelnej bramy, lustrując ostatnich wychodzących. Gdy odwrócił się, spostrzegł, że ruszają już ozdobne sanie ciągnięte przez Czôrnego i choć wypełnione do ostatniego miejsca, nie było w nich Wacława. Do innych sań, może nie tak ozdobnych, ale trochę większych, tłoczyła się liczna rodzina Roszczynialskiego. 
Daleko mają do kościoła – pomyślał. – Do Łężyc jest chyba z siedem kilometrów, a tylu księży w rodzinie.

…

Praca barmana w karnawale, w niedzielę, w dodatku tuż po zakończeniu krwawej wojny, trwała do bardzo późna. Tej nocy Lełonko prawie nie spał. Wczesnym rankiem pociągiem dojechał do Orłowa i gdy dotarł do domu, natychmiast zabrał się za przygotowania do ważnego wyjazdu. Wypchał z szopy sanie, sprawdził, czy są czyste i przygotował obrok dla Brunego.

- Memko, jestem gotów, by przed południem zabrać Wuja do lekarza – zakomunikował matce. 

- To masz jeszcze trochę czasu. Siadaj i coś zjedz.
- No jo, Wuja je baro punktualny i nie ma co tak hutko jechac.

Zjadł, co matka dała, trochę pogadali, a potem zbierał się do wyjazdu.

…
U Wuja był dokładnie na czas.

- Obcych w pobliżu nie widać. Jedziemy – zarządził stryjek. 

Jak już wgramolił się na swoich szczudłach na sanie, gdy ruszyli, kontynuował:

- Mnie tam Niemcy nie śledzą, bo co taki kaleka może zdziałać, ale na Abrahama mają oko, bo to wielki działacz. Dlatego zachowamy wszelkie środki ostrożności, by młodemu Roszczynialskiemu też nie napytać kłopotów. 

- Przed kościołem z panem Roszczynialskim nie zamieniłem ani słowa i udawałem, że wcale na niego nie czekałem – pochwalił się Lełonko. 

- To dobrze – z uznaniem przytaknął Wuja. – Z Smirowa do mieszkania Abrahama nie jest zbyt daleko, ale my podjedziemy pod katedrę i staniemy koło bramy. Antoni wyjdzie z kościoła i będzie szedł w stronę domu. Wtedy ruszymy i zabierzemy go na sanie. Przekonamy się, czy ma jakiś ogon, czy nie.

- To da się widzieć – kiwnął głową Lełonko.
…
Zatrzymali sanie nieopodal głównej bramy do kościoła i czekali. Stryjek mocniej opatulił się  swoim płaszczem. 

- Jidze ten wioldżi chłop – z daleka w drzwiach kościoła Antoniego pierwszy dostrzegł Wuja. – Nie gapimy się na niego. 

Abraham też jakby nie zwrócił uwagi na sanie i skręcił w kierunku domu. Z katedry wprawdzie wyszedł po nim jakiś jegomość, nawet stanął na ulicy i na niego popatrzył, ale potem skręcił w przeciwną stronę. Gdy już się oddalił, Wuja zdecydował:

- Powoli ruszamy.

Lełonko lekko szarpnął lejcami Brunego i skierował go w stronę widocznego w oddali Abrahama.

- Antoni, może cię podwieźć – zaproponował Bernard Kosyn, gdy sanie zrównały się  sponad dwumetrowym piechurem.

Abraham wskoczył, nim sanie na dobre się zatrzymały. Obejrzał się dla pewności.

- Jedź skrótem prosto na Wielki Kack, a potem na Rogulewo – natychmiast polecił powożącemu i najpierw zaczął witać się z Wujem. 

- I co, Bernat, był jakiś anioł stróż?

- Może tak, a może nie. Ktoś po tobie wyszedł, popatrzył, a potem poszedł w drugą stronę.

- Wiedzą, gdzie mieszkam, czas obiadu, to pewnie też poszedł na obiad. Kto by w zimie, przy dużych śniegach i w dodatku w poniedziałek, miał ochotę włóczyć się po okolicy – zażartował wielkolud. 

- Tylko Antoni Abraham – z przekorą odparł Kosyn.

Abraham nic na to nie odrzekł. Wyciągnął swą wielką dłoń, by przywitać się z woźnicą.

- Aaa! Poznaję. Wiozłeś mnie na pielgrzymce.

- No, jo – z pokorą odparł Lełonko. 

- Mój bratanek – z satysfakcją dodał Wuja. - Nie musimy się wagować w rozmowie.

- Bernat, przecież wiem, w takiej chwili  nie jedzie się z niepewną osobą. Ważne czasy są dla naszej Ojczyzny – zwrócił się do Lełonka – i dużo zależy od tego, co teraz zrobimy.

Młody Kosyn nie bardzo wiedział, co odpowiedzieć.

- No, jo – przytaknął i zaraz po tym dodał. – Skrót z Oliwy na Wielki Kack znam, ale jak dalej, i na Rogulewo, to nie mam pojęcia – wyznał w zakłopotaniu.

- Nic się nie martw. Antoni na Kaszubach zna każdą ścieżkę i każdy kamień, to ci powie, gdzie jechać. Ja tej drogi do Łężyc też za dobrze nie pamiętam – przyznał się stryjek.

…

Jazda saniami w słoneczny, zimowy dzień, była prawdziwą przyjemnością. Droga wiła się pomiędzy wzgórzami, głęboko zapadała w ciszę ośnieżonych lasów, wchodziła na pofałdowane pola kaszubskiej wysoczyzny, by znów zanurzyć się w leśną głuszę. Czasem ostro zjeżdżali w dół, a potem znów wspinali się do góry. Mijali porozrzucane między pagórkami zabudowania, zamarznięte tafle jezior, jechali po zboczach pagórków lub w głębokich dolinach. A wszystko było okryte iskrzącą się bielą: - zagajniki z gałęziami zwisającymi pod ciężarem śniegu świerków, wielkie rozłożyste buki i dęby, a nawet wszechobecne sosny. Czasem przestrzeń ograniczały wysokie pnie drzew, a czasem panorama rozszerzała się na czyste, pokryte nieskażoną bielą wzgórza i doliny. 

Biała, czysta i przepiękna nasza kaszubska ziemia – rozmyśla Lełonko, wsłuchując się w rozmowę stryja z Abrahamem. 

- Od 11 lëstopadnika Polska ma już niepodległość, powstanie w Poznaniu przepędziło Niemców, ale u nas , na Kaszubach, nie jest to takie proste – do stryja mówił Abraham.

- No, jo – potwierdził Wuja. – Wystarczy tylko spojrzeć z sań – morze, góry, doliny, lasy i jeziora. Czasem wsie, Gdańsk zdominowali Niemcy, a tak tylko niewielkie miasta i osady.

- Dlatego mówię, Bernard, że żadne powstanie nie ma u nas racji bytu. To nie Wielkopolska z wielkim Poznaniem, ani Śląsk.  

- Jo – przytaknął stryjek. - Wejherowo, Puck, Kartuzy, czy nawet Kościerzyna nie mogą równać się z wielkimi miastami Śląska i Wielkopolski.

- Nam trzeba zażyć Niemców tak chytrze, po chłopsku, nie siłą, a przebiegłością. Majkowski i nasz młody Roszczynialski stawiają na wystąpienie zbrojne. To niewielkie szanse, gdy ludzie są rozproszeni wśród borów, wzgórz i jezior. Kaszuby to najlepsze miejsce trwania przy swej tożsamości, ale nie pole do organizowania boju.

- Masz rację, Antoni. Też uważam, że wyważone podejście Łaszewskiego może dla nas o wiele więcej zdziałać.  

- Nam trzeba jechać do Paryża! Niech na konferencji w Wersalu usłyszą twarde kaszubskie żądanie powrotu do Macierzy.

- Swoją drogą działania Aleksandra Majkowskiego i Hipolita Roszczynialskiego też mogą się nam przydać jako argument. W świecie zniszczonym po strasznej wojnie, ludzie pragną spokoju. Żądania poparte siłą, zawsze dają lepszy skutek – rozważał Wuja.

- Siła musi być realna – odparł Abraham. – Majkowski to nasz kaszubski Mickiewicz, a Roszczynialscy to znana i szanowana rodzina, lecz cóż mogą zdziałać zbrojnie? Nie trzeba zajmować siłą Pucka, Wejherowa czy Kościerzyny, bo te miasta są nasze, kaszubskie i tu na miejscu wszyscy o tym wiedzą. Powstanie w wejherowskich lasach nic nie da, bo to nie Poznań, ani Śląsk. W Wersalu muszą się dowiedzieć przy ustalaniu granic, że Kaszubi są Polakami i nie tylko chcą, ale muszą należeć do Polski. 

Rozmowa stryja z Abrahamem na chwilę się urwała, bo z lasu na drogę wyskoczył wielki jeleń. Stanął na chwilę i z podniesioną głową patrzył na zbliżające się sanie. Wyglądał majestatycznie na śnieżnej bieli. Piękny wieniec poroża z koroną i wieloma odrostkami obwieszczały siłę i doświadczenie. Zwierzę stało dostojnie, piękne i wspaniałe. Gdy Bruny przybliżył się i potrząsnął łbem, mocniej zadzwonił dzwonek na szyi konia. Jeleń w kilku susach znów zanurzył się w leśnych ostępach.

- Co najmniej czternastak – z zachwytem stwierdził Wuja, bo przed wojną trochę zajmował się myślistwem. 

Abraham przez moment tkwił w zamyśleniu.

- My, Kaszubi - powiedział - jesteśmy jak ten rączy jeleń, dostojni i atrakcyjni, ale najczęściej przebywamy w leśnej głuszy. Musimy wskoczyć do Macierzy, by Niemcy nie nazywali słowem „kaszub” kogoś upośledzonego lub nierozgarniętego.

- Masz rację, w wojsku ja też się z tym zetknąłem – potwierdził Wuja.

Lełonko słuchał i nie zabierał głosu. Gdy zbliżyli się do jakiegoś skrzyżowania dróg, a były przetarte saniami w trzech kierunkach, zapytał:

- Jak jechać? Zupełnie nie wiem, gdzie mam teraz skręcić.

- Skręcisz w prawo – pokierował Abraham.

- Jo! – potwierdził Lełonko i dalej przysłuchiwał się rozmowie starszych.

- Na kilka minut zatrzymamy się w Wielkiej Roli u Bieszkego… – dalej mówił kaszubski trybun.

- Znam Michała Bieszke i chyba właśnie z Wielkiej Roli – wtrącił stryjek.

Abraham zaśmiał się wylewnie.

- W Wielkiej Roli mieszkają tylko Bieszki, jest ich trzech i same Michały.

- Ten, co go znam, ma jedno szklane oko i pełnił służbę w wojskowej administracji w Gdańsku – wyjaśnił Kosyn.

- Właśnie do niego wstąpimy. To złota rączka do wszystkiego i świetnie podrabia różne dokumenty. A że w wojsku miał z nimi do czynienia, to potrafi zrobić same oryginały. Gdy będziemy chcieli przedrzeć się z kaszubską delegacją do Wersalu, to na pewno jakieś będą potrzebne. Michał na pewno będzie się orientował, jakie papiery należy mieć, by legalnie  przekroczyć granicę.

- No jo – przytaknął Wuja. – Ty lepiej wiesz, co i jak.

Lełonko słuchał rozmowy starszych z zaciekawieniem.

- Zobaczymy, czego dowiemy się od Roszczynialskich – głośno zastanawiał się Abraham. Prawdopodobnie oprócz Hipolita w Łężycach  będzie też jego starszy brat - ksiądz Edmund… 

- Księdzem jest chyba starszy brat Józef – chciał sprostować stryjek. 

- A jednak, Bernat, przyłapałem cię, że nie wszystko wiesz – zażartował Antoni. – Ks. Józef, zakonnik, był najstarszym z braci i zginął na wojnie. Ks. Edmund jest trochę młodszy od Józefa, ale starszy od Hipolita i też musiał służyć w wojsku. Edmund był na froncie sanitariuszem i kapelanem, a Józef tylko sanitariuszem. To bardzo liczna i porządna rodzina. W domu było ich, rodzeństwa jedenaścioro, a może trzynaścioro.

- Jo, nie wszystko wiem – zgodził się Wuja. 

- I tak jesteś naszym bankiem informacji w Oliwskiej Radzie Ludowej – pocieszył go kaszubski trybun i kontynuował:

- Kręckiemu z tajnej Organizacji Wojskowej Pomorza  bardzo zależy, by wejść w stały kontakt z Roszczynialskim i ściślej współpracować. Hipolit zakłada konspiracyjne oddziały z byłych żołnierzy wcielonych do armii niemieckiej, ale w Radzie Ludowej bliżej mu do Majkowskiego…

Abraham przerwał rozmowę. 

- Już widać zabudowania Bieszkego – wskazał. – Poczekacie chwilę i zaraz ruszamy dalej. Stąd do Łężyc jest już niedaleko.

*

Był gromicznik (luty). Lełonko, jak zwykle, pracował w karczmie u Nehringa, ale czasem był też łącznikiem do przekazywania poufnych informacji. Miał ku temu dogodne okazje jako kelner, bo zawsze z klientem musiał parę słów zamienić. Jako zaopatrzeniowiec Schmelzthal jeździł po zakupy na targ do Chyloni lub Wejherowa, więc i tam mógł się z wszystkimi spotykać. Podszkolony przez Wuja i Abrahama w czasie powrotu z Łężyc, a także Hipolita Roszczynialskiego, zwracał baczną uwagę na pozory: - polityka go niewiele interesowała, oficjalnie nie za bardzo orientował się, gdzie i kto działa, ważne dla sprawy rozmowy były krótkie, przypadkowe i nie mogły rzucać się w oczy. Choć o kaszubskich działaczach i patriotycznej działalności niewiele mógł mówić, obowiązkiem było słuchać, co ludzie gadają. Więc gdzie mógł, wszędzie nadstawiał ucho. Wiele wiadomości rozchodziło się lotem błyskawicy i wszyscy o tym mówili. Tak było z wieścią o podpisaniu rozejmu z Niemcami w Trewirze w dniu 16 lutego, który kończył sukcesem powstanie wielkopolskie – ta w mig rozeszło się po całych Kaszubach. 

Na Pomorzu w różnych miejscach też wybuchały starcia zbrojne Polaków z Niemcami, ale kończyły się jednak niepowodzeniem. Niedobre wieści z Paryża coraz bardziej niepokoiły Kaszubów. Powszechnie dyskutowano o tym, że propaganda niemiecka uruchomiła wszystkie dostępne kanały dyplomatyczne, by szkodzić Polsce.  Niemiecka propaganda wrzeszczała, że Kaszubi nie są Polakami i dlatego Polska nie ma prawa do tych ziem. Na Pomorzu zawrzało. Odpowiedzią były liczne wiece Rad Ludowych i podejmowane na nich rezolucje. Najwięcej o tym rozprawiano w karczmach, gdzie gromadzili się ludzie po niedzielnych mszach. 

Do Lełonka najpierw trafiła deklaracja z Miszewa:

- „My, Kaszubi, zebrani w Miszewie na wiecu oświadczamy, że nie jesteśmy Niemcami i czujemy się dziś, tak jak i dawniej Polakami. Krętactwo hakatystycznych gazet, że jesteśmy Niemcami, uważamy sobie za ciężką zniewagę i stanowczo przeciw temu protestujemy”.

Po jakimś czasie młody Kosyn usłyszał o wielkim wiecu Polaków w Oliwie, gdzie przyjęto następującą rezolucję:

- „My zebrani na wiecu polscy parafianie z Oliwy żądamy i domagamy się, aby Polskie Pomorze z Gdańskiem do Polski przyłączone zostało. Ucisku narodowego, jak dotychczas, znieść nie możemy i wszystkimi siłami tak ducha, jak ciała, dążenie nasze serdecznie poprzeć gotowiśmy. Nie ma Polski bez Kaszubów, Kaszubów bez Polski”. 
…

Gdy zaczynał się strëmiannik (marzec), sytuacja polityczna w Gdańsku i na Pomorzu stała się jeszcze bardziej niepokojąca i zawiła. Podkomisariat Naczelnej Rady Ludowej w Gdańsku był na Pomorzu naczelną tymczasową władzą pol​ską. Jemu podlegały Rady Ludowe wszystkich miejscowości po​morskich. Wszędzie też tworzono w miejsce dawnej policji straże ludowe, czyli własną policję. Gdy rozeszła się wieść, że Lloyd George przeciwny jest przy​łączeniu Pomorza do Polski, Podkomisariat zamierzał Gdańsk wziąć siłą. Zamachu dokonać mieli sami Kaszubi. Nawet gdań​scy Niemcy zwątpili w utrzymanie Gdańska i z rezygnacją przyjmowali możliwość powrotu do Rzeczypospolitej. 

W tym czasie Lełonko z uwagą słuchał wszelkich wiadomości o działaniach zbrojnych grup tworzonych przez Roszczynialskiego i Majkowskiego. Wszystkie plany zostały jednak pokrzyżowane nadejściem silnych oddziałów pruskiego wojska i straży gra​nicznej, tzw. Grenzschutz. 

…

Łżëkwiat (kwiecień) przyniósł na Kaszuby dużo słońca i ciepłą pogodę, ale zmroził kaszubskie serca i zasiał mrok w duszach. Mówiono, że swoi w War​szawie zwątpili w to, że mocarstwa zachodnie zechcą Pomo​rze przyłączyć do Polski. Na domiar złego ze strony niemieckiej raz za ra​zem szły z Gdańska zapewnienia, że kraj nadmorski jest na wskroś niemiecki i że Lloyd George w Wersalu już to zaakceptował. 

- Co robić? – zastanawiali się z trwogą ludzie przed kościołem, na targu i w karczmie.

Lełonko miał przekazać przez Wuja Naczelnej Radzie Ludowej aktualne informacje o sytuacji w Pucku i w powiecie wejherowskim. Część z nich otrzymał pod kościołem w Rumi, a część w karczmie Nehringa. Od dłuższego czasu było już regułą, że w poniedziałki ma wolne, więc zawsze mógł być tam, gdzie trzeba.

W Smirowie był już koło dziesiątej. Przekazał stryjowi, krótkie informacje z Rady Ludowej Wejherowa, od Roszczynialskiego, a także z Pucka. 

- Podkomisariat gdański – zwierzył się Wuja - wyprawi czterech delegatów do Paryża z memoriałem, za​wierającym dowody polskości Pomorza i z żądaniem przyłącze​nia go do Polski. Kaszubskimi delegatami mają być: adwokat gdań​ski, dr Mieczysław Marchlewski, Antoni Miotk z Pucka,  Tomasz Rogala z Kościerzyny i Antoni Abraham z Oliwy. O tym nikomu ani mru, mru.  Mówię ci o tym, bo jedynie możesz przekazać to w cztery oczy Roszczynialskiemu.

- Jo, stryju. Rozmieję!.

…

Przez następne dni Lełonko wsłuchiwał się we wszelkie informacje o kaszubskiej delegacji do Wersalu i co ludzie na ten temat wiedzą. Wprawdzie o idei wyjazdu mówiono już od dawna, ale przez kilka dni od rozmowy ze stryjem nie usłyszał nic nowego. Pierwsze ciekawe informacje napłynęły dopiero w niedzielę.

Lełonko chodził do kościoła w Rumi zawsze na dziewiątą, bo tak było uzgodnione: „kontakt w Schmelzthal stały lub nagły, pod kościołem planowy, a wyjazdy na targ działania dodatkowe”. 
Gdy wyszedł z kościoła, podeszła do niego jedna z sióstr Roszczynialskiego, którą poznał powożąc do Łężyc Wuja i Abrahama, i powiedziała:

- Miotkowi z Pucka, ścisły nadzór pruskiego „grenzschutzu" unie​możliwił dołączenie do wyprawy dyploma​tycznej. Brat powiedział, byś przekazał, gdzie trzeba. 

Po tych słowach dziewczyna pobiegła w stronę bryczki. W chwilę później młody Kosyn dostrzegł wychodzącego z kościoła Hipolita z resztą rodziny. Ukłonił się grzecznie, jak to zwykł czynić, spotykając znajomych klientów. Roszczynialski tylko porozumiewawczo się uśmiechnął.

…

Następnego dnia Lełonko jechał baną prosto do Oliwy, skąd do stryjka w Smirowie było najbliżej. Gdy dotarł na miejsce, przekazał informację o Miotku Wujowi.

- Z przekroczeniem granicy nie będzie łatwo – rozważał stryj. - Granice z Polską są obsadzone nie tylko przez grenzschutz, ale też przez oddziały niemieckiego wojska.

Wyprawa trudna, ryzykowna i uciążliwa. Będzie im ciężko przedostać się do Warszawy. Ponadto w Gdańsku wybuchł strajk kolejarzy. Wprawdzie Rogalę i Abrahama od​wieziono samochodem do Grudziądza, ale co dalej? Dr Marchlewski będzie próbo​wał przedostać się pieszo przez powiat brodnicki, ale czy mu się to uda? Niemcy wiedzą, co się święci i na Pomorzu zarządzili stan oblężenia. Będzie bardzo trudno. Dobrze, Lełonko, że niezwłocznie mi przekazałeś, co z Miotkiem, bo nie wiedzieliśmy, co się z nim dzieje.

- Ludwik - Wuja zwrócił się do syna – zaniesiesz tę informację do centrali.

…

Lełonko z niepokojem czekał, co będzie dalej. Czy uda się kaszubskim wysłannikom przedrzeć do Paryża?  To pytanie nurtowało jego umysł. Nawet praca w karczmie, gdzie różni przychodzili i rozprawiali przy kieliszku, przez kilka dni  nie dawała na to pytanie odpowiedzi.

Wreszcie gadki na ten temat posypały się, jak z rogu obfitości. Nagle rozprawiali o tym wszędzie: na targu, w karczmie i przed kościołem. Różni ludzie różnie mówili. Jedni twierdzili:

- Rogala i Abraham są w Paryżu! Antoni już im tam dobrze wytłumaczy, że Kaszubi to nie są Niemcy, lecz Polacy.

Były też gadki, że z Abrahamem w Paryżu jest Augustyn Konkol z Nadola. Podobno Konkol pokazał dokumenty, że jego ród od 700 lat siedzi po zachodniej stronie Jeziora Żarnowieckiego i tak tym zaskoczył Wilsona i  Lloyd George’a, że ci od razu zgodzili się, by Nadole było przyłączone do Polski.

To, że Kaszubi przekonali komisję w Wersalu, by Pomorze do Polski należało powszechnie przekazywano sobie z ust do ust. Byli też i tacy, co twierdzili, że to wcale nie jest jeszcze takie pewne.

A więc przekroczyli granicę i dotarli do Paryża, a to jest najważniejsze – rozważał Lełonko.

O tym przekraczaniu granicy rozprawiano na początku najwięcej. Od razu powstało kilka wersji: 

- Mówię wam – zapewniał przy kieliszku dwóch swoich kompanów jeden z pobliskich gospodarzy - Antoni przekroczył granicę pod Grudziądzem przebrany za żebraka. Miejscowi chłopi spreparowali mu garba, utykał na jedną nogę i jako parobek gospodarza, co miał część pola po drugiej stronie granicy, szedł z kosą i widłami do roboty. Miał prawdziwą przepustkę na fikcyjne nazwisko rzekomego parobka. Był tak brudny i zawszawiony, że Niemcy tej przepustki nie wzięli do ręki i od razu go przepuścili.

Na targu w Wejherowie Lełonko usłyszał zupełnie inną wersję:

- Kaszubscy delegaci do​stali się szczęśliwie do okopów wojska wielkopolskiego, a stam​tąd przewiezieni zostali w towarzystwie oficerów do Poznania. Dopiero potem bez przeszkód ruszyli w dalszą drogę do War​szawy. 

W Rumi,  ludzie po mszy, przed kościołem  rozprawiali dłużej, niż zazwyczaj i już głośno, bez strachu.

- Rogala i Abraham przebyli szczęśliwie granicę koło Grudziądza, zmieszani z robotnika​mi rolnymi, idącymi do pracy – mówił jakiś zażyły jegomość do grupki osób skupionych koło niego. - Stamtąd odjechali pociągiem do Warszawy.

- Ja słyszałem coś innego – zaoponował człowiek stojący obok. – Nasi delegaci szli do Polski pieszo przez całe Pomorze, tylko nocą, bez żadnych dokumentów.

Hmm! – pomyślał Lełonko. – Ważne, że dotarli.

…

Delegaci kaszubscy uzyskali w Ministerstwie Spraw Zagranicznych w Warszawie paszpor​ty z datą 13 kwietnia 1919 r. i z ważnością do 13 czerwca. Otrzy​mali też szereg informacji oraz, jako delegacja w misji urzędowej, także wizę ambasady francuskiej (14 kwietnia). Ruszyli przez Kraków, Wiedeń (15 kwietnia), Szwaj​carię, Bazyleję (17 kwietnia) i  18 kwietnia dotarli do Pa​ryża. Tutaj przedstawili się najpierw polskiemu komitetowi narodowemu, przyjęci zostali przez Paderewskiego i Pilca. Rozpoczęli od składania wizyt w ambasadach państw obcych. Zaglądali też do redakcji największych dzienników, wszędzie dowodząc polskości Pomorza. Przytaczali racje historyczne, a na dowód, że Kaszubi to Polacy, że język kaszubski zupełnie zbliżony jest do języka polskiego, że jest jego narzeczem i starodawną formą, głośno rozmawiali po kaszubsku.

…

Gdy już znikły wszelkie wątpliwości, że Kaszubi dotarli do Paryża, by bronić polskości Pomorza, na Kaszubach ludzie ścigali się w doniesieniach z konferencji w Wersalu. Najczęściej powtarzano:

- Kiedy w rozmowie z Lloyd Georgem i Wilsonem podstępnie zapytali naszą delegację: „Czego wy chcecie, kiedy wasz rząd Pomorza się zrzekł?” — wtedy Abra​ham stuknął swą sękatą, dębową laską o podłogę, uderzył pięścią w stół, wołając groźnie: „Pomorza nom ani kusi Purtok diabeł zabrać ni może”. Zapewniał też, że on nigdy nie dopuści, żeby Pomorze pozostać miało przy Rzeszy. Przedstawił Kaszubów jako  lud olbrzymów, a że sam jest barczysty i ma ponad dwa metry wzrostu, wyfraczeni przedstawiciele mocarstw aż się przestraszyli.  Abraham zapewnił, że na jego apel stanie 4000 Kaszubów, olbrzymów, jak on sam, i bez niczyjego poparcia, sami siłą zagarną dla Polski Pomorze wraz z Gdańskiem.

Mówiono też:

- Abraham rozmawiał z prezydentem Wilsonem całą godzinę. Gdy wyszedł, był spocony z wrażenia, ale uśmiechnięty. Wilson uścisnął go serdecznie i powtórzył słowa Antoniego: „Kaszubi pragną żyć i pracować pod rozkazami Rządu Polskiego, na własnej Polskiej Ziemi”. I tak musi być!

…

Lełonko nie bardzo wiedział, co jest prawdą, a co wynikiem ludzkich oczekiwań i wyobraźni.

Stryjek będzie wiedział więcej – pomyślał. – Pojadę do Smirowa.

W rozmowie Wuja skomentował to tak:

- Delegacja kaszubska dała polskim dyplomatom w Wersalu dużo argumentów, by Pomorze znów wróciło do Macierzy. Gdy Dmowski z Paderewskim serdecznie ściskali Abrahama, któryś z nich powiedział: - Zajęcie tak zdecydowanej postawy przez Kaszub​ów, ułatwiło polskiej dyplomacji ostre domaganie się dostępu Polski do morza. Dzięki kaszubskiemu uporowi ten skutek był pozytywny. Widzisz, Lełonko, bez dostępu do Dniepru Polska może istnieć, ale nie może istnieć bez dostępu do morza. Polscy politycy muszą zrozumieć, że morze jest najważniejsze.

…

Dnia 29 kwietnia delegaci kaszubscy wsiedli w Paryżu do pociągu, w którym transportowano do Polski żołnierzy generała Józefa Hallera. Stosunkowo długą drogę po​wrotną do Warszawy przebyli bezpiecznie w żołnierskim gronie.  W drodze Abraham poczuł się po raz pierw​szy chory, lecz ożywiała go nadzieja, że ich wysiłek nie był daremny. Częstując halerczyków tabaką ze swego wielkiego rogu, zapraszał ich na Kaszuby. Obaj delegaci szczęśliwie przedostali się przez zieloną granicę na Pomorze, ale tu czekało ich prześladowanie niemieckich władz. 

*

Pierwotne podekscytowanie konferencją w Wersalu i uzyskaniem niepodległości nieco opadło. W najbliższym czasie miała przyjechać na Pomorze aliancka komisja graniczna, ale póki co, na Kaszubach nadal władzę sprawowali Niemcy. Polskich działaczy szykanowano, a nawet osadzano w więzieniach. Zdekonspirowany przez żandarmerię niemiecką Hipolit Roszczynialski, został oskarżony o zdradę stanu i musiał uciekać. Lełonko dowiedział się, że przedarł się przez granicę i przedostał na wyzwolone tereny Polski. Trochę później usłyszał, że  Roszczynialski wstąpił do Pomorskiego Pułku Strzelców w Toruniu, a następnie, na własną prośbę, został przeniesiony do 18 Pułku Ułanów Pomorskich w Grudziądzu. 

…

Zaczynał się czerwińc (czerwiec), a o Abrahamie tylko krążyły legendy. Podobno wrócił na Kaszuby, ale nikt go jeszcze nie widział.

- Pojadę do Wuja, choć nie mam nic do przekazania. On będzie wiedział – niecierpliwił się Lełonko.

- Antoni już jest w Oliwie – niechętnie potwierdził stryjek. - Pruska policja poszukuje go za nielegalną podróż do Paryża, więc na razie się ukrywa, ale to tylko kilka dni. W Oliwie będzie się mieściła jedna z placówek alianckiej komisji granicznej, a Abraham ma być osobą, która oficjalnie będzie jeździła z oficerami po terenie i udzielała im informacji. Niemcy takiemu delegatowi nic zrobić nie mogą. O więcej mnie nie pytaj. Resztę wkrótce usłyszysz.
…

I rzeczywiście. Już po kilku dniach młody Kosyn usłyszał, jak ludzie mówili, że Abraham zorganizował w Oliwie letnią zabawę, na którą sam rozprowadzał bilety. Więcej komentarzy poświęcali jednak jego bezpośredniemu kontaktowi z aliancką komisją, celem wytyczenia granicy polsko-niemieckiej i gdańsko-polskiej. 
- Wuja musi być w ścisłym kierownictwie Naczelnej Rady Ludowej, skoro wcześniej znał wszystkie plany, nim jeszcze cokolwiek ważnego się wydarzy  – zastanawiał się Lełonko.  

…

Gdy w Polsce 11 listopada 1919 r. świętowano pierwszą rocznicę niepodległości, na Kaszubach ciągle były zabory. Niezmiennie działała pruska administracja, a  niemieckie wojska nadal kontrolowały Pomorze. W Wersalu wprawdzie przyznano Polsce znaczną część Pomorza, ale ustalanie granic przeciągało się. Niemcy nadal robili wszystko, by do tego nie doszło. Sytuacja na Wschodzie mogła pokrzyżować wszelkie ustalenia. Niemiecki partner w rozbiorach, Rosja, podczas bolszewickiej rewolucji zgodziła się na niepodległość, by Polska sama stanowiła o sobie. Po rozstrzygnięciu swoich problemów wewnętrznych,  wróciła do dawnej, imperialnej polityki. Raz po raz bolszewickie siły zbrojne uderzały swą potęgą na odrodzoną Polskę.

Zaledwie kilka miesięcy po uznaniu niepodległości Polski, Armia Czerwona parła do przodu. Już w styczniu 1919 roku jej dowództwo wydało rozkaz do przyjęcia  drugiej fazy „czerwonego marszu” i wykonania planu „Operacji Wisła”, który miał doprowadzić bolszewików do Polski centralnej, a nawet dalej. Na rozkaz Lenina Armia czerwona zbliżała się do Wilna. Wojska generała Rydza-Śmigłego, po rozbiciu bolszewików, odrzuciły ich daleko. Już w kwietniu odbili  Wilno, w maju Pińsk, w lipcu Mołodeczno, w lipcu Słuck i Mińsk. Jesienią doszli do Dźwiny i Berezyny, przekroczyli Zbrucz i pobili bolszewików na Wołyniu. Na północy przepędzili ich do jeziora Narocz.

Nim Polacy zaczęli świętować pierwszą rocznicę odzyskania niepodległości, była już druga wyprawa sowieckich wojsk na Polskę. I tym razem wszystko zakończyło się powodzeniem. Po krwawych bojach, polskie wojsko poszło daleko na północ, aż pod Dźwinę.

- Tam walczył nasz znajomy, Hipolit Roszczynialski. To prawie niewiarygodne, czego nasze młode wojsko w tak krótkim czasie dokonało – wyjaśniał Lełonkowi Wuja. – Nie wiem jednak, dlaczego Niemcy są tak hardzi i czemu ciągle wierzą, że Pomorze do Polski nie powróci. Traktat Wersalski przecież został uchwalony.

- Hmm! Jeszcze nas nie przyłączyli do Ojczyzny, a już chcą rozłączyć i dokonać rozbioru Polski na nowo – głośno rozważał bratanek.
Zaślubiny z morzem

Styczeń 1920 roku znów zdominowała kolejna ofensywa i walki z bolszewikami, ale tak samo jak przy dwóch poprzednich próbach ataku na Polskę, wojska Armii Czerwonej znów zostały wyparte. W zasadzie wszystkie granice młodego państwa były w ogniu. Jednak w tych trudnych czasach, 17 stycznia 1920 roku, na Pomorze zaczęły wkraczać pierwsze jednostki wojska polskiego. Dowództwo Frontu Pomorskiego powierzono gen. Józefowi Hallerowi.

…

- Wuja – z niepokojem pytał stryja Lełonko – co z tą naszą niepodległością? Polska już drugi rok jest wolna, Wersal zatwierdził przynależność Kaszub do Polski, a my nadal jesteśmy pod zaborem i końca nie widać.

- Widać, widać – odparł Bernard Kosyn, klepiąc się po brzuchu.

Chyba coś ważnego wie – pomyślał bratanek, śledząc zachowanie stryja. 

- Niemcy wszystko zwlekają i opóźniają, bo myślą, że bolszewicy nas rozbiorą, ale są w błędzie, bo znów dostali łupnia. Problem z przyłączeniem Pomorza leży jednak gdzie indziej, a nie tylko w Rzeszy. Gdy 28 czerwca 1919 roku podpisano Traktat Pokojowy w Wersalu, zamieszczono w nim również zapis, że się uprawomocni dopiero po wymianie dokumentów ratyfikacyjnych między aliantami a Niemcami.

- A jak Niemcy tego nie zrobią? – zaniepokoił się Lełonko.

- Było im to nie na rękę, ale w końcu musieli to zrobić, bo przegrali wojnę. Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych już odbyła się w Paryżu 10 stycznia 1920, czternastego była podpisana przez Naczelnika Państwa Polskiego Józefa Piłsudskiego, a już 17 stycznia polskie armie zaczęły przekraczać pruską granicę. 
- Więc nasi już idą! – wykrzyknął Lełonko. – Skąd Wuja to wszystko wie?

Bernard Kosyn uśmiechnął się tajemniczo i odparł: 

- Gdy się działa, to się wie.

Swoim zwyczajem poklepał się po brzuchu, co bratanek odczytał, że jeszcze nie koniec nowości i po chwili kontynuował:

- Od siedemnastego stycznia Front Pomorski kierowany przez Hallera –  generała, z którym Abraham z Rogalą z Francji wracali – zajmuje Pomorze. Dwie polskie armie idą w trzech kolumnach i czyszczą teren z wojsk niemieckich. Jedną kolumną dowodzi gen. Pruszyński, drugą gen. Dowbór-Muśnicki, a trzecią płk Stanisław Skrzyński. Prawym brzegiem Wisły idzie na północ armia dowodzona przez generała Muśnickiego, a lewym armia dowodzona przez generała Hallera. Zgodnie z podpisanymi porozumieniami idą w głąb Pomorza tylko dniem, między godziną 6.00 a 18.00 i tak, by nie było kontaktu między wojskami niemieckimi opuszczającymi teren, a polskimi wojskami, które daną miejscowość przyjmują.  18 stycznia w samo południe polscy żołnierze wkroczyli do Torunia.

- O Boże! To znaczy, że lada dzień będzie u nas polskie wojsko i z nim wróci Roszczynialski – podchwycił Lełonko.

- Czy lada dzień, to nie jest jeszcze takie pewne, bo z Torunia do nas, przez Kościerzynę, jest sporo ponad dwieście kilometrów, a tyle miast do wyzwolenia. Niemcy są hardzi i łatwo nie ustępują. Z Błękitną Armią Hallera nie mają jednak szans. A co do Roszczynialskiego, to wielka niewiadoma, bo nadal gdzieś daleko na wschodzie goni bolszewików.

Hmm! – zastanawiał się młody Kosyn.

Przez chwilę zapanowało milczenie.

- Mnie tylko jedno martwi – kontynuował Wuja – Wy w Małym Kacku będziecie w Polsce, a ja w Smirowie w Wolnym Mieście Gdańsk. To niby ma być miasto wolne, ani polskie, ani niemieckie, ale czy naprawdę będzie wolne?

Teraz z kolei zastanawiał się stryjek.

- Wolne, to wolne – głośno rozmyślał bratanek.

- To wcale nie jest takie pewne – powątpiewał Bernard Kosyn. Wprawdzie przyjazd Paderewskiego do Gdańska niecały miesiąc temu - w dniu 25 grudnia, by świętować z Kaszubami Godë - skupił wokół tego wielkiego obywatela Polski tysiące miejscowych Polaków, to jednak w Gdańsku Niemców jest dziś więcej. Nawet w Radzie Gminnej w Oliwie dominują Niemcy, a nasi są w mniejszości. 

- Skąd ich się tylu wzięło, skoro w potopie szwedzkim tylko Gdańsk i Jasna Góra oparli się Szwedom i zostali wierni polskiemu królowi? – nie mógł zrozumieć bratanek.

- Już wtedy byli, bo wcześniej zabór krzyżacki też długo u nas panował, ale byli w mniejszości. Musisz wiedzieć, Lełonko, że z polskich ziem, my - Kaszubi najdłużej byliśmy pod niemieckimi zaborami. Gdyby nie nasz kaszubski upór, szacunek dla tradycji i wiary ojców, już dawno by nas zniemczono. A jednak zachowaliśmy nasz staropolski język, ten polski, starodawny znad Gopła. Zachowaliśmy naszą słowiańską tożsamość. Ostatni, prawie sto czterdzieści lat trwający zabór, zrobił najwięcej spustoszenia. Przebiegła pruska polityka kolonizacyjna ściągnęła na Pomorze wielu Niemców z Rzeszy – przykładem jest twój szef Nehring, w gruncie rzeczy porządny człowiek. Dużo Niemców przyjeżdżało dla pieniędzy, ale nie tylko. W Polsce zawsze była większa tolerancja i swoboda, a to się też liczyło. Gdańsk był otwartym miastem, gdzie każda nacja mogła czuć się dobrze. Dla lepszego życia, przez dziesiątki lat, również dużo naszych się wynarodowiło, chociażby nawet przez związki małżeńskie.

- No jo, Wuja wszystko potrafi wytłumaczyć.

…

W karczmie, na targu w banie i przed kościołem wszelkie rozmowy zdominował wyzwolicielski marsz polskiego wojska. 

- Podczas uroczystego wkroczenia Błękitnej Armii płakałem jak bóbr – słuchał Lełonko relacji jakiegoś pasażera, który jechał pociągiem do Wejherowa. – Nasi żołnierze w pięknych mundurach szli pewnym, dziarskim krokiem i w zwartym szyku przeszli  przez most na Wiśle.  W słońcu błyszczały ich karabiny. Przed Ratuszem ozdobionym flagami z polskim Orłem czekały nieprzebyte tłumy. Żołnierze stali dumni, dziarscy i wyprostowani. Gdy generał podjechał pod pomnik Kopernika, zeskoczył z konia i złożył wieniec naszemu astronomowi. Niemieckie wojska opuściły Toruń dzień wcześniej. Było tak samo, jak w 1466 roku, kiedy z jednej strony wjeżdżał do Torunia wojewoda polski, a w drugą stronę uciekał mistrz zdeptanego przez Polskę Zakonu Krzyżackiego. Ludzie płakali, wiwatowali i śpiewali.

Grupa pasażerów, w tym Lełonko, tłoczyła się wokół i słuchała opowiadającego z zapartym tchem.

…

Na murach wyzwalanych miejscowości Pomorza wywieszano plakaty z odezwą generała Hallera. Jako ulotki docierały też na Kaszuby: 

Mieszkańcy Pomorza!

Po blisko 150 latach niewoli nadeszła chwila wyzwolenia. Wkraczające Wojska Polskie dokonują przyłączenia tych ziem do Państwa Polskiego.

Jako wódz Armii, której przypadło w udziale szczęście dokonania tego uroczystego, historycznego aktu, witam Was przepełnionym radością sercem.

Odwieczne dziedzictwo Piastów i Jagiellonów, kolebka Kopernika wraca znowu do swojej Macierzy. Przed 600 laty wydarte królowi Władysławowi Łokietkowi przez Zakon Krzyżacki, po zwycięstwach na polach Grunwaldu, Dannenbergu i wiekopomnych walkach Kazimierza Jagiellończyka, zakończonych pokojem w Toruniu, z Polską znowu złączone – dzieliło z nią czasy najwyższej chwały i świetności złotego wieku Polski, aż do czasów zbrodniczego rozbioru naszego państwa.

Dzisiaj wraca do swej Ojczyzny dzięki zwycięstwu najszczytniejszych haseł postępu i sprawiedliwości dziejowej, reprezentowanych przez bohaterskie armie  i szlachetne ludy Sprzymierzonych Mocarstw Zachodu, z nami zaprzyjaźnione, dzięki bohaterskim wysiłkom naszego żołnierza, który od lat tylu na wszystkich polach bitew, na obcych nawet ziemiach, od słonecznych Włoch do brzegów Morza Białego, krew swoją za wolność,  całość i niepodległość Ojczyzny przelewał.

Przed Wami dzisiaj otwiera się epoka nowego życia i świetności nowego, złotego wieku, Zygmuntów i Batorych, kiedy Wisła i nasze morze staną się znowu łącznikiem Polski z całym światem.

Cała Polska w tym dniu radosnym oddaje hołd mieszkańcom tej ziemi za ich niezłomność, hart ducha, wielkie cnoty obywatelskie, wytrwałość w twardej narodowej służbie. W najcięższych czasach panowania siły nad prawem, nie zwątpiliście nigdy w nieśmiertelność Narodu.

Dzień dzisiejszy jest dla Was najwyższą za to nagrodą. Młodzieży polska Pomorza! Nie danym Ci było dotąd służyć  w szeregach Armii narodowej, dzisiaj nadchodzi pora czynu, więc wzywam do szeregów braterskich Wojska Polskiego, które ma strzec potęgi i świetności Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Odezwa Naczelnika Państwa wzywa do pracy wszystkich obywateli Państwa Polskiego, stojąc na gruncie tradycyjnej polskiej tolerancji bez względu na narodowość i religię. Jestem przekonany, że wszyscy odpowiecie na to wezwanie wytężoną pracą dla dobra Państwa i tych ziem, że spełnicie wszystkie obowiązki, jako obywatele tego Państwa, że wszędzie i zawsze okażecie należny posłuch polskim władzom państwowym.

W radości i szczęściu dnia dzisiejszego zjednoczmy się wszyscy w pracy dla Państwa Polskiego, jednością i pracą potężni. 

Dowódca Frontu Pomorskiego

Józef Haller, Jenerał broni 

…

Na Kaszuby docierały różne informacje o marszu wyzwolicielskim polskich wojsk. Twierdzono, że wojsko niemieckie najczęściej wcześniej opuszcza miejscowości, do których idą Polacy, ale bywało też inaczej. Do pierwszej potyczki z Niemcami doszło zaraz 17 stycznia pod Lipnem koło Gniewkowa, gdzie zginął plutonowy Pająkowski, a 9 żołnierzy zostało rannych. Przed wjazdem pociągu z żołnierzami do Tczewa, zdetonowano bombę i tam też byli ranni. Harmonogram przejęcia Pomorza przez polskie armie wyglądał następująco:

19 styczeń – Działdowo, Golub, Gniewkowo, Lubawa, Kowalewo, Nowe Miasto, Fordon;

20 styczeń – Bydgoszcz, Wąbrzeźno;

21 styczeń – Chełmża, Radzyń, Łasin, Nakło;

22 styczeń – Chełmno, Koronowo, Wyrzysk;

23 styczeń – Grudziądz, Sępolno;

25 styczeń – Laskowice, Świecie;

26 styczeń - Nowe Miasto;

27 styczeń – Gniewno;

29 styczeń – Starogard, Tczew, Tuchola;

31 styczeń – Skarszewy;

2 luty – Na północny-zachód od Chojnic armia dociera

              do granicy polsko-niemieckiej;

4 luty – północny brzeg jeziora Mausz, Sulęczyno;

8 luty – Kartuzy;

9 luty – do Gdańska przybywa Generalny Komisarz Rzeczypospolitej Polskiej, Maciej Biesiadecki, mianowany jeszcze przez Ignacego Paderewskiego.

*

5 lutego dr Franciszek Kręcki  wezwał do Naczelnej Rady Ludowej w Gdańsku Abrahama i Teofila Bonieckiego. Otrzymali propozycję, by wspólnie z  przedstawicielami Dowództwa Frontu Pomorskiego dopracować szczegóły zaślubin z morzem, które miały się odbyć 10 lutego w Pucku. Antoni Abraham miał być odpowiedzialny za przebieg uroczystości w Wejherowie, a Boniecki w Pucku. 10 z samego rana gen. Haller miał na krótko zatrzymać się w Gdańsku.

- Co ja mam biedny kaleka zrobić – w rozmowie z synem Ludwikiem rozważał Bernard Kosyn, który znał już szczegóły tych doniosłych uroczystości. – Tak bardzo chciałbym być podczas zaślubin w Pucku, ale jak tam się dostać na moich kikutach? Wprawdzie Kręcki mi obiecał, że uda mu się załatwić, bym zabrał się żołnierskim pociągiem, ale sam sądził, że raczej to niemożliwe By któryś z działaczy zabrał mnie po drodze jakąś dorożką, to już nie ma żadnych szans. Sugerował, bym udał się fiakrem do Gdańska, bo to też ważne, a w dodatku bliżej.

- Może miał rację – przytaknął syn.

Ojciec przez chwilę siedział zasępiony.

- U Rozalii w Kacku bryczka jeszcze stoi, bo ze względu na mnie jej nie sprzedali. Z Małego Kacka do Smirowa, a potem ze Smirowa do Pucka to da ponad 60 kilometrów. To wielki kawał drogi na taką pogodę – rozważał zmartwiony.

- A zwykłym pociągiem z rana, do Pucka się nie dojedzie ? – głośno zastanawiał się Ludwik. 

- Też o to dopytywałem. Wojska niemieckie się wycofują, więc cywilny ruch, szczególnie na bocznych liniach został zawieszony. Do Pucka nie będzie połączenia. Z Gdańska pojedzie zwykły ranny pociąg do Słupska i dalej, ale to niewiele pomoże. Z Rumi, Redy, czy Wejherowa też kawał drogi. Szukanie jakiejś okazji, by się zabrać, nie wchodzi  w rachubę.

- Pojedzie tata do Gdańska – z rezygnacją podpowiadał syn.

- Hmmm! –Wuja, nie dawał za wygraną. – Jest jeszcze jedno rozwiązanie, ale nie bardzo wypada, by w takiej sprawie zwracać się o pomoc do Niemca.

Ludwik spoglądał na ojca, nic nie rozumiejąc. Przez dłuższą chwilę panowała cisza.

- Hm! Może to i jest rozwiązanie? W końcu on przecież nie wie o naszej konspiracji. Do zaślubin zostały jeszcze dwa dni, więc można spróbować. Tak, to jest rozwiązanie. Z rana do Oliwy, jak zwykle, podwiezie nas Leman… 

Syn patrzył na ojca zupełnie zbaraniały, bo Bernard Kosyn z zadowoleniem klepał się po brzuchu.

- Jutro rannym pociągiem pojedziesz do Nehringa. Pozdrowisz go ode mnie i zapytasz prosto z mostu, czy może dać 10 lutego Leonkowi wolne i pożyczyć bryczkę, by zawiózł mnie do Pucka na uroczystości zaślubin Rzeczypospolitej Polskiej z Bałtykiem. Właśnie tak powiedz: „zaślubin Rzeczypospolitej Polskiej z Bałtykiem”.

- Teraz pojmuję – kiwnął głową Ludwik.

- Od dworca do Zajazdu Sobieskiego – myślę, że za wolnej Polski przywróci tę nazwę – to dla mnie nawet o kulach jest 5 minut drogi, a pociągi na tej głównej trasie Gdańsk-Słupsk, z tego, co wiem, jeżdżą jak zwykle – dalej rozważał ojciec. – Jeśli to nie wyjdzie, pojadę z Lemanem, lub fiakrem na uroczystości do Gdańska. 

…

9 stycznia z samego rana Lełonko pojechał wozem po zakupy na targ w Wejherowie. Poprzedniego dnia sprawdzali z Nehringiem, jaki jest stan zaopatrzenia dla karczmy na najbliższe dni i ustalili, co by jeszcze kupić.

- Kupuj tylko to, co najpotrzebniejsze i po przystępnej cenie, bo w związku z tym wejściem polskiego wojska, różnie może być z cenami – przestrzegał Niemiec.

Ten wyjazd po zakupy do Wejherowa w przeddzień wkroczenia polskich wojsk był na rękę młodemu Kosynowi, bo przy okazji mógł się dowiedzieć, co mówią o tym ludzie. 

Na targowisku wrzało od komentarzy. Podobno Abraham chodzi od domu, do domu i nawołuje Polaków, by licznie wstawili się na uroczystym wkroczeniu polskich wojsk na wejherowskim rynku. Na ich powitanie szykuje się konny oddział „Sokoła” i ma być kaszubska orkiestra. 

Gdy zrobił zakupy, ruszył z powrotem, zastanawiając się, jak spędzi jutro ten niezwykły dzień.

Przecież będę w pracy, ale pociąg z wojskiem musi przejeżdżać obok Zajazdu – rozmyślał. - A może będą jechać na koniach wejherowską szosą? Chyba wioski Zagórze i Rumia są za małe, by chcieli się u nas zatrzymać. Pewnie przejdą jak burza.

…

Gdy Lełonko wrócił z targu, zupełnie nie zdawał sobie sprawy, że pod jego nieobecność Schmelzthal był Ludwik Kosyn. Jak zwykle najpierw wyprzągł konia i zaprowadził go do obory, a następnie zabrał się za zdejmowanie z wozu zaopatrzenia. Układał wszystko, gdzie należało.
- Lełko – za przykładem szefa w karczmie, tak do niego się zwracano – masz się zaraz zgłosić do Nehringa. Był tu twój kuzyn w jakiejś ważnej sprawie – informował go Gerat.
- Ludwik? Ten ze Smirowa? – z niedowierzaniem zapytał Lełonko.
- Tak, to ten. Pamiętam, bo już wcześniej parę razy u ciebie był.

- Kończę i zaraz idę – odparł, zastanawiając się, co mogło się zdarzyć tak ważnego, że kuzyn zjawił się w karczmie.

Co to może być? – rozmyślał. – Ludwik zawsze przyjeżdżał tylko wtedy, gdy były jakieś konspiracyjne informacje do przekazania lub do odebrania. Dlaczego teraz? W jakim celu rozmawiał z Nehringiem? Przecież wcześniej „ważne rozmowy” prowadziliśmy w największej przed nim tajemnicy? Hm! Coś się stało? – rozważał zaniepokojony.

…

Po uporaniu się z zaopatrzeniem i po powieszeniu ciepłego odzienia, młody Kosyn z niepewnością wszedł do głównej sali, gdzie prawdopodobnie czekał na niego szef. Nie mylił się, bo Nehring stał już blisko drzwi do małej salki i przywoływał go gestem, by weszli tam do środka.

- Siadaj, Lełko, bo chcę ci zakomunikować kilka spraw.

Lełonko bacznie obserwował zachowanie szefa. Znał go już na tyle dobrze, że nie dostrzegł nic, co mogło zwiastować coś złego, więc usiadł już bardziej uspokojony. 

- Jutro masz dzień wolny. Dla was Polaków musi to być ważny dzień… - zawiesił słowo, wpatrując się w twarz swojego pracownika.

Lełonko był zaskoczony taką decyzją i poczuł się zmieszany.

- No tak - bąknął niepewnie. – Wracamy do Polski. 

Nehring pokiwał głową.

- Był twój kuzyn, z prośbą od Gerarda, byś go jutro podwiózł do Pucka na zaślubiny Rzeczypospolitej Polskiej z Bałtykiem. Wcale się nie dziwię, że dla was, polskich Kaszubów, będzie to ważny dzień. 

Lełonko tak był zaskoczony tą informacją, że o mało co nie podskoczył do góry z zadowolenia, ale wszystko stało się tak nagle, że po prostu ścięło go z nóg. 

- Ja wol – potwierdził machinalnie.

- Jesteś dobrym chłopcem i zawsze byłeś sumiennym pracownikiem – uśmiechnął się Niemiec.

Młody Kosyn dopiero teraz się otrząsnął i nabrał wigoru.

- Szef mnie bardzo zaskoczył tą wiadomością – przyznał szczerze. – To wielka dla mnie niespodzianka.

- Widzę, widzę – potwierdził Niemiec. – Gerard przyjedzie jutro rannym pociągiem – kontynuował. – Przygotuj bryczkę, obrok dla konia i coś ciepłego do okrycia stryjka podczas jazdy, bo nie jest za ciepło. Odbierzesz go z rannego pociągu, najpierw na chwilę podjedziecie tu do mnie, a dalej to już Gerard ci powie.

…

Lełonko podjechał bryczką jak najbliżej peronu, choć od karczmy Nehringa było to zaledwie kilkadziesiąt metrów. Przy dworcu panował o wiele większy ruch, niż zazwyczaj. Miejscowi Kaszubi już dekorowali biało-czerwonymi flagami okoliczne budynki i robili bramy powitalne dla polskiego wojska. Młody Kosyn przywiązał lejce i wypatrywał pociągu z Gdańska. Długo nie czekał, bo nawet w tych trudnych czasach pociąg przyjechał punktualnie. Ze stryjem był też Ludwik. 

- Więc jedziemy na zaślubiny Rzeczypospolitej Polskiej z Bałtykiem – stwierdził Wuja, gdy już wgramolił się na siedzenie. 

- Niesamowicie wielka niespodzianka. Nehring tak mnie wczoraj zaskoczył tą informacją, że z wrażenia prawie całą noc nie spałem – wyznał Lełonko. – Szef chciał, by Wuja najpierw na krótko podjechał do niego.

- To zrozumiałe, bo też tak myślałem, a mamy jeszcze  trochę czasu. Jeździłeś już wozem do Pucka?

-  Tak, Wuja, chyba dwa, albo trzy razy.

- I jak długo się jedzie?

- Tak bez forsowania konia będzie z półtorej godziny.

- Hm – zastanawiał się stryjek, wyciągając za łańcuszek zegarek z kieszonki. – Więc u Nehringa możemy jeszcze posiedzieć prawie godzinę – stwierdził po chwili.

…

- Witaj drogi kamarade! – z daleka pozdrawiał Nehring, nim jeszcze na dobre się zatrzymali.
- Witaj Max – odwzajemnił mu Bernard Kosyn. 

Polak z Niemcem przywitali się po przyjacielsku. Widać było, że obaj są serdecznie zadowoleni ze spotkania. Wuja ze względu na swoje protezy obu nóg, nadal pozostawał na bryczce, więc Nehring zapytał:

- Bernard, o której chcesz być w Pucku? Czy możesz choć na chwilę jeszcze do mnie zajść przed wyjazdem? 

- Mam w zapasie prawie godzinę…

Niemiec nie czekał na dalsze wyjaśnienia.

- Lełko – zdecydował - wyprzęgaj konia niech jeszcze odpocznie w stajni i przychodź do małej salki. My w trójkę już tam idziemy. Gerard, zapraszam.

Wuja kiwnięciem głowy potwierdził słowa Niemca, więc Lełonko zabrał się za wyprzęganie.

…

Rozmowa w zacisznej salce Schmelzthal toczyła się głównie pomiędzy Wujem i jego niemieckim kamarade, Maxem. Młodzież, Ludwik i kuzyn Leon, prawie nie zabierała głosu, a że gospodarz karczmy zadbał o suto zastawiony stół, więc słuchając, też mieli zajęcie. 

- Jedziecie na uroczystości do Pucka… - jakby niepewnie zaczął Nehring.

- Wielkie mocarstwa zdecydowały, że Gdańsk ma być wolnym miastem, Królewiec i Elbląg zostają w Prusach, więc główne uroczystości powrotu Polski nad Bałtyk z konieczności muszą się odbyć w Pucku, bo tylko taki port nam pozostał.

- Od dziś jestem obywatelem Polski, a my nadal rozmawiamy po niemiecku, bo ja po polsku i po kaszubsku niewiele rozumiem – jakby rozważał Niemiec. 

- Musisz zacząć się uczyć polskiego, Max. Jako obywatel Rzeczypospolitej nie masz innego wyjścia, szczególnie, gdy prowadzisz interes. Nasi dziadowie 148 lat temu, gdy po I rozbiorze stali się obywatelami Niemiec, też musieli uczyć się niemieckiego. 

- Ja jestem w trochę lepszej sytuacji, niż wasi dziadowie, bo mogę wybierać. Tu przyjechałem i to stosunkowo niedawno, więc mam gdzie wracać. Większość rodziny i znajomych, jak wiesz, nadal mieszka w Bremie. Jeszcze zastanowię się, co zrobić. Nie dziwię się, że wy wszyscy tutejsi Polacy z takim entuzjazmem witacie przyjazd polskiego wojska. Ludzie wieszają flagi, wiwatują. Aż trudno pomyśleć, że tyle lat nas nie chcieliście. 

- Nikt nie będzie robił ci przykrości, że jesteś Niemcem, zapewniam. W Polsce zawsze była tolerancja i Niemcy mogli się osiedlać na całym polskim terytorium. Byli wiernymi poddanymi Rzeczypospolitej i tam, gdzie nigdy nie dotarł zabór pruski. Po polsku już dużo rozumiesz, a dalsza nauka sama przyjdzie.

 - Masz rację, Gerard, gdy zdecyduję się zostać lojalnym obywatelem Rzeczypospolitej, to polskiego koniecznie muszę się nauczyć. Na razie żadnej decyzji jeszcze nie podjąłem.

- Co byś nie zrobił, twoja decyzja. Dla mnie zawsze będziesz serdecznym kamarade. Myślę jednak, Max, że skoro zostałeś obywatelem Polski, to powinieneś też pomyśleć, by przywrócić karczmie historyczną nazwę: Zajazd Sobieskiego.

- Wiem. W starych papierach znalazłem taką nazwę – przyznał Nehring.

Po krótkiej wymianie uwag na temat dzisiejszych uroczystości w Pucku Wuja stwierdził, że już czas wyjeżdżać.

Lełonko wychodził pierwszy, by przygotować konia, ale nim wyszedł, jeszcze słyszał, że Nehring zapraszał, by w drodze powrotnej kamarade koniecznie został u niego na noc.

Gdy już wszyscy siedzieli na swoich miejscach, a bryczka była gotowa do odjazdu, Niemiec z zadowoloną i trochę tajemniczą miną powiedział:
- Weź to, Gerard, na drogę, na rozgrzewkę. Ta butelka sznapsa przy tej pogodzie  może się przydać staremu wiarusowi. 

- Nigdy nic nie wiadomo, co może się przydać przy takim świętowaniu. Ja nawet bez sznapsa chodzę na czterech nogach – wskazując na kule, zażartował Wuja.

*

Już 9 lutego 1920 roku przybył do Gdańska Komisarz Generalny Rzeczypospolitej Polskiej dr Maciej Biesiadecki, mianowany na to stanowisko w 1919 r. przez Premiera Polski, Ignacego Paderewskiego.

Nocą, 10 lutego, dokładnie pięć minut po północy wyruszył z Torunia do Gdańska wojskowy pociąg specjalny. Od momentu wkroczenia wojsk generała Hallera na Pomorze, właśnie Toruń stał się siedzibą wojewody pomorskiego oraz główną kwaterą Dowództwa Frontu Pomorskiego. W pociągu wraz ze sztabem Błękitnej Armii jechali też marynarze, którzy po zaślubinach mieli władać polskim morzem: artyści, malarze, dziennikarze i pisarze. Wszyscy byli niezmiernie wzruszeni, bo przecież brali udział w niezwykłym, historycznym wydarzeniu. 
Pociąg z gen. Hallerem przybył do Gdańska we wczesnych godzinach rannych. Czekało na niego około 2000 Polaków. Generała i towarzyszące osoby powitał Mieczysław Jałowiecki, który na zakończenie wzniósł okrzyk: Niech żyje Polska!  

Gdy przebrzmiało echo okrzyku podjętego przez tłumy, do zebranych przemówił generał Haller:

„Obywatele Wolnego Miasta Gdańska, a jednocześnie obywatele Rzeczypospolitej Polskiej! Serdecznie Wam dziękuję w imieniu żołnierzy polskich, którzy idą tam, gdzie ich miłość Ojczyzny wzywa, prawo i obowiązek. Dziś stało się zadość prawu i sprawiedliwości – stajemy na wybrzeżu morskim! Niech żyje niepodległa Polska!

Okrzyk generała powtórzyły tłumy.  Echo niosło go po  całej okolicy. Zgromadzeni ludzie ze łzami w oczach zaintonowali „Boże coś Polskę”.

Gdy echo patriotycznego hymnu znów przebrzmiało, gdy trochę opadły emocje, zabrał głos Komisarz Generalny Rzeczypospolitej dr Maciej Biesiadecki. Podziękował zebranym za słowa powitania, po czym rzekł:

„Przybywam do starożytnego Gdańska, drogiego każdemu Polakowi. Przybywając ze wzruszonym sercem, jako pierwszy od stu kilkudziesięciu lat wysłannik Rzeczypospolitej Polskiej, przynoszę z Warszawy dla tutejszej ludności polskiej podziękę za to, że wśród cierpień, ucisku i udręczeń niewoli, nie zapomniała o swojej Macierzy i zachowała polską mowę i obyczaje oraz niegasnącą i gorącą miłość dla swej Ojczyzny. Dziś okowy niewoli pękły. Polska i Gdańsk stały się wolnymi i będą odtąd jak najściślej ze sobą złączone. To też w tej uroczystej chwili wyciągam przyjazną dłoń i do obywateli Gdańska narodowości niemieckiej, witam ich jako przyjaciół po długim niewidzeniu się. Polska spodziewa się, że tak jak ich przodkowie przez długie lata stali wiernie Przy Rzeczypospolitej, tak i oni wierni tradycji i w dobrze zrozumianym interesie własnym wstąpią w ślady swoich praojców. Obecnie w ścisłym związku z Polską Gdańsk stoi w przededniu świetnej przyszłości. W tej myśli wznoszę okrzyk: Niech żyje wolny Gdańsk!”

Po tym przemówieniu Komisarz Generalny RP wszedł do wagonu generała Hallera w towarzystwie dwóch dyplomatów zagranicznych: kpt. Harweya – szefa misji brytyjskiej i kpt. Abela – attache morskiego USA. Towarzyszył im też prawnuk Józefa Wybickiego – starosta krajowy pomorski dr Józef Wybicki, który wręczając generałowi Hallerowi dwa pierścienie powiedział: 

- Niech te dwa platynowe pierścienie będą symbolem wiekuistych zaślubin Rzeczypospolitej Polskiej z Bałtykiem.

Generał Haller przyjął je i ucałował.

- Będą symbolem po wsze czasy – zapewnił ze wzruszeniem.

*

Na odcinku kolejowym Gdańsk-Puck pociąg poruszał się bardzo wolno. Na całej trasie powiewały biało-czerwone flagi, przed wjazdem do każdej kaszubskiej miejscowości stały bramy triumfalne. Na stacjach kolejowych  nie kończyły się powitania, śpiewy, wiwaty. W tej sytuacji udekorowany polskimi flagami pociąg pokonał tę około 50 kilometrową trasę dopiero po 4,5 godzinach.

…

W Wejherowie, w którym mieszkało dużo Niemców, zaraz z rana zrzucono niemiecką nazwę Neustadt. Antoni Abraham swoim zwyczajem już drugi dzień odwiedzał domy, informował Polaków o programie uroczystości i wzywał do masowego uczestnictwa w tym wielkim święcie. 

Dobrze przed południem polskie wojska zbliżały się, maszerując od strony Pucka. Wcześniej na ich powitanie wyruszyła konnica „Sokoła” (40 jeźdźców z biało czerwonymi kokardami na piersiach), by poprowadzić polskich żołnierzy. Z konnicą na czele dziarsko maszerowali przez udekorowane ulice grodu Wejhera prosto na pięknie przyozdobiony rynek. Witały ich tłumy, kaszubska orkiestra przygrywała skoczne melodie. Polski żołnierz, owacyjnie witany przez Kaszubów, po 148 latach wracał do kaszubskiej stolicy u podnóża Świętych Gór. Tylko niektórzy Niemcy zaciskali zęby za zamkniętymi oknami swoich domów.

Antoni Abraham był tak wzruszony, że co chwilę ocierał łzy swym „szneptuchem” (chustką), jaką posługiwali się tabaczarze. Wszyscy, którzy byli obok, zapamiętali ten ogromny szneptuch – proporcjonalny do jego wielkiego rogu u boku – bo był, jak u większości zażywających tabakę czerwony w białe grochy, a więc w barwach narodowych. 

Po uroczystościach w Wejherowie Abraham z częścią wojskowych udał się do Pucka. Zdążył na zaślubiny z Bałtykiem tylko dlatego, że pociąg z gen. Hallerem miał wielkie opóźnienie.

*

Gdy Lełonko ze stryjkiem i Ludwikiem dojechali do Pucka, na miejscu uroczystości panował wielki ruch i było już tłoczno. Młodzi Kosynowie  powątpiewali, czy uda się podwieźć Wuja do centrum przyszłych wydarzeń, ale kulawy weteran wcale się tym nie przejmował. W pewnej chwili z daleka dostrzegł koordynatora uroczystości, Teofila Bonieckiego. Natychmiast wysłał syna do niego. Niedługo trwało, a Boniecki z Ludwikiem byli już przy bryczce. 

- Witam szanownego gościa! - Już z odległości kilku kroków  krzyknął Boniecki. – Dla przedstawiciela Naczelnego Komitetu Rad Ludowych w Gdańsku są zarezerwowane miejsca wśród najznakomitszych osób dzisiejszych uroczystości!

Po chwili, gdy Teofil z Gerardem uścisnęli sobie dłoń, Boniecki wyszedł do przodu. 

- Zróbcie miejsce dla powozu inwalidy wojennego, naszego wielkiego kaszubskiego działacza, znakomitego rycerza Bractwa Krzyża Świętego z Oliwy! – krzyczał, by torować drogę.

I rozstępowali się ludzie. Polscy wojskowi i marynarze, którzy przybyli wcześniej dwoma pociągami, słysząc to,  salutowali z szacunkiem.

…

Niewielki, bo zaledwie liczący dwa i pół tysiąca Puck, wypełniły wielkie tłumy, jakich tu jeszcze nigdy i nikt nie widział. Przybywali mieszkańcy okolicznych wiosek i ludzie z całych Kaszub. Na wodach wokół puckiego portu kołysały się kutry rybackie z Orłowa, Gdyni, Mechelinek i Rewy. Licznie stawili się rybacy z Helu i  z całego półwyspu. Cywilny pociąg przywiózł gości z całej, wolnej od ponad roku Polski. Przybyły również dwa długie pociągi wojskowe. Wszyscy jednak czekali na ten najważniejszy pociąg: z generałem Hallerem i delegacją rządową RP. 

Gdy już nadszedł czas planowego rozpoczęcia uroczystości, było wiadomo, że gorące powitania na trasie z Gdańska, znacznie opóźnią przybycie. W zatłoczonym aż po brzeg morski mieście nie było jednak zdenerwowania. Już się rozpoczął i trwał czas wielkiego świętowania: na zmianę grały orkiestry kaszubskie i wojskowe, ludność Pomorza po półtorawiekowej przerwie z zapartym tchem wpatrywała się w polskie mundury żołnierzy i marynarzy. Wszyscy byli zadziwieni i podekscytowani:

- Dziwna i niezwykła jest ta nasza Polska. Wczoraj jej nie było, a już dziś stoi mocno w eleganckich mundurach żołnierzy i marynarzy. Trudno uwierzyć! – dziwił się stary rybak w rozmowie z trochę młodszym kolegą, Antonim. 

- Oprócz niewielkiego Pucka Polska nie ma jeszcze portów, nie ma żadnych okrętów, ale już ma wielu marynarzy, oficerów,  kapitanów i admirałów – nie mogę tego pojąć. – Skąd oni się wzięli? Może się nie znają na morskich sprawach?

- Znają się, Tona, znają. Skoro Niemcy, Ruscy i wszystkie inne mocarstwa świata mianowały w zaborach na te stopnie naszych Polaków, to musieli być mądrzejsi, niż ich obywatele… 

- Polska marynarka odrodzi się, jak Feniks z popiołów! – na widok przechodzących w szyku marynarzy, czystą polszczyzną krzyknęła jakaś kobieta.

- Nie wiem, Tona, co to za Feniks, co na popielniku siedział, ale ta biełka musi co mieć rację. Porty i okręty zawsze można zbudować.

- Ale gdzie? – zastanawiał się rybak Antoni. – Skoro Gdańsk odpadł, to na tym przyznanym Polsce wybrzeżu pozostała tylko plaża i niesiony wichrem piach.

…

Antoni Abraham dotarł do Pucka z Wejherowa zanim przyjechał pociąg gen. Hallera. A że wcześniej był przekonany, że się spóźni na rozpoczęcie, więc teraz kroczył zamaszyście. Kaszubskiego trybuna, olbrzyma o wzroście 2 metry 3 cm, wszyscy tu znali, z głową ponad tłumem był widoczny z daleka, więc z pozdrowieniami robili mu miejsce.

- Tóna ju jidze, to i jenerał  muszi sę spieszec – za dobry omen poczytywali to Kaszubi.

Antoni sunął wśród tłumu w stronę miejsca generalnych uroczystości, jak okręt po rozkołysanym morzu. Gdy już był blisko różnych ważnych osobistości dostrzegł siedzącego na krześle Bernarda Kosyna. Kaleki weteran trzymał w ręku kule, jakby usprawiedliwiał się, dlaczego siedzi.
- Miło cię widzieć stary druhu w tym ważnym dniu. Z daleka cię dostrzegłem.

- Z głową na wieży zawsze lepiej widać – zażartował Wuja. – Podobno już nadjeżdżają. Jesteś w samą porę.

…

Miał rację Wuja, bo po chwili  rozległ się huk salw armatnich. Przed dworcem w paradnym szyku stali artylerzyści, piechurzy i marynarze Batalionu Morskiego dowodzonego przez kpt. Jacynicza. Wśród huku dział, z pociągu przybranego biało-czerwonymi flagami, jako pierwszy w błękitnym mundurze wysiadł gen. Józef Haller. Powitali go miejscowi kaszubscy działacze: Antoni Miotk i dr Józef Żynda.   

Generałowi towarzyszyło wiele osobistości: wicepremier Wincenty Witos, minister spraw wewnętrznych i późniejszy prezydent RP Stanisław Wojciechowski, podsekretarz stanu Leon Janta-Połczyński, przyszły marszałek Sejmu Maciej Rataj. Z Pomorza: Komisarz Generalny RP w Gdańsku Maciej Biesiadecki, wojewoda pomorski Stefan Łaszewski i starosta krajowy Józef Wybicki. Była 20 osobowa delegacja Sejmu RP. Wysiadał też gen. Kazimierz Sosnkowski - szef sztabu I Brygady Legionów Polskich i kontradmirał Kazimierz Porębski. Wysiadali oficerowie brytyjscy, francuscy i włoscy, duchowni z ks. kapelanem Józefem Wryczą na czele, publicyści, pisarze i artyści.

…

Gdy przebrzmiał huk salw armatnich, salutowały kompanie honorowe różnych rodzajów wojsk i liczne sztandary. Zagrała orkiestra wojskowa. Gen. Haller najpierw przeszedł przed kompanią honorową i przywitał się z nią po żołniersku, a następnie przywitał się z gospodarzami miasta i wysłuchał powitania kaszubskich rybaków. 

Po krótkiej ceremonii powitalnej przy dworcu, szpaler dostojnych gości z gen. Hallerem na czele ruszył ku morzu. Właśnie tam, nad morskim brzegiem miały się odbyć główne uroczystości zaślubin Polski z Bałtykiem. To tam na generała czekały nieprzebrane tłumy mieszkańców Pomorza i delegaci z całego kraju.

Od puckiej fary w dół droga była trochę rozmiękła, bo właśnie była odwilż, a przez jakiś czas dodatkowo siąpił deszcz. Gdy dostojni goście schodzili w dół rozdeptaną przez tysiące ludzi drogą, rozległy się rzęsiste brawa i głośne skandowanie: Niech żyją!, Niech żyje Polska!, a nawet jakaś grupka zaintonowała „Sto lat …”. Kto by w tak doniosłej chwili zwracał uwagę na błoto.

Szpaler dostojnych gości kierował się w stronę wysokiego masztu na nabrzeżu koło mola, przy którym były zgrupowane pułkowe sztandary.

Gdy ucichły rzęsiste oklaski, jako pierwszy zabrał głos gen. Haller:

- Oto dziś dzień czci i chwały! – zaczął donośnie. – Jest on dniem wolności, bo rozpostarł skrzydła Orzeł Biały nie tylko nad ziemiami polskimi, ale i nad morzem polskim. Naród czuje, że go już nie dusi hydra, która dotychczas okręcała mu szyję i piersi. Teraz wolne przed nami światy i wolne kraje. Żeglarz polski będzie mógł dzisiaj wszędzie dotrzeć pod znakiem Białego Orła, cały świat stoi mu otworem.

Zawdzięczamy to przede wszystkim miłosierdziu Bożemu, a potem wszystkim tym, którzy w walce nie ustawali, lecz dotychczas wytrwali, zwłaszcza naszym praojcom, którzy walki o wolność toczyli.

Cześć im! Oni nie dożyli tej radosnej chwili. My szczęśliwsi.

Cześć tym, którzy w tej wojnie polegli! 

Cześć tym żyjącym, którzy pracą, trudem i znojem walczą w szarej  codziennej walce o życie!

Cześć całemu narodowi polskiemu, cześć i tym narodom wolnym, które z wolnym narodem polskim chciały żyć i w tych tytanicznych walkach ramię przy ramieniu z nami stały jako dobrzy sojusznicy!

A teraz niechaj myśl nasza zwróci się ku Warszawie, skąd rządy idą i iść będą przez całą Polskę. Zwróćmy oczy ku naszemu udzielnemu Sejmowi i wznieśmy okrzyk na chwałę Ojczyzny, sejmu udzielnego, naczelnika państwa i naczelnego wodza, Józefa Piłsudzkiego. Chwała Ojczyzny! Niech żyją!

Okrzyk generała z zapałem podjęło tysiące gardeł. Zwielokrotnione echo odbite od nadmorskiej skarpy poniosło go daleko w polskie morze.

…

Po generale Hallerze przemówił jeszcze minister Stanisław Wojciechowski (w przyszłości Prezydent RP). Minister między innymi powiedział:

- „własne wybrzeże morskie stanowi właśnie o wolnym oddechu życia gospodarczego Polski. (…) Trzeba w całej pełni wyzyskać wszystkie szanse, jakie nam daje chwila obecna (…). Potomnym, co po nas przyjdą, i o nas sąd wydawać będą, nie damy powodu do oskarżenia, żeśmy się okazali za mali duchem, siłą czy pracą na te wielkie czasy budowania”.

Krótko mówił też od niedawna Wojewoda Pomorski, działacz o polską niepodległość, były poseł do Parlamentu Rzeszy Niemieckiej z okręgu Kartuzy-Puck-Wejherowo, Stefan Łaszewski, który powtórzył za Majkowskim, Derdowskim i Abrahamem:  

- (…) Kaszubi są nieodłączną częścią Polski. Nie ma Polski bez Kaszub, a Kaszub bez Polski!

…

Gdy Janta-Połczyński, z ramienia ministerstwa byłej dzielnicy pruskiej, obwieścił pełne przyjęcie władzy nad odzyskanym wybrzeżem przez państwo polskie, urzędowe formalności zostały dopełnione. Po jego słowach ksiądz dziekan Rydlewski, ks. Józef Wrycza  i ks. Władysław Miegoń (późniejszy błogosławiony), poświęcili polską banderę.
- Bandera na maszt! – wydał komendę kapitan Marynarki Wojennej Eugeniusz Pławski.
Mat Kazimierz Wiśniewski i st. mar. Florian Napierała z marynarską wprawą powoli podnosili biało-czerwoną banderę na wysoki portowy maszt, by wciąganie było w takt Mazurka Dąbrowskiego. 

Gdy orkiestra kończyła granie hymnu narodowego, podchwyconego przez tysiące gardeł, rozległa się pierwsza salwa armatnia, a za nią następna, aż do dwudziestej pierwszej.
Na huk armatnich wystrzałów poderwało się ptactwo wodne zimujące w Zatoce Puckiej. Poderwały się też puckie gołębie z okolicznych domów. Salwa po salwie rozchodziła się swym potężnym dźwiękiem po całej okolicy. Odbita zwielokrotnionym echem obwieszczała całemu skrawkowi polskiego morza, że do Pucka znów powróciła biało-czerwona bandera. Ku morskim falom chyliły się chorągwie i polskie sztandary, podtrzymywane za drzewce kołysały się nad polskim Bałtykiem, by na koniec zanurzyć się w wodzie na znak powitania morskich głębin.

…

Bernard Kosyn stanął na swych protezach, gdy padła komenda „Bandera na maszt”. Stał wzruszony podczas grania polskiego hymnu i dostrzegł, że to wzruszenie było dookoła. Stojący koło niego Antoni Abraham obcierał łzy czerwonym w białe grochy szneptuchem. Podobnie czynił to Antoni Miotk z Pucka, który stał po jego drugiej ręce, ale jego szneptuch, o tych samych kolorach, był jednak znacznie mniejszy.

Gdy przebrzmiały huki wystrzałów, Wuja obtarł rękawem zroszone łzą skronie i wyciągnął butelkę sznapsa.

- W lutym 1567 roku król Zygmunt August uczynił Puck bazą królewskiej floty i pierwszym portem wojennym Rzeczpospolitej – przypomniał przyjaciołom stojącym obok. - Teraz znów w lutym Puck na nowo staje się pierwszym portem odrodzonej Polski i bazą Marynarki Wojennej. Uczcijmy to, bracia Kaszubi, również kropelką nieświęconej wody. 

- No jo, to je rychtych po kaszebsku! – podchwycił jeden i drugi Antoni. – Prze ti pogodze i na rozgrzewkę sę przedo.

…

Dalszym dopełnieniem tej wzruszającej i podniosłej uroczystości była msza święta przed ołtarzem polowym. Odprawiał ją ksiądz dr A. Rydlewski w towarzystwie wielu duchownych z całego Pomorza. Kazanie wygłaszał ksiądz Józef Wrycza, kapelan Dywizji Pomorskiej, wielki działacz polski na Kaszubach.

- Ksiądz Wrycza w czerwcu 1919 roku został skazany przez Niemców na śmierć, za działalność patriotyczną na rzecz odrodzenia Polski – syna i bratanka przed rozpoczęciem kazania poinformował Wuja.

Bernard Kosyn zdążył z tą informacją w samą porę, bo dziekan Frontu Pomorskiego, ks. Wrycza, właśnie zaczynał kazanie 
:

- Dostojni Panowie. Narodzie Polski. Bracia Kaszubi!

Kiedy niezapomniany twórca „Pieśni o ziemi naszej” zapytał swego młodego słuchacza:

„A czy znasz ty bracie młody, 

Te pokrewne twoje rody?”

wtedy wyliczał szczepy i narzecza polskie i szczepy takich braci pokrewnych, którzy kiedyś mieszkali na tej wielkiej macierzy polskiej ziemnicy, prowadził ich na Mazowsze i Wołyń, pokazywał mu Górali i Litwinów i Żmudź świętą i Rusinów.

Zapomniał jednak o jednym zakątku, o Pomorzu, o Kaszubach, o płucach Polski, i morzu polskim jego muza milczy!

Powiedział z naciskiem i po krótkiej chwili mówił dalej przejęty spokojem:

- A przecież „ille nihi prater omnes angulos ridet”. Ta ziemia kaszubska, to ten kącik naszej Ojczyzny, który przed wszystkimi do nas się uśmiecha. Boć tu właśnie Polska nasza dochodzi do morza, które jest jakoby oknem na świat cały, jakoby tą furtą, przez którą bogactwa niezliczone do kraju przychodzą. A i samo w sobie jest ono bogactwem, bo skarby nieocenione kryje w sobie. 

Zapomniał pieśniarz polski o nas - Kaszubach, do niedawna niewiele troszczył się szerszy ogół społeczeństwa polskiego, o morze i przyległe ziemie. 
Kaznodzieja przez moment wodził wzrokiem po tłumie, a jego spojrzenie zatrzymało się na potężnej sylwetce Abrahama stojącego wśród swych kaszubskich braci i kontynuował:

- Atoli nie zapomnieli Kaszubi, co ich powinnością było wobec całej Polski. Co Homer kaszubski, Hieronim Derdowski wyśpiewał:

Czujce tu ze serca toni

Skład nasz apostolsczi:

        Nie ma Kaszeb bez Polonii

A bez Kaszeb Polsczi…

O tym credo narodowym każdy Kaszub pamiętał. I choć fale germanizmu groźnie biły i zalaniem ziemiom kaszubskim zagrażały, Kaszuba stał twardy i niewzruszony, jak skała w morzu. Zawładnąć sobą nie dał, ducha polskiego w swej checzy kaszubskiej pielęgnował, pomimo wszelkich wysiłków nauczycieli germanizatorów, a nieraz i księży. Tym samym ziemie i morze kaszubskie dla Polski zachował.

I otóż dzisiaj nadeszła ta chwila historyczna, w której Kaszubi Ojczyźnie oddają w posiadanie ten klejnot uporczywie w zaciętym boju strzeżony. Morze, to nasze piękne, ukochane polskie morze, dzisiaj wraca pod skrzydła opiekuńczego Orła Białego!

Polsko, Ojczyzno moja, nad życie ukochana, widzieliśmy, jak w ostatnich dniach dzierżawy Twoje cudownie się powiększały. Dziś Polsko, zawitał ten wielki i święty dzień, w którym nabywasz wielkoświatowego znaczenia. Albowiem dzisiaj Twoja stopa stanęła nad morzem, nad własnym Twoim morzem!
Ks. Wrycza odetchnął głęboko, spojrzał w stronę morza i mówił dalej:

- Myśli całego narodu dziś zestrzelone są w jedno ognisko, na ten piaszczysty, jasny brzeg morza polskiego. Z zapartym oddechem wsłuchuje się naród polski w te pienia radosne, łkania i modły dziękczynne, które płyną tu od morza aż hen do Karpat niebotycznych turni. A ten wiatr morski dzisiaj radośnie świszczy, plusk fal jakoby weselszy dzisiaj, wolniej oddycha dzisiaj pierś kaszubskiego marynarza, bo tym morzem zawładnęła Pani prawowita, Polska ukochana, która podłym gwałtem wrogów zaborców na długo pozbawiona była panowania na morzu.

Witaj więc ukochanie nasze, witaj nam Polskie Morze! Dzieci całej Polski tu na jasnym twym brzegu zgromadziły się, by cię przywitać ze łzą radości w oku, a weselem wielkim w sercu. Więc witaj nam morze polskie! Niech falami twojemi niesione, a pomyślnym wiatrem pędzone, nasze okręty polskie niosą bogactwa innych ziem polskich do dalekich krain zamorskich, a w zamian za to niech nam stamtąd przynoszą, czego nam nie dostaje.

Ksiądz odsapnął wodząc wzrokiem po tłumie. Jego spojrzenie utkwiło na charakterystycznych strojach rybaków. Z zadowoleniem kontynuował:

- Kiedy trzy lata temu, księdzem rybakiem będąc, na owym półwyspie helskim razem z braćmi rybakami straż nadmorską pełniąc, patrzyłem na sine fale Bałtyku, wsłuchiwałem się w ich pienia, to ciche, jakoby skarga z powodu niewoli, to przeraźliwe, jakoby oburzone na kajdany. Gdy pytałem, kiedy ten kraj piaszczysty, to morze przeogromne wróci do macierzy, czy śmiałem o tym marzyć, że za trzy lata zaledwie będzie mi dane witać tu nad morzem Polskę, jej banderę, jej wojsko, jej wodzów wielkich i sławnych?

O Boże wszechmocny – spojrzał w niebo -  wielkie i przedziwne są dzieła Twoje! Tobie Boże zawdzięczamy, że Polska powstała wolna i niepodległa. Tobie, że rośnie znowu w państwo wielkie i potężne, że ład i porządek wewnątrz się wzmaga. Tobie o Boże dzięki, że jeden z najdalszych szczepów polskich, ten lud kaszubski, nadmorski wraca na łono macierzy!
Więc tedy wołam: Benedicte, omnia opera Domini Domino – błogosławcie Panu wszystkie dzieła jego. Benedicte, Maria ef flumina Domino, a nade wszystko ty morze polskie błogosław Panu, i ty Wisło modra rzeko i królowo wszystkich rzek polskich błogosław Panu, że wody twoje z podnóża polskich gór wzięte, a przez Polski krainy srebrną wstęgą przeprowadzone, oddać znowu możesz do morza polskiego!
Benedicite  cete et omnia quae movehtur in aquis Domino – wy wszystkie stworzenia Boskie, żyjące w tych wodach polskiego morza, błogosławcie Pana.

Filii hominum benedicite Domino – A i wy syny Kaszubskie błogosławcie Panu, od dziecięcia zaledwie paciorek mówiące, aż do starca siwowłosego, wyczekującego od lat zbawienia Pańskiego! I wy synowie całej Polski, błogosławcie Panu, że dał wam dożyć tego dnia szczęśliwego, w którym odzyskujecie wolność upragnioną w Ojczyźnie polskiej, a w zamian za to szczęście, dar tak zacny dajecie Ojczyźnie, morze polskie. A chociaż nie wszystkie nasze marzenia się ziściły, chociaż Gdańsk, kiedyś nasz, jeszcze nie jest znowu nasz, ślubujemy w tym dniu uroczystym, że nie spoczniemy, aż i klucz do skarbca morza polskiego, do Gdańska ukochanego znowu będzie nasz.

Ksiądz Wrycza przerwał na chwilę, bo ludzie ocierając łzy tu i ówdzie powtarzali  „ślubujemy”.

A błogosławiąc Panu za jego dobroć względem nas kontynuował - proście i dziś i po wszystkie dni życia waszego, aby tym zuchom naszym, idącym na szlaki morskie, Matka Niebieska, Królowa Korony Polskiej, ta Gwiazda Morza, patronką była we wszystkich niebezpieczeństwach jazdy morskiej. Błagajcie, żeby Jezus, jak był z apostołami na łodzi podczas burzy morskiej i jednym słowem uspokoił wzburzone siły morskie, tak i był zawsze towarzyszem ratującym życie naszym marynarzom polskim, na wszelkich drogach morskich, po wszystkie, nigdy nieskończone czasy panowania polskiego na morzu naszym.

Ku czemu niech posłuży to błogosławieństwo kapłańskie i Boskie – o które i wy, padając na kolana, pobożnym westchnieniem błagać zechciejcie:

A błogosławieństwo Boga Wszechmogącego ojca i Syna i Ducha Świętego niech zstąpi na ciebie, morze polskie i zawsze niech pozostaje. Amen!

…

Po mszy przy puckim molo czekały już trzy konie i pluton ułanów. Generał Haller z wielką wprawą dosiadł swojego rumaka, drugi był dla Szefa Sztabu Dywizji Pomorskiej, a trzeci dla Szefa Sztabu gen. Hallera. Choć z mola i z honorowego miejsca uroczystości wszystko było doskonale widać, za konnicą ruszyły tłumy. 

Jeźdźcy podjechali do morskiego brzegu. Generał zatrzymał konia, przez chwilę popatrzył na morze, obrócił rumaka i powiedział do jadącego za nim:

- Panie kapitanie – zwrócił się gen. Haller do szefa sztabu Dywizji Pomorskiej, Władysława Wysogoty Zakrzewskiego – jako syna Ziem Zachodnich i szefa sztabu Dywizji Pomorskiej, proszę za mną w morze! 

Ci, co byli bliżej, słuchali i patrzyli w zauroczeniu. Przy samym brzegu był lód, a dalej jeszcze kra. Sam Zakrzewski nie bardzo rozumiał, co chce zrobić generał, ale w uszach dźwięczała mu wyraźna komenda „Za mną w morze!

Generał wjeżdżał ostrożnie na lód, by koń nie pokaleczył sobie nóg. Widząc to płk Skrzyński ruszył do przodu, by swoim koniem kruszyć krę przed generałem. Generał wstrzymał go jednak ruchem ręki i wskazał, by zawrócił. Gestem dał do zrozumienia, by obok niego był jedynie Władysław Zakrzewski.

Generał zatrzymał konia wśród połamanej kry, gdy woda sięgała prawie do strzemion. Kapitan Zakrzewski stanął z boku i z ciekawością obserwował generała.

Generał znów popatrzył w morze. Powolnym ruchem ściągnął platynowy pierścień z palca, ucałował go i mocnym ruchem rzucił go daleko w morze.

Wszyscy wokół, patrzący na błyszczący lot pierścienia, dopiero teraz zaczynali rozumieć ten niezwykły symboliczny gest.

Ludzie patrzyli, gdzie upadnie pierścień, bo przy brzegach w morzu zalegała kra. Wydawało się, że właśnie upadł i błyszczy na lodzie. Natychmiast do lodowatej wody wskoczyło dwóch chłopców i dwóch rybaków z wiosłami. Brodząc po pas w wodzie dotarli w pobliże błyszczącego przedmiotu. Wiosło jednego z rybaków zsunęło pierścień w wodę. Generał Haller przez chwilę siedział bez ruchu na koniu, zapatrzony w morską dal, jakby chciał przeniknąć wzrokiem jej najdalsze tajniki. Gdy rybacy zawrócili rozpychając kry, generał zawrócił za nimi i na brzegu zsiadł z konia.

- Morze przyjęło pierścień, jak piękna narzeczona – głośno rozmyślał Wuja. – Najpierw potrzymało go na krze, by wszyscy nasycili wzrok jego blaskiem, a potem zabrało go do siebie w morskie głębiny.
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„W górze załopotała polska bandera, a wiatr od morza zwrócił ją ku Polsce. Ku Polsce wieje ten wiatr, by go Polska cała głęboko w pierś wciągnęła i ożywiła nim na nowo dawne, piastowskie jeszcze dążenia do morza”.

Zaślubiny uwiecznił też Wojciech Kossak 
.
…

Antoni Abraham podczas całych uroczystości stał wśród braci Kaszubów. Gdy już odbyły się za​ślubiny Polski z morzem, pożegnał się z Kasynem, który zaraz miał odjeżdżać. Podszedł z rozpłomienionym obliczem i ze swym nieodłącznym rogiem tabakiery wprost do ofi​cerów. Od razu skierował się do gen. Hallera.
- Kiedy Pan Generał na Kaszubach, to musi z Kaszubą zażyć tabaki z tej oto tabakiery - zawołał w serdecznej poufałości.
Generał zawahał się przez chwilę, po czym sięgnął po szczyptę, zażył i wokół poczęstował całe swoje grono. Skutek zażywania, ku wielkiej ucie​sze Abrahama, był jednak taki, że żaden z oficerów na oczy nie chciał już widzieć niebezpiecznej kaszubskiej tabaki. 
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Na pamiątkę uroczystych zaślubin dokonano poświęcenia i wbicia w morze słupa z wyrytym napisem: "Roku Pańskiego 1920, 10 lutego Wojsko Polskie z generałem Józefem Hallerem na czele objęło na wieczyste posiadanie polskie morze".

Na zakończenie puckich uroczystości podpisany został przez najważniejsze osobistości, z gen. J. Hallerem i St. Wojciechowskim na czele, akt erekcyjny zaślubin Polski z morzem wykonany przez krakowskiego malarza Henryka Uziembę 
.
…

Po zakończeniu uroczystości w porcie, cała publiczność udała się do Domu Zdrojowego na wielkie przyjęcie. Podczas bankietu wicepremier Wincenty Witos w imieniu rządu zadeklarował pierwszą ratę subsydium dla studiów morskich i budowy portów i powiedział: - „Ja w swoim przemówieniu zgodnie z uczuciami wszystkich Polaków wyraziłem pewność, że Gdańsk, jak był, tak będzie polskim, ale nam jeden port nie wystarczy, musimy myśleć o budowie nowych i tu zwróciłem się do rządu z apelem o większe fundusze na ten cel”. 

Gdy oficjalni goście udawali się do ratusza, gdzie odbywało się symboliczne przekazanie władzy przez burmistrza, Kosynowie wyruszyli w drogę powrotną. Dodatkowo zabrali ze sobą działacza Komitetu Ludowego z Redy, dobrego znajomego Wuja, który obawiał się, że później nie będzie miał, czym wrócić do domu.
- Co za wspaniała uroczystość! Jakie piękne to nasze wojsko – gdy minęli pucki rynek, z zachwytem zaczął działacz z Redy. – Pojąć nie mogę, skąd to uzbrojenie po zęby i to wyszkolone wojsko, że aż dech zapiera, skoro Polski  dziesiątki lat nie było. Ledwo nasza Macierz zrzuciła kajdany, a taką potęgą stoi. Czy możesz mi to, Bernat, wytłumaczyć?

Wuja lubił wyjaśniać, więc z zadowoleniem poklepał się po brzuchu.

Warto posłuchać – widząc to pomyślał Lełonko.

- Błękitna Armia generała Hallera, to dziś najlepsza armia w Europie, a może i na świecie – twierdził Wuja. – Ma najlepszych oficerów i generałów, po szkołach niemieckich, austriackich, francuskich, amerykańskich i sam Bóg jeden wie, jeszcze po jakich. Skoro Polski nie było, a niechętni Polakom zaborcy bądź inne narody tak ich docenili, to nie dostali tego za piękne oczy, czy za pochodzenie. Francuzi wyposażyli ich w uzbrojenie najbardziej nowoczesne, by szybko zakończyć wojnę, ale nie tylko dlatego. Haller i Paderewski kilka razy jeździli po wsparcie do Ameryki. Nasi Polacy nie szczędzili tam ani pieniędzy, ani własnej krwi. Do dzisiaj u Hallera służy 22000 Polaków z USA i kilka tysięcy z innych państw. W armii gen. Hallera jest żołnierski kwiat z całego świata. Z armii niemieckich są przeważnie Pomorzanie, Poznaniacy i Ślązacy, ale są też zaprawieni w bojach żołnierze z Małopolski, którzy wcześniej podlegali pod Austriaków. Takiej armii, z tak patriotycznym duchem, nie ma żadne państwo świata.

- Aż trudno wprost uwierzyć! Trudno uwierzyć – kręcąc głową dziwował się kaszubski działacz z Redy. – Jeszcze wczoraj Polska nie miała dostępu do morza, a dziś na święcie Zaślubin z Morzem był już admirał, kapitanowie marynarki  i wszelkie służby. Marynarka Wojenna ma nawet kapelanów. Nie do pojęcia. Oprócz małego Pucka nie ma żadnego portu i ani jednego okrętu, a są już admirałowie, oficery i marynarze, którzy na wskroś znają morski fach. Trudno uwierzyć.

- Gdy Polacy we Francji zaczynali tworzyć Błękitną Armię, to nikomu nawet przez myśl nie przeszło, że wkrótce będzie to stutysięczna najnowocześniejsza armia w Europie – znów do głosu doszedł Wuja – Nie przypadkowo Błękitna Armia została uznana przez państwa Ententy za samodzielną i sojuszniczą armię polską, nim jeszcze Polska uzyskała niepodległość. Z marynarką może być tak samo. Skoro mamy świetnych oficerów floty i dobrze wyszkolonych marynarzy, to tylko patrzyć, jak porty i okręty pojawią się na polskim morzu. Pewnie i tym zadziwi się świat, podobnie jak dziwi się potędze halerczyków i wszystkich polskich armii. Naczelnik Państwa, Piłsudski, już 28 listopada 1918 roku podpisał dekret o powołaniu Polskiej Marynarki Wojennej, choć dostępu do morza jeszcze nie było. Jak widziałeś dziś na Zaślubinach, w dniu odzyskania dostępu do morza, od razu sprawnie funkcjonowały wszystkie służby morskie. Kto to wie, może już plany budowy przyszłego wielkiego portu są w przygotowaniu? 

- Ale gdzie na tym piaszczystym skrawku wybrzeża da się potężny port wybudować, podobny do wielkiego Gdańska? – głośno zastanawiał się mieszkaniec Redy. – Życia zabraknie, nim się tego doczekamy.   

- Doczekamy się, doczekamy. Szybciej niżbyś śnił, byle nas tylko wojny nie nękały. Jedno mnie tylko martwi, dziś od rana świętuję przyłączenie Kaszub do niepodległej Polski, a gdy wrócę do domu, będę już za granicą – podsumował Wuja.

- Jak to? – zdziwił się działacz z Redy.

- Orłowo i Kolibki jeszcze należą do Polski, ale Sopot, Smirowo i Oliwa to już Wolne Miasto Gdańsk. Niemieckie wojska z Gdańska, co prawda wyszły, dziś granicy jako takiej nie ma, a co dalej- Bóg jeden wie. W Gdańsku dominują Niemcy i tylko patrzeć, jak przy jakiejś okazji przeciw Polsce się obrócą.

- No jo. Do nich wszystko podobne – przytaknął znajomy.

- Granicę strzeżoną między Polską a Gdańskiem pewnie też szybko zrobią. Wtedy część rodziny będzie po jednej, a część po drugiej stronie granicy. Na pewno o wiele trudniej będzie można się kontaktować – martwił się Wuja.

*

Echo salw armatnich z Pucka rozniosło się po całych Kaszubach i Pomorzu aż po Toruń. Dotarło do Warszawy, Krakowa i odbiło się o szczyty polskich Tatr. O Zaślubinach z Morzem rozprawiali Polacy w najdalszych kresach Rzeczypospolitej: na Ukrainie, Białorusi i Litwie. 

Zaślubiny z Morzem na odległych Kaszubach zbiegły się z pierwszą rocznicą powstania Sejmu Ustawodawczego. Gdy w Pucku tysiące ludzi wsłuchiwało się w słowa gen. Hallera i ks. Wryczy, w Warszawie trybuny dla publiczności były wypełnione po brzegi. W ławach dla ministrów zasiadali: 

Prezydent Ministrów - Leopold Skulski; Minister Skarbu -Władysław Grabski; Minister Spraw Wojskowych - Józef Leśniewski; Sprawiedliwości - Jan Hebdzyński; Przemysłu i Handlu - Antoni Olszewski; Minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych - Franciszek Bardel; Minister Poczty i Telegrafów - Ludwik Tołłoczko; Robót Publicznych - Andrzej Kędzior; Aprowizacji - Stanisław Śliwiński; Pracy i Opieki Społecznej - Edward Pepłowski; Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego - T. Łopuszański; Minister Zdrowia Publicznego - W. Chodźko; Minister b. Dzielnicy Pruskiej - Władysław Seyda i wielu podsekretarzy stanu.

Gdy na dalekich Kaszubach były ksiądz helskich rybaków, Józef Wrycza, przytaczał słowa kaszubskiego Homera:
Czujce tu ze serca toni

Skład nasz apostolsczi:

        Nie ma Kaszeb bez Polonii

A bez Kaszeb Polsczi,
Marszałek Sejmu Rzeczypospolitej, Wojciech Trąbczyński, mówił 
:

- Szanowni Panowie!

Dzisiejsza pierwsza rocznica pierwszego posiedzenia naszego Sejmu zbiega się z historyczną chwilą, w której sztandary nasze zaszumiały nad brzegiem Bałtyku, …

Brawa przerwały marszałkowi dalsze słowa. Posłowie wstali z miejsc. 

- Sztandary nasze zaszumiały nad brzegiem Bałtyku, z chwilą, na którą od tylu miesięcy wyczekujemy. Jak ongi, po pokoju Toruńskim w roku 1466, docieramy po długiej rozłące znowu do morza.

Ponowne brawa na powrót przerwały słowa marszałka.

- Szum Bałtyku – kontynuował – to najpiękniejszy hymn naszej państwowości! (znów brawa)

- Na tym pomorskim skrawku ziemi, na tej wąskiej polskiej tamie, ciągnącej się między wynarodowionymi doszczętnie Prusami Książęcymi a Pomorzem Szczecińskim stoi przyszłość nasza!

I tym razem brawa przerwały słowa marszałka.

- Bez owych płuc – przemawiał, gdy brawa się uciszyły – otwierających się na wolne morze, Państwo Nasze mogłoby egzystować, mogłoby wegetować, ale żyć by nie mogło, bo pozostawałoby zawsze w zależności od sąsiadów. Zapatrzeni w przyszłość narodu, musimy wlewać w serca młodzieży naszej ów niepowstrzymany pęd do wolnego morza – pęd, który już u ludów starożytnych uchodził za silniejszy nad śmierć. I wobec sąsiadów nie możemy ani na chwilę dopuścić wątpliwości, że skrawka tego będziemy bronić do ostatniej kropli krwi!

Brawa i oklaski znów przerwały mowę Marszałka RP.

- „Idziemy do Ciebie, ziemio, matko nasza”, wołają dziś nasi rodacy z Torunia i Pucka, witając pierwszy raz w życiu polskie sztandary! Cześć tym kresowym rycerzom, cześć przede wszystkim chłopu i rybakowi pomorskiemu!

- Cześć kresowym rycerzom Północy! – słychać było wśród braw. - Cześć Kaszubom!

Gdy przebrzmiały rzęsiste oklaski i owacje Marszałek kontynuował:


- Przez półtora wieku bez pomocy z innej strony przetrzymali oni naporę germańską – nie pozwolili nieubłaganemu wrogowi zmienić kraju na takie samo cmentarzysko słowiańskie, jak kraje nad Łabą i Odrą. Tylko dzięki ich dzielności uratowaliśmy teraz ziemie województwa pomorskiego, gdy nadeszła nareszcie chwila naprawy zbrodni podziałów Polski. Niebawem bracia z ziemi pomorskiej zasiądą wśród nas, by wspólnymi siłami doprowadzić do końca dzieło odbudowania Ojczyzny.
Jeszcze raz brawa przerwały mowę Trąbczyńskiemu. Gdy ucichły, przemawiał dalej:

- Nie możemy w dzisiejszej historycznej chwili zapomnieć, że właśnie w dzielnicy pomorskiej, z ust cesarza, którego dosięgła kara zasłużona, padły wobec narodu polskiego słowa nienawiści i pogardy za to jedynie, że lud polski nie chciał się korzyć przed potęgą pruską, nie chciał się wyrzec języka swego ni wiary w przyszłość narodu.

Uzyskaliśmy wprawdzie dostęp do morza, uzyskaliśmy wolną żeglugę na ujściu Wisły, ale nie odzyskaliśmy jedynego portu, jaki brzeg Bałtyku mógł nam dać, nie odzyskaliśmy Gdańska. Dzisiaj rządcy tego miasta nie życzyli sobie wcielenia jego do Polski. – Oczywiście święcie respektować będziemy wobec miasta Gdańska obowiązki, wynikające z podpisania przez nas Traktatu Wersalskiego i będziemy utrzymywać z tym miastem jak najwięcej przyjazne stosunki. Ale podstawą tej przyjaźni musi być wytworzenie niezależności z naszej strony. Potężne Państwo Polskie nie może spokojnie ścierpieć, aby centrum jego handlu zamorskiego leżało poza granicami kraju!

Brawa dały mówcy chwilę wytchnienia  

- Zatem – kontynuował z nową siłą – natychmiast winniśmy przystąpić nie tylko do utworzenia własnej floty, ale i do budowy własnego portu na własnej ziemi, portu dla okrętów morskich na polskiej części Wisły!

Marszałek zakończył swoje wystąpienie. Po brawach dla Marszałka Sejmu było kilka ciekawych wystąpień dotyczących morskich spraw, powołano Komisję Morską, mówiono o zorganizowaniu szkolnictwa morskiego, o Marynarce Wojennej i o budowie własnego portu niezależnego od Gdańska. Były głosy, by ten nowy port powstał po pogłębieniu Wisły pod Schievenhorstem (Świbno). 

10 lutego 1920 roku na posiedzeniu Sejmu nikt jeszcze nie wspomniał o małej wiosce rybackiej, leżącej  na piaszczystym brzegu pradoliny, tuż przy rozległych bagnach ujścia potoku Chylonka, nikt z posłów nie wymienił nazwy Gdynia. Kto by wtedy wiedział, że nad polskim morzem jest taka miejscowość z kilkoma domami. Tę nazwę zapamiętał jednak gen. Haller, bo właśnie w Gdyni, w willi „Stella Maris” (Gwiazda Morza) należącej do emerytowanego księdza Jana Dorszyńskiego, spędził pierwszą noc po Zaślubinach z Morzem.
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Gen. Józef Haller. Zdjęcie z archiwum Centrum Pamięci Generała Hallera 
i Błękitnej Armii we Władysławowie.
…

Jaki był finał Zaślubin z Morzem, Wuja i Lełonko usłyszeli z opowiadań:

Następnego dnia, 11 lutego, odbyła się dalsza część uroczystości. Generał Haller wraz z gen. Lamezanem, wojewodą Łaszewskim i kontradmirałem Porębskim przybyli samochodami do Wielkiej Wsi (Władysławowo), by tam dokonał zaślubin na „wielkim morzu
”.

Towarzyszący im dziennikarz tak ten dzień opisał w swoim sprawozdaniu:

"Popędziliśmy samochodami wzdłuż Puckiej Zatoki. Witano nas z entuzjazmem bez granic. Udaliśmy się nad pełne morze. 11 lutego po południu - powitaliśmy rzeczywiście to Polskie Morze. Stało się to wszystko symbolem - powitaliśmy morze nie w dniu uroczystości w Pucku - ale nazajutrz. Słońce, tłumy Serdeczne przyjęcie Hallera przez rybaków i tutejszą ludność sprawiły, że właśnie w tej miejscowości postanowił wybudować sobie domek letniskowy. Choć później różne były losy polskiego wybrzeża, „Hallerówka” we Władysławowie przetrwała do dziś.
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Ten drewniany domek z 1922 roku należał do Józefa Hallera. Generał zamieszkiwał w nim wraz z rodziną podczas letnich wakacji - obecnie muzeum Hallera i Błękitnej Armii we Władysławowie.

Lata dwudzieste
Trzynastego lutego Kosyn wybrał się po ryby do gdyńskich rybaków. Przez półtora roku pracy jako zaopatrzeniowiec Schmelzthal, ryby przeważnie kupował na targu w Chyloni lub Wejherowie, ale zdarzało się, że czasami jeździł wprost, właśnie do rybaków w Gdyni lub w Mechelinkach. Przybycie tak wielu gości na puckie Zaślubiny z Morzem spowodowało, że zapotrzebowania na świeżą rybę znacznie się zwiększyło. By nie ryzykować, że w Zajeździe Sobieskiego – ta stara nazwa oficjalnie od wczoraj zastąpiła Schmelzthal –  zabraknie dla gości ryb, Lełonko dla pewności postanowił je kupić wprost z kutra.
Jak zwykle pojadę do starego Augusta, bo on zawsze miał dla mnie ładną rybę w dobrej cenie – rozważał, jadąc w dół niedawno wytyczoną piaszczystą drogą zdrojową dla kuracjuszy, łączącą dworzec kolejowy w Gdyni z plażą (obecnie ul. 10 Lutego).

Gdy dojechał do ostatniego zabudowania tuż przy morzu, przywiązał konia do płotu, a sam wszedł na rybackie podwórko. Od szopy z tylu dolatywały jakieś rozmowy
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Z prawej willa Stella Maris w Gdyni, gdzie gen. Haller i jego najważniejsi goście spędzili po Zaślubinach pierwszą noc na Kaszubach. fot. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni.
i nawoływania, więc od razu skierował się w tamtą stronę. Przybył w samą porę, bo synowie Augusta właśnie wrócili z morza i cała rodzina wnosiła do szopy skrzynki z rybami, a mężczyźni wciągali na brzeg pochylni rybacki kuter.

- Boże pomagoj – pozdrowił pracujących i podszedł przywitać się z Augustym i z synami. – Może ja też jeszcze do pomocy się przydam – żartował podając dłoń.

W zasadzie cała rybacka rodzina doskonale go znała, bo od dawna kupował od nich ryby dla hotelu i karczmy Nehringa. Kupował, gdy sprzedawali na targu, ale do domu od czasu do czasu też bezpośrednio przyjeżdżał.  

- A więc najpierw siądziemy i napijemy się herbaty –  na zakończenie pracy zdecydował August – Przynieście do szopy czajnik i kubki – polecił kobietom.

Z boku szopy za budynkiem od strony morza unosił się dym i czuć było zapach wędzonej ryby. Właśnie tam znajdowała się rybacka wędzarnia.

- Zobaczymy, czy ryby są już dobrze uwędzone – zachęcał stary rybak. 

Weszli do obszernej rybackiej szopy, w której z jednej strony znajdowała się wędzarnia, z drugiej magazyn na ryby, a pośrodku stał duży dębowy stół o wielorakim przeznaczeniu. Na nim obrabiano ryby, przygotowywano do wędzenia i sprzedaży, układano do skrzynek po uwędzeniu, a gdy był zmyty i starty, służył za normalny stół, przy którym w rybackim stroju można było napić się kawy lub herbaty, chwilę odpocząć i doglądać przebieg wędzenia.

August przysunął dla gościa obite materiałem krzesło, po czym sam udał się do wędzarni. Gdy otworzył drzwiczki, najpierw buchnął dym i całe pomieszczenie wypełnił zapach świeżo wędzonej ryby. Gospodarz otworzył jakiś szyber, bo dym zaczął szybko znikać i zaczął dokładnie sprawdzać efekt całego wędzenia.

- Wszystko, jak należy. Mogę wygaszać ogień –  stwierdził z zadowoleniem.

- To dawaj ojciec po pomuchlu (dorszu), póki ciepły – ponaglał starszy syn.

August wziął czystą drewnianą skrzynkę i ponownie zanurzył się w wędzarni. Wyszedł po chwili ze skrzynką wypełnioną świeżo uwędzonymi rybami. Z satysfakcją popatrzył na ogorzałe od wichru, zmęczone lecz zadowolone twarze synów. 

- Napracowaliście się synkowie i ładny mieliście dziś połów. To trzeba uczcić! Najpierw skosztujmy po kawałku węgorza – zaproponował, krojąc dorodną rybę na równe kawałki. – Częstuj się – zachęcał Lełonka.

Do szopy weszły z dużym dymiącym czajnikiem i kubkami żona i około 17- 18 letnia córka Werónka (Weronika). 

- Matka, weź sobie z wędzarni, co ci do domu pasuje, a ty Werónko nalej gościowi herbaty, bo to godny kawaler – zarządził gospodarz. 

Dziewczyna zarumieniła się zmieszana,  przesunęła do tyłu swój jasny, gruby warkocz i z lekkim dygnięciem postawiła kubek przed gościem. Zatopiła w młodym gościu swe błękitne oczy,   nalała dymiącej herbaty i jeszcze bardziej zarumieniona i zmieszana nieśmiało prawie szepnęła:

- To dlo cebie, Lełonku.

Młody Kosyn, który zazwyczaj czół się pewny swego i śmiało, tym razem prawie straci swój wigor.

- Dziękuję, Werónko, - odparł z rumieńcem na twarzy.

Zachowanie córki i młodego klienta nie umknęło uwagi starego rybaka. 

- 10 lutego widziałem cię w Pucku. Byliśmy tam kutrem z synami. Ten z protezami nóg to twój stryjek? 

- No tak - potwierdził Lełonko -  szkoda, że stracił nogi na wojnie. 

- Bernard Kosyn to wielki kaszubski działacz. Ma szacunek u najważniejszych: Abrahama, Miotka i Łaszewskiego. 10 lutego w Pucku był na honorowym miejscu. Wszyscy z ważnych tam go znali… 

- Ja tylko powoziłem i trochę pomagałem stryjowi.

- No , jo. To były ważne uroczystości. Mnie najbardziej wzruszyło, gdy kaszubski rybak w sztormiaku (strój chroniący przed wichrem i wodą), od wieków strażnik polskiego morza, przekazał wiosło polskiemu marynarzowi w paradnym mundurze Marynarki Wojennej. Aż mi łza poleciała po skroni… 

Stary rybak zamilkł i widać było, że jakby teraz jeszcze to przeżywał.

- Jo, to rybakom najbardziej zapadło do serca – potwierdził któryś z synów.

Przez chwilę nikt nic nie mówił.

- Napracowaliście się synkowie, był ładny połów i tyle się wydarzyło. To trzeba uczcić! Na rozgrzewkę do herbaty koniecznie jakiegoś sznapsa muszę znaleźć. Ci ułani, co to u nas w Gdyni robili zaślubiny z morzem, twierdzili, że to herbata po góralsku. Dopiero musiałem im tłumaczyć, że to rybacka herbata po kaszubsku -  stwierdził z uśmiechem August.

- To w Gdyni też były zaślubiny z morzem? – zdziwił się Lełonko.

- A były, były. Może nie tak huczne i oficjalne, jak te w Pucku, bo wiadomo, że Puck to portowe miasto, a nie mała wioska Gdynia, ale za to u nas polskie wojsko jako pierwsze ślubowało wierność Bałtykowi. 

- A po uroczystościach w Pucku wszyscy najważniejsi z gen. Hallerem i admirałem Porębskim właśnie u nas w Gdyni nocowali – dorzucił starszy syn. 

- Wcale o tym nie słyszałem, choć do Rumi nie jest tak daleko – z zaciekawieniem wyznał Kosyn.

August wyszperał w szafce butelkę sznapsa i od gościa zaczął wzmacnianie herbaty.

- Ja nie zmarzłem w morzu, to dla mnie nie trzeba – wzbraniał się Lełonko.

- To tylko kropelkę dla zapachu – poprzestał gospodarz.

Gdy herbatka błogim ciepłem spłynęła na wymarznięte ciała,  przewiane wichrem rybackie twarze pokryły się zdrowym rumieńcem.

- To jak to było z tymi gdyńskimi zaślubinami? – nawiązał do przerwanej rozmowy Lełonko.

- 9 lutego zaczął intensywnie bić dzwon na poddaszu u Szarytek. Było wiadomo, że coś ważnego się dzieje, więc wszyscy powychodzili z chałup – zaczął relacjonować stary August. – Gdy wyszliśmy, tu gdzie teraz jest przywiązany twój koń, zobaczyliśmy na drodze pełno ułanów i mnóstwo ludzi. Nasz ksiądz Rybka i ten nowy ze Stella Maris…

- Księdz Jan Dorszyński – podpowiedział syn.
- No jo, Dorszyński. Tak mi się jakoś zmyliło, bo pomyślałem o pomuchlu -  zgodził się ojciec. – Koło jednego i drugiego księdza stało też dwóch ułańskich oficerów…

- Stali bez koni – uzupełni starszy syn.

- I między nimi stał też Witold Kukowski, nowy dziedzic dworu z Kolibek – kontynuował stary rybak. -  Ks. Ludwik Rybka przywitał polskich ułanów w imieniu mieszkańców Gdyni, co od razu wszyscy nasi rybacy i gospodarze nagrodzili brawami i radosnymi okrzykami. Powitanie polskiego wojska było tak owacyjne, że ksiądz Rybka aż dwa razy od nowa zaczynał przemówienie…

- Dobrze mówił – dorzucił syn.

- Dobrze i od serca, co wszystkich bardzo wzruszyło. Aż dwóch ułańskich oficerów dziękowało Rybce i gdynianom za tak serdeczne powitanie 
.

Stary rybak przez chwilę zbierał myśli.
- Jeden z tych oficerów mówił, że ułani przybyli złożyć uroczystą przysięgę wierności polskiemu morzu. Po tych słowach wszyscy ruszyli w stronę morskich fal. Ułani sformowali paradny szyk i na wysokości ujścia rzeki Chylonki wjechali konno w wody zatoki. Zanurzyli swe proporce w morskiej wodzie. Jeden z tych oficerów 
 powiedział: „1 szwadron 2 Pułku Szwoleżerów Rokitniańskich, jako pierwszy oddział Wojska Polskiego, symbolicznie przejął morze w polskie posiadanie!”. Co to było za wzruszenie! 

Stary August dolał gościowi i synom herbaty, a że Lełonko położył na kubku rękę, sobie i synom dolał trochę sznapsa.

- Potem – kontynuował – nasi ludzie zapraszali polskich wojaków do swych domów. Oni tak śpiewnie, miękko mówili. Mówili, że są z Kresów na południowym wschodzie Polski. Gdy kilku zaprosiłem do tej szopy, poczęstowałem wędzoną rybą i herbatą ze sznapsem, to powiedzieli, że Kaszubi to tacy Górale z północy. Pytali, ile mam ziemi i jakie jest moje gospodarstwo. Powiedziałem krótko: „moja ziemia, to ta woda po horyzont, na której są nie tylko bruzdy, ale i całe góry, gdy przyjdzie sztorm”. Strasznie im się to spodobało. Wtedy jeden ze szwoleżerów powiedział:

- A mówiłem, że Kaszubi to tacy Górale z północy. 

August przerwał opowiadanie i sięgnął po skrzynkę z wędzonymi rybami.

- Chcieliście po ciepłym pomuchlu, więc bierzcie, bo zaraz będą zimne – zwrócił się do synów i Lełonka.

Gdy młodzi zajadali się dorszem prosto z wędzarni, stary rybak kontynuował:

- Po zakończeniu tych „zaślubin z morzem” w Gdyni, właściciel dworu w Kolibkach, zorganizował przyjęcie dla oficerskiej kadry, a szwoleżerowie podejmowani byli w tym czasie gościną w karczmie Adlerhorst i domostwach Orłowa. Mnie wtedy jedno zaciekawiło: - jeden z oficerów i jakiś cywil zostali w willi Stella Maris. Może to nie byłoby dziwne, ale zostało dwóch jeźdźców i tylko jeden koń. 10 lutego z chłopakami byliśmy w Pucku, ale białki (kobiety) zostały i były na powitaniu gen. Hallera, gdy przejeżdżał przez dworzec w Gdyni. Widzieli, jak ten oficer, co został w Stella Maris, składał jakiś meldunek. Sąsiedzi też to potwierdzili. Dopiero po dwóch dniach wszystko sobie do kupy poukładałem. Gdy generał Haller,  kontradmirał Porębski i inni najważniejsi wyjechali po noclegu w Stella Maris w Gdyni do Wielkiej Wsi, wszystko stało się jasne. Szwoleżerowie oprócz zaślubin w Gdyni, sprawdzili też, czy miejsce jest bezpieczne na nocleg najważniejszych. 10 lutego ten oficer składał na dworcu w tej sprawie meldunek, a ten cywil, co został bez konia, mógł być odpowiedzialny za wyżywienie i bezpieczeństwo. Wszystko było przemyślane. Najważniejsze, że Gdynia dzięki temu, jako pierwsza na Kaszubach i na polskim wybrzeżu stała się miejscowością, w której oddział Wojska Polskiego, przejął morze w polskie posiadanie.

- Jo, to je baro czekawe – przytaknął Lełonko -  muszę już kupić, co potrzeba i natychmiast wracam.
Kosyn zaczął wyliczać, jakiej ryby świeżej i jakiej wędzonej będzie potrzebował. Stary rybak wysłuchał, zrobił parę kroków w stronę mieszkania i przywoła córkę:

- Werónko, pój (choć) do pomocy w pakowaniu ryb dla klienta!
Córka po chwili pakowała, co Lełonko zamówił i pomagała w przenoszeniu na furmankę stojącą przy płocie wejścia do rybackiej posesji tego, co było kupione. 
- Jakoś sobie poradzę – bąknął Kosyn.
- Pomoc kupującemu to mój obowiązek – odparła dziewczyna odrzucając do tyłu niesforny warkocz.
Wzrok Leonka i Werónki spotkał się, gdy oboje sięgnęli po ten sam pakunek.
Co za błękitne oczy? – pomyślał młodzieniec, przygwożdżony nieśmiałym spojrzeniem dziewczyny.

Gdy wszystkie zakupy były już na wozie, a transakcja uregulowana, Lełonko pożegnał się z synami Gustawa i skierował w stronę czekającego z wozem konia. Stary rybak i Werónka wyszli go pożegnać i odprowadzić. Kosyn właśnie podchodził odwiązać konia, gdy na drodze od strony dworca pojawiła się liczna jazda ułanów. Stary rybak przetarł oczy z niedowierzaniem.

- To nie szwoleżerowie, którzy byli tu na zaślubinach 9 lutego, tylko jakaś inna formacja, bo konie mają inną maść – głośno skomentował rybacki gospodarz.

U sióstr Szarytek zaczął intensywnie bić dzwon na poddaszu.

- Coś ważnego – rozważał August.

Werónka i Lełonko stali blisko siebie, przypatrując się z wolna nadjeżdżającym ułanom. Wojsko zatrzymało się, bo właśnie na ich powitanie wyszedł pierwszy polski wójt Gdyni, Jan Radtke, oraz siostry Szarytki. Gromadziło się coraz więcej mieszkańców. W sutannie pojawił się też ksiądz Rybka. Wójt Radtke z radością przywitał przybyłych: 
- Letniskowa 
, nadmorska Gdynia jest dumna, że znów może witać znakomitych polskich żołnierzy. Serdecznie was witamy. Cieszymy się, że nasi ułani ponownie nas zaszczycają swoją obecnością. Jesteśmy bardzo radzi, że polski mundur po wiekach zniewolenia znów zawitał na naszym piaszczystym brzegu, że biało czerwone proporce ponownie łopoczą nad wodą polskiego morza. 

Brawa i owacje poparły słowa wójta Radtkego. Po wizycie ułańskiego szwadronu cztery dni temu, a następnie po noclegu w Gdyni gen. Hallera i najważniejszych osobistości, gdynianie wiele rozprawiali. Byli dumni, że ich wioska staje się tak ważna. Po zaślubinach  szwadronu 2 Pułku Szwoleżerów znacznie wzrosła wśród miejscowej ludności znajomość ułańskiego wojska, bo wszyscy powszechnie o tym rozmawiali.

- Ci dzisiejsi ułani mają inne oznaki pułkowe, niż ci z przed czterech dni, a nawet maść koni w większości jest inna – szeptali Kaszubi najbardziej obeznani w ułańskim temacie.

Wszystko wkrótce się wyjaśniło, gdy głos zabrał rotmistrz dowodzący szwadronem.

- Nasi przyjaciele z 2 Pułku Szwoleżerów przybyli do Was cztery dni temu i jako pierwsi dokonali zaślubin z Bałtykiem. Przybyli, bo mieli rozkaz sprawdzenia tu bezpieczeństwa przed noclegiem najważniejszych polskich mężów stanu. Wiem od porucznika Rozwadowskiego, że zostali przyjęci tu z sercem i że swoje serca też oddali w hołdzie dla polskiego morza. My, ułani tu zgromadzeni, jesteśmy z 1 Pułku Krechowiaków. Nie mieliśmy rozkazu, by do Was przybyć, ale właśnie Gdynię wybraliśmy za miejsce, w którym nasz pułk złoży wierność dla polskiego morza. Czy może być inne bardziej godne miejsce, by pułk dokonał Zaślubin z Morzem od Waszej niewielkiej miejscowości. Moi podwładni powiedzieli, że nie może. Skoro niewielka Gdynia wybrała na swojego wójta Polaka prawie półtora roku wcześniej, nim uzyskała niepodległość, skoro wszyscy najważniejsi na oficjalnych Zaślubinach z Morzem w Pucku przybyli tu na nocleg, to nie może być godniejszego miejsca. Jako przedstawiciele 1 Pułku Krechowiaków przybywamy tu z własnej woli, by w Waszej Gdyni pokłonić się morzu i by ślubować mu naszą wierność.

Rotmistrz spojrzał na najważniejszych przedstawicieli gdyńskiej społeczności.

- Proszę wójta Radtke i księdza, by poprowadzili nasz oddział ku morskim falom. 

Radtke i ks. Rybka skinęli głowami i ruszyli w stronę nadmorskiej plaży. Ułani sformowali paradny szyk. Na czele jechał rotmistrz, potem trzech oficerów, a następnie za prowadzącymi wolno jechali trójkami pozostali żołnierze. Mieszkańcy Gdyni ze wszystkich stron towarzyszyli orszakowi, śledząc wyrównany szyk, każde stąpnięcie kopyt, i dziarskie miny ułanów.  

- Zobacz, Werónko,  te konie przebierają kopytami, jakby szły w takt muzyki. Dostojnie kroczą i zadzierają łby, jakby wiedziały, że wszyscy im się przyglądają – zachwycał się Lełonko.

- A ti ułani są jak malowóni – westchnęła dziewczyna.

Wójt z księdzem Rybką i pierwsi ludzie dotarli do plaży. Krechowiacy zrobili duży łuk w lewo, rotmistrz wjechał kilka kroków w płytką morską wodę i  jadąc nią wzdłuż plaży, zbliżał się do stojących na brzegu gdynian z wójtem i kapłanem na czele. Za swym wodzem w długim szyku brodziły w wodzie kolejne trójki szwadronu. 

Gdy ułański wódz znalazł się przed stojącymi na plaży notablami Gdyni, podniósł szablę i spiął konia, aż spod przednich kopyt chlapnęło wodą. Zwierzę stanęło posłusznie, a za nim zatrzymała się cała ława defilujących po morskiej wodzie ułanów.

- Panie wójcie i wielebny księże! – zwracając się w ich stronę donośnym głosem przemówił rotmistrz. – My, ułani z 1 Pułku Ułanów Krechowieckich, ślubujemy tu w Gdyni wierność polskiemu morzu. Ślubujemy bronić polski Bałtyk i Pomorze do ostatniej kropli krwi. Tak nam dopomóż Bóg!

- Tak nam dopomóż Bóg! – odkrzyknęli ułani na swych koniach stojących w morskiej wodzie. 

- Boże – wzniósł ręce w górę ks. Rybka, - przyjmij to płynące z serc ślubowanie polskich żołnierzy. Daj, Panie, by nigdy nie ziścił się ten szlachetny zamiar, by bronić polskiego morza do ostatniej kropli krwi.  

- Niech tak się stanie! – okrzykiem poparł księdza wójt Radtke.
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Nie zachowało się żadne zdjęcie z gdyńskich zaślubin z morzem ani Szwoleżerów, ani Krechowiaków. Zdjęcie powyżej, które przedstawia defilujących ułanów 2 Pułk Szwoleżerów Rokitniańskich podczas rocznicowych uroczystości  w Pucku w 1934 r., jedynie przybliża przebieg tych mało znanych uroczystości w Gdyni 9 i 13 lutego 1920 r.

Rotmistrz ponownie uniósł szablę w górę, spiął konia i machnął szablą w stronę morza. Błysk stalowego oręża dostrzegły ułańskie zastępy i Gdynianie stojący na plaży. 

- W lewo zwrot! Trzy kroki do pokłonu Bałtykowi! – padła komenda. 

Ułani zwrócili swe konie w stronę otwartego morza. Jedynie błysk szabli był sygnałem, by ruszyć do przodu. I zgodnie ruszyli. Zarżały niektóre konie niezwyczajne wody bodnięte ostrogami, ale żaden nie złamał szyku.

Znów świsnęła szabla ułańskiego wodza na spiętym w morskiej wodzie koniu.

- My, Krechowiacy z 1 Pułku Ułanów, ślubujemy wierność polskiemu morzu – rozległa się komenda. 

Rotmistrz i oficerowie pochylili się na swych rumakach i dotknęli ostrzem szabel morskiej wody. W wodzie zanurzyły się wszystkie proporce z trzech ułańskich szeregów.

Gdy podniosły się szable i proporce wojsko wykonało zwrot i brodząc prawie po strzemiona w wodzie przedefilowało przed Gdynianami. Żołnierze wyjechali na plażę na zapleczu rybackiego gospodarstwa Augusta. Rotmistrz zarządził koniec zaślubin z morzem dla 1 Pułku Ułanów Krechowieckich i dał wolne swoim podwładnym. Teraz rybacy, gdyńscy gospodarze, Szarytki i kuracjusze z serdecznością i zaciekawieniem zajęli się polskimi ułanami, zapraszając ich na poczęstunek do swych domów. 

*

Zbliżał się koniec marca. Lełonko nie spodziewał się niczego, co całkowicie może tak szybko zmienić jego dotychczasowe życie. Nawet nie przypuszczał, że te zmiany mogą być tak nieoczekiwane i gwałtowne. Gdy wracał do pracy po wolnym dniu spędzonym w domu, Nehring już na niego czekał.

- Lełko, chodź do małej salki, bo muszę z tobą pogadać.

Szef powiedział to niby normalnym głosem, ale Kosyn znał go już na tyle dobrze, że wyczuł, iż ta rozmowa ma jakiś bardzo ważny i wyjątkowy charakter.

- Przez te prawie dwa lata byłeś moją prawą ręką, a pod koniec wojny, gdy Gerata powołali do wojska i zlikwidowali wymianę koni pocztowych, podtrzymałeś mnie na duchu. W tych trudnych czasach faktycznie dzięki tobie jakoś to wszystko się kręciło i wiem, że o Schmelzthal troszczyłeś się z oddaniem, jak o swój dom, nawet nie pytając o zarobki. Traktowałeś mnie jak ojca, a ja ciebie jak syna. Może dlatego, jako pierwszego z pracowników informuję właśnie ciebie, Lełonko, że wczoraj sprzedałem zajazd. W ciągu pięciu dni wszystkie dobra karczmy przejmuje nowy właściciel, a ja wracam do rodzinnej Bremy.

Ta informacja całkowicie zbiła z nóg Lełonka. Patrzył na szefa i zupełnie nie wiedział, co powiedzieć.
- Nie dziw się, młody człowieku, że podjąłem taką decyzję. Jestem Niemcem. Przez tyle lat, co tu byłem, nie nauczyłem się mówić ani po polsku, ani po kaszubsku, to głupio byłoby zaczynać naukę teraz. Prawdą jest, że w tych językach oficjalnie nawet nie wolno było rozmawiać, czego i ja gorliwie wymagałem, więc teraz tym bardziej bym się w Polsce czuł źle  i miałbym wyrzuty sumienia. Pozostanie tu, dla mnie oznaczałoby zmianę ojczyzny. Ja rozumiem to tak: jeśli zmieniasz ojczyznę, to jako uczciwy człowiek musisz być jej wierny, chcesz znać jej język, tradycje i kulturę. Zmieniasz ojczyznę, to znaczy, że robisz to z wyboru, bo tu pragniesz lepiej żyć i z tym miejscem zamierzasz związać swoje losy. Ja nie mam zamiaru zmieniać swojej ojczyzny. 

- Ale dobrze tu się panu pracowało i z personelu chyba też był pan zadowolony. Miejsce i okolica też bardzo ładne – od serca jakby zachęcał Lełonko.

- To prawda i może dlatego jeszcze tutaj jestem. Z sympatią będę wspominał swoich pracowników, to miejsce i Kaszubów. Przed laty przybyłem tu jako niemiecki urzędnik i myślę, że  właśnie dlatego zostałem tu dłużej, niż należało. Decyzja zapadła, a kontrakt sprzedaży zajazdu już podpisany.

Nehring wstał i podszedł w stronę okna. Przez chwilę patrzył na piękną dolinę Szmelty.

- Schmelzthal – Dolina Szmelty – Ja, to tes była rychtyk ladna nazwanie hotelu – starał się poprawnie po polsku wypowiedzieć to zdanie.
- Pan mnie dzisiaj tak zaskoczył i zasmucił. Nawet nie wiem, co powiedzieć - nadal po niemiecku mówił Kosyn i zafrasowany podparł rękami twarz i brodę.

- Jesteś dobry chlopak, Lełko – jeszcze próbował mówić po polsku Nehring, ale chciał więcej powiedzieć, więc szybko wrócił do niemieckiego.

- Nie wiem, jak będzie wyglądało u nowego właściciela zatrudnienie wszystkich, którzy teraz tu pracują. Gerat, kucharz i ty najdłużej byliście u mnie, więc i o was rozmawiałem. Ten nowy właściciel, Bombel,  stwierdził, że kucharz na pewno będzie mu potrzebny, ale co z wami dwoma, to na razie nie wie. Powiedział, że na razie was zatrzyma, a później zobaczy. W tej sytuacji Geratowi wypłacę ekstra dwie pensje, a tobie jakoś to inaczej wynagrodzę. Nie zapomnę, co powiedziałeś, gdy były kłopoty po zlikwidowaniu wymiany koni pocztowych: „karczma będzie zarabiać, to będą pieniądze, a nie będzie dochodów, to też jakoś się przeżyje”. To wtedy podtrzymało mnie na duchu i w zasadzie od tego czasu byłeś moją prawą ręką. I jeszcze o jednym pamiętam. Gdy zdawaliśmy pocztowe konie, to tak żarliwie przekonywałeś tych, co po nie przybyli, że ta młoda kasztanka, którą jeździsz po zakupy, to prawie źrebak tu uchowany i że tu musi pozostać. Kasztankę dzięki tobie zostawili i ten koń ci się należy. Ja za dobrą pracę dorzucę jeszcze siodło.
Lełonko nadal siedział z zafrasowaną miną. 

- Nie cieszysz się z konia? – z niepokojem zapytał Nehring.

- Z konia bardzo się cieszę, ale martwię się i bardzo mi szkoda, że pan wyjeżdża.

- Jesteś dobry chlopak, Lełko – po polsku podsumował Niemiec.

…

Przed wyjazdem do Bremy Nehring w obecności pana Bombla wręczył Lełonkowi kartkę papieru, na której ozdobnym gotykiem po niemiecku własnoręcznie napisał: 

„W podziękowaniu za sumienną pracę kelnera, barmana i zaopatrzeniowca w Hotelu Schmelzthal – Zajazd Sobieskiego w Zagórzu, daję Leonowi Kasynowi (Lełkowi) pięcioletnią klacz maści ciemny kasztan wraz z siodłem. Niech ten podarunek będzie wyrazem wdzięczności za bardzo solidną pracę. 


Właściciel Zajazdu Sobieskiego Max Nehring”.
Kosyn przeczytał to półgłosem. Nowy właściciel przysłuchiwał się z dziwnie zaskoczoną miną.

- Ta klaczka została u mnie, gdy władze likwidowały zajazd dla zmiany koni pocztowych, jedynie dzięki Lełkowi i dlatego jemu się ten koń należy. Ja w podziękowaniu za sumienną pracę dodałem tylko siodło – wyjaśnił Nehring.

…

Pierwsze dni pracy u nowego szefa przyniosły Lełonkowi wiele upokorzeń. Najpierw wyszedł problem z jego kasztanką:

- Nie możesz trzymać w mojej stajni swojego konia – jakby ze złością stwierdził pan Bombel.   

- Jeżdżę nim po zaopatrzenie dla hotelu – z wyjaśnieniem bąknął Kosyn. – Dziś na targu w Wejherowie ryb nie było, bo wykupili je dla stacjonujących w okolicy ułanów. Na jutro jestem umówiony z pańskim bratem, że pojedziemy po ryby do rybaków w Gdyni. Ja kasztankę mogę odprowadzić do domu w Kacku w każdej chwili…

Lełonko odpowiedział ze spokojem i obserwował minę szefa. Był pewny swego, bo wiedział, że Bomblowie nie mają zaprzęgu.

- Póki wozisz zaopatrzenie, niech zostanie w mojej stajni – burknął nowy właściciel.

Słowa „Póki wozisz zaopatrzenie” dla Kosyna wyjaśniały wszystko. Na pierwszych zakupach po wyjeździe Nehringa młodszy brat właściciela był, by „rozeznać się w prowadzeniu zaopatrzenia”, ale faktycznie jeszcze Lełko je robił. Za drugim i trzecim razem Kosyn tylko doradzał, a kupował już młodszy Bombel.

A więc na razie jestem potrzebny, póki wożę zaopatrzenie – pomyślał Lełonko. – Ciekawe, jak długo?

…

Na początku kwietnia najpierw Gerat, a dzień później Kosyn zostali z pracy zwolnieni. Barmanem został jakiś znajomy właściciela, a zaopatrzeniowcem młodszy brat, który na ten cel nawet kupił konia. 

Wracam do domu – rozważał Lełonko, nakładając ładne siodło na swą dorodną klacz. – U Nehringa tak się dobrze pracowało. Czasami było ciężko, ale nikt tego nie liczył i robiło się tak, jak u siebie w domu. Szkoda. I co teraz? W zasadzie to chyba dobrze, że wracam. 

Dosiadł konia i ruszył w stronę szosy Wejherowo-Gdańsk. Przed hotel wyszły pożegnać go z potrzeby serca dwie osoby: kucharz i starsza wiekiem kobieta, która od lat tu sprzątała. Z ekipy nowego właściciela ktoś pomachał tylko przez okno.

Gdy wczoraj odchodził Gerat, była nas jeszcze trójka ze starej ekipy, by uścisnąć mu rękę na pożegnanie – rozmyślał z goryczą. – Co ja złego uczyniłem temu nowemu szefowi, że w zasadzie od samego początku był dla mnie taki nieprzyjemny? Dobrze, że to już koniec.

Dotarł do szosy Wejherowo-Gdańsk i skręcił w lewo. Jechał bardzo wolno i z mieszanymi uczuciami przyglądał się hotelowi.

 - Tak niedawno z dumą i radością wieszałem ten napis Zajazd Sobieskiego – w myślach mówił sam do siebie.

Leonkowi mimo woli przypomniały się słowa Nehringa wypowiedziane słabą polszczyzną: „Schmelzthal – Dolina Szmelty – Ja, to tes była rychtyk ladna nazwanie hotelu”.

…

Jazda na zadbanym, rasowym koniu, w pięknym siodle i w słoneczne kwietniowe popołudnie szybko zatarły gorycz i te złe wspomnienia. Lełonko poczuł się wolny i dumny z tego, co robił przez ostatnie dwa lata. Mimo niepewności co przyniesie jutro, z radością rozglądał się po okolicy, odkrywając kolorowe zwiastuny budzącej  się wiosny. Był pełen młodzieńczego optymizmu i nadziei. 

Jakie ciepłe i przyjemne powietrze – pomyślał i odetchnął głęboko, by nabrać go w płuca jak najwięcej. 

Rześka bryza od morza mieszała się z zapachem budzących się kwiatów, przynosząc dodatkowe ukojenie.

Wstąpię po drodze do Augusta - zdecydował. - Dla mamy kupię trochę ryb. Na pewno też będzie Werónka. Jest taka piękna, gdy się śmieje i potrząsa swym grubym warkoczem. 

Lełonko na chwilę przymknął powieki i usiłował ją dostrzec w wyobraźni. 

Już panna całą gębą, a taka naturalna, miła i ani za grosz nie zadziera nosa, jak kuzynka Stefa – rozmyślał. – O Boże, chyba ją polubiłem – westchnął. – Ona jest jeszcze taka młoda. Obydwoje jesteśmy młodzi. Za młodzi.

Przez moment starał się nie myśleć o niczym. Dalej jechał chłonąc wiosenne widoki. Nim skręcił w lewo z szosy Wejherowo- Gdańsk, ze wzniesienia na Grabówku, dostrzegł w dole Gdynię. Dobrze było widać willę Stella Maris, pensjonat Szarytek, gburskie zabudowania, a za rybackimi chatami  jasną plażę i morze, które srebrzyło się i błyszczało w późno popołudniowym słońcu. 

Pogadać z Werónką nie zaszkodzi – sama przeleciała przez głowę niesforna myśl.

…

Dojechał pod bramę rybackiego gospodarstwa i nim zsiadł z konia, z wysoka dostrzegł na podwórku Werónkę i jej matkę, które coś robiły na rabatce kwiatowej. Kobiety też go zauważyły, bo odkładając haczkę i grabki obie ruszyły w stronę bramy.

- To Lełonko, a nie jaczis ułan! – prawie krzyknęła do matki Werónka.

- A wezdrzy niczim ułan – odrzekła matka i zatrzymała się, by dalej córka zajęła się dobrze znanym klientem.

Kosyn trochę zwlekał z zsiadaniem z konia i jeszcze z siedzenia z góry ukłonił się gospodyni. Gdy zeskakiwał z siodła, brama była już otwarta, a Werónka stała tuż, tuż.

- O Boże, co za piękny ułan – z zachwytem na powitanie powiedziała dziewczyna – Dziś nie wozem?

- Wozem już nigdy do was nie przyjadę, ale na moim koniu zawsze mogę wpaść.

W spojrzeniu Werónki malowało się zdziwienie.

- Nie rozumiem, co masz na myśli – powiedziała niepewnie.

- Po prostu przestałem pracować w hotelu, a do was przyjechałem, by kupić ryby dla mamy.

Dziewczyna nadal spoglądała z niedowierzaniem. 

- Przecież to jest Brifka z zajazdu, którą jeździłeś na zakupy.

- Jesteś pewna? – raczej dla przekomarzania z uśmiechem zapytał Lełonko.

- A jestem! Dokładnie pamiętam, gdy półtora roku temu zapytałam cię na targu w Chyloni, jakie imię ma ten ładny koń , to powiedziałeś, że to klaczka pocztowa i nie ma imienia. Więc ja zaproponowałam, że skoro pracuje dla poczty, to powinna nazywać się Brifka.

Lełonko jak przez mgłę przypominał sobie to zdarzenie: jedne z pierwszych zakupów jako zaopatrzeniowiec, był skoncentrowany, by kupić co trzeba po dobrej cenie, a jakaś dorastająca dziewczynka zagadywała go o koniu.

O Boże, Brifka to rzeczywiście pomysł Werónki – dopiero w tym momencie zdał sobie z tego sprawę.

- Tak, pamiętam o tej naszej pierwszej rozmowie – potwierdził, przypominając sobie inne sytuacje. 

Dziewczyna też dostrzegła zastanowienie i jakieś zmieszanie młodzieńca.

- Tyle razy byłeś u nas i na targu, zawsze wozem i nigdy koń na grzbiecie nie miał pięknego siodła. Może dlatego trudno się połapać - powiedziała niepewnie. 

- Brifka rzeczywiście należała do właściciela Hotelu Schmelzthal, ale teraz to mój koń i moje siodło – odparł z dumą Lełonko, wpatrując się w nadal zakłopotaną twarz dziewczyny.
Kosyn zabrał się do przywiązywania kasztanki do płotu na zewnątrz ogrodzenia.

- Może lepiej wprowadzić Brifkę na podwórko? – zatroskała się Werónka.

- Pewnie bezpieczniej, bo jeszcze nie za bardzo przyzwyczaiła się stać z siodłem na grzbiecie – przytaknął Lełonko i po odwiązaniu dopiero co przywiązanego uwiązu, poprowadził kasztankę za dziewczyną.

…

Ojciec Werónki dostrzegł jakiegoś jeźdźca, ale go nie rozpoznał, bo przybyłemu najpierw częściowo zasłaniała głowę gałąź drzewa, a gdy już zeskoczył z konia, stał za płotem. Początkowo nawet pomyślał, że to ułan, ale wykluczył to brak jakichkolwiek elementów umundurowania. Gdy córka długo rozmawiała z przybyszem, a potem wraz z koniem wprowadzała go na podwórko, uważał za stosowne, by wyjść przed dom.

To Lełko, a nie jakiś obcy – przetarł oczy ze zdziwieniem.  

- Aż nie poznałem i początkowo nawet pomyślałem, że to ułan – przyznał się August, wyciągając dłoń na powitanie.

- Brifka z siodłem są własnością Lełonka! – tym razem z dumą informowała Werónka.

Stary rybak poklepał kasztankę i cmoknął z uznaniem wodząc dłonią po zdobieniach siodła.

- Kupiłeś konia i siodło? – zapytał niby od niechcenia.

- Nie kupiłem, ale to moja własność – odrzekł Kosyn, rozmyślając, jak to pokrótce wyjaśnić.

- Hm. Nie kupiłeś, nie ukradłeś, bo wtedy nie byłaby to twoja własność, a nikt tak drogich upominków nie rozdaje. Trudno to zrozumieć – głośno rozważał rybak.

Zazwyczaj powściągliwy wyraz twarzy Augusta wyraźnie się ożywił. Jeszcze większe zainteresowanie malowało się na twarzy dziewczyny.

Lełonko sięgnął do wewnętrznej kieszeni bluzy, skąd wyciągnął starannie zapakowaną kartkę papieru i podał ją ojcu Werónki. Stary rybak wziął ją w wielkie od ciężkiej morskiej pracy dłonie, rozłożył delikatnie i wodząc wzrokiem po papierze powoli czytał. Za znacznie większą emocją czyniła to córka, która patrząc przez ojcowe ramię, przy czytaniu aż kiwała głową z podekscytowania. 

- Wiedziałem, że Nehring to porządny człowiek, nawet kilka razy z nim rozmawiałem na targu w Chyloni. Ale żeby dać aż tak drogi prezent? Chyba musiały być jeszcze jakieś inne okoliczności – głośno zastanawiał się August.

Werónka nadal stała przy ramieniu ojca i pełna ciekawości wpatrywała się w młodzieńca. Lełonko pojął, że do końca musi wszystko wyjaśnić.

- W zasadzie są jeszcze trzy powody, że Nehring zrobił tak, jak zrobił. Na froncie stryjek uratował życie jego młodszego brata…

- Ten nasz kaszubski działacz z protezami nóg? – wtrącił pytanie August.

- Tak, stryjek Bernard ze Smirowa. Po drugie – kontynuował młody Kosyn, klaczka Brifka została w karczmie tylko dlatego, że ja przekonałem ludzi, którzy przyjechali zabrać konie po likwidacji stacji wymiany koni pocztowych, że klaczka jest tu od  źrebaka i w zajeździe powinna pozostać. Może Niemcowi nie wypadało tak zaciekle bronić Brifki, może  wynikało to z prawości i ambicji szefa, ale mnie się udało i Nehring przed wyjazdem powiedział: „Kasztankę dzięki tobie zostawili i ten koń ci się należy. Ja za dobrą pracę dorzucę jeszcze siodło”. Siodło jest jakby trzecim punktem. Nehring chyba wiedział, że nowy właściciel zwolni z pracy jego zaufanych pracowników i dlatego barmanowi wypłacił ekstra dwie pensje, a mnie podarował siodło.

- Jo, jo, teraz rozumiem. Szkoda, że ten porządny człowiek, Nehring, wyjechał, a wielu niemieckich kund pozostało – podsumował August. 

- Rzeczywiście szkoda, że wyjechał. Dałbym konia z siodłem, by powrócił i został w Polsce – ze smutkiem powiedział młody Kaszub. – Im więcej w kraju porządnych ludzi, nieważne jakiej są narodowości, to zawsze lepiej dla wszystkich.

- No jo – pokiwał głową stary rybak – zrozumiałem, że zostałeś z pracy zwolniony.

- Jo – potwierdził Kosyn.

- I co będziesz teraz robił? – z troską zapytał August.

- Jeszcze nie wiem – potrząsnął ramionami Lełonko.

*

Najstarszy syn Rozalii powrócił do domu na stałe. Przynajmniej tak to wyglądało, bo nie miał pracy w zajeździe, gdzie prawie cały czas przez ostatnie dwa lata przebywał i nie było żadnego innego pomysłu, co dalej robić. Dla całej rodziny było to zaskoczeniem. Wiosenne siewy młodszy brat, Józek, dawno zakończył i tylko jeszcze trochę bulw (ziemniaków) zostało do posadzenia. Józek pod nieobecność Lełonka zmężniał, dorósł i stał się prawdziwym gospodarzem. Starszy brat na wolne zawsze przyjeżdżał do domu pomagać, ale tylko pomagać. Najważniejszym dla rodziny było, że jak ojciec zarabiał pieniądze.

- I co teraz będzie? – martwiła się matka.

- Memko, znajdę inną pracę i znów będzie dobrze. Nie mogę przeszkadzać Józkowi w gospodarowaniu.

- Jesteś dobrym synem, Lełonko, pewnie najlepszym, ale co teraz zrobić, by w naszej rodzinie dobrze się działo? Dzięki twojej pracy stanęliśmy na nogach…

- Nie wiem, memko, co robić. Może porozmawiam ze stryjem Bernardem.

- Może i tak – westchnęła matka. – Stryjek więcej wie, niż ja. To mądry i życzliwy człowiek.

…

Gdy Lełonko zajechał do Smirowa na Brifce, stryj siedział na ławce przed domem w wiosennym słońcu. 

- Ho, ho, ho! Z ciebie prawdziwy ułan. Na początku prawie cię nie poznałem. Ludwik! – krzyknął. – Ludwik, mamy gościa! 

Nim pojawił się kuzyn, najpierw przed dom wyszła kuzynka Stefa.

- To ty Lełonko!? – nie mogła ukryć zdziwienia – Gdy zobaczyłam przed bramą jeźdźca na takim pięknym koniu, to mi aż dech zaparło – przyznała się w zaskoczeniu. – To twój koń?

- A mój – odparł powściągliwie.

Stefa z zaciekawieniem podeszła do Brifki i dokładnie przyglądała się siodłu. Tymczasem przed dom wyszedł Ludwik.

- Witaj, Lełonko, dawno cię nie widziałem – przy serdecznym powitaniu powiedział kuzyn.

- Siadajcie koło mnie na ławce – zaproponował Wuja, robiąc miejsce dla syna i bratanka – tak będzie lepiej rozmawiać.

- Widziałeś, Ludwik, na jakim pięknym koniu z ozdobnym siodłem przyjechał nasz Lełonko? Aż mnie zatkało – włączyła się  Stefa.

- Ja tam na koniach się nie znam – bez większego zainteresowania odparł brat. – Co u ciebie? – skierował pytanie do kuzyna.

- Zmienił się właściciel i straciłem pracę. Nie bardzo wiem, co dalej.

- Ja w ogóle tylko dorywczo pracuję i też nie wiem, co dalej. Ty teraz jesteś w Polsce, my mieszkamy w Wolnym Mieście Gdańsku i mamy takie same problemy – markotnie odparł Ludwik. – Koniec wojny, ale nadal ciężkie czasy…

Stukanie laską ojca, zawiesiło głos syna. Na chwilę zapanowała cisza. Bernard Kosyn poprawił mocowanie protezy, rozsiadł się wygodnie i poklepał po brzuchu.

- Ciężkie czasy się skończą i będzie praca, gdy już na dobre zakończą się w Polsce wszystkie wojny i utrwalą granice… 

- Przecież już po wojnie – wtrącił głośno Ludwik.

- Młodzi, prawi i łatwowierni – postukał laską Wuja. – Od zakończenia I wojny światowej Polska jeszcze nie miała dnia odpoczynku bez walk zbrojnych. Musi walczyć o każdą piędź ziemi: Powstanie Wielkopolskie, Powstania Śląskie, Orlęta Lwowscy, Powstanie Sejneńskie, plebiscyty i sklecenie do kupy ziem po długich zaborach. Wojsko nie miało dnia odpoczynku. Niedawno zakończyło się przyłączenie Pomorza, o czym sami dobrze wiecie. Utarczki z pokonanymi w wojnie Niemcami były i nadal są trudne, ale na wschodzie nic jeszcze nie zostało zakończone. Ruscy robili już trzy wyprawy na polskie ziemie: rok temu na rozkaz Lenina Armia Czerwona próbowała zająć Wilno i wtedy dywizja gen. Rydza Śmigłego rozbiła ich i odrzuciła daleko, aż do jeziora Narocz. W październiku ponowne boje z bolszewikami, którzy znów przypuścili atak na Polskę i znów zostali wyparci. Nasz Hipolit Roszczynialski tam walczył. Wiem, że utkwiły mu w pamięci krwawe walki pod Berezyną i dotarł daleko na północ, aż pod Dźwinę. A potem, już w styczniu tego roku, kolejne walki z bolszewikami, którzy i tym razem dostali cięgi. Teraz jest już koniec kwietnia i znów szykuje się wielki atak Armii Czerwonej. Z tego, co wiem, te ich trzy pierwsze najazdy były tylko próbą, przed wielką wojną, która ma na celu nie tylko zająć Polskę, ale też całą Europę.

Bernard Kosyn przerwał i nad czymś rozmyślał.

- Aż tyle wojen? – zdziwił się Lełonko.

- Nic dziwnego, że nie ma pracy i nikt nie myśli o gospodarce – z goryczą dorzucił Ludwik.

Wuja poprawił następną protezę i oparł ręce na zdrowych udach kikutów nóg.

- Oj młodzi, młodzi – westchnął. – Tak dużo u was poczucia sprawiedliwości, a często tak mało wyobraźni. Czy jest jakieś inne państwo, które by w tak krótkim okresie od powrotu niepodległości prowadziło jednocześnie aż tyle walk na tylu frontach? Aż dziw, że to wszystko tak sprawnie funkcjonuje i w tak trudnych czasach jeszcze myśli się o gospodarce, wprost trudno uwierzyć. Dwa dni temu rozmawiałem z Abrahamem i Antoni stwierdził, że przybył inż. Wenta, który ma ustalić, gdzie budować wielki polski port nad Bałtykiem. Podobno największe szanse ma Gdynia…  

- W Gdyni mogą zbudować wielki port? Rybacy mówili, że ma tam powstać jedynie kurort, podobny jak w Sopocie – z dużym zainteresowaniem podchwycił Lełonko.

- To jeszcze nic nie wiadomo, bo wojna wisi na włosku. Jeśli przetrwamy najazd Czerwonej Armii, to może będzie też port. 

Wuja objął brodę rękami i nad czymś się zadumał.

- Stryjek myśli, że to będzie wielka wojna? – z niecierpliwością zapytał bratanek. 

- Wielka i najważniejsza – kiwnięciem głowy potwierdził Wuja. – Gdy jej nie przegramy, będzie port w Gdyni i dużo pracy, choć jeszcze nie wiem, jakie ustalenia dla admirała Porębskiego przygotuje inż. Wenta. Polacy nie mogą znów popaść w niewolę. Nam Kaszubom nie wolno o tym zapomnieć.

- To ta wojna jest aż tak blisko? – prawie jednocześnie szepnęli bratankowie.

- Jest bliżej, niż komukolwiek się wydaje. Polskie armie już docierają do Kijowa, by tam rozprawić się z moskalami…

- To  chyba daleka Ukraina – wtrącił Lełonko. – Po co się tam pchamy?

Wuja poklepał się po brzuchu.

- Piłsudski to cwany lis. Wie, że Komintern - to taka komunistyczna międzynarodowa organizacja – zatwierdził plan, by partie komunistyczne tworzyć na całym świecie. Trwają przygotowywania światowej rewolucji proletariackiej pod przewodnictwem bolszewików. Oni chce tą czerwoną rewolucją objąć całą Europę, już ich popierają robotnicy Berlina. Lenin zamierza najpierw pokonać Polskę, a potem pragnie zawiesić czerwony sztandar nad  całym światem. 

- Nie rozumiem do końca, o co chodzi w tej komunistycznej ideologii – przyznał się Lełonko.

- Pokrótce o tym powiem – zdecydował się stryjek. – A więc tak: - Założyli, że idea jest ważniejsza niż człowiek. Pojedynczego człowieka, który chce mieć własne zdanie, który mówi albo nawet myśli inaczej, należy bezwzględnie eliminować. Nie ma szacunku dla rodziny, tradycji i nie ma Boga. Komuna - jak twierdzą - jest ponad wszystko. Wszystko jest własnością wszystkich. Kto ma więcej niż lud, jest wrogiem ludu. Ziemia, która jest własnością twojej rodziny, też nie może być prywatna, podlega nacjonalizacji i  należy do wszystkich.  
- A więc mamie zabierają ziemię, a moja Brifka nie jest moją. Nie zgadzam się z tym – z oburzeniem zaprotestował bratanek.

- Jesteś wrogiem ludu, Lełonko, należy cię bezwzględnie eliminować. Dla komuny jesteś kułakiem, którego można zamordować i zetrzeć w pył.

- Hm – zastanawiał się Lełonko. - U Kaszubów ta ideologia chyba nigdy nie znajdzie poparcia. 

- I ja tak myślę – z zadowoleniem potwierdził stryjek. 

Przez chwilę nikt się nie odzywał, jakby wszystkich ogarnęła zaduma, lub stracili wątek rozmowy. 

- Mówiłeś, tato, że polskie armie już docierają do Kijowa, by tam rozprawić się z moskalami… - do tematu powrócił Ludwik.

- Zgadza się – przytaknął ojciec. – Mówiłem, że Piłsudski to cwany lis. By mieć sprzymierzeńca przeciw bolszewikom, zawarł porozumienie graniczne z Petlurą. W Winnicy zawarto też pakt wojskowy w którym Republika Ludowa Ukrainy i Polska zobowiązują się do wzajemnej pomocy militarnej przeciw agresorowi na którekolwiek z nich. Bolszewicy koncentrują się na naszej granicy, ale najpierw postanowili zająć Kijów. Piłsudzki zgodnie z paktem w Winnicy wysłał tam polskie armie na pomoc. Prowadzić wojnę daleko od własnych granic, to cwana strategia.

- A może na nas nie uderzą? Przecież już trzy razy ich ataki zostały rozgromione. Skąd wiadomo, że znów będzie wielka wojna? Takie sprawy trzyma się w tajemnicy – powątpiewał Lełonko.

- Tym razem jest trochę inaczej, bo bolszewicki najazd został poparty uchwałą Międzynarodówki Komunistycznej, która też przysyła ochotników z różnych państw. Mają nawet przybyć oddziały z Chin, a tego nie da się ukryć. Koło lipca planują zgromadzić na naszej granicy około 5 milionów wojska, a wtedy uderzą. 

- 5 milionów?! Takiej potędze nikt się nie oprze – złapał się za głowę Ludwik.

- Jeśli ich nie pokonamy, to na nic zdało się uzyskanie niepodległości, na nic Zaślubiny z Morzem i nigdy nie będzie portu w Gdyni. Znów Polska przepadnie na wieki… – głucho odrzekł kulawy weteran wielkiej wojny.

 Bratankowie nie wiedzieli, co powiedzieć, a Wuja jakby sam był słuchaczem tych słów, pogrążył się w goryczy.

Stefa, która też się przysłuchiwała męskiej rozmowie, otrząsnęła się pierwsza, bo zaproponowała: 

- Taka ładna pogoda, przyniosę wam przed dom kawę.

…

Po kawie Wuja z synem i bratankiem już tylko na krótko wrócili do tematu zbliżającej się wojny:

- Dwa lata temu szliśmy po raz 250 z kaszubską pielgrzymką na wejherowską Kalwaryje – przypomniał Wuja. – Królowa z Jasnej Góry i nasza Kaszubska Białka z Oliwy wysłuchały modlitw wiernego ludu. Pomorze wróciło do macierzy. Da dobry Bóg, że królestwo Jasnogórskiej Pani oprze się nawale bolszewickiej. Dni już nas dzielą od 252 pielgrzymki i jako zasłużony członek Bractwa Świętego Krzyża zaproponowałem, by tegoroczni pątnicy na pielgrzymkowym szlaku modlili się w intencji Ojczyzny, by Pani Jasnogórska uratowała swe królestwo od bolszewickiego jarzma. Bóg za nas nic nie zrobi, jeśli my będziemy stać bezczynnie. Przyjdzie z pomocą tylko wtedy, gdy my sami będziemy chcieli sobie pomóc. Trwa werbowanie ochotników do obrony Ojczyzny.  W całej Polsce zgłaszają się tysiące. W ostatnią niedzielę apelował o tym w Żukowie Jan Hirsz, bo tam się urodził, chorąży z 66 Kaszubskiego Pułku Piechoty. W najbliższą niedzielę po sumie będzie w Wielkim Kacku, bo tam ma najbliższą rodzinę. Myślę, że po sumie powinniście posłuchać go przed kościołem.
…
- Czy cała nasza rodzina i Ludwik zmieścimy się na bryczce, by jechać na sumę do Wielkiego Kacka? – zastanawiała się matka, gdy Lełonko powiedział o zamiarze. 

- Będzie ciasno, ale zmieścimy się, memko.

- Bądzeme, jak sledze w beczce…

- Ja umówiłam się z koleżanką na dziewiątą i z wami nie jadę – wtrąciła starsza z sióstr, Sabina.

- Ja też nie muszę, skoro ty będziesz powoził – dorzucił młodszy brat. 

- Ty, Józek, musisz jechać i ty będziesz powoził. My z Ludwikiem jesteśmy w wieku poborowym do wojska, więc dla nas te sprawy są bardzo ważne. Bruny i Brifka nie są jeszcze ze sobą zgrane i trzeba będzie na nie zwracać uwagę. Jesteś bardzo potrzebny.

- No dobrze – bez entuzjazmu wzruszył ramionami młodszy brat.

…

W Wielkim Kacku rodzina Hirszów była dobrze znana i szanowana. Po sumie przy ładnej pogodzie przed kościołem zgromadziło się tłumy. O przybyciu rodaka, który ma coś do powiedzenia o wojennym zagrożeniu ludzie dowiadywali się na różne sposoby, mówił o tym również ksiądz z ambony. Temat wojny pod koniec kwietnia zaczynał zaprzątać umysły wszystkich. Jan Hirsz 
 w mundurze polskiego żołnierza, na wzór Antoniego Abrahama, wskoczył na podwyższenie i przemówił po kaszubsku,
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by wszyscy dobrze go zrozumieli. Przedstawił się, wskazał na dom, gdzie mieszka jego bliska rodzina i powiedział:

- Wielu z was słyszało, że w dywizji pomorskiej jest cały pułk, w którym służą wyłącznie Kaszubi. Powiem więcej, Kaszubi i sami kawalerowie! Przynajmniej taki jest wymóg na początku – dodał ciszej z uśmiechem – bo kiedy chorągiew pułkową ofiarowały nam kaszubskie panny 
, to z tą kawalerką różnie być może. 

Lekkość wysławiania Hirsza już na wstępie zjednała mu uwagę słuchających. Grupka dziewcząt nagrodziła wypowiedź brawami.
W pułku jestem od jego powstania, gdy rodził się w Powstaniu Wielkopolskim, by przyłączyć zabór pruski do macierzy. Kaszubski Pułk Piechoty powstał z ochotników, którzy z armii niemieckiej zdezerterowali do polskiego wojska i z kaszubskich synów przerzucanych przez Organizację Wojskową Pomorza na teren Wielkopolski, by też u też zorganizować powstanie. Jak wiecie od zorganizowania powstania na Kaszubach odstąpiono i nie dane nam było walczyć o wolność z Niemcami na naszej ziemi, ale o tą wolność ofiarnie walczyliśmy w Wielkopolsce, za co sztandar nasz wyhaftowany przez kaszubskie dziewczyny został odznaczony Krzyżem Virtuti Militarii. Gdy wkraczaliśmy z polskim wojskiem do Torunia 18 stycznia tego roku, to nasz pułk był najbardziej oklaskiwany. 
Jan Hirsz odpiął kieszeń munduru i wyciągnął z niej starannie złożony kawałek gazety. 
Tak relacjonuje to zdarzenie jeden z widzów - przeczytał po polsku:                         
- „Wreszcie defiluje pułk kaszubski, złożony z dzieci polskiego Pomorza. Zwarte szeregi, surowe twarze, nacechowane głębokiem skupieniem, dzielna ich postawa, wywołały silne wzruszenie wśród tłumów. Tłum faluje jak łan zboża, wichrem poruszany. Dziwne wzruszenie ogarnia wszystkich. Ludzie popychają się, cisną, biegną naprzód. A oni maszerują tak zaciekle, że ziemia zdaje się drżeć pod ich stopami. Wiwat Kaszubi! Nich żyją Kaszubi! – padają huczne okrzyki”.      

Hirsz ponownie z szacunkiem starannie złożył papier, schował go do kieszeni munduru i zapiął guzik. 

- Tak nas witali w Toruniu – dodał ze wzruszeniem.

To wzruszenie chyba wszystkim się udzieliło, a na niektórych twarzach pojawiły się nawet łzy.

- Na naszej pułkowej odznace chcemy napisać: „Nigde do zgube nie przyńdą Kaszube”!

Rzęsiste brawa nagrodziły mówcę. Wśród tłumu widać było coraz więcej łez.
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Odznaka 66 Pułku Kaszubskiego Strzelców Pomorskich. W kolorze patrz zdjęcia 
, a w aneksach 
 historia odznaki.

- Jest jeszcze wiele ciekawostek dotyczących naszego pułku, ale nie to jest dziś najważniejsze. Powiem tylko o jednej.

Jan Hirsz przerwał na chwilę, bo sam też się wzruszył patrząc na wzruszenie twardej kaszubskiej braci.
- W październiku 1919 roku byłem z delegacją pułkową i Ziemi Kaszubskiej u Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego 
 z prośbą, by przyjął kaszubski pułk pod swoją opiekę, by na naszym sztandarze było jego imię. Po wręczeniu Marszałkowi prośby o patronat i oficjalnych słowach w Belwederze 
, mnie przypadł zaszczyt zabrać głos. Powiedziałem po kaszubsku, „Kaszubi pomimo długiej pruskiej niewoli i nadzwyczajnych wysiłków nie dali się zniemczyć, czują się zawsze Polakami i sercem gorącem miłują swoją Polską Ojczyznę”. 
Naczelnika Państwa z uwagą wsłuchiwał się w moje słowa po czym powiedział:

- Wasz stary słowiański język jest twardy, tak jak twarde i ciężkie były kaszubskie losy. To dla mnie wielki zaszczyt prowadzić Pułk Kaszubski pod moim imieniem i zarządzaniem. Wielki to zaszczyt prowadzić twardych ludzi ku chwale tak ciężko doświadczanej Ojczyzny i dla dobra całego polskiego ludu.
Hirsz popatrzył po zebranych.
- Stałem przed Marszałkiem i patrzyłem na jego twarz. Zaręczam, że widziałem na niej tylko wzruszenie i dobroduszną szczerość. 
Mówca stał przez chwilę, jakby zbierał myśli. Rozmyślali też ludzie, a na placu przed kościołem delikatnie tylko szumiał wiatr.

- Powiedziałem wam dużo ciekawostek o naszym pułku - kontynuował kaszubski żołnierz – ale nie tylko po to przyjechałem. Wiem, że niecierpliwie czekacie, bym powiedział coś o tym, o czym wszyscy od paru dni rozprawiacie. Tak, bracia Kaszubi, zbliża się wojna! Zbliża się wielka wojna! Bolszewicy koncentrują na Polskiej granicy całą swą potęgę i oddziały Komunistycznej Międzynarodówki. Na przełomie czerwca-lipca chcą zgromadzić 5 milionów żołnierzy gotowych zetrzeć Polskę w pył i ponieść czerwony sztandar na całą Europę. Jeśli ich nie pokonamy, znów przepadniemy na wieki, a może i na zawsze.

Przez tłum powiało grozą. Choć między ludźmi takie pogłoski krążyły, nikt tego nie potwierdził tak oficjalnie i dobitnie. Na placu przed kościołem rozległy się szmery i komentarze, a niektórzy łapali się za głowy. Powściągliwi Kaszubi szybko się jednak uciszyli, widząc, że Hirsz podniósł rękę i chce mówić dalej.

- Nasze armie już walczą z bolszewikami. Ci wspaniali ułani, którzy tak niedawno moczyli swe sztandary w morzu, którzy zanurzali piki w wodach Bałtyku na Zaślubinach z Morzem, teraz kłują moskali. Marszałek Piłsudski to wielki wódz. Zawarł z wodzem niepodległej Ukrainy Kijowskiej porozumienie graniczne i o wzajemnej pomocy wojskowej. Ponieważ Ruscy najpierw chcą wchłonąć Ukrainę i na nią uderzyli, by wypełnić postanowienia paktu wojskowego z Winnicy, polskie wojska ruszyły na pomoc Pelurze. Z tego, co wiem, Ruscy ślą pod Kijów coraz to nowe armie, ale nie mogą posunąć się do przodu ani o krok. Linia frontu od Kijowa po Morze Czarne, gdzie polski i ukraiński żołnierz ramię w ramię stoi przeciw Armii Czerwonej nawet nie drgnęła. Nasz Naczelny Wódz to wielki strateg. Chce na dalekiej Ukrainie związać walką jak największe siły, by w marszu na Warszawę i Pomorze byli jak najsłabsi. Gdy nadejdzie czas, nasze wojska szybko do kraju powrócą. 

Chorąży kaszubskiego pułku odetchnął głęboko, po tak ważnej mowie. Po chwili ponownie podniósł rękę, że chce dalej mówić.

- Bracynowie Kaszebi! Teraz, jeszcze bardziej jak w 1918, kaszubscy ochotnicy powinni jak najszybciej wstępować do polskiego wojska. Musimy być gotowi do obrony, a nie czekać na mobilizację, gdy wróg już przekroczy granice. Ochotnicy jak najszybciej są potrzebni do wzmocnienia polskich armii. Są tworzone również formacje do obrony naszych miejscowości i ewentualnego trzymania w ryzach Niemców, by nie mogli wykorzystać naszego osłabienia wojną i tu też czekamy na ochotników. Bracia Kaszubi – jeszcze raz powtórzył, Musimy być ufni i pełni nadziei, że Jasnogórska Pani, nasza Królowa, nie dopuści, by jej królestwo było zniewolone na wieki. Ufajmy Opatrzności, mądrości naszych wodzów i bądźmy pełni wiary. Legendarne wojska kaszubskiego króla uwięzione pod Dębową Górą już wyszły z otchłani. Długo czekał nasz kaszubski lud na spełnienie tej starej legendy, ale pierścień został rzucony. Powstały nasze wojska, by gromić najeźdźców Wielkiej Ojczyzny. Młodzi Kaszubi, nie czekajcie! Ojczyzna was potrzebuje, by przetrwać i zwyciężyć!

…

Bryczka Kosynów po przemowie kaszubskiego żołnierza wracała do Małego Kacka.

- Memko, cze te jesz pamiętosz tą legendę o królu Kaszeb, o chterni wspomnioł Hirsz? – z zamyśleniem zapytał najstarszy syn. – Jak byłem mały, chyba też mi ją opowiadałaś.

Matka przez chwilę zastanawiała się, wracając myślami do swych dziecinnych wspomnień. 

- Mój dziadek, gdy jeszcze byłam taką małą dziewczynką jak Krysia, często opowiadał braciom legendę „ O królu Kaszub”. Pamiętam ją jeszcze do dziś. Dziadek zawsze tak ją zaczynał: 

- Między Kościerzyną i Lęborkiem jest wielka Dębowa Góra. W dawnych czasach ogromny otwór prowadził do jej wnętrza. Gdy obce mocarstwa zajęły prawie całą Wielką Ojczyznę 
 i zbliżały się do Kaszub, nasz kaszubski król z resztą swych wojsk schronił się w zamku pod Dębową Górą. Wielki otwór do zaczarowanego miejsca wewnątrz góry, po przejściu wojsk naszego króla stał się niewielki, niczym mała grota. Pewnego dnia do tej groty weszło dwóch dziarskich kaszubskich młodzieńców, którzy chcieli zobaczyć, co też kryje się wewnątrz góry. Gdy weszli, nagle znaleźli się w zaczarowanym ogrodzie, gdzie wokół pełno było pachnących róż i kwiatów. Zdziwili się, skąd pod ziemią takie piękne ogrody. 
Józek, powożący bryczką, chciał lepiej słyszeć i zwolnił jazdę tak, by konie szły noga za nogą. Matka opowiadała dalej:

- Na środku zaś rosło wielkie drzewo, uginające się pod ciężarem białego kwiecia wydającego woń tak miłą, jak jakieś rajskie drzewo. Tuż za ogrodem rozpościerała się łąka zielona, otoczona wokół krzewami, w których pełno było ptaków cudnie śpiewających a za nią wznosił się wspaniały zamek, którego wieże i dach lśniły w słońcu szczerym złotem. Obydwaj młodzieńcy ujrzeli nagle na swojej drodze pięknego anioła, który wziął ich za ręce i prowadził do zamku. Jego okna były uchylone, a z komnat dochodziła chwytająca za serce melodia harf. 
Nagle złociste chmury zakryły  modre niebo, zerwała się sroga burza i spadł szczerozłoty grad. Chłopcy chcieli zbierać te skarby, ale anioł ich przestrzegł:
- Nie ruszajcie tego, to własność króla. I nie ruszali. Zachmurzone niebo znów się wypogodziło i nim zdążyli dojść do pałacu, a znów pięknie zajaśniało słońce. Ponad jasnymi chmurami zalśniło siedem przecudnych tęcz, jakby na znak, że burza już przeminęła. I tak oto ci dwaj dostali się na zamek. 
W obszernej komnacie stał złoty tron, a na nim siedział stary kaszubski król. Jego długa broda była biała jak śnieg, a na głowie skrzyła się brylantowa korona. Król im rzekł: „Witam was serdecznie” i głęboko się zamyślił. Potem znów przemówił: 

- Wracajcie z powrotem i zwiastujcie wszystkim mieszkańcom mojej kaszubskiej ziemi, że stary ich król śle im pozdrowienie. Ja o nich pamiętam. To przed przemożnymi wrogami skryłem się do wnętrza ziemi, ale nadejdzie czas , że powrócę. Moje wojsko nie może doczekać tej chwili. Idźcie i bądźcie dobrej myśli! A na znak moich słów królewskich zabierzcie ten oto pierścień. Anioł wyprowadzi was z powrotem na ziemię i przekażcie mojemu ludowi, że gdy przyjdzie pora powstaną kaszubskie wojska z uśpienia. Gdy w morzu zanurzy się ten złoty pierścień, już nigdy nie będą się chronić pod Dębową Górą. 
Obaj młodzieńcy upadli na kolana przed swym dobrym królem i zapłakali. Gdy anioł wyprowadził ich  i powrotem na ziemię, wszystko ku wielkiej radości, przekazali ludowi z kaszubskich checz.

- Memko, w porę skończyłaś, bo już jesteśmy na podwórku – zasłuchanej rodzinie obwieścił powożący Józek.
...
Po obiedzie w Małym Kacku, Lełonko jednym koniem odwiózł kuzyna do Smirowa. Wuja już siedział na ławce przed gankiem.

- I co, chłopaki, już wszystko wiecie? – zapytał badawczo spoglądając na młodzieńców.

- Hirsz potwierdził twoje słowa, stryju, o nadchodzącej wojnie – pierwszy odpowiedział bratanek. – Wielka wojna jest blisko. Nawiązał też do uśpionego kaszubskiego wojska spod Dębowej Góry...

- Dopiero po drodze ciocia Rózela całość legendy nam dokładnie opowiedziała – uzupełnił Ludwik.

- Dobrze, że Hirsz nawiązał do tej starej legendy, bo właśnie ona się ziściła. Powstał Pułk Kaszubski, a pierścień został wrzucony do Bałtyku – zadumał się kaszubski weteran, kaleka z wojny zaborców. – Są różne wersje tej legendy. Słyszałem też i takie, że znów nadejdą wojny i kaszubskie wojska spod Dębowej Góry będą przelewały krwawy pot w obronie Wielkiej i Małej Ojczyzny, ale dalej zawsze się powtarza, że potem już „nigde do zgube, nie przyńdą Kaszube”.

...

Ludwik Kosyn jako ochotnik zgłosił się do 66 Kaszubskiego Pułku Piechoty. 
- Ja na swojej Brifce pojadę do Ułanów Pomorskich w Grudziądzu. Może trafię tam pod komendę Roszczynialskiego – zdecydował się Lełonko.

W sumie na Pomorzu po akcji zorganizowanej przez kilka osób do polskiego wojska wstąpiło około 7 tysięcy ochotników, a do miejscowej obrony 12 tyś.

*

Przed wyruszenie do Grudziądza, Lełonko najpierw pojechał do Gdyni. Nie mówił nikomu, dlaczego tam się wybiera na dzień - a właściwie kilka godzin - przed wyruszeniem do Grudziądza, ale dla niego była to ważna sprawa. Bardzo ważna, bo przed wyruszeniem do wojska, a wkrótce może i na front, koniecznie chciał się spotkać z Weroniką.

Co jaj jej powiem? – rozmyślał jadąc Brifką z Kacka do Gdyni. – Czy to, że idę do wojska na ochotnika wystarczy? – Chyba nie wystarczy – sam sobie odpowiedział. – Więc co powiedzieć?

Dalej się zastanawiał. 

Powiem jak zwykle, że przyjechałem po ryby – zaświtało rozwiązanie.

- Nie, Brifka, nie – szepnął do konia. – To dobre dla jej ojca, ale nie dla Werónki, która nadała ci imię.

Klaczka niewzruszona nadal miarowo stukała kopytami.

- Ty wiesz, że teraz myślę o niej więcej niż o tobie, choć to właśnie z tobą wyruszam na wojnę? 

Brifka chyba lubiła słuchać głosu swego pana, bo lekko zarżała.

- Skoro się zgadzasz, to powiem ci więcej. Jestem twardy Kaszeba, ale zupełnie nie wiem, co mam jej teraz powiedzieć: kochana Werónko? - to głupio i za wcześnie. – Zbliża się wojna, muszę jechać, więc czekaj na mnie – to też jakoś nie tak. – A może powiem, że często o niej myślę, zawsze będę myślał i wrócę, gdy skończy się wojna?

Brifka nie odpowiedziała nawet parsknięciem.

- Masz rację. To, że wrócimy, gdy skończy się wojna, jest naturalne. Może dodać, że do niej wrócimy? 

Co za bzdura – żachnął się po chwili – Może jeszcze dodać, że wrócimy po ryby? To byłby już całkowity absurd!

- Więc co powiedzieć? Ty jesteś panną, Brifka, i lepiej się na tym znasz. 

Klaczka pomachała tylko ogonem.

- Nie dogadam się z tobą, choć też jesteś piękna – powiedział zrezygnowany, klepiąc Brifkę po karku. 

Gdybym mógł tak objąć Werónkę, przytulić i pocałować, na pewno słowa przyszłyby same – pomyślał rozmarzony.

...

Gdy dotarł do rybackiego gospodarstwa, na podwórku z siodła nikogo nie dostrzegł. Szybko zeskoczył z konia i jako stary znajomy otworzył bramkę, przeprowadził przez nią Brifkę i zaczął ją przywiązywać na tym samym miejscu, które poprzednim razem wskazała córka gospodarza. Właśnie kończył mocowanie uwiązu, gdy usłyszał głos Augusta.

- Witaj Lełonko! Teraz od razu cię poznałem – wołał z kilku kroków. – Ale najpierw i tak rozpoznałem konia – żartował, podając dłoń. 

Kosyn przywitał się i gorączkowo rozglądał się po obejściu.

- I co słychać? Też po ryby?

- Taak. No tak – bez przekonania przytaknął młodzieniec. – Na drogę na pewno trochę się przyda – dorzucił.

- Powiedziałeś na drogę... Wyjeżdżasz gdzieś?

- Jo. Jutro z rana jadę na Brifce do Grudziądza zgłosić się jako ochotnik do Pomorskich Ułanów. 

- No jo. Podobno wojna jest blisko. Syn też chce się zgłosić do wojskowej obrony... 

Doświadczony rybak od początku zauważył trochę dziwne zachowanie Lełonka i jego gorączkowe wodzenie wzrokiem po podwórku i zabudowaniach, ale dopiero teraz zrozumiał ten właściwy cel przybycia. 

- Werónka kwadrans temu wyszła coś tam zanieść ciotce – powiedział bacznie obserwując młodzieńca. - Lada moment powinna wrócić. Ooo, już nawet widać, jak biegnie – wskazał za płot.

Wyraz twarzy i zachowanie młodego Kosyna na tę wiadomość, do reszty upewniły starego rybaka, że prawdziwym celem odwiedzin jest właśnie jego córka.

Dziewczyna po wejściu na podwórko podeszła do stojących mężczyzn i wpatrując się w Lełonka z radością chciała go powitać. Baczne oko ojca dostrzegło, że wyglądało to tak, jakby chciała się chłopcu rzucić na szyję i go objąć. Werónka chyba zdała sobie sprawę z tego, że jej spontaniczna reakcja za bardzo zdradza jej uczucia i stanęła ze spuszczonym wzrokiem i zapłonioną twarzą.

Oboje mają maślany wzrok – mimowolnie przeleciało przez myśl Augustowi.

 - Jak zwykle przyjechałeś po ryby – z niepewnością i niezbyt głośno powiedziała dziewczyna.

Ni to pytanie, ni stwierdzenie wydało się Lełonkowi takie smutne i gorzkie.

- Nie, Werónko, nie po ryby. Przyjechałem powiedzieć, że jutro wyruszam do wojska, do ułanów. Chciałem powiedzieć..., - zawahał się patrząc na rybaka - chciałem o tym powiedzieć i pożegnać się na jakiś czas - szybko dokończył.

Wyjście przed dom gospodyni i jej głośne wołanie: - Czemu jeszcze stoicie, zamiast siąść przed domem na ławce! – zawiesiły dotychczasową rozmowę. 

Podeszli przed dom. Kosyn z ucałowaniem w rękę przywitał się z żoną gospodarza, ale nadal jeszcze wszyscy stali.

- Taka ładna pogoda i blisko wieczora. Nim słońce zasłonią drzewa, przyjemnie trochę posiedzieć na ławce... – zaczęła zachęcać gospodyni, ale mąż szybko jej przerwał. 

- Lełonko skoro świt jedzie do wojska. Niech młodzi sobie siądą, a my staremu klientowi może znajdziemy jakąś rybę na drogę. 

- Jutro do wojska? – nie mogła ochłonąć matka dziewczyny – Tak szybko? A gdzie?

- Do Pomorskich Ułanów w Grudziądzu – ze spokojem odpowiedział młodzieniec.
- Matko Przenajświętsza...

- No nie marudź, matka. Chodź już, bo czas nagli. Pomożesz mi w wędzarni wyszukać dobrą rybę – ponaglał August i dodatkowo pociągnął ją za rękę. - Młodzi też mają sobie jeszcze coś do powiedzenia – dodał, puszczając do żony oko.

...

Gdy stare rybackie małżeństwo znalazło się z drugiej strony budynku, August cicho wyjaśnił:

- Oboje mają maślane oczy, to niech choć chwilę z sobą zostaną. Dajmy im czas, by chociaż zdążyli pocałować się przed rozstaniem.

- Coś ty powiedział? Werónka jeszcze jest za młoda, by już ją swatać. To taki z ciebie ojciec?

- A kto mówi o swataniu? Dla nas córka zawsze będzie dzieckiem, choć to już dorosła dziewczyna. Pamiętasz, ile miałaś lat, gdy objęłaś mnie za szyję i pocałowałaś?

- No, no ...

- No, przypomnę. Byłaś wtedy młodsza od Werónki.

Rybackie małżeństwo dotarło do wędzarni.

- Ale żeby ojciec na to pozwalał? Nie mieści mi się w głowie! – nie mogła pogodzić się żona.

- No waśnie. Ciebie pilnowali, bo chcieli za zięcia gbura, a nie rybaka, ale i tak na nic się to zdało. Co ma być, to będzie, wszystko w ręku Boga.

- Ksiądz się znalazł – żachnęła kobieta. – Może weź  już te ryby i szybko wracamy z powrotem.

- Nie bądź zła, Józia. Ja ciebie też mogę objąć i pocałować na udobruchanie.

- Chłop to zawsze głupio gada. Tobie teraz różaniec odprawiać, a nie myśleć o głupotach.

- Ja o naszej córce myślę. Skoro już tak przypadli sobie do gustu, to niech sobie trochę pogruchają. Przed długą rozłąką powinni coś ustalić...

- Coś ustalić! Werónka ma na to jeszcze czas. Zwariowałeś?

- Józia, ty nie myśl o głupotach, ale chwilę się zastanów. Chłopak jedzie na wojnę i nie wiadomo kiedy wróci i czy w ogóle przeżyje. Z wojska może wrócić za rok, dwa, a wtedy się okaże, czy te ich maślane oczy tak samo będą patrzyły. Ich rozmowa potrzebna jest teraz i im, i nam.

- A niby dlaczego nam? – burknęła.

- Sama  przed chwilą mówiłaś, że Werónka ma na to jeszcze czas. Dla nas chyba lepiej, gdy będzie miała o kim myśleć i na kogoś czekać w domu, bo wtedy nie będzie się wałęsała i nie będzie myślała o głupotach. Czy źle myślę?

- To niby racja – przytaknęła żona, choć tak do końca nie była jeszcze przekonana.

- Lełonko to dobry i zaradny chłopak. Tylko Boga prosić, by tą wojnę przeżył i byśmy ją wygrali. Podobno zanosi się na straszną wojnę. Gdy ją przegramy, to znów pod straszne jarzmo popadniemy na wieki. Ty już nie będziesz w kościele mówiła paciorków, bo dla bolszewików nie ma Boga i podobno u siebie likwidują kościoły...

- W jimię Ojca i Sena i Ducha Swiętego – przeżegnała się ze strachem żona rybaka. – To aż taka straszna ma być ta wojna? Nie na darmo ludzie coraz więcej o tym gadają.

- Więc widzisz, Józia, dlaczego tak myślę o córce i Lełonku. Niech sobie pogadają na ławce przed domem. Naszemu żołnierzowi to też potrzebne, by tęsknił i myślał o dziewczynie, bo na wojnie tyle okropności. A może nasza Werónka będzie tam dla niego jedyną nadzieją i sensem życia. Może będzie bardziej ostrożny. Co będzie, gdy wróci, w ręku Boga. 

- Masz rację, August. Dobry z ciebie człowiek. Za to i ja cię pocałuję.  Myślę, że ten chłopak na mojego zięcia, też by się naddawał – dodała całkowicie przekonana.

...

Werónka i Lełonko nawet nie przypuszczali, że matce i ojcu tak dużo czasu zajmie w wędzarni wybieranie ryb na drogę. To mogło być ich tylko skrytym marzeniem.

- Gdy zobaczyłam Brifkę – zaczęła dziewczyna - natychmiast przybiegłam. Nie było ciebie po zwolnieniu z pracy. Martwiłam się, że już nie przyjedziesz po zakupy. 

- O mnie się martwiłaś, Werónko?

- Jo, bo tak jakoś myślałam o tobie. Nawet nie mogłam spać. Tak długo cię nie było, a teraz mówisz, że jedziesz do ułanów...

- Naprawdę o mnie myślałaś? 

Dziewczyna kiwnęła głową i ze smutkiem wtopiła swe błękitne oczy w Lełonka.

- Niepotrzebnie się martwiłaś, Werónko, bo ja też ciągle o tobie myślałem – szepnął z głębokim uczuciem i by ją pocieszyć, z troską objął opiekuńczym ramieniem. 

Werónka przytuliła się do piersi chłopca, objęła rękami i spoglądała na jego twarz, jakby chciała wyczytać z niej wszystko. Widziała, że Lełonko patrzy na nią z wielkim wzruszeniem. Dostrzegła też oddanie i jakąś dziwną wielką miłość, której nigdy wcześniej nie widziała. Jeszcze bardziej wtuliła się w opiekuńcze ramię. 

Lełonko aż zadrżał czując ciepłą bliskość Werónki. Jej rozgrzane biegiem i słońcem ciało pachniało tak miło i przyjemnie, jak to czarodziejskie drzewo z ogrodu kaszubskiego króla spod Dębowej Góry.
- O Boże, – westchnął. – Jak dobrze być tak blisko ciebie. Jesteś najukochańsza, najmilsza i najpiękniejsza. Jesteś moim największym skarbem...

Pocałunek Werónki zamknął resztę słów. Na chwilę przywarli ustami, zetknęły się rozpalone policzki. Lełonko objął dziewczynę i  zadrżał, gdy dłonie przesunęły się po kobiecych kształtach. Przez moment pragnął, by te dłonie stały się tak duże, by mógł nimi czuć całą dziewczynę. 

- Tak mi dobrze, Lełonko, gdy jesteś przy mnie blisko, aż mi dech zapiera... 

Przerwała gwałtownie i delikatnie odsunęła się od chłopca, bo przez przerwy między sztachetami w płocie dostrzegła, że ktoś zbliża się do posesji piaszczystą drogą. 

- Nie siedź tak blisko, ktoś idzie – szepnęła i przyłożyła palec do ust, nakazując milczenie. Jeszcze dalej się odsunęła. – Rodzice pewnie też wracają – rozglądnęła się z niepokojem. 

Przez chwilę oboje siedzieli bez słowa i nadsłuchiwali. Osoba za płotem poszła w stronę morza, a od wędzarni za domem też nic nie było słychać.

- Widać nas jak na dłoni i nie chcę, by potem obgadywali, gdy wyjedziesz – wyjaśniła cicho. – Dlaczego znów wyjeżdżasz...

Lełonko dostrzegł jakiś smutek na twarzy Werónki. Na nic nie zważając ponownie objął ją ramieniem i mocno przytulił do siebie. Dziewczyna jeszcze bardziej wtuliła się w jego ramiona.

- Mój ty Lełonko – westchnęła. – Mój kochany...

Po policzku Werónki potoczyła się łza, co bardziej rozrzewniło młodzieńca.

- Moja kochana, moja najdroższa. Nie musisz się martwić. Wrócę i zawsze będziemy razem.

Lełonko pocałował w policzek, po którym spływała łza, pogłaskał po twarzy i głowie, z której zwisały grube, jasne warkocze i na koniec ucałował ją w czoło. Tym razem chłopiec delikatnie odsunął od siebie dziewczynę. 

- Widać nas jak na dłoni, więc lepiej, by nikt ci nawet w żartach nic nie przygadywał  – przypomniał.

- Masz rację, mój kochany – przytaknęła Werónka i trochę się odsunęła z bardziej pogodną twarzą.

Przez moment siedzieli bez słowa porządkując myśli.

- Jadę do ułanów, bo to najwyższa konieczność – wyjaśniał Lełonko. - Muszę jechać. Zgłosiłem się sam, bo przecież i tak wkrótce by mnie powołali na wojnę. Wcześniej pojadę, to wcześniej wrócę.

- Tak bardzo będę się o ciebie martwiła...

- A ja tak bardzo będę za tobą tęsknił. Będę zawsze myślał o tobie. Ty będziesz moją największą nadzieją przetrwania na tej strasznej wojnie. Będziesz całym sensem mego życia.

- Tak ładnie to powiedziałeś, Lełonko, tak ładnie – ze szlochem wzruszenia potwierdziła Werónka.

- Cicho, moja kochana, cicho. Obetrzyj twarz, chyba rodzice nadchodzą.

*

Lełonko wyruszył do Grudziądza z samego rana, tak jak radził Wuja: - Najkrótsza droga prowadzi przez Gdańsk, Tczew, Gniew i Nowe. To niecałe 150 kilometrów. Za dzień na upartego to konno przejedziesz, ale pod wieczór nie jest dobrą porą, by zgłaszać się w jednostce wojskowej. Najlepiej blisko Grudziądza gdzieś przenocuj, a rano się zgłoś. Największy kłopot, bo na tej najkrótszej trasie dwa razy przejeżdżasz przez granicę Wolnego Miasta. Z Kacka do Smirowa do tej pory nie miałeś problemów, bo to do rodziny za miedzą. Za Pszczółkami przed Tczewem różnie może być. Na szczęście granica celna Gdańska jest tylko pod polską kontrolą, więc powinni cię przepuścić, bo nie masz broni, ani nic nie wieziesz. W razie czego polskiemu żołnierzowi powiedz po prostu gdzie jedziesz. Bardzo musisz uważać w Tczewie (nie zapomnij, że w rozmowie z Niemcami to Dirschau). Nie możesz przejechać na drugą stronę przez most, bo najpierw znów teren Wolnego Miasta, a potem granica z Prusami. Most przez Wisłę pokonujesz dopiero przy Grudziądzu. Prosta droga. Od Tczewa cały czas na południe na Gniew i Nowe, a resztę po drodze się dopytasz.

Wuja znalazł starą niemiecką mapę i na niej jeszcze pokazał drogę, jakie nazwy polskie odpowiadają niemieckim.

Hmm! Pewnie to i prosto, ale wcześniej nigdy za Gdańskiem nie byłem – rozważał przyszły ułan. – Stryjowi łatwo było powiedzieć: - Na koniu źle jechać przez centrum Gdańska, więc z Oliwy najlepiej szlakiem dawnej pielgrzymki sztolcemberskiej, a potem na Pszczółki (Hohenstein). Ważne, by centrum było z lewej. Lełonko najbardziej zapamiętał tą ostatnią uwagę. Z Małego Kacka pojechał na skróty na przejście graniczne w Oliwie.
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Przejście graniczne z Wolnym Miastem Gdańsk w Lasach Oliwskich.

Na szczęście nie miał tu żadnych problemów. Od Katedry Oliwskiej trzymał się blisko wzgórz, aż do Oruni (Òruniô, niem. Ohra). Teraz była już droga prosta aż do Tczewa.
Zatrzymam się dopiero po wyjechaniu z Wolnego Miasta – rozważał, -  a najlepiej na jakiejś spokojnej łączce za Tczewem.

...

Kilka kilometrów po minięciu Pszczółek Lełonko dotarł do przejścia granicznego z Wolnego Miasta Gdańska do Polski. Do Tczewa było już niedaleko, ale za Wisłą znów było Wolne Miasto, a dalej Prusy. Nic dziwnego, że na tej trasie najwięcej było Niemców. Pora późnych godzin rannych dodatkowo zagęściła ludzi przekraczających  granicę. 

Kosyn, siedząc na koniu, dojeżdżał wolno do odprawy celnej tuż za grupą głośno rozmawiających Niemców. Był już blisko szlabanu, gdy przechodził koło niego polski funkcjonariusz służby granicznej. Ponieważ funkcjonariusz bacznie mu się przyglądał, więc Lełonko też go obserwował.  Był już blisko. Dosłyszał rozmowę kontrolujących. Przekonani, że Niemiec ich nie rozumie, rozmawiali zupełnie swobodnie:

- Tego prusaka na koniu dokładnie przetrząśnij, bo to jakiś niemiecki wojskowy. Ładny koń, piękne siodło i przytroczone do niego pakunki. Tam zapewne ma też coś dla swoich.

Przyszła kolej do sprawdzenia Lełonka.

- Jedziemy do swoich w Prusach? –  z ironią zapytał po niemiecku kontrolujący. - Papiere, bitte! 

Kosyn nie szukając dokumentów na zapytanie odpowiedział ze spokojem po polsku:

- Tak, jadę do swoich. Do 18 pułku ułanów w Grudziądzu.

Ta odpowiedź całkowicie zaskoczyła polskich służbowych na granicy. Pytający o papiery z wyzutym i zażenowaniem spojrzał na kolegę.

- Tu w większości Niemcy – bąknął na usprawiedliwienie i zasalutował. – Proszę wybaczyć za nieporozumienie.  

- Polski ułan nie musi pokazywać dokumentów – dodał ten drugi. 

Lełonko uśmiechnął się z zadowoleniem i zapytał:

- Czy stąd jest jakiś skrót w stronę Gniewu, by nie jechać przez Tczew? Nie sprawdziłem tego dokładnie na mapie...

- Ależ jest, panie – zawahał się myśląc o stopniu, – panie wojskowy. Odjedźmy na bok, to zaraz panu pokażę i wszystko wytłumaczę.

...

Lełonko z zadowoloną miną patrzył, jak z tyłu na horyzoncie daleko z lewej pozostają wieże Tczewa. Jechał jakąś polną dróżką, zupełnie pustą. Kiedy zobaczył  niewielki zagajnik i przylegającą do niego łąkę, na wszelki wypadek jeszcze bardziej zjechał na bok, by zrobić sobie i koniowi zasłużony odpoczynek.

Brifkę puszczę wolno – zdecydował, ściągając z niej siodło. – Niech sobie odpocznie i napasie się świeżą trawą.

Gdy zmęczona długą jazdą klaczka w spokoju pasła się na łące, Kosyn w cieniu dużego głogu odwiązał przytroczony do siodła pakunek z żywnością.

To od mamy chleb i gotowane jaja. A co jest w tym pakunku  od rodziców Werónki?  

Rozwijał delikatnie, by móc jeszcze z powrotem zapakować. Od razu poczuł zapach wędzonej ryby. 

- O Boże, trzy węgorze i cztery pomuchle! – bez mała krzyknął zaskoczony. – Dobrze, że nie są zbyt duże, więc teraz mogę zjeść jednego.

Siedem pięknych ryb na szczęście – skonstatował. – Ryby od  Werónki przydadzą się na później.

- Co teraz robisz, kochana – westchnął.

...

Gdy się posilił, odpoczął i uznał, że dla konia też ta przerwa wystarczy, postanowił przywołać klaczkę. Po raz pierwszy spróbował ją przywołać pasącą się wolno, znanym im sygnałem podczas futrowania. Był to śpiew dzierzby, którego nauczył Lełonka jego ojciec. Przyszły ułan doskonale pamiętał zabawy z ojcem, gdy jeszcze był dzieckiem:

- Dzierzba, to taki rzadki kaszubski ptak, którego śpiew jest bardzo tajemniczy. Najczęściej żyje w głogach i cierniach, by móc na kolce nabijać upolowaną przez siebie zdobycz – nawet myszy i sikorki - chociaż to niewielki ptaszek. To dzielny ptak – tłumaczył ojciec. - Jego śpiew ma melodię takich metalicznych krótkich strof z wtrąceniami imitacji innych głosów ptaków.

Do sekretnych nawoływań z ojcem, była to dzierzba z pierwszą strofą słowika. Gdy Lełonko pracował u Nehringa, kiedy z koni pocztowych została tylko młoda klaczka, często podczas podawania karmy gwizdał jej tajne zawołanie z ojcem – śpiew dzierzby. Gdy zostawał niedojedzony chleb po gościach, też jej nosił pogwizdując jak mały, dzielny ptak. Teraz tym sygnałem Kosyn starał się ją przywołać.

Na odgłos pierwszych dźwięków Brifka zastrzygła uszami. Gdy zabrzmiał gwizd strofy słowika ruszyła z kopyta i przycwałowała do swojego pana. By nie była zawiedziona, dał jej kromkę matczynego chleba.

- Dobrze, że zapamiętałaś ten nasz sygnał – mówił do Brifki, pieszczotliwie głaszcząc ją po karku i pysku. - Jesteś taka mądra. Nawet ułani będą cię podziwiać. Skoro pojadłaś i odpoczęłaś, musimy dalej jechać.

...

Dojeżdżał do jakiegoś zabudowania w pobliżu Gniewu. Dwóch około dziesięcioletnich chłopców bawiło się na drodze przed domem, ale na widok zbliżającego się jeźdźca, natychmiast biegiem ruszyli na spotkanie. Po zrównaniu się z Lełonkiem zawrócili i starali się dotrzymywać kroku Brifce. 

- To musi być ułan – z przekonaniem stwierdził starszy.  

- Bez munduru i broni? – powątpiewał mniejszy. - To chyba nie.

- A widzisz, Wojtek, jaki koń i siodło? Tylko ułani takie mają.

Chłopcy pewnie dalej biegliby za jeźdźcem, ale byli już przed domem, gdzie kobieta nabierała ze studni wodę i ich zawołała. 

- To wasza mama? – zapytał Kosyn, bo widok wyciąganej ze studni wody, odruchowo wzmógł jego pragnienie.

- Nasza, panie ułanie – z dumą odparł młodszy.

Lełonko podjechał bliżej, pozdrowił gospodynię i zapytał, czy może napoić konia. Tak naprawdę, to jemu bardziej chciało się pić, bo Brifka niedawno piła wodę z rowu. 

Matka chłopców była zadowolona z wizyty gościa nie mniej, niż jej synowie, którzy teraz nie odstępowali od jeźdźca ani na krok. 

- A pan by się też czegoś nie napił? Mam świeże mleko z południowego udoju – zachęcała gospodyni - ale mogę zrobić też herbaty, albo kawy zbożowej.

- Najpierw napoję konia – na pozór obojętnie odparł Lełonko.

- Pan będzie poił konia, a ja przyniosę coś do picia. Lubi pan mleko? Mam świeżutkie, jeszcze z pianką, i zsiadłe – polecała z gościnnością.

- To świeżutkie z pianką brzmi zachęcająco – z uśmiechem wybrał były barman ze Schmelzthal.
Brifka wypiła tylko z pół wiadra wody, a resztę zostawiła. Nim Lełonko zdążył wylać z wiadra resztę niedopitej wody, gospodyni już wróciła z kwaterką pełną mleka.

 - Zobacz, mamo, to prawdziwie ułański koń – dzielił się swoim zainteresowaniem starszy z synów. – I prawdziwe ułańskie siodło – uzupełnił młodszy.

Kobieta pociągana za rękę przez chłopców trochę z obowiązku, ale też z własnej ciekawości, z zainteresowaniem przyglądała się Brifce i jej uprzęży. Kosyn tymczasem dopijał kubek mleka.

- Pan żołnierz? – niepewnie zapytała gospodyni.

- Jeszcze nie, ale jadę jako ochotnik do ułanów w Grudziądzu.

- Oo! To taki kawał drogi. A z daleka?

- Z daleka, bo jeszcze z dziesięć kilometrów zza Gdańska.

- O Matko Boska! Z tak daleka? Nie ma mowy, musisz się u nas zatrzymać na obiad. Mąż właśnie nadjeżdża. 

Gospodarz wjechał wozem zaprzężonym w masywnego konia pociągowego. Na wozie Kosyn dostrzegł pług i brony. Gdy Lełonko witał się z gospodarzem, jego żona w mig wszystko wyjaśniła, również to, że jedzie do ułanów w Grudziądzu na ochotnika.

- Dziś u nas wszyscy gadają o wielkiej wojnie – stwierdził gospodarz – Widzę, że z całego Pomorza idą do wojska ochotnicy, by bronić Ojczyzny. Wprowadzę konia do stajni, by kasztanka odpoczywała w spokoju i przyniosę jej trochę owsa. Siodło też lepiej ściągnąć przed długą drogą. 

Lełonko miał w zamiarze zatrzymać się dla odpoczynku na jakiejś łączce za Gniewem, ale teraz dostosował się do sytuacji.

Jeszcze mam trochę obroku z owsem, ale owies, to owies – myślał zdejmując siodło z Brifki.

Gospodarz wrócił z garncem owsa i wsypał go do korytka leżącego opodal.

- Konia puszczasz wolno? Nie ucieknie? – zapytał.

- A dlaczego ma uciekać, skoro jestem w pobliżu – odparł Kosyn zdecydowanie, ale w głębi serca została odrobina niepewności. - Kasztanka jest zmęczona długą drogą, więc powinna stać spokojnie. Gdy się nafutruje, to ją przywiążę w cieniu pod drzewem. 

- Młodego konia nie ma co spuszczać z oka. Słońce mocno grzeje, to w cieniu będzie jej najlepiej. My chyba też siądziemy  tam na ławce w ogródku pod jabłonią – wskazał gospodarz. 

- To najlepsze miejsce przy tej pogodzie – z zadowoleniem przyjął propozycję Lełonko.

Gospodyni zachęcała, by wejść do izby, ale szybko przystała na wybór mężczyzn.

- Jedzenie tu mam wam dać? – zapytała.

- Pewnie, że tu. A co upitrasiłaś dobrego? – zainteresował się mąż. 

- Mam tylko pierogi z serem – odparła niepewnie spoglądając na gościa.

- Bardzo lubię pierogi – z przekonaniem odrzekł przyszły ułan.

- Obie nasze krowy teraz dobrze się doją, bo jedna ledwo co jest cielna, a od drugiej cielak je już trawę, więc tylko niewiele mleka dostaje.

- No jo, znam się na tym, bo z gospodarstwa pochodzę – wyjaśnił Kosyn. 

Powrót gospodyni z dużym garnkiem – taką małą miedniczką pełną pierogów - przerwał rozmowę mężczyzn. Kobieta ze śmiechem i podekscytowaniem wyjaśniła:

- Przez pomyłkę wsypało mi się drugie tyle mąki, co zazwyczaj. Nie było wyjścia i aż tyle pierogów nakleiłam. Nawet pomyślałam, że to jakiś znak, że przyjadą goście. I to prawda! Nie do uwierzenia!

- Franek – zwróciła się do starszego syna – podaj panu i ojcu talerz i widelec. 

Lełonko słuchając gospodyni dostrzegł, że Brifka zjadła już swój owies i zrobiła kilka kroków w stronę stajni. 

- Przywiążę tylko konia do gałęzi pod drzewem, bo widzę, że już zjadł i natychmiast wracam na pierogi.

- Tak należy – przytaknął gospodarz.

Lełonkowi zaświtała pewna myśl. Przywiązał  wodze Brifki kawałkiem sznurka do cienkiej gałązki i wrócił do gospodarzy.

Pierogi z serem okraszone roztopionym masłem smakowały znakomicie. 

- Tą łąkę za płotem trzymam na siano, ale do sianokosów jeszcze daleko. Koń przed długą drogą mógłby się na niej jeszcze popaś, trawa odrośnie – zaproponował pan domu.

Kosyn przyjął propozycje z zadowoleniem i po chwili, patrząc w stronę Brifki, zagwizdał melodię dzierzby. Koń zastrzygł uszami i natychmiast ruszył w stronę swego pana. Cienka gałązka, do której były przywiązane wodze, ułamała się, prawie nie stawiając oporu. Lełonko z zadowoloną miną przyglądał się domownikom. Na wszystkich twarzach malowało się zaskoczenie i zdziwienie. Chłopcy wręcz nie mogli wyjść z podziwu.

...

Kasztanka spokojnie pasła się na łące, a gospodarz z Lełonkiem wrócili na ławkę pod jabłonią. Przez jakiś czas rozprawiali o nadchodzącej wojnie. Młody Kaszub wypytywał też o dalszą drogę. 

- Stąd do Nowego jest około 25 kilometrów, a szosą od Nowego do Grudziądza prawie tyle samo, ale wzdłuż Wisły będzie tylko ze 20. Mało kto tamtędy jeździ, bo po deszczach te drogi często są nieprzejezdne – tłumaczył miejscowy Kociewiak.

- Jakieś wioski też tam będą?

- Jest kilka niewielkich, ale nazw nie znam. Rodzina od zawsze w pobliżu tego wielkiego zamku mieszkała - wskazał widoczny z podwórka zamek w Gniewie.

- Widać, że potężny – przytaknął Lełonko.

Gospodarz chciał się pochwalić znajomością historii tego miejsca, więc wyjaśniał: 

- 150 lat rządzili u nas krzyżacy i to oni zbudowali tą twierdzę. Po zakończeniu trwającej 40 lat budowy był to, obok zamku w Człuchowie i zamku w Gdańsku, najpotężniejszy zamek Krzyżaków na lewym brzegu Wisły. Potem przez 300 lat zamek został włączony do Polski i stał się siedzibą polskich starostów. Po zaborach ponownie przez prawie 150 lat rządzili tu Niemcy, a teraz wróciliśmy do Ojczyzny. 

- To tak samo, jak my na Kaszubach – westchnął Lełonko.

- Prawda – stwierdził gospodarz. – Ja Kociewiak, ty Kaszub. Jesteśmy prawie jak bracia z bliźniaków. Zanucę ci naszą kociewską pieśń, która więcej ci powie:

Pytasz sia, gdzie Kociewiaki

Majó swoje dómi,

Swe pachnące chlebam pola,

Swoje sochy, broni?

Gdzie Wierzyca, Wda

Przy śrebnym fal śpsiwie

Nieso woda w dal,

Tam nasze Kociewie
Czy to my tu na Kociewiu,

Czy Borusy w borach,

Czy Lasaki, czy Kaszuby

Na morzu, jeziorach

Jedna Matka nas,

Wszystkich kolybała,

Pokłóńma sie w pas:

Tobia, Polsko, chwała 
.
Kociewiak chyba lubił śpiewać i miał ładny głos. Lełonko wzruszył się słuchając tej pieśni.

- Mąż lubi śpiewać – jakby wyczuwając myśli gościa, potwierdziła żona.

...

Po dłuższej przerwie w kociewskiej rodzinie Kosyn wyruszył w dalszą drogę. Przed pożegnaniem chciał w podziękowaniu za gościnę zostawić gospodarzom część wędzonej ryby, ale gospodyni nie chciała o tym ani słyszeć.

- Ryby zawieziesz ułanom – stwierdziła kategorycznie.

Lełonkowi nie pozostało nic innego, jak spełnić prośbę chłopców, by sygnałem przywołał konia z pastwiska.  I tym razem,  na dźwięk gwizdu śpiewu dzierzby, Brifka przygalopowała przez otwarte wrota.

Za Nowym, na rozwidleniu dróg, młody Kaszub skręcił w lewo, by jechać wzdłuż Wisły. Po około pół godzinie jazdy dogonił jakiegoś gospodarza, jadącego wozem w tym samym kierunku. Gdy się zrównali, pozdrowił go i zapytał, ile pozostało jeszcze do Grudziądza.

- Dla konia wierzchowego z półtora godziny.

- A gdzie mógłbym tu zatrzymać się na noc, by jutro z rana stawić się w Grudziądzu?

Woźnica z uwagą spojrzał na jeźdźca, jakby go taksował.

- Wsi tu niewiele, lecz chyba można wszędzie, może nawet i  u mnie. A gdzie pan jedzie? – zapytał badawczo.

- Jadę z Kaszub, jako ochotnik do Pułku Ułanów, ale lepiej być tam z rana.

Obojętny do tej pory wyraz twarzy woźnicy wyraźnie zabarwił się przychylnością i zainteresowaniem.

- Mówią o wojnie. To szlachetne, że ochotnicy chcą bronić Ojczyzny. To mądry pomysł, by zgłosić się z rana, a nie na wieczór. Dla mnie będzie zaszczyt nocować przyszłego ułana i po co gdzie indziej szukać noclegu.

...

Lełonko przenocował w Wielkim Zajączkowie i z samego rana  wyruszył w dalszą drogę. Był wypoczęty i wyspany, więc te niespełna 10 kilometrów przeleciały w mgnieniu oka. Do Grudziądzkich koszar 18 Pułku Ułanów Pomorskich, które znajdowały się przy parku miejskim, dotarł jeszcze przed dziewiątą. Ochotnicy zgłaszali się przeważnie bez koni, a ładny koń i uprząż od razu wzbudziły zainteresowanie jeźdźcem. 

Wartownik przy bramie zameldował gdzie należało i po niedługim czasie przyszedł po Lełonka służbowy ułan. Przeszli przez bramę, razem z Brifką, i skierowali się do budynku dowództwa. Służbowy wprawdzie wskazał słupki do wiązania koni, ale nie miał nic przeciw, by przywiązać go pod drzewem. Kosyn usprawiedliwiał swój wybór zmęczeniem kasztanki po dalekiej drodze i że lepiej, by odpoczywała w cieniu. 
Młody Kaszub został wprowadzony do gabinetu jakiegoś oficera. 

- Panie rotmistrzu, melduję ochotnika, który przybył z koniem! – zameldował służbowy.

Rotmistrz podszedł do okna i przez chwilę z uwagą przyglądał się koniowi.

- Poproś lekarza i wachmistrza z 1 lub 2 szwadronu, by niezwłocznie do mnie przyszli –  padło polecenie dla ułana.

- Ochotnicy do wojska rzadko zgłaszają się z koniem, a jak już przyjadą na rumaku, to przeważnie z uzbrojeniem. To pana koń pod drzewem.

- Mój, panie rotmistrzu – na wzór meldunku ułana odpowiedział Lełonko.

Rotmistrz usiadł za biurkiem i wskazał przybyłemu krzesło naprzeciwko siebie.

- Ma pan jakieś dokumenty tożsamości?

Kosyn wyciągnął starannie zapakowane dwie kartki papieru.

- Mam akt chrztu, na którym jest też data urodzenia oraz poświadczenie własności konia. Wszystko jest po niemiecku.

- Jak u wszystkich z Pomorza – skwitował oficer, biorąc najpierw do ręki już pożółkły akt chrztu.

Przez chwilę zaznajamiał się z treścią dokumentu.

- Gdzie jest ten Mały Kack? – zapytał wpatrując się w ochotnika.

- Między Gdańskiem, a Wejherowem, panie rotmistrzu.

- Ach tam! Wyznanie rzymsko-katolickie, więc zapewne Kaszub. 

- Kaszeba – skinął głową Lełonko.

Gdy rotmistrz zaczął czytać drugi dokument, do pomieszczenia wszedł lekarz i jeden z wachmistrzów. Obaj zameldowali się służbowo i przez chwilę czekali na reakcję przełożonego, który jakby ze zdziwieniem czytał jakiś papier.

- Siadajcie przy mnie i posłuchajcie. Przybył do nas ochotnik, Kaszub z powiatu Wejherowo. Nawet przez okno widać, że na rasowym koniu.

- Ładny koń i piękne siodło – przytaknął wachmistrz – ale stoi przywiązany do gałązeczki, którą uwiązany kogut by odłamał.

- Przeczytam wam, skąd nasz nowy ochotnik ma tego konia. Posłuchajcie:

„W podziękowaniu za sumienną pracę kelnera, barmana i zaopatrzeniowca w Hotelu Schmelzthal – Zajazd Sobieskiego w Zagórzu, daję Leonowi Kosynowi (Lełkowi) pięcioletnią klacz maści ciemny kasztan wraz z siodłem. Niech ten podarunek będzie wyrazem wdzięczności za bardzo solidną pracę. 


      Właściciel Zajazdu Sobieskiego Max Nehring”.
Cała trójka wojskowych badawczo spoglądała na przybyłego cywila.

- Czy ten Nehring to ktoś z rodziny? 

Lełonko przyzwyczajony w Schmelzthal do rozmowy z różnymi klientami, ani na chwilę nie tracił animuszu.
- Nie, panie rotmistrzu. To zupełnie obcy Niemiec, który po sprzedaniu zajazdu zostawił mi konia – odpowiedział ze spokojem.  

- To bardzo dziwne! Proszę nam krótko opowiedzieć o swojej rodzinie i tej pracy u Niemca, który daje tak hojne prezenty.

Kosyn spodziewał się tego pytania, bo doskonale wiedział, że ta prawdziwa sytuacja rzeczywiście wygląda na nieprawdopodobną historyjkę. Powiedział o gospodarstwie rodziców, o śmierci ojca, o rodzeństwie i o swojej młodocianej pracy w charakterze gospodarza z męską ręką. Podkreślił, że od dziecka interesowały go konie. Krótko powiedział o stryjku, który podczas wojny uratował życie bratu Nehringa i dlaczego dostał pracę najpierw jako stajenny w zajeździe wymiany koni pocztowych i co było dalej. Przytoczył też słowa Niemca, dlaczego klaczka została i że Nehring dorzucił mu tylko siodło.

- Rolnik, stajenny wymiany koni państwowych, kelner, barman i zaopatrzeniowiec. Ciekawy ochotnik do ułańskiej służby. Przyjechałeś na koniu, młody człowieku?

- Tak jest, panie rotmistrzu.

- To chodźcie, panowie, zobaczymy tego konia przywiązanego do cienkiej gałązki. 

Gdy tylko wyszli przed budynek, Lełonko zaproponował, że natychmiast przywoła konia pod same drzwi.

- Powiedziałeś, że do nas przywołasz konia? – zatrzymali się z ciekawością doświadczeni ułani. 

Kosyn zagwizdał pieśń dzierzby. Brifka tylko szarpnęła i ruszyła kłusem do swego pana.

Wachmistrz aż cmoknął z podziwu. 

- To dlatego była przywiązana do cienkiej gałązki – wyjaśnił młody Kaszub, głaszcząc oddaną mu klaczkę.

- No tak – jakby sam do siebie powiedział rotmistrz. - Koń godny najznakomitszych oficerów.

...

Wcielenie Leona Kosyna do 18 Pułku Ułanów Pomorskich było  już czystą formalnością. Gdy lekarz kontrolował stan zdrowia, w gabinecie rotmistrza zastanawiano się, do jakiego szwadronu przydzielić nowego ochotnika. Ta pozornie łatwa decyzja w rzeczywistości wymagała dużej rozwagi. Do kwietnia zorganizowano i uzbrojono 1 dywizjon w składzie dwóch szwadronów, które wkrótce miały wyruszyć na front. Z napływających ochotników rozpoczęto formować trzeci szwadron liniowy i szwadron zapasowy, ale gotowość bojową miały one osiągnąć dopiero za trzy miesiące.
Pułkowy lekarz po badaniach ponownie wprowadził ochotnika do gabinetu rotmistrza.

- Zdrów jak ryba – zameldował.

- A więc mamy nowego ułana – zakomunikował dowódca. – Ustalimy, panowie, pod jaką komendą będzie służył. Proszę poczekać za drzwiami – zwrócił się do przyjmowanego w szeregi ułanów.

- Panie rotmistrzu, czy mógłbym prosić pod komendę Hipolita Roszczynialskiego? – trochę nieśmiało zapytał Lełonko.

- Znacie Hipolita? – zdziwił się rotmistrz.

- Byłem łącznikiem pomiędzy panem Roszczynialskim, tajną Organizacją Wojskową Pomorza i Naczelną Radą Ludową... 

- Znów nas zaskoczyłeś, młody człowieku.

- Karczma, targ i kościół to najlepsze miejsca na przekazywanie informacji – nieśmiało wtrącił Kosyn.
- Hipolit Roszczynialski to dzielny żołnierz. Teraz chyba walczy gdzieś na froncie. Był w naszym pułku, ale został przeniesiony do I Brygady Ułanów Legionów Polskich.
- Mój ś/p ojciec służył pod jego komendą w armii pruskiej. Gdyby go nie przenieśli pod komendę Niemca, toby żył  - dokończył cicho ze wzruszeniem.

Wojskowi przez chwilę milczeli z powagą. Lełonko ukłonił się skinieniem głowy i zgodnie z wcześniejszym poleceniem wyszedł za drzwi. 

...
- Trochę się wahałem, czy przydzielić tego Kaszuba do 1 dywizjonu bez pełnego cyklu przeszkolenia, ale teraz już nie mam wątpliwości. Co pan na to wachmistrzu?

- Widać, że smykałkę do koni ma jak mało kto. Dawno nie widziałem takiego zgrania z koniem i mnie takie sztuczki nigdy się nie udawały. To łebski młodzian. A jakie opanowanie! Jeśli pan rotmistrz pozwoli, to biorę go do siebie. Posługiwania się bronią i wojskowego zachowania sam go nauczę przed wyruszeniem na front.

- Zgoda, ale będzie do dyspozycji zwiadu dywizjonu – przytaknął rotmistrz. – Taką komunikację z szybkim koniem, doświadczenia z konspiracji i opanowanie, dla rozpoznania wroga będą bardzo przydatne. 

- Według rozkazu – potwierdził wachmistrz. – Zaraz ułani wrócą za szkolenia na obiad. Tego nowego najpierw zaprowadzę na salę. Przydzielę mu pryczę po tym, co sobie złamał rękę, wezmę na obiad, a potem przedstawię kolegom z sali. Po przerwie obiadowej go umunduruję i dam czas wolny, by się rozejrzał i odpoczął po podróży.

- Zgoda – potwierdził rotmistrz.

...

Na obiedzie koledzy przy stoliku z pewną rezerwą, trochę z wyższością,  a nawet z niechęcią spoglądali na nowego jeszcze bez munduru ułana. Gdy wracali na salę po obiedzie, zainteresował ich koń przywiązany za wodzidła sznurkiem do cienkiej gałązki, a nie jakiś ochotnik, który nagle wchodzi na miejsce ich przyjaciela. Lełonko szedł z przyszłymi kolegami prawie bez słowa, bo ich spojrzenia były zimne i obojętne. 

Dotarli na salę.

- Tu mi przydzielono łóżko – wskazał Lełonko. – Jestem ochotnikiem z Kaszub, więc przywiozłem trochę ryby, dla moich kolegów.

Gdy Kosyn rozpakowywał pakunek, w którym były jeszcze trzy wędzone węgorze i jeden dorsz, na żołnierską salę wszedł wachmistrz. Starszy stopniem na sali zameldował:

- Drużyna ułanów i jeden cywil na pomieszczeniu!

- To nie cywil, a ułan, wasz kolega. Po przerwie będzie umundurowany.

- Tak jest - potwierdził meldujący.

- Panie wachmistrzu, koledzy, częstujcie się. To jest dar polskiego morza – powiedział Lełonko, krojąc ryby na mniejsze kawałki.

Wachmistrz, a za jego przykładem pozostali, poczęstowali się rybą.

- Ułan, Leon Kosyn, mówią na niego Lełko, przyjechał z koniem. Ta kasztanka jeszcze stoi przed koszarami, przywiązana do cienkiej gałązki. Od dziś, Lełko, będzie z wami za Władka, który złamał rękę.

Kosyn po słowach wachmistrza dostrzegł cieplejsze spojrzenia. Ułani w mig rozprawili się z rybami.

- Rotmistrz przydzielił Lełka do zwiadu dywizjonu. Wcześniej on pracował w konspiracji przeciw prusakom i ma wielkie doświadczenie. Chcecie zobaczyć jak wyszkolił sobie konia?

 - Tak jest! – odparli zgodnie ułani.

 Wachmistrz i koledzy z sali wyszli przed koszary. Na znak przełożonego Lełonko zagwizdał pieśń dzierzby. Brifka znów się poderwała i przycwałowała do swego pana.

Ułani patrzyli z zachwytem na kasztankę, jej uprząż i już z szacunkiem zaczęli spoglądać na swego kolegę. 

- Poznajcie się chłopcy, bo jeszcze w tym miesiącu wyruszamy na front – z powagą informował doświadczony wachmistrz.

*

Ludwik Kosyn ze Smirowa zgłosił się do 66 Pułku Kaszubskiego kilka dni później. Miał znacznie łatwiejszą drogę, niż jego kuzyn Leon, bo z Gdańska dojechał pociągiem bez przeszkód prosto do Poznania, gdzie na Jeżycach stacjonował kaszubski pułk. Po wstępnej rutynowej rozmowie i badaniu przez lekarza stanął przed pułkową komisją. Był podekscytowany i zdziwiony, że tu, w Wojsku Polskim w Poznaniu, wszyscy gadają tylko po kaszubsku. Wydawane na placu komendy do ćwiczących żołnierzy też były w języku z jego rodzinnych stron. 

To najlepszy dowód, że legendarne wojska Króla Kaszub wyszły spod Dębowej Góry– pomyślał wzruszony.
W pułkowej komisji zasiadał również chorąży Jan Hirsz. Gdy Ludwik go dostrzegł, odetchnął z ulgą. Przemówienie pod kościołem w Wielkim Kacku tak mu zapadło w serce, że postanowił być w jego kompani. W pociągu po drodze rozważał, co powiedzieć, by trafić właśnie pod jego komendę.

Najwyższy stopniem w komisji - zapewne przewodniczący - zażądał, by Kosyna przedstawił jakiś dokument tożsamości. Ludwik podał świadectwo ukończenia czwartej klasy i przepustkę Wolnego Miasta Gdańsk do odwiedzin rodziny w Małym Kacku na terytorium Rzeczpospolitej. Takie dokumenty były wystarczające, bo wielu z ochotników nie miało żadnego. W tym czasie dla zwykłych Polaków w zaborze pruskim najpowszechniejszym dowodem tożsamości była metryka urodzenia i chrztu, wystawiona po niemiecku w parafii. 

Dokumenty Kosyna wędrowały z rąk do rąk.

- Więc mamy ochotnika z Wolnego Miasta. Brawo! Co pana skłoniło, by zgłosić się na ochotnika do naszego pułku?

- Jestem Kaszubem, ojciec był w zarządzie Naczelnej Rady Ludowej, ale dopiero po przemówieniu chorążego Hirsza w Wielkim Kacku samodzielnie podjąłem tą decyzję. Chciałbym trafić pod komendę chorążego Hirsza.

Przewodniczący kiwnął głową z aprobatą i zwrócił się do chorążego:

- Skoro tak, Janie, to twój żołnierz. 

Hirsz lekko się uśmiechnął.

- Będzie to pierwszy Kaszub z Wolnego Miasta Gdańsk w mojej kompani – stwierdził z zadowoleniem.

...

Ludwik Kosyn trafił do 8 kompani II batalionu dowodzonej przez chorążego Hirsza. Po intensywnym szkoleniu w dniu 3 czerwca 1920 r. wyrusza na front, by bronić Polski przed śmiertelnym niebezpieczeństwem ze wschodu.
*

Pod koniec maja 1 dywizjon 18 p.u kończył ćwiczenia zgrywające. Miał już kompletowane wyposażenie i uzbrojenie. Przy życzliwości dłużej szkolonych kolegów, dzięki dodatkowym treningom uzupełniających z wachmistrzem, Kosyn szybko nadrobił braki w wyszkoleniu. Brifka też przywykła do nowych zadań w dużej grupie koni. 

29. 05. 1920 r. dywizjon pod dowództwem rtm. Stanisława Ossowskiego, wyruszył transportem kolejowym z Grudziądza na front północno-wschodni, na północnej Wileńszczyźnie, w rejonie lewego brzegu rzeki Dźwiny. Dywizjon został podporządkowany dowódcy I Brygady Jazdy, wchodzącej w skład Grupy Operacyjnej „Dźwina”, dowodzonej przez gen. dyw. Kazimierza Sosnkowskiego.
Początkowo dywizjon otrzymał zadanie ubezpieczania prawego skrzydła ugrupowania brygady wspólnie z 11 pułk. na linii Rabowo-Bukowo-Miory-Czeress. Lełonko został przydzielony do grupy prowadzącej działania rozpoznawczo – patrolowe. 
...

5 czerwca Kosyn i dwóch jego kolegów otrzymało zadanie dokładnego sprawdzenia na południowy wschód od miejsca biwakowania dywizjonu. Mieli sprawdzić, czy na tym kierunku w odległości do kilkunastu kilometrów nie na bolszewickich wojsk. Wyruszyli czujnie śledząc okolicę. Już pod wieczór, przy jakiejś wiosce, z daleka dostrzegli jakiś ruch i zamieszanie. Zbliżali się ostrożnie korzystając z osłony krzaków. Gdy zarośla stawały się coraz rzadsze, Leonko zaproponował:

- Zostańcie w tych krzakach, a ja chyłkiem podejdę trochę bliżej i zorientuję się w sytuacji. W razie czego zagwiżdżę na Brifkę i uciekniemy.

Kosyn był już na tyle blisko, że dobrze widział żołnierzy z czerwoną gwiazdą na czapkach. Rozejrzał się, by ocenić, ile bolszewickiego wojska rozkłada się tu na nocleg i gdzie wystawiają  swoje posterunki. Leżał chwilę za kępą wysokich traw i dalej bacznie obserwował. 

Co miałem zobaczyć, to zobaczyłem – pomyślał i ostrożnie zaczął się wycofywać. Gdy dołączył do kolegów zdał im krótką relację z poczynionej obserwacji. 

- Może jeszcze pojedziemy łukiem za tymi krzakami i sprawdzimy, czy za nimi nie widać większych sił – zaproponował doświadczony ułan, który służył jeszcze w wojskach pruskich.

Zrobili duży łuk, znaleźli się prawie z tyłu za bolszewicką konnicą w sile jednego szwadronu i nic podejrzanego nie zauważyli.

- Zawracamy – stwierdził najbardziej doświadczony zwiadowca.

Gdy o swojej obserwacji zameldowali przełożonym, rtm. Stanisław Ossowski z uwagą wysłuchał meldunku. 

- Twierdzicie, że bolszewicy są od nas niewiele ponad godzinę drogi. Czy po ciemku będziecie w stanie cicho poprowadzić tam naszych ułanów? 

- Tak jest – służbowo odpowiedział starszy zwiadowca.

- A co na to nasz nowy zwiadowca? – jeszcze upewniał się rotmistrz.

 - Poprowadzimy bez problemu! – potwierdził Leonko.

Dowódca dywizjonu błyskawicznie podjął decyzję:

- Zaatakujemy ich jeszcze dziś w nocy, a najlepiej o świcie nad ranem. Jeśli my tego nie zrobimy dziś, oni ściągną posiłki i zrobią to jutro. Ten ich szwadron nie na darmo tak blisko podchodzi do naszych wojsk.

Po krótkiej naradzie ustalono, że na nocną potyczkę z nieprzyjacielem o pierwszej w nocy wyruszy jeden szwadron.

- Mniejszej liczbie wojska łatwiej zbliżyć się niepostrzeżenie, a przy elemencie zaskoczenia nasz jeden za trzech wystarczy – stwierdził rotmistrz. – 2 szwadron wzmacnia posterunki. W nocy cisza i nie palić ognisk, a 1 szwadron na odpoczynek i krótkie spanie, by o pierwszej wyruszyć.   

...

Pobudka dla ułanów 1 szwadronu i trzech zwiadowców była 30 minut po północy. Mieli pół godziny na przygotowanie do drogi koni, bojowego ekwipunku i na zbiórkę w plutonach.

Wyruszyli zgodnie z planem. Na czele jechało dwóch zwiadowców: starszy ułan i ułan Leonko, którzy mieli za zadanie doprowadzić szwadron w pobliże nieprzyjaciela. Za nimi w bliskiej odległości podążał pluton za plutonem. Dowódca szwadronu i dowódca 1 plutonu, którzy jechali tuż za zwiadowcami, w zależności od sytuacji nakazywali, jakim szykiem należy się poruszać. Na polnej drodze czy łące jechali przeważnie dwójkami, a gdy była to jakaś ścieżka między zaroślami to nawet gęsiego. Polecenia były ciche i krótkie. Ułani nawet nie musieli ich przekazywać do tyłu szeptem, bo wszyscy następni zgrywali postępowanie z pierwszymi. 

Poruszali się pomiędzy kępami zarośli. Na trochę podmokłym terenie nisko snuła się mgła, potęgująca ciemności. 

- Ciemno, że oko wykol – czy nasi zwiadowcy nie pomylą się, jak jechać? – martwił się dowodzący por. Prandota-Trzciński – Może tego trzeciego zwiadowcę niepotrzebnie zostawiłem przy ostatnim plutonie?

- Poradzą sobie, to bystre chłopaki – szeptem odparł pchor. Emich, dowodzący 1 plutonem.

Obawy były jakby w porę, bo zwiadowcy zatrzymali się i dali znak do zatrzymania. Starszy zwiadowca przybliżył się do dowódcy szwadronu trzymając za wodze Brifkę i szeptem wyjaśnił:

- Jesteśmy w pobliżu bagien i przy tej mgiełce lepiej sprawdzić, by się tam nie wpakować. Za kilkadziesiąt metrów powinna być z prawej polna droga wzdłuż zagajnika. Lełko sprawdzi to pieszo. Jeśli się potwierdzi, świergotem ptaka przywoła swojego konia i nas.

 Przez kilka minut wśród traw i kęp krzaków spowitych  mgłą zapanowała cisza. Jedynie uprząż czasem delikatnie zabrzęczała, gdy konie oganiały się od komarów.

Gdzieś, zza ściany mgły, dał się słyszeć znany wielu ułanom świergot ptaka. Klaczka, trzymana za wędzidła, natychmiast zareagowała. Trzymana mocno przez starszego ułana pociągnęła w stronę pieśni dzierzby. Za starszym zwiadowcą i dowódcą szwadronu ruszył pluton za plutonem. Gdy zrobili z dwadzieścia kroków ponownie rozległo się szczebiotanie dzierzby. Tym razem Brifka stanęła dęba i gwałtownym szarpnięciem wyrwała z rąk trzymane wędzidła. Uwolniona pocwałowała do swojego pana. Na szczęście dudnienie jej kopyt amortyzowały wysokie trawy.

- Koń zrobił to, do czego został przyzwyczajony – cicho skomentował pchor. Emich. 

- Do bolszewików zostało ponad kilometr, więc nie usłyszą – dodatkowo uspokoił starszy ułan zwiadowca.

Po dołączeniu do Kosyna, znaleźli się na polnej drodze biegnącej wzdłuż lasu. Z gęstej mgły koło bagien pozostał niewielki strzępek, zalegający z metr nad ziemią. Było już widać, że niebo zaczynało rozjaśniać się od wschodu.

- Jesteśmy już blisko. Od tej niby drogi z prawej są zarośla, za którymi poruszaliśmy się w dzień. Teraz musimy się już zatrzymać i zachować najwyższą ostrożność – dowódcę szwadronu szeptem informował starszy zwiadowca – ułan Kosyn obserwował, gdzie bolszewicy wystawili warty – uzupełnił.

Leonko poczuł się wywołany do tablicy.

- Przed osadą jest trochę pól i łąk – wyjaśniał. - Przy pierwszym krzaku w naszą stronę, na tej ścieżce do wioski, widziałem wartownika. Mają jeszcze posterunki przy zaroślach od skrajnych zabudowań. Ten przed nami najszybciej może nas dostrzec.

- Więc musimy go wyeliminować – zdecydował porucznik Prandota-Trzciński. Ty, podchorąży, masz u siebie dwóch nożowników, którzy po cichu to zrobią. Ułan Kosyn ich podprowadzi.

...

Niska mgła tuż nad ziemią była sprzymierzeńcem. Gdy Leonko i specjaliści od cichego zdejmowania wroga wrócili, 1 pluton ze starszym zwiadowcą okrążał osadę z prawej, 2 pluton z trzecim zwiadowcą to samo robił z lewej. Trzeci powoli i ostrożnie podchodził obok zlikwidowanego wartownika. Właśnie robiła się szarówka. Biorąc pod uwagę długi czerwcowy dzień, najdalej wysunięte na północ i wschód terytorium II Rzeczpospolitej, mogło to być parę minut po trzeciej.

...

1 pluton zajął dogodną pozycję i ustawiał ckm, by siać ogniem na ewentualnym kierunku ucieczki. 3 z dowódcą szwadronu wyczekiwał przy ostatnich krzakach gotów do ataku. 2 pluton z lewej musiał robić większy łuk, bo nie za bardzo mógł się za czymś kryć. Mimo starań został wypatrzony przez sowieckiego wartownika. Sołdat podniósł alarm i zaczął strzelać w stronę Polaków. Nie było na co czekać. Wszystkie plutony z kopyta ruszyły na wroga.

Wyrwani ze snu bolszewicy wyskakiwali z zabudowań nie bardzo wiedząc, co się dzieje. Jedni mieli karabiny, inni szable, a niektórzy nawet tego nie zabrali. Strzały od strony 2 plutonu utwierdzały przekonanie, że polski atak jest z tamtej strony. Ci, którzy mieli czym strzelać, cały ogień skierowali właśnie w tamtą stronę. Strzelali na oślep do najbardziej oddalonego plutonu. Nim się zorientowali w sytuacji, z boku i z tyłu mieli już na karku polskich ułanów. Opór trwał krótko. Ci, co dopadli swoich koni próbowali jeszcze salwować się ucieczką, ale ckm wycelowany na drogę ucieczki siekł ich bezlitośnie. Tylko nielicznym udało się zbiec. Po pierwszej potyczce z bolszewikami, szwadron wrócił do swojego dywizjonu z wieloma zdobycznymi końmi i kilkoma jeńcami. Sam nie poniósł żadnych strat.

...

Po nocnej potyczce pod Miorami (Czeress)  z 5/6 czerwca zwycięskie bitwy i potyczki 18 PU były prawie dzień po dniu: 7 czerwca pod Nowo-Krukami,  9 czerwca pod Denisowem, 11 czerwca  pod Wianużą (Wiatą). Po odrzuceniu wojsk sowieckich za Berezynę i Autę, dywizjon został w rejonie operacyjnym północno-wschodniej Polski. Otrzymał za zadanie przemieścić się w rejon Dryssy, gdzie został przydzielony do XV Brygady Piechoty, w ramach grupy bojowej „Dźwina”. Zadaniem ułanów było patrolowanie odcinka Dźwiny, gdzie okopała się polska piechota. Zwiadowcy, w tym Leonko, często otrzymywali specjalne zadania.
...

Odpoczynek 1 dywizjonu 18 p.u po walkach na początku czerwca był krótki, bo Armia Czerwona zainicjowała kolejną ofensywę. W obszarze przyfrontowym nad Dźwiną bolszewicy mieli przewagę około 50 tysięcy żołnierzy. Na 3 polskie armie uderzyły 4 bolszewickie i Korpus kawalerii Gaj Chana, który liczył kilkanaście tyś. koni. Dla pomorskich ułanów ta konnica była nie do pokonania.

...

W nocy z 3 na 4 lipca Armia Czerwona rozpoczęła ofensywę poprzedzoną intensywnym ostrzałem artyleryjskim. Ułani broniąc lewego skrzydła dywizji utrzymali swoje pozycje i skutecznie odpierali natarcie konnicy Gaj Chana. Zadaniem kawalerii bolszewickiej było przerwanie linii obrony i wyjść na polskie tyły. W obliczu okrążenia niewspółmiernie przeważających sił batalion zdołał się jeszcze wycofać i zajął pozycje na rzece Wiacie, wpadającej do Dźwiny. Tam utrzymywał się przez całą noc pomimo wielkiej przewagi wroga. Przy wielkim naporze sowieckich armii wycofywały się na zachód polskie pułki piechoty. Wycofano też tabory i wszystkie wolne konie pomorskiego dywizjonu. Na miejscu walki pozostały dwa szwadrony 18 p.u, by wstrzymać sowieckie natarcie na tyły polskiej piechoty w odwrocie.

Dnia 5 lipca, w wyniku braku współdziałania z piechotą, dywizjon został od południa i zachodu oskrzydlony i przyparty do Dźwiny. Otoczony przez kawalerzystów Gaja, po kilkukrotnych próbach przebicia, praktycznie został odcięty od głównych sił zgrupowania. Po całodziennym boju sytuacja pododdziału stała się na tyle krytyczna, że dowódca dywizjonu, por. Kazimierz Prandota-Trzciński, powziął decyzję o pokonania całym oddziałem rzeki wpław, by przejść na terytorium neutralnej Łotwy. Ten manewr był jedynym ratunkiem przed wycięciem w pień całego dywizjonu. Kilkunastokrotna przewaga nieprzyjaciela nie dawała żadnych innych możliwości przetrwania. Porucznik widział szansę dotarcia do Dyneburga i połączenia się tam z siłami polskimi. Nie wiedział jednak, że w tym czasie Polacy wycofali się już z tego miasta.

...

Szwadronom udało się przeprawić wpław i aż dziw, że bez większych strat. Udało się też przewieźć łodzią na łotewski brzeg rynsztunek, broń i amunicję. Do Dyneburga ułani dotarli 7 lipca. Łotysze przyjęli Polskich żołnierzy z wielką serdecznością, umożliwiając im transport przez teren państwa wraz z bronią, końmi i oporządzeniem.

Ciekawe były też losy dywizjonowego taboru, który został odesłany z zapasowymi końmi na tyły polskich wojsk. Tabory ścigane przez patrole sowieckiej kawalerii dotarł 6 lipca do miejscowości Kałkun. Gdy stwierdzono, że polskie oddziały już się wycofały w kierunku Wilna, również przeprawiły się na łotewski brzeg Dźwiny. Nazajutrz  tabory dotarły do Dyneburga i połączyły się z pozostałą częścią dywizjonu. Dywizjon znów miał tabory, amunicję do ckm-ów i mnóstwo zapasowych koni, zdobytych głównie podczas nocnej potyczki pod Miorami.

...

Do 1 dywizjonu 18 Pułku Ułanów Pomorskich zaczęli dołączać inni polscy żołnierze uratowani z okrążenia. Była to głównie piechota z 33 pp,  ale także ułani z 13 pułku. Przydały się zapasowe konie, bo dywizjon na ziemi łotewskiej się rozrastał. Wśród żołnierzy WP, którym udało się przedostać na Łotwę, był też pluton telegraficzny XV BP, grupy gen. Stanisława Bułak-Bałachowicza. Dzięki temu, w krótkim czasie przy dywizjonie 18 pułku powstał oddział pieszy. Dowództwo nad nim objął por. piech. Strugale. Dnia 22 lipca władze łotewskie nakazały przemieścić dywizjon koleją z Dyneburga do Rygi. 

...
W tym czasie duża liczba koni była łakomym kąskiem, również dla przychylnie nastawionych Łotyszy. Łotysze wszelkimi sposobami próbowali przejąć konie dywizjonu.
Z Łotyszami główne rozmowy były prowadzone za pośrednictwem szefa polskiej misji wojskowej przy rządzie łotewskim, kpt. Aleksandra Myszkowskiego. Wobec twardego stanowiska kapitana i nieustępliwej postawy ułanów w kwestii koni, władze łotewskie zezwoliły na przemieszczenie jednostki do Lipawy. W Lipawie od 24 lipca ułani oczekiwali na transport do kraju. Transport morski przygotowany został przez polskie przedstawicielstwo dyplomatyczne w Rydze i Departament Spraw Morskich Ministerstwa Spraw Wojskowych.
...

W ostatnich dniach kwietnia została podniesiona bandera na pierwszym okręcie Polskiej Marynarki Wojennej. W trzy dni po podniesieniu bandery, 1 maja 1920 r., ORP „Pomorzanin” rozpoczął prowadzenie prac hydrograficznych: - wytyczył trasę, prowadzącą do puckiego portu, którą bezpiecznie oznakował, - dokonał przeglądu latarni morskich w Rozewiu, Borze, Helu i Oksywiu, - wystawił dwie stacje sygnalizacyjne, pięć małych świetlnych punktów, sześć większych pław i kilkanaście drobnych znaków nawigacyjnych. 

Gdy 18 p.u walczył nad Dźwiną, ORP „Pomorzanin” zakończył wykonywanie badania głębokości morza na trawersie od Cypla Redłowskiego do Cypla Oksywskiego. Załoga dokonywała również pomiarów grubości warstw torfu w miejscach, gdzie miały powstać baseny przyszłego portu w Gdyni. W dniu otrzymania rozkazu o przejściu do portu w Lipawie, zagrożonych internowaniem pomorskich ułanów. Obowiązki dowódcy objął kpt. mar. Tadeusz Bramiński. 

Dnia 30 lipca ORP „Pomorzanin” wpłynął do portu w Lipawie, skąd zabrał na pokład ok. 60 ludzi z oddziału pieszego, głównie żołnierzy gen. Bułak-Bałachowicza, kurierkę dyplomatyczną oraz ułańskie siodła. Razem z nimi popłynął w drogę powrotną do kraju pchor. Chądziński z 18 p.u, z zadaniem zorganizowania w kraju transportu dla 1 dywizjonu ułanów, który z końmi pozostał w Lipawie. ORP „Pomorzanin”  pierwszy transport wyładował w Pucku.

...

Dzięki staraniom polskich władz oraz dowódcy „Pomorzanina”, 10 sierpnia do portu lipawskiego miał przybyć parowiec „Saratovs”. Miał załadować na niego konie rzekomo dla transportu do Rygi, bo takie było rozporządzenia władz łotewskich. W rzeczywistości planem ułanów było wejść na pokład potajemnie w nocy i odpłynąć do kraju. Zła pogoda na morzy sprawiła, że statek miał spore opóźnienie.

...
Nim parowiec „Saratovs” zacumował w Lipawie, zupełnie zmieniła się sytuacja polityczna. Został zawarty traktat pokojowy łotewsko-rosyjski, w myśl którego „wrogie Rosji oddziały, znajdujące się na terenie Łotwy, muszą być rozbrojone”. Dotyczyło to przede wszystkim polskich żołnierzy. W zaistniałej sytuacji polscy dyplomaci nie byli pewni strony łotewskiej. Choć władze łotewskie zignorowały ten punkt traktatu pokojowego, zachodziła obawa, że Łotysze rozbroją jednostkę. W tej sytuacji por. Prandota-Trzciński podjął decyzję o potajemnym opuszczeniu miasta i dotarciu do Kłajpedy, gdzie znajdowało się wojsko francuskie. Wieczorem 11 sierpnia ułani niepostrzeżenie opuścili Lipawę.
...

Gdy konnica 1 dywizjonu dotarła po intensywnym marszu do granicy litewsko-łotewskiej, okazało się, że jest ona silnie strzeżona przez Litwinów. Przedostanie się do Kłajpedy przez wąski pas państwa litewskiego było prawie niemożliwe. 
By ratować oddział, por. Prandota-Trzciński, podzielił żołnierzy na dwie grupy. Jedna – pod dowództwem pchor. J. Dobieckiego – ukryła się w folwarku pod Połągę, zaliczanego do posiadłości Feliksa Tyszkiewicza, a druga pod jego osobistym dowództwem powróciła do Lipawy. Właśnie w tej grupie 76 ułanów, którzy zawrócili, znalazł się Leonko.

W Lipawie grupę pomorskich ułanów rozbrojono. Zabrano im uzbrojenie i mundury, ale udało się zachować konie. Z pomocą amerykańskiego czerwonego krzyża, żołnierze otrzymali cywilne ubrania. Wbrew pozorom  była to korzystna okoliczność, ponieważ mundury po trudach wojennych nie nadawały się już do użytku.

...

15 sierpnia przy nabrzeżu zacumował wreszcie łotewski statek „Saratovs”. Dla zachowania pozorów i uspokojenia drażliwej sytuacji, parowiec podniósł banderę francuską. Na swój pokład zabrał 77 ułanów w cywilnych ubraniach, 137 koni, 8 wozów i kuchnie polowe.
...

16 sierpnia ORP „Pomorzanin” skierował się pod Połągę, by zabrać pozostałych ułanów. Załadunek odbył się w nieprawdopodobnych okolicznościach! Nie było tam portu, ani nawet przystani rybackiej. Konfiguracja linii brzegowej pod Połągą wręcz nie sprzyjała, by dokonać tu jakiegokolwiek załadunku statku. Senior majątku, Józef Tyszkiewicz, by ratować pomorskich ułanów polecił wybudować u podnóża wysokiego brzegu długie, solidne molo do którego mógłby zacumować polski okręt. I zacumował! 170 żołnierzy wraz z siodłami, sprzętem i amunicją przetransportowano na okręt za pomocą szalup i opłaconych łodzi rybackich miejscowej ludności. Trwało to przez całą noc!

...

Po szczęśliwie przeprowadzonym załadunku, okręt wypłynął w morze w kierunku Gdańska. Ułani nie mieli jednak szczęścia. Na skutek szalejącego na Bałtyku sztormu, ORP „Pomorzanin” musiał schronić się w porcie Kłajpeda (Memel). Niekorzystne warunki pogodowe na morzu o mało co nie spowodowały zatopienia niewielkiego okrętu. Szczęście w nieszczęściu było takie, że po zacumowaniu do nabrzeża, okręt zabrał jeszcze dodatkową grupę polskich żołnierzy. Na drugi dzień pogoda trochę się poprawiła i „Pomorzanin” wypłynął w morze.

...

W tym czasie Leon Kosyn z Brifką i swoim siodłem dopływał do Gdańska, na pokładzie łotewskiego parowca pod banderą francuską, „Saratovs”. Dokerzy Wolnego Miasta Gdańska, inspirowani przez wrogo nastawione Polsce władze niemieckie, zarządzili strajk. W obawie eskalacji niepokojów w porcie potwierdził to również Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku, sir Reginald Tower. Statek nie mógł być rozładowany w Gdańsku, a żeby wejść do Pucka, miał za duże zanurzenie. W tej sytuacji odpowiedzialny za nadzór nad transportem kontradmirał Michał Borowski zadecydował, by dokonać rozładunku na redzie wioski rybackiej Gdynia, przy molo spacerowym (molo spacerowe znajdowało się na przedłużeniu piaszczystej drogi zdrojowej dla kuracjuszy - dziś ul. 10 Lutego).
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Gdynia w latach 1920-1921, fot. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni.
Na zorganizowanie tego tymczasowego i zarazem prymitywnego portu przeładunkowego wyraził też zgodę gen. K. Sosnkowski, który w krytycznym momencie bitwy warszawskiej był odpowiedzialny za organizację oraz funkcjonowanie całości tyłów. Wykonane wcześniej pomiary głębokości morza na trawersie od Cypla Redłowskiego do Cypla Oksywskiego, dawały ku temu całkowite podstawy. 

...

Parowiec „Saratovs” wpłynął na polskie wody terytorialne i stanął na redzie Gdyni. 18 sierpnia dołączył do niego ORP „Pomorzanin”. Obydwie jednostki wyładowały się w Gdyni przy molo kuracyjnym i na plaży. ORP „Pomorzanin” – korzystając ze swego niewielkiego zanurzenia wynoszącego ok. 1,5 m – wyokrętował ułanów, podchodząc bezpośrednio do mola. 
Duże trudności wystąpiły przy wyładunku koni z parowca „Saratovs”. Z łotewskiego statku przeładowano je najpierw na barki, a dopiero z nich wyładowywano na piaszczystą plażę. Skomplikowane w tych warunkach czynności nadzorował osobiście kpt. mar. Józef Unrug. W rozkazie dziennym nr 14 z dnia 28 VIII 1920 r. dowódca Wybrzeża Morskiego płk mar. Witold Panasewicz, wyraził pochwałę i uznanie dla dowódcy oraz załogi ORP „Pomorzanin” za dobre spełnienie tak trudnego i pionierskiego obowiązku. Nigdy wcześniej żaden statek ani okręt tutaj nie zawijał.

*

Dnia 3 czerwca 1920 roku 66 Pułk Kaszubski wyjechał na front litewsko-białoruski i wszedł w skład świeżo sformowanej armii rezerwowej, dowodzonej przez gen. Sosnkowskiego. Wkrótce Pułk został przerzucony na Polesie.

Ludwik Kosyn, pod dowództwem Jana Hirsza, jeszcze przez dwa tygodnie mógł w praktyce uzupełniać swoje krótkie wcześniejsze przeszkolenie, bo nie było żadnego kontaktu z wrogiem. Po zajęciu pozycji obronnych nad rzeką Mytwą, w okolicy wsi Bobrujski, żołnierze okopali się. W dniu 18 czerwca na pułk kaszubski uderza 216 pułk im Lenina. Pierwsze natarcie Rosjan złamali Kaszubi celnym ogniem, zadając batalionom nieprzyjacielskim ciężkie straty. Bolszewicy nie zamierzali jednak rezygnować w marszu na zachód i z uporem ponawiali ataki. Wywiązała się krwawa i zacięta walka. Parokrotnie Kaszubi kontratakowali z najbliższej odległości, używając ręcznych granatów. Bój trwał bez przerwy cały dzień. Nim słońce skryło się za horyzontem, Kaszubi ostatecznie rozbili Rosjan. Było to historyczne, a zarazem wielce symboliczne zwycięstwo: – pułk im Lenina został rozgromiony przez kaszubski pułk im Józefa Piłsudskiego. Uznano to za dobry omen. Do końca czerwca było jeszcze kilka potyczek z udziałem pododdziałów wchodzących w skład 66 Pułku. Na uwagę zasługuje zwycięska bitwa III batalionu w okolicach Kalenkowicz (okolice Czarnobyla), w której batalion również wykazał się niezwykłym męstwem.

...

Z początkiem lipca polskie armie frontu północno-wschodniego były już w odwrocie. Bolszewicy nad Dźwiną, Berezyną i Autą gromadzili coraz większe siły i na całym froncie przeszli do ofensywy. Naczelne dowództwo zarządziło odwrót wojsk w kierunku Warszawy. Dla Ludwika Kosyna i całego 66 Pułku ten odwrót mocno dał się we znaki. Przez miesiąc ciągle wycofywali się na zachód z sowieckimi armiami na karku. Ciągła czujność, ciągły niepokój i nieustanne zagrożenie, że bolszewicy ich dopadną i zaatakują. Pułk w tym czasie nieustannie staczał bitwy z najeźdźcą: - były kilkudniowe boje nad rzeką Tremlą i zdobywali Rzeczycę nad Styrem. 

W pamięć Ludwika głęboko zapadły zacięte walki na torze kolejowym Kobryń-Żabinka. Pułk został tam otoczony przez bolszewików i o mały włos, a byłby zmiażdżony. Kaszubi z determinacją przedarli się jednak przez okrążenie i w walce wręcz wyrąbali sobie dalszą drogę bagnetami. 
...

W pierwszych dniach sierpnia 66 pp.  dotarł w okolice Brześcia nad Bugiem. Najpierw prowadził zacięte walki nad rzeką Leśną, a następnie koło Mokran i Kurzawki nad Bugiem. Walki przy determinacji obu stron trwały tu aż sześć dni. Nad Bugiem Kaszubi nie tylko stawiali dzielny opór w obronie, ale również sami często organizowali kontruderzenia na bolszewickie oddziały. Walczyli z takim poświęceniem i odwagą, że wkrótce stali się postrachem dla atakujących najeźdźców.

...

W dniu 6 sierpnia Piłsudski podjął decyzję wydania walnej bitwy nad Wisłą. Po złamaniu sowieckich szyfrów, polskie dowództwo doskonale znało dyslokacje i zamiary  najeźdźcy. Bolszewickie dowództwo wysyłając przez radio z Mińska rozkazy, nie zdawało sobie sprawy z tego, że samo informuje dokładnie Polaków o swych ruchach, o stanach liczebnych i stratach, o swych zamiarach i rozkazach, o osiągniętych zwycięstwach, poniesionych klęskach, miejscu postoju swych dowództw i rejonach dyslokacji dywizji, brygad i pułków. 
W nocy z 8 na 9 sierpnia gen. Tadeusz Rozwadowski dokonuje ostatecznej modyfikacji planu bitwy warszawskiej. Decydujący cios wojskom rosyjskim idącym na Warszawę ma zadać grupa uderzeniowa, dowodzona osobiście przez Marszałka. W skład tej grupy weszła również 16 Dywizja Piechoty, do której należał 66 pp. Kaszubi otrzymali zadanie osłaniać przemarsz 16 Dywizji w rejon rzeki Wieprz. Trwały krwawe walki. Bolszewicy nieuchronnie zostali zamykani w wielkim kotle. Po przechwyceniu i odszyfrowaniu radiodepeszy dowództwa XVI Armii z 13 sierpnia, dotyczącej zajęcia Warszawy, wszystko stawało się jasne. 
15 sierpnia, w Ciechanowie, 203 Pułk Ułanów Kaliskich zdobył sztab 4 armii sowieckiej z całym zapleczem. Zdobył też jedną z dwóch radiostacji, służących Rosjanom do łączności z dowództwem w Mińsku. Polacy wiedzieli, że w tym czasie druga z radiostacji była wyłączona, ponieważ przemieszczała się w inne miejsce. By się nie zdradzić, że szyfry są złamane, z radiostacji nie wysyłano żadnego fałszywego rozkazu, lecz postanowiono wykorzystać radiostację do zagłuszania. Nieustannie przez dwie doby na tej częstotliwości były czytane teksty Pisma Świętego. Sowiecka radiostacja zainstalowana w Cytadeli w Modlinie w pobliżu bolszewickich armii nadawała tak głośno, że szyfry dowództwa z dalekiego Mińska stały się dla nich nie do odszyfrowania.
...

O świcie 16 sierpnia do ciężkich i krwawych walk poderwano Kaszubów, rusza wielkie uderzenie. Przed wymarszem chorąży Hirsz krótko informuje: 

- Bracynowie Kaszebi! Żołnierze! Przez ponad miesiąc uciekaliśmy ze spuszczoną głową przed wielkimi siłami wroga i nie mogliśmy się z tym pogodzić. Mężnie kąsaliśmy ich pełni nadziei, że przyjdzie czas, że to my ich pogonimy. I po to skoro świt dziś wyruszamy. Zacytuję ostatnie słowa z rozkazu gen. Rozwadowskiego:

… nogami i męstwem piechura polskiego musimy wygrać tę bitwę!
...
Główne siły bolszewickie związane walką na przedpolach warszawy są gromione na tyłach. Kaszubi przekracza Wieprz pod Łysobykami, druzgocząc napotykanego po drodze nieprzyjaciela. Przy wielkim pośpiechu, z zaangażowaniem wszystkich sił, pamiętają o słowach gen. Rozwadowskiego, które przed wymarszem przypomniał chorąży Hirsz. 24 sierpnia 66 Pułk Kaszubski dociera do Łomży.
...
Po bitwie warszawskiej zgrupowane tu armie sowieckie znalazły się w odwrocie. Choć niezwyciężony bolszewicki pochód na podbój całej Europy zawrócił spod Warszawy i zmienił się w sromotną ucieczkę,  to do definitywnego rozstrzygnięcia wojny było jeszcze bardzo daleko. Ciągle swą pełnię sił zachowały trzy armie Frontu Południowego z bardzo manewrową i dobrze uzbrojoną Armią Konną Budionnego. Po kotle warszawskim, za 14 monitem od Tuchaczewskiego, komisarz Stalin odstępuje od zdobycia Lwowa i kieruje Konarmię na odsiecz gromionych pod Warszawą czerwonych armii. 

Ciekawa sytuacja wynikła na północnym odcinku. Gdy ruszała ofensywa znad Wieprza, doborowa 4 Armia Szuwajewa i Korpus Kawalerii Gaja nadal wykonywały otrzymane wcześniej rozkazy i podążały na zachód, by opanować Toruń, Grudziądz i sforsowć Wisłę. Przez dwa dni nadawane bez przerwy fragmenty Pisma Świętego, uniemożliwiły  rozszyfrowanie informacji z Naczelnego Dowództwa Armii Czerwonej, więc nie orientując się w sytuacji, wykonywali ostatni znany rozkaz. Pozwoliło to bez przeszkód na koncentryczne uderzenie 5 Armii Sikorskiego, wyprowadzone z fortów Modlina i znad Wkry. 

*

W połowie sierpnia na Pomorze docierały z głębi Polski same złe wiadomości: bolszewicy już są pod Warszawą, ich armie na południu dochodzą do Lwowa i pójdą na Kraków, są na przedmieściach Torunia i zajęli dwa pomorskie powiaty. Tylko patrzeć, a zajmą cały kraj. Nawet ci, których wcześniej niewiele to obchodziło, poczuli teraz zagrożenie. Z Torunia i Grudziądza napływały doniesienia mrożące krew w żyłach. Podobno docierają tam dzikie hordy kawalerii Gaj Chana, które łupią, gwałcą i mordują. Przyjezdni pociągiem z Torunia twierdzą, że wziętych do niewoli polskich żołnierzy dźgają bagnetami, wyłupują im oczy i ścinają głowy
. Gwałcą, bo to dla nich zaszczyt, że wszczepiają proletariacką krew. To, że najeźdźca kradnie i łupi dla nikogo nie było już niczym nowym.

...

Złe wieści szybko się rozprzestrzeniają. Mrożące krew w żyłach doniesienia z frontu dotarły też do rybackiej rodziny Augusta w Gdyni. Najbardziej przeżywała to Weronika. Już nikt z domowników nie dziwił się, gdy ze szlochem pytała: - co z moim Lełonkiem?

...

Rybacy i gospodarze z Gdyni trochę się zdziwili, gdy w pobliżu drewnianego mola dostrzegli polski okręt ORP „Pomorzanin”  i jakiś parowiec pod nieznaną banderą. Do  „Pomorzanina” już przywykli, bo nie tak dawno robił blisko brzegu i koło mola sondowanie, ale żeby inny statek...

Zainteresowanie stało się jeszcze większe, gdy polscy marynarze zabronili cywilom wchodzić na molo i gdy na jego końcu zacumował ORP „Pomorzanin”. Na pobliskiej plaży zbierało się coraz więcej ludzi. Wkrótce gruchnęła wieść:

- Z Łotwy przywieźli pomorskich ułanów!

...

Wśród ludzi obok wejścia na molo była również cała rodzina Gustawa. Wiadomość o ułanach zelektryzowała wszystkich, ale dla rodziny Weroniki był to wielki szok oczekiwania. Wiedzieli, że Leonko jest gdzieś daleko na froncie, lecz nikt nie przypuszczał, że może już wracać. Powrót statkiem z Łotwy, w dodatku prosto do Gdyni, był po prostu czymś trudnym do wyobrażenia. Przecież nigdy nie cumował tu żaden parowiec! 

Z „Pomorzanina” zaczęli schodzić na drewniane molo pierwsi żołnierze. By zrobić miejsce dla następnych, od razu kierowano ich w stronę plaży. Szli po molo wymizerowani po trudach walk i morskiej podróży przy wzburzonym morzu. Wytarte, a niekiedy i poszarpane  mundury, jakby dodatkowo zaświadczały  o ciężkich dniach spędzonych w boju. 

Weronika z biciem serca wpatrywała się w każdą twarz zbliżającego się ułana. By niczego nie przeoczyć, wcisnęła się do nasady mola najbliżej, jak to było możliwe. 

Przechodziła już kolejna grupa. 

- Czy powrócił z wami Leon Kosyn? Czy przypłynął Lełonko? – zrozpaczona pytała przechodzących żołnierzy.

Jeden z ułanów podszedł do dziewczyny.

- Jestem z drugiego szwadronu. Pewnie pytasz o Lełka, zwiadowcę, który ma takiego fajnego konia...

- Ma Brifkę. Czy wrócił? – niecierpliwiła się Weronika.

- Pewnie, że wrócił – uśmiechnął się ułan. – Jest z pewnością na tym drugim statku razem z koniem.

Dziewczyna aż podskoczyła z radości.

- Wrócił Lełonko. Szczęśliwie wrócił – cieszyła się, dziękując ułanowi.

...

Po tej informacji Weronika czym prędzej wróciła do stojących na plaży rodziców.

- Tatku, musime chutko spuscec bota na włede! Podpłinieme do tego wieldżego łokrantu. Tam czeko Lełonko. Tatku, chutko!

Ojciec ze spokojem spojrzał na rozgorączkowaną córkę.

- Werónka, skoro tam jest, to nie ma pośpiechu. Pewnie zaraz, po rozładunku na okręcie, też zaczną ich rozładowywać. Grzegórz godo tam z ułanama, to bandze wiancy wiedzoł. 

Po chwili najstarszy syn, Grzegorz, potwierdził słowa Weroniki, że statkiem przypłynęli pomorscy ułani wraz z końmi. Na razie czekają, aż przypłyną barki, bo mają za duże zanurzenie, by podejść do mola. 

- A widzisz, tatku, barek nie ma, a Lełonko czeka i patrzy na nasz dom i łódź. Podpłyńmy do niego - bardzo nalegała Weronika. 

- Podpłyniemy. Masz rację, Werónko, należy powitać naszych żołnierzy, którzy z takim poświęceniem bronią dziś naszej ojczyzny.

...

Rybacka łódź Augusta, jak zwykle przy sztormowej pogodzie, była wyciągnięta nas plażę. Wciąganie łodzi na brzeg i spuszczanie na wodę dla rybaków bez przystani portowych było chlebem powszednim. Gdynia miała kilku rybaków, ale w 1920 r. nie było ani portu, ani przystani. Gdy łódź była już na wodzie, cała rodzina Augusta popłynęła w stronę zakotwiczonego parowca „Saratovs”.
...

Byli już dość blisko statku.

- Ktoś ładnie ubrany macha do nas na burcie – pierwszy spostrzegł Grzegorz.

- To Lełonko! – wykrzyknęła Weronika.

- Lełonko teraz jest ułanem, a ten wyzży, jak bogaty  kuracjusz z Gdyni na urlopie. To ni młeże bec łen – powątpiewała matka.

- Ułan na molo rzekł, że Lełonko to ich zwiadowca. Może dlatego tak wyzży – upierała się Weronika.

- A jednak Lełonko – po chwili potwierdził August, dla którego patrzenie w morską dal nie sprawiało trudności, choć zamazywało mu się, gdy patrzył na litery.

Podpłynęli już do burty„Saratovsa”.
- Wróciłem! Jestem! Tak bardzo się cieszę, że przypłynęliście! – krzyczał ze statku Leonko. 

Rozmowa Kosyna z rybacką rodziną na łodzi przyciągnęła na pokład parowca  wielu ciekawskich. 
- To ułani na front w takich paradnych ancugach teraz chodzą? Wy wcale nie wyglądacie na żołnierzy. Ci, co dobili do mola, byli w mundurach, widać, że poszarpanych w boju – zainteresował się August.
- Nasze były takie same, albo jeszcze gorsze. Prawie nie nadawały się do użytku. Nas w Lipawie na cywilów ubrali amerykanie – wyjaśniali stojący na pokładzie koledzy Leonka. – Oni zachowali broń i mundury, my zachowaliśmy konie. 
Rozmowa pomiędzy ułanami z pokładu „Saratovsa” i rybacką rodziną na łodzi trwałaby pewnie jeszcze dłużej, ale właśnie podpływały barki, przy pomocy których miał być rozładowywany na gdyńską plażę łotewski parowiec. Najwięcej problemów nastręczało przemieszczenie na brzeg 137 koni, 8 wozów i kuchni polowych. 
...

Ułani z obu statków przez trzy dni kwaterowali w wiosce Gdynia i w Kolibkach. Był to dla nich taki odpoczynek po frontowych walkach, po przejściach internowania i po sztormie w morzu. 

Leonko miał niedaleko do domu, więc nocował u matki w Małym Kacku. Cała rodzina bardzo ucieszyła się z jego przyjazdu. Najwięcej czasu spędzał jednak z Weroniką. Każda ich rozłąka stawała się dla nich coraz cięższa. Najchętniej byliby tylko z sobą, by się przytulić, pocałować i uścisnąć. Choć patrzyli na siebie „maślanymi oczami”, jak mówił ojciec Weroniki, musieli pamiętać o tradycyjnej powściągliwości.

- Lełonku, tak ciężko było mi bez ciebie. Jesteś i znów wyjeżdżasz na ten straszny front. Teraz będzie mi jeszcze trudniej, bo tyle nasłuchałam się o tej okropnej wojnie.

- Nie martw się, kochana Werónko. Wrócę, gdy wojna się skończy, a wtedy weźmiemy ślub.

- I już zawsze będziemy razem – powiedziała dziewczyna, wtulając głowę w ramiona ułana.

- Zawsze razem. Tak, moja najdroższa. Razem, do końca naszych dni – z uczuciem potwierdził młodzieniec.

...

Było już wiadomo, że po trzech dniach spędzonych w Gdyni, dwa szwadrony 18 Pułku Ułanów Pomorskich ruszają do Kartuz, by stamtąd transportem kolejowym dotrzeć do Torunia. Transport polskich wojsk, częściowo uzbrojonych, pociągiem przez Wolne Miasto Gdańsk okazał się niemożliwy do zrealizowania.

...

Matczyne serce Leonka przeczuwało, że w duszy syna odezwał się zew miłości. O nic nie wypytywała. Czekała, o co Leonko zapyta, albo co powie. 

- Memko, jutro  batalion rusza, ma dotrzeć do Kartuz. Potem znów przerzucą nas na front. Wymarsz będzie z Gdyni. 

- Pojedziemy bryczką, by cię choć trochę odprowadzić – na głos planowała matka.

- To bardzo dobrze, memko. Poznasz tam Werónkę. Jej ojciec jest rybakiem w Gdyni. 

Matka popatrzyła na syna.

- Wiem, choć nic nie mówiłeś. Ona ci się podoba?

- Tak, memko! Wiancy niż baro łena mie sę widzy. 
- To pojedzeme - zdecydowała. - I tak ja by pojechała.

...

Rozalia Kosyn z czwórką młodszych dzieci wyjechała bryczką z Małego Kacka z godzinę po Leonku. Od najstarszego syna wiedziała, że tyle czasu w zupełności wystarczy, nim ułani wyruszą z Gdyni do Kartuz. Powoził Józef. Gdy bryczka podjechała w rejon mola spacerowego, ułani dopiero zaczęli się tam zbierać. Przybywali z noclegu w Stella Maris, od sióstr Zgromadzenia św. Wincentego a Paulo, a także  z noclegów u gdyńskich gburów i rybaków. Duża grupa koni nadjeżdżała z Kolibek.

- Memko! Tu jesme! Chutko do was jidzeme. – rozległ się z boku głos syna. 

Cała rodzina spojrzała w stronę dobiegającego głosu. Leonko za wodze prowadził w ich stronę konia i szło koło niego kilka osób. Matka patrzyła badawczo.

- To chyba ta Werónka, która tak w głowie zawróciła mojemu Lełonkowi – pomyślała, widząc dziewczynę obok syna.

Po chwili wszystko stało się jasne:

- To moja mama z moimi braćmi i siostrami – przedstawiał Leonko, a to Weronika z rodzicami i braćmi.

Rozalia zeszła z bryczki, by się z wszystkimi przywitać. Zaczęła od rodziców dziewczyny. Powitali się z serdecznością, ale i z pewnym nieokreślonym dystansem.

- Nasza najmłodsza pociecha i wasz najstarszy syn coś do siebie mają. Bóg jeden wie, co z tego wyniknie – jakby głośno zastanawiał się August.

- Po wojnie czas  wszystko pokaże – dopełniła matka Weroniki.

Rozalia uspokoiła się wewnętrznie.

- Czas pokarze, ale widzę, że byłaby z nich dobrana para. - Witaj, moja córko -  powiedziała po chwili uśmiechając się do Weroniki.

Werónka zapłoniła się i grzecznie dygnęła.

- Po wojnie czas  wszystko pokaże – matka Leonka powtórzyła za matką Weroniki. - Reszta wolą Boga i waszych serc.

...

Ułani już ruszyli w drogę do Kartuz. Był to trochę dziwny przemarsz ułańskich wojsk: 77 ułanów jechało bez broni, po cywilnemu, elegancko ubranych przez amerykanów. 50 miało postrzępione umundurowanie, ale pełen ułański ekwipunek i oni przeważnie jechali na zapasowych koniach (często zdobycznych), przywiezionych na pokładzie „Saratovsa”. 120 ułanów miało broń i ułański ekwipunek, lecz byli bez koni. Z Gdyni do Kartuz część z nich jechała na wozach batalionowych, a część na podwodach naprędce zorganizowanych. Za kolumną wojsk, a czasem z boku, gdy drogi i pola na to pozwalały, jechały nieliczne wozy lub bryczki odprowadzających żołnierskich rodzin. Na jednej z nich jechała cała rodzina Kosynów, Weronika i jej matka. Rozalia i Józefa ustaliły, że bryczka jakiś czas odprowadzą ułanów, a potem z powrotem wrócą do rybackiego gospodarstwa w Gdyni, by się bliżej poznać i trochę pogadać.

*

Gdy Leon Kosyn dotarł transportem kolejowym z Kartuz do Torunia, jego kuzyn ze Smirowa, Ludwik Kosyn,  gonił bolszewików na froncie centralnym spod Warszawy. 

W połowie września 66 Pułk Kaszubski w pogoni za bolszewikami, którzy nadal mają wielką przewagę liczebną, zbliża się do Kobrynia na Polesiu. Ludwik dowiaduje się, że dotarli do rodzinnych stron Tadeusza Kościuszki, Rodziewiczów i Trauguta. 14 września rusza natarcie na Horodec - bardzo ważny węzeł kolejowy na tym obszarze. Jego zdobycie otwierało drogę do zdobycia Mińska. Horodec, leżąc na Kanale Królewskim, zamykał linie komunikacyjną Brześć—Pińsk. Silna zgrupowanie bolszewickich wojsk i warunki terenowe czyniły go trudnym do zdobycia. Naprzeciwko 66 Pułku Kaszubskiego stanęło siedem pułków piechoty bolszewickiej, trzy pułki jazdy, dwa pociągi pancerne oraz oddział Chińczyków którego zadaniem było „ podczas bitwy przy pomocy karabinów maszynowych pędzić bolszewicką piechotę do szturmu”.
...

Krwawe walki pod Horodcem trwały aż 11 dni. Kaszubski upór sprawił, że mimo wielkiej przewagi wroga miasteczko parokrotnie przechodziło z rąk do rąk.

Ludwik Kosyn, podobnie jak jego koledzy, był już bardzo wyczerpany nieustającym bojem od kilku dni. Kaszubi walczyli i w dzień, i często w nocy, a nawet na białą broń. Przejście na ich stronę 48 kozaków z pełnym uzbrojeniem dodało Pomorzanom dodatkowej otuchy.  
- Bracynowie Kaszebi! Na naszym sztandarze jest wypisana dewiza „Ponad życie, ponad śmierć, ponad siebie samych” – przypominał chorąży Hirsz. – Zwyciężymy, bo  tak mówi nasza legenda. Gdy wojska Króla Kaszub wyjdą spod Dębowej Góry będą zwycięskie i już nigdy nie powrócą pod ziemię!
Słowa dowódcy 8 kompani dla jego podwładnych były prawie święte. Żołnierze doskonale pamiętali, jak chorąży Hirsz zaciągnął 216 bolszewicki pułk im. Lenina przed front swej kompanii - 26 czerwca w okolicy wsi Bobrujski - gdzie go prawie do cna zniszczyli. Pamiętali, że podczas bitwy w dniu 3 sierpnia Hirsz wykonał podobny manewr. Osobiście zaatakował nieprzyjaciela z flanki z karabinu maszynowego. Wtedy atakujący bolszewicy byli zmuszeni pod dużymi stratami się wycofać i dużo się z nich w Bugu utopiło. 
- Panie chorąży – zapewniali podwładni – pod pana dowództwem będziemy walczyli do ostatniej kropli krwi. Nigde do zgube nie przyńdą Kaszube!

Wyczerpani i zmęczeni do ostatecznych granic nadal walczyli z przeważającymi siłami polskiego najeźdźcy. Pamiętali też o słowach kaszubskiego prekursora przebudziciela, Floriana Ceynowy,: „Każdy Kaszub, to Polak, ale nie każdy Polak jest Kaszubem”!

...

 Nadszedł dzień 17 września 1920 r. Kaszubski pułk atakował Rosjan w Kamieniu Królewskim. Kaszubom udało się zająć wieś, ale pułk nie mógł jej utrzymać wobec kilkukrotnej przewagi nieprzyjaciela. Dowódca 8 kompani, Jan Hirsz, otrzymał za zadanie osłaniać swoją kompanią odwrót pułku. Po kilkukrotnych kontratakach na napierających bolszewików, chor.  Jan Hirsz, widząc, że nieprzyjaciel zajmuje stanowisko na flance, które groziło okrążeniem pułku, wziął ciężki karabin maszynowy. Dał znak swoim podwładnym, by się wycofywali.

- Zatrzymam ich, a potem do was dołączę! – wyjaśnił.

D-ca 8 komp. II batalionu, chor. Jan Hirsz, ogniem powstrzymywał wroga, w wyniku czego uratował II batalion od zagłady. Nie dołączył jednak do swoich żołnierzy, poległ w walce.
...

Ostatecznie Horodec został zdobyty po ciężkich i krwawych bojach 24 września 1920 roku. Był to ostatni i największy bój pułku w kampanii polsko-bolszewickiej 1920 roku. Zawieszenie broni zastało pułk w Nieświeżu. W czasie działań wojennych pułk zdobył: 2000 jeńców, 2 działa i 25 karabinów maszynowych. Na polu chwały śmiercią walecznych padło: 2 oficerów i 187 szeregowych.  Za dzielność, odwagę i za zasługi bojowe Srebrnym Krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari V klasy zostało odznaczonych 28 Kaszubów, a Krzyżem Walecznych 82. Sztandar Pułkowi ufundował Szef Pułku, Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski. 
*

Leonko i jego ułańscy koledzy przybyli z Kartuz do Torunia 22 sierpnia. Choć niepełne było ich uzbrojenie i umundurowanie, powitano ich serdecznie i z nadzieją, bo inni polscy żołnierze z toruńskiego garnizonu gdzieś dalej od miasta walczyli z najeźdźcą, nawet marynarze, którzy tutaj stacjonowali, wyruszyli na front jako piechota. Po panice sprzed kilku dni - gdy bolszewicy byli już na przedmieściach Torunia - Pomorzanie nadal żyli w trwodze i pełni obaw. Ciągle było tyle mrożących krew w żyłach informacji. 

- Gwałcą! Łupią! Mordują! – powtarzano ze strachem.

Wystraszeni ludzie prześcigali się w doniesieniach:

- Po przejściu bolszewickich wojsk, wygląda tak, jakby przeszła po nich szarańcza. Wsie i miasteczka prawie zamieniają się w pustynię, bo znika wszystko z pól, co daje się zjeść. Te nieprzebrane bolszewickie armie jedzą tylko to, co zdobędą. Zjadają nawet zielone owoce na drzewach. Po nich pozostają puste obory, puste chlewy, spichrze i kurniki.

Najwięcej strachu budziły jednak dzikie wojska Gaj Chana, które dotarły już do Wisły.

- Najbardziej okrutni są ci azjaci na koniach i Czerwoni Kozacy - powtarzano z trwogą. – Nim jeńców zakłują bagnetami, nim posiekają szablami, albo obetną im głowy, to wpierw ich obdzierają z co lepszego odzienia. Strasznie się znęcają i kradną wszystko. Przed nimi ani nie uciekniesz, ani się nie schowasz. Po ich przejściu zostają tylko zgliszcza, nagie trupy barbarzyńsko pomordowanych i zgwałcone kobiety.

Choć oficjalnie informowano, że Polacy zaczynają zwyciężać, ludzie nie dowierzali i nadal się bali. Okropnym doniesieniom nie było końca, bo z wschodnich terenów od Dobrzynia, Włocławka, przez Toruń aż do Grudziądza dopiero teraz napływały informacje z pierwszej ręki 
: 

„Kto stanął na drodze czerwonoarmiejcy, brał w łeb szablą albo w brzuch bagnetem. Jeńców nie brali w ogóle, ale za to gwałtem brali kobiety. Krzyki mordowanych ludzi dopełniały grozy i siały szaloną panikę”.
„Gdy w ręce rosyjskie wpadł szpital wojskowy, ponad stu rannych padło ofiarą mordu, pielęgniarki zaś, które nie ukryły się gwałcono i kaleczono”.
„Gwałcenie kobiet było na porządku dziennym . Bolszewicy uważają to za zaszczyt względem miejscowej ludności, powtarzając, że wytwarzają nową, wyzwoloną rasę”.

„Leżała wielka ilość trupów. Byli to w większości nasi żołnierze pozabijani po walce. Całe długie szeregi trupów w bieliźnie tylko i bez butów, leżały wzdłuż płotów i w pobliskich krzakach. Byli pokłuci szablami i bagnetami, mieli zmasakrowane twarze i powykłuwane oczy”.

„Żołnierze korpusu Gaj-Chana wymordowali polskich jeńców w Lemanie, Chorzelach, Cichoszkach pod Kolnem i pod Mławą. W sumie znacznie ponad 1000 osób. W bestialski sposób mordowali też rannych z polowych szpitali wojskowych, których Polacy nie zdążyli ewakuować”.
Przerażającym doniesieniom nie było końca. Może dlatego do informacji o ostatnich sukcesach polskich wojsk Pomorzanie podchodzili z rezerwą.

- Na naszego jednego żołnierza jest pięciu sołdatów. Przy takiej przewadze bolszewików jeszcze wszystko może się zdarzyć – komentowali przestraszeni ludzie. 

...

Nim 1dywizjon ułanów pomorskich wrócił do Torunia po ciężkich walkach nad Dźwiną, sformowane później dwa inne dywizjony pułku też zostały wysłane na front. Lełonko i jego koledzy dopiero teraz dowiedzieli się, gdzie walczyły te dywizjony: 

- 12 lipca ułani pomorscy włączeni zostali do grupy wojsk gen. Jędrzejowskiego i zaciekle walczyli z doborową 4 Armią Szuwajewa i Korpusem Kawalerii Gaja w boju o Brodnicę i Golub-Dobrzyń. 
- Na początku sierpnia wychodzi na front 2 dywizjon  majora Iwanowskiego i zostaje dołączony do dywizji ochotniczej płk Koca 
. Z pierwszej linii frontu, po zażartych i zwycięskich walkach, zostaje wycofany na skutek wielkich start. 
- 3 dywizjon ochotniczy 18 Pułku Ułanów Pomorskich dniu 29.07.1920 roku został przewieziony koleją do Ostrołęki, gdzie zostaje włączony w sile 250 ułanów do walczącej tam Grupy „Ostrołęka” dowodzonej przez ppłk-a Jerzego Fereka-Bełszyńskiego.

Zanim dywizjon Leonka został na powrót kompletnie umundurowany i wyposażony (wynikły z tym problemy, bo kilka dni wcześniej oddział konnicy Gaj Chana zdobył trzy statki, które wiozły z Gdańska broń i prowiant), bolszewicy atakujący Pomorze zostali okrążeni i zmuszeni do ucieczki. Nie zdążyli zdobyć Włocławka 
. 

26 sierpnia 30 tyś. czerwonoarmistów (4 Armia i Korpus Gaj Chana) przekroczyło granice Prus Wschodnich, gdzie w obozie w Altdamm zostali rozbrojeni i internowani. Sam Gaj Chan został uwięziony w obozie Salzwedel koło Berlina, pod zarzutem zamordowania przez jego oddziały ponad 1000 polskich jeńców.
...
15 września wyruszył do boju pod dowództwem płk Rudolfa Alznera już cały 18 Pułk Ułanów Pomorskich. Wszystkie szwadrony i dywizjony pułku zostały uzupełnione nowymi ochotnikami. Pułk skierowano do północno-wschodniej części Polski, gdzie został włączony do działań polskiej 4 Armii, Grupy gen. Władysława Junga
.  Wkrótce miała się rozpocząć operacja niemeńska
.

*

Transport wojskowy z Torunia, był już drugi dzień w drodze. Dla ułanów pomorskich mimo wszystko był to jednak pewien odpoczynek. Wszystkie szwadrony i dywizjony były zaprawione w trudach frontowych walk, więc ten przejazd pociągiem, niezależnie od tego czy były to odkryte wagony towarowe, czy te z dachem, tzw. „bydlęce”, dawał jednak jakieś bezpieczeństwo, względny spokój i czas na odpoczynek. Jedynie niekiedy psioczyli na niewygody nieliczni ochotnicy z nowych uzupełnień. Podróż przeciągała się, bo pociąg przez cały czas jechał po terenach, które były już opanowane przez bolszewików i na których wcześniej toczyły się krwawe walki. Zdarzało się, że trzeba było stać i czekać na naprawienie torów uszkodzonych przez pociski, bądź wysadzonych w powietrze przy wycofywaniu się jednej lub drugiej strony. Były też odcinki ze zniszczonymi mostami, które trzeba było zastąpić dalekimi objazdami. Przy wszystkich niedogodnościach pociąg jednak systematycznie jechał na wschód i zbliżał się do linii frontu. 

...

Na którymś z takich miejsc wymuszonego postoju do wagonu Lełonka, w towarzystwie dowódcy szwadronu, na przegląd i spotkanie z żołnierzami przyszedł rotmistrz 1. dywizjonu. 

- Witam Kaszubów, Kociewiaków i wszystkich ułanów z Pomorza – bezceremonialnie i po przyjacielsku przywitał się z podwładnymi. 

- Witamy pana rotmistrza! – zgodnie odkrzyknęli ułani.

- Zbliżamy się do linii frontu i wkrótce dołączymy do naszych wojsk, które gonią i gromią najeźdźców. Ci, co byli ze mną nad Dźwiną, dobrze wiedzą z jaką butą nacierała wtedy ta potężna bolszewicka armia. Musieliśmy wtedy uciekać. Chełpili się, że w krwi pokonanej polskiej armii utopią nasz naród i podbiją całą Europę 
. Dzięki Bogu i męstwu naszych wojsk teraz to my ich gonimy. Bolszewicy jeszcze próbują pozbierać się do kupy, jeszcze groźnie szczerzą zęby, ale ich buta została już złamana. Przy Bożej Opatrzności wkrótce przepędzimy ich z polskiej ziemi.  

- Przepędzimy, panie rotmistrzu – z entuzjazmem potwierdzili ułani.

Rotmistrz jeszcze przez chwilę rozmawiał z podwładnymi, by sprawdzić ich nastroje i podnieść żołnierskiego ducha.

- I co, Lełko? – przed odejściem z uśmiechem zwrócił się do Lełonka. - Czy twoja Brifka jest już gotowa do szukania, gdzie skrywają się bolszewicy?

- Jest gotowa, panie rotmistrzu! – odpowiedział dziarsko starszy ułan Kosyn.

...

18 pułk dotarł na front. Ważnym zadaniem dla ułanów było wsparcie polskiego natarcie na Wołkowysk. Główne zadanie wykonywały brygady piechoty (XXIX i XXX).  I tym razem Lełonko i jego Brifka uczestniczyli w rozpoznaniu bolszewickich pozycji. Atak polskich wojsk okazał się dużym zaskoczeniem dla Tuchaczewskiego. Sądził, że Polacy wszystkie siły skierowali na Grodno i Brzostowicę. W ciągu kilku godzin, wspierana przez artylerię i 18 Pułk Ułanów piechota polska przerwała front i wieczorem wkroczyła do miasta. 
Rosjanie zdecydowali się jednak na odbicie miasta. Wycofali z frontu 56 Brygadę Strzelców, która wspólnie z odwodową 27 Dywizją Strzelców 24 września uderzyła na oddziały gen. Junga. Po całodziennym boju Polacy utracili Wołkowysk. 
Mimo porażki, akcja gen. Junga odegrała ważną rolę. Związała walką kolejną dywizję odwodową przeciwnika i odciążyła 3 DP Leg. Pozwoliło to dywizji gen. Berbeckiego zwyciężyć w bitwie pod Brzostowicą i 24 września przejść do natarcia w kierunku Niemna.
...
Nim bolszewicy zostali ostatecznie wyparci z polskich granic, pomorscy ułani stoczył jeszcze kilka potyczek i większych bitew w północno-wschodniej części Polski. Ich największym bojowym wyczynem było rozgromienie dwóch bolszewickich pułków piechoty pod Nowym Dworem na Polesiu. Z kolei w nocy z 23/24, podczas zagonu na miejscowość Wiśniówka, ułani wzięli do niewoli 250 bolszewików.

Do historii kawalerii przeszła bardzo udana szarża 1 szwadronu 18. Pułku pod Skrobowem na początku października, kiedy to ułani zaatakowali pozycję nieprzyjaciela i zmusili czerwonoarmistów do panicznej ucieczki.

Z 14 na 15 października 3 szwadron pułku sforsował rzekę Łoszę, docierając aż do Szacka na Polesiu, który jednak ułani zmuszeni byli opuścić, gdyż linia rozejmowa przebiegała daleko na zachód od tej miejscowości.
...

Nim Lełonko powrócił do Małego Kacka i swojej ukochanej Werónki do Gdyni, minęło jeszcze kilka miesięcy. Po zawieszeniu broni ułani patrolowali prawie 200 km odcinek tzw. linii rozejmowej w rejonie Łuminca. Od połowy stycznia 1921 r. 18. Pułk został skierowany do miejscowości Mir i przez resztę zimy ułani patrolowali rubież, rozgraniczającą zwaśnione strony. Tu w przyszłości miała przebiegać granica polsko-sowiecka. Ten w miarę spokojny okres dla młodego Kosyna był największym koszmarem. Najbardziej doskwierała mu tęsknota do Weroniki. Tak bardzo pragnął, by znów do niej powrócić. 
...

W czasie wojny 1920 r. 18. Pułk Ułanów Pomorskich stracił 1 oficera, 15 ułanów. Do swojego stałego garnizonu w Toruniu pułk powrócił w maju 1921 r. Za dzielność na wojnie  15 ułanów zostało odznaczonych Srebrnym Krzyżem Orderu Virtuti Militari, a 61 uhonorowano Krzyżem Walecznych.

Zdjęcia, dokumenty, aneksy

1) Czy ci pod samym niebem też się ruszają i grają? Czy ten anioł  dmący w trąbę, którą przykłada do ust też jest ruchomy – zastanawiał się, przywołując dziecinne wspomnienia.
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2) Fragment małych organów.
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3) „Chłopiec aż przetarł oczy ze zdumienia, bo widzi, że zawirowały złote słońca i gwiazdy na nieboskłonie błyszczących tub”…
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„Lełonko dogłębnie zauroczony szukał wzrokiem skąd dobywają się te wyczarowane dźwięki. Dostrzegł, że czarne anioły podnoszą złote trąby. Zatrąbiły, jakby na alarm. Jakaś inna, zupełnie odmienna muzyka. Mocne akordy. Jakaś trwoga. Coś zazgrzytało…”
6) Obraz Wojciecha Kossaka „Zaślubiny Polski z morzem".
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7) Akt zaślubin Polski z Morzem wykonany przez Henryka Uziembłę.
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 W środku podpis gen. Hallera, z lewej kontradmirała Porębskiego, a z prawej gen. Lamezana-Salinsa i pułkownika Skrzyńskiego. 
8) Odznaka 66 Pułku Kaszubskiego Strzelców Pomorskich w  kolorze.
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10) Szkic bitwy nad Niemnem.
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BITWA NAD NIEMNEM
20 - 26 WRZESNIA 1920





Bitwa nad Niemnem (cały szereg bitw – ściślej „operacja niemeńska”)  trwała od 20 do 26 września 1920. Był to drugi wielki sukces militarny Polski, po "cudzie nad Wisłą”. Wprawdzie zwycięstwo wojsk polskich w sierpniu, w Bitwie Warszawskiej zadało strategiczny cios Armii Czerwonej i pozwoliło przejąć inicjatywę stronie polskiej, jednak nie zakończyło wojny, ani nie przesądziło o jej wyniku. Po internowaniu około 30 tys. bolszewików w Prusach Wschodnich i rozgromieniu Konarami Budionnego pod Komarowem Armia Czerwona została osłabiona, ale Tuchaczewski otrzymał nowe posiłki i znów był mocny. Nad Niemnem bolszewicy nadal mieli dużą przewagę sił i wszystko mogło jeszcze się zdarzyć.
Aneksy
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1)Do czasów II wojny światowej barokowy kościół  pod wezwaniem św. Józefa w Kolibkach
 (dawnej siedzibie rodu Sobieskich, gdzie wypoczywała Marysieńka) był pierwszą katolicką świątynią w Gdyni. Powstał z inicjatywy generała hrabiego Józefa Przebendowskiego. Był jednym z najciekawszych obiektów sakralnych na tym terenie. Przez 175 lat swojego istnienia właśnie tu kaszubscy pątnicy zatrzymywali się na przerwę obiadową w drodze do Kalwarii Wejherowskiej. Stąd przez wszystkie lata rozchodziły się melodie nabożnej prostej pieśni polskiej aż hen w morze, które stąd najlepiej było widać po sam Hel. Kolibki i Orłowo stanowiły wraz z dobrami wejherowskimi dziedzictwo domu Wejherów, słynnych wojewodów pomorskich z czasów Jana Kazimierza. Były to jedne z najbardziej malowniczych wsi kaszubskich. Potem przeszły do Radziwiłłów, następnie Sobieskich i Przebendowskich. Ci ostatni siedzieli tu 100 lat. Po rozbiorach Polski Kolibki przeszły w ręce niemieckie, a po odzyskaniu niepodległości kupił je Witold Kukowski.  W Kolibkach była granica celna z Wolnym Miastem Gdańsk. Była to swoista brama do budującej się Gdyni. W czasie działań wojennych w 1939 r. kościół św. Józefa ocalał. Jednak władze okupacyjne pod groźbą utraty życia zmusiły miejscową ludność do rozebrania katolickiego kościółka po fundamenty. Wnętrze rozgrabiono, a księża zostali zamordowani. Świadkowie tamtych zdarzeń mówią, że kościół św. Józefa kłuł Niemców w oczy, bo był widocznym kamieniem węgielnym, który świadczył o polskości Kaszub i Gdyni.
2) Jan Hirsz urodził się 1.07.1891 roku w Kielnie – Popówcach, parafii Żukowo, w rodzinie o głębokich tradycjach patriotycznych. Wychowanie w przywiązaniu do Małej i Dużej Ojczyzny wyznaczyło Jego dalszą drogę życiową. Zawsze widział Kaszuby w wolnej Polsce. Jak wszyscy poddani cesarza pruskiego, zostaje 1.08.1914 roku przymusowo wcielony do 72 pruskiego pułku piechoty. Ranny w potyczce, w okresie 5.02.- 17.05.1915 przebywa w szpitalu. Do 23.12.1918 roku pełni służbę w 183 pruskim pułku piechoty. W tym dniu ucieka z nienawidzonej armii pruskiej i wraca do domu rodzinnego. Rozpoczyna działalność w Wojskowej Organizacji Pomorza. Zagrożony aresztem, sądem wojskowym oraz karą śmierci ucieka na teren Wielkopolski. Tam angażuje się w szkolenie wojska biorącego udział w powstaniu wielkopolskim. Napływ ochotników z Pomorza i Kaszub był tak duży, że Dowództwo Główne Wojsk Wielkopolskich postanowiło z tych ochotników zorganizować oddzielne jednostki wojskowe, tym bardziej, że rozważało ono możliwość rozszerzenia działań na terenie Pomorza i Kaszub. 
Powstał nawet opracowany przez płk Władysława Andersa plan operacyjny wyzwolenia Kaszub i Pomorza. Rozkazem dziennym nr 30 z 8 października 1919 roku wydana została decyzja o utworzeniu Kaszubskiego Pułku Strzelców Pomorskich. W założeniach i w praktyce do przewrotu majowego był to pułk rdzennie kaszubski. Plutonowy Jan Hirsz bierze aktywny udział w jego organizacji. Przydaje się jego dobre wyszkolenie oraz wiedza, którą posiadł, służąc w armii pruskiej. Plutonowy Jan Hirsz zostaje dowódcą 3 kompani. Jest wzorowym dowódcą kompani. Dzięki jego wiedzy i umiejętnościom kompania bardzo szybko osiąga wysoki poziom wyszkolenia bojowego. Za wzorowe wyniki awansuje na kolejne stopnie wojskowe i zostaje wyróżniony udziałem w delegacji cywilno – wojskowej, która udała się z petycją do Marszałka Józefa Piłsudskiego. Dalsze losy Jana Hirsza - zamieszczone w książce – są wzięte z autentycznej biografii i ze zbiorów rodzinnych Hirszów.
Za swoją postawę i waleczność został odznaczony Krzyżem Walecznych oraz pośmiertnie Krzyżem Niepodległości, a także Odznaką Organizacji Wojskowej Pomorza.
3) 24 października 1919 roku przybywa do Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego delegacja ziemi kaszubskiej i 66 Pułku Kaszubskiego w składzie: 

Łaszewski Stefan - poseł na Sejm, wojewoda pomorski,

Skrzyński Stanisław – ppłk, dowódca dywizji,
Lipsk Bolesław - starosta pucki, 

Zakrzewski Władysław– kpt. szef sztabu dywizji,

Sprzęga Augustyn – rolnik , organizator Wojskowej Organizacji Pomorza,
Donimirski Jan - por. i adiutant,
Włoch Ignacy – rolnik,

Biegocki Jan – ppor.,
Błaszkowski Paweł – ppor.,

Hirsz Jan - sierżant,
Łukowicz Bronisław - st. strzelec,

Kostka Leon – strzelec.
4) Dywizja Ochotnicza płk Koca.
 3 lipca 1920 Rada Obrony Państwa wydała odezwę do narodu zatytułowaną: „Obywatele Rzeczypospolitej! Ojczyzna w potrzebie!” Odezwa wzywała wszystkich zdolnych do noszenia broni, by dobrowolnie zaciągali się w szeregi armii, stwierdzając, że za ojczyznę każdy w Polsce z własnej woli gotów złożyć krew i życie. W akcji mobilizującej społeczeństwo zgodnie wzięły udział wszystkie ugrupowania polityczne, z wyjątkiem komunistów.

Odzew społeczny na odezwę był niezwykle silny. Do 30 września 1920 w szeregi armii wstąpiło jeszcze 105.714 ochotników, w tym 52.690 (49,8%) do piechoty, 9.456 (8,9%) do kawalerii i 12.495 (11,8%) do artylerii, 9.446 (8,9%) do służb technicznych, 11.285 (10,7%) do wojsk wartowniczych i około 10% do pozostałych formacji i służb pomocniczych. 
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� Patrz „Zdjęcia, dokumenty, aneksy”.


� Patrz „Zdjęcia, dokumenty, aneksy”.


� Patrz „Zdjęcia, dokumenty, aneksy”.


� Patrz „Zdjęcia, dokumenty, aneksy”- pierwszy aneks . fot. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni.


� Toruń, 21 stycznia 1920 roku, Józef Haller – Pamiętniki, London 1964, Veritas Fundation Press. 


� Kopię maszynopisu kazania, opatrzonego pieczę z krzyżem w środku i znakami puckiej fary, przekazał do Sali Tradycji WSM w Gdyni ks. prałat Hilary Jastak.


� Kopia obrazu patrz rozdział: Zdjęcia, dokumenty, aneksy.


� Kopia aktu patrz rozdział: Zdjęcia, dokumenty, aneksy.


� Słowa marszałka Trąbczyńskiego zgodne z rzeczywistością i panującą na sali sejmowej atmosferą.


� Zatoka Pucka przez kaszubskich rybaków była nazywana „małym morzem”, za Półwyspem Helskim rozciągało się już „wielkie morze”.





� Przemówili: por. Henryk Jakubowski i por. Z. Rozwadowski.


� Por. Z. Rozwadowski.


� Nim zapadła decyzja o budowie portu w Gdyni, wójt Radtke był gorącym orędownikiem, by Gdynia stała się kurortem podobnym do Sopotu. Obecna ul. 10 lutego została wytyczona jako ulica dla kuracjuszy.


� Jan Hirsz - patrz aneks 2


� Wręczały Panny Pomorskie z koła Gdańsk-Wrzeszcz. Na awersie był orzeł, godło naszego Państwa oraz napis „Kaszubski Pułk Strzelców Pomorskich Naczelnego Wodza Komendanta Józefa Piłsudskiego”. Natomiast na rewersie dewiza pułku „ Ponad życie, ponad śmierć, ponad siebie samych” oraz „Krzyż Virtuti Militarii i data 28.X.1919”.





� Odznaka 66 Pułku Kaszubskiego Strzelców Pomorskich.


� Aneks 3.


� Skład delegacji w aneksach – aneks 4.


� “Hołd Ci składamy, Naczelniku i Wodzu, hołd życia i krwi najlepszych synów ziemi naszej, żołnierzy Kaszubów i pokornie prosimy racz przyjąć jako szef pod Twe wysokie zarządzenie nasz Pułk Kaszubski i prowadź go i doprowadź ku chwale i potędze naszej Wielkiej Ojczyzny”. 





� Wielką Ojczyzną Kaszubi nazywali Polskę, a Mała Ojczyzna oznaczała Kaszuby.


�  Pieśń w/g słów autorstwa ks. Bernarda Sychty w2003 r. przyjęta za hymn Kociewia.  � HYPERLINK "http://pl.wikipedia.org/wiki/Kociewie" \l "cite_note-6" ��


� Korpus Gaj Chana zamordował ponad tysiąc jeńców z wyjątkowym okrucieństwem. 


�  Autentyczne cytaty zapisanych relacji z tamtych lat, które można znaleźć w Internecie.


� Patrz aneks 4.


� Cztery dni trwało oblężenie Włocławka. Kiedy 16 sierpnia oddziały Gaj-Chana spróbowały przekroczyć most na Wiśle, obrońcy pod wodzą pułkownika Józefa Gromczyńskiego wysadzili żelazną konstrukcję w powietrze.





� Skład Grupy gen. Junga: - 15 Dywizja Piechoty Wielkopolskiej, XXIX Brygada Piechoty, IV Brygada Piechoty Legionów, 18 Pułk Ułanów Pomorskich, 215 Ochotniczy Pułk Ułanów.





� Patrz zdjęcie 10 (szkic).


� Dzień przed atakiem żołnierzom Frontu Zachodniego nacierającego na Polskę przeczytano odezwę: „Żołnierze Armii Czerwonej! Nadszedł dzień sądu. We krwi pokonanej polskiej armii utopimy przestępczy rząd Piłsudskiego. Zwróćcie swe oczy na Zachód (...). Na drodze do Światowej Pożogi leży trup Białej Polski. Na naszych bagnetach przyniesiemy szczęście i pokój masom pracującym całej ludzkości. (...)”.


� fot. ze zbiorów Muzeum Miasta Gdyni..
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